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I N S T Y T U T  W Y D A W N I C Z Y  „P A X “



Okładkę i  stronę ty tu łow ą  pro jektow a ł
T A D E U S Z  N IE M IE S K I



„ O b y ś  ż y l  w c iekaw ych  czasach“
(Przek leństw o  chińskie)





O l^ AU TO R A

Zdziw ić może czyte ln ika ża rtob liw y  ton dom inujący 
w  notatkach. A  oto w ytłum aczenie: poczucie hum oru to 
przecież n ic innego ja k  poczucie p roporc ji. A  p ropo rc ji nie 
było. Tak nam się przyna jm n ie j zdawało. Im perium  F ran ­
cuskie, Zw iązek Radziecki, obie A m eryk i, Im perium  B ry ­
ty jsk ie , A fryka , A ustra lia , Kanada, Ind ie  i podbite narody 
Europy — to nasza strona, tam ta — Niemcy, W łochy i Ja­
ponia. Japończycy? e! nie liczą się: tak ie  jakieś małe, żół­
te, w  okularach, a zresztą ta k  daleko... Włosi? e! też się 
nie liczą: nawet A ustria , k tó rą  wszyscy b ili, ja k  chcieli, 
ich b iła , ja k  chciała!

Nie, nie dadzą nam rady! P ropo rc ji nie ma — można 
się uśmiechnąć.

Nawet tragiczne dn i upadku F ra n c ji i  ucieczka z n ie j 
ty lk o  na k ró tko  w y trą c iły  nas z równowagi. W tedy w ie rzy ­
liśm y jeszcze słowom prem iera Reynaud, że Francuzi w a l­
czyć będą w  koloniach, walczyć będą na całym  świecie, 
walczyć będą wszędzie tam, gdzie walczyć będziemy my. 
B y liśm y pewni, że w  dniu, w  k tó rym  podpisano zawiesze­
nie bron i, na Kanale La Manche ukażą się tysiące łódek, 
ka jaków  i ba lii, w  k tó rych  wszyscy Francuzi płynąć będą 
na „W yspę Ostatniej Nadziei” , aby walczyć nadal, a na 
pierwszej dwuosobowej b a lii z żaglem pruć będą fa le K a ­
na łu  Petain i  Weygand, krzycząc na całe gardło: „V ive  la 
France, v ive  1’Entente Cordiale, allons enfants de la 
P a trie !”

Nie, nie p ru li. Balie potrzebne b y ły  do pran ia : strach
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ma swoje prawa. A le  zamiast b a lii zobaczyliśmy w krótce 
setki am erykańskich konw ojów  ze sprzętem wojennym. 
I  to  ja k im !

No i znów p ropo rc ji nie było, znów m ogliśm y się śmiać, 
i  to całą gębą!

Za istn ia ł co praw da moment, że b rak  p ropo rc ji nie 
b y ł śmieszny, ale w prost tragiczny: 100 :0  na korzyść N iem ­
ców! M om ent ten to końcowa faza „B a ttle  of B r ita in ” . To 
moment, gdy po ostatnim  masowym nalocie bombowców 
L u ftw a ffe  obrona przeciw lotnicza W yspy praktyczn ie  już 
nie istn ia ła, gdy nowych S p itfiró w  zostało ty lko  s i e d e m ,  
gdy z resztek trzech eskadr m yśliw skich  z trudem  tw orzo­
no jedną niepełną, gdy dogorywał Londyn, gdy A ng lia  była 
już  w łaściw ie  bezbronna.

To moment, w  k tó rym  oczekiwano jeszcze jednego, 
dwóch nalotów. B y łyby  one ostatnie. To nie ulega w ą tp li­
wości.

No tak, ale o te j tragicznej sy tuac ji nie w iedzie liśm y 
i, na szczęście, nie w iedz ie li chyba o n ie j N iemcy! Czym 
bow iem w ytłum aczyć, że w tedy, w łaśnie w tedy, zrezygno­
w a li z pewnego już  knock-outu, zrezygnowali z inw az ji 
i przestali latać?

A  więc uśm iechaliśmy się nawet wówczas.
B rak  wiadomości z K ra ju  lub  wiadomości p rze raź li­

we — nie załam ały nas również: ich b ra k  nie oznaczał 
jeszcze nieszczęścia, a podtrzym yw ał nadzieję, w iadomoś­
ciom strasznym nie w ie rzy liśm y na ogół, b y ły  bowiem 
zbyt straszne, zbyt nieprawdopodobne, aby człow iek o zdro­
w ym  umyśle, człow iek norm alny — mógł w  nie uw ierzyć.

Całe to szczęście zresztą, że ży liśm y nadzieją i  uśmie­
chem, cóż bow iem  byłaby w arta  w  bo ju  arm ia zrezygno­
wana, zapłakana, apatyczna i  smutna?

Oto wytłum aczenie, dlaczego połowa ka rtek  te j książ­
k i jest w  obwódkach różowych, m im o że druga jest w  czar­
nych.

z. w.



W POLSCE





Małaszewicze, 31 sierpnia 1939 r.

M ajora  Ratajczaka, kom endanta Bazy, spotkałem  
na szosie tuż p rzy  lo tn isku . Poznałem go z daleka, w ięc 
pozapinałem  się na w szystkie  guz ik i, naciągnąłem  rę­
ka w iczk i i  szybkim  k rok iem  poszedłem na jego spot­
kanie.

—  Panie m ajorze, m e ldu ję  uprze jm ie  swój p rzy ­
dz ia ł na dziesięciotygodniowe ćwiczenia.

M a jo r się zmarszczył, p rzyg ląda ł m i się przez 
chw ilę  w  m ilczeniu , wreszcie rzek ł:

—  W  w ojsku , panie kap itan ie , należy meldować 
się posłusznie n ie  zaś uprze jm ie  —  proszę to sobie za­
pamiętać.

—  T ak jest, panie m ajorze, ale proszę m i pozw olić 
pozostać uprze jm ym , n ie  ty lk o  posłusznym.

U ca łow a liśm y się „z  d ub e ltó w k i" , a lbow iem  m a jo r 
b y ł m oim  przyjacie lem .

Po k ró tk ie j pogawędce —  „ano w  ta k ich  czasach, 
n iech ich  cholera weźmie, ja k  tw o je  zdrow ie, niech ich 
d iab li, co słychać, ale dostaną w  kuper..." itd . —  po­
szliśm y na lo tn isko.

Z  w ie lką  ciekawością obejrza łem  luksusowe ko­
szary, p iękne hangary, n ieśm ia ło dotknąłem  ogona 
groźnego „Łosia"...

Zam eldowawszy się w  ka nce la rii Bazy i  przedsta­
w iw szy się różnym  oficerom  fu nkcy jn ym , poszedłem
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do kasyna. Spotkałem  tam  w ie lu  p rzy ja c ió ł i  s tarych 
kolegów. M iędzy in n y m i kap itana Józka W yrzykow s­
kiego, z k tó ry m  razem kończyłem  Szkołę Podchorążych.

Józek jes t dobrej m yśli. W  w ojnę  nie w ierzy. „No, 
a gdyby nawet, to p rzydz ia ł będziemy m ie li na razie 
spokojny, bo Brześć to da lek i «h in terland»“ .

Zadaniem  brzeskie j Bazy jes t zaopatryw anie  w  ma­
te r ia ł techniczny eskadr pracujących w  po lu  i  szkole­
nie załóg na ich  uzupełnienie.

W ysłuchawszy kom un ika tów  rad iow ych, poszedłem 
na kw aterę, k tó ra  m ieściła się w  gabinecie p rzy jęć na­
czelnego lekarza(!).

Małaszewicze, 1 września 1939 r.

Spałem źle. S ienn ik  b y ł za tw a rd y  —  poduszka 
za mała. Poza ty m  śn ił m i się kościotrup, którego r y ­
sunek, obok m apy B e rlin a  i  okolic, w is ia ł w  nogach 
łóżka. (B e rlin  m i się n ie  śnił.) Około 5 rano obudził 
m nie  w a rko t s iln ikó w  lecącego wysoko samolotu.

„Jeże li o te j porze są ju ż  w  pow ietrzu , to o k tó re j 
on i wstają? —  pom yśla łem  zaniepokojony. —  Ładna 
perspektyw a! Przez dziesięć tygodn i m am  się zrywać
0 św icie! Nie, n ie  dam rady. Trzeba będzie coś w y ­
kom binować."

Powro li wstałem , um yłem  się i  stojąc w  oknie, za­
cząłem dopasowywać maskę gazową, k tó rych  k ilkanaś­
cie znalazłem  na szafie.

Naraz przed oknam i budynku  zobaczyłem samolot, 
d e filu ją cy  na pół-gazie na wysokości około 30 m etrów. 
S y lw etka  samolotu nie by ła  m i znana. K ad łub  d łu g i
1 c ienki, z przodu oszklona kabina, znaków żadnych, 
podwozie wciągnięte.

Okna b y ły  o tw arte . Z  sąsiedniego poko ju  usłysza­
łem  następujący dialog:

—  Ty, co to za samolot?
—  Cholera go w ie. N i to „Łoś", n i to „Ż u b r" . Pew­

n ie  jak iś  francuski.
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Ledwo p rzebrzm ia ły  te słowa, z rob iło  się p ra w ­
dziwe p iek ło : w raz z ogłuszającym  ryk ie m  s iln ikó w  
rozleg ł się h u k  w ybucha jących bomb, posypało się szkło 
w ypadających szyb, d rzw i w yrw ane  z zawiasów ru ­
nę ły  do pokoju.

Z łapałem  dopasowaną przed ch w ilą  maskę i  jed­
nym  skokiem  znalazłem  się na ko ry ta rzu . Lecz w  te j 
samej c h w ili roz leg ł się h u k  jeszcze straszliwszy, po­
czułem w yraźnie , ja k  ca ły budynek się zachw ia ł i  pęd 
pow ietrza  rz u c ił m n ie  o ścianę. Upadłem  na podłogę, 
zasypaną tyn k ie m  i  gruzem. Bomba w ybuch ła  we­
w ną trz  domu o k ilk a  m etrów  ode m nie. P rzylgną łem  
do podłogi, zakry łem  głowę rękam i i  ledwo żyw y ze 
strachu oczekiwałem  na dalsze w ybuchy. Panowała 
jednak zupełna cisza. Po c h w ili dopiero usłyszałem 
z zewnątrz k rz y k i: „P a li się, p a li się!“

Nagłe poczułem ja k iś  s ilny , lecz dosyć p rzy jem ny 
zapach. W rzasnąłem  ins tynk to w n ie  „gaaaaaz!“  i  w  jed­
nej sekundzie, n ie  oddychając, założyłem  maskę.

Przez ko ry ta rz  przebiegło dwóch żo łn ierzy. B y li 
ju ż  w  maskach. W yg ląd a li po tw orn ie . Obaj pokrw a ­
w ie n i i  b ia li od ku rzu  i  tyn ku .

W ybieg łem  na dwór. Sam oloty n iem ieckie, k tó re  
p rzeprow adziły  bom bardow anie z lo tu  koszącego, zn ika­
ły  ju ż  w  oddali, nab ie ra jąc wysokości.

Dokoła b iega li żołnierze zupełn ie bezradni. K toś 
późnie j ok reś lił, że „wszyscy się czu li ja k  dupy na 
szczudłach11. M a to  być podobno szczyt bezradności...

Spojrzałem  na lo tn isko. Przed hangaram i stało 
w  ogn iu  osiem samolotów. K ilk u n a s tu  przytom nie jszych  
żo łn ierzy biegło na pomoc. W tem  ktoś k rzykn ą ł: 
„Lecą!“

Spojrzałem  w  górę. Na wysokości 3 000 m etrów  
lec ia ły  z k ie ru n k u  Brześcia czte ry t r ó jk i  srebrnych 
D orn ie rów .

He s ił w  nogach puściłem  się w  k ie ru n k u  b ram y 
i  jednocześnie z w ybucham i p ie rw szych bomb sk ry łem  
się w  opłotkach w si leżącej po d rug ie j s tron ie  szosy.
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Położyłem  się w  tra w ie  i  obserwowałem  bom bardujące 
samoloty i n iecelny ogień naszej OPL.

K ilk a  bomb tra f iło  w  hangary, z k tó rych  dwa się 
zapa liły , k ilk a  dalszych w  szosę w  pob liżu  m oje j „ k r y ­
jó w k i" .

S tra ty  m ie liśm y dość duże. D w unastu  żo łn ierzy 
poległo, trzydziestu  p ięc iu  by ło  rannych. Spaliło  się 
k ilkanaście  samolotów i  cztery samochody. Zostały 
uszkodzone trz y  budynk i.

W ieczorem z Brześcia p rzy jecha ł generał K leeberg. 
Pochodził po lo tn isku , obe jrza ł szkody, a później m ia ł 
do nas przemowę: —  ...Sami w idzic ie , m oi drodzy, ja k i 
N iem cy m ają  tandetny m ate ria ł. Dwadzieścia pięć p ro ­
cent bomb nife w ybuchło .

Małaszewicze, 2 września 1939 r.

W szystkie zdatne do lo tu  maszyny u k ry liś m y  w  
okolicznych fo lw arkach . C ały dzień u p łyn ą ł spokojnie. 
Dopiero pod w ieczór p rzy lec ia ła  dz iew ią tka  i  rzuciła  
około stu bomb. Obeszło się bez strat.

B y łem  w  Brześciu, żeby pobrać z m agazynów mo­
b ilizacy jn ych  p is to le ty  d la o ficerów  i starszych pod­
oficerów . P is to le tów  m i n ie  wydano, bo n ie  nadszedł 
jeszcze odpow iedni rozkaz.

Tw ierdza  i  m iasto zapchane są w o jsk iem  i  jadącą 
do oddzia łów  rezerwą.

Małaszewicze, 3 września 1939 r.

D w u k ro tn y  nalot. Jeden żo łn ierz został zabity, 
trzech rannych. Z łapano dwóch szpiegów. Ponieważ 
b y li g łodn i, dosta li ko lac ję  z dwóch dań i  odesłaliśmy 
ich  do tw ie rdzy . Deseru n ie  dostali, cholery. Za karę!
Dobrze im  tak.

Znow u by łem  w  Brześciu po p is to le ty , ale rozkaz 
jeszcze n ie  nadszedł. K u p iłe m  sobie laskę.

Przeniosłem  się na kw aterę  do wsi. Gospodyni,
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Tekla  Tymoszuk, by ła  bardzo zadowolona. „Teraz, pa­
noczku, to ja  już  się n ie  boję“ . N ie  mogę tego pow ie­
dzieć o sobie, ale Tekla  ma rację: k ilk a  bomb upadło 
na wieś i  w  po łow ie  ją  spaliło . Nasza chałupa, to jest 
T e k li i  „m o ja ", ocalała, m im o że w szystkie sąsiednie 
poszły z dymem. Pierwsze padło o fia rą  pożaru gospo­
darstwo Józefa Baniuka. W iadomo dlaczego: „O t, w i­
dzicie, panoczku, n ie  w ie rz y ł B an iuk  w  Boga, to i  m a !"

Śliczne i  wygodne za rok  lu b  dwa m ia ło  być nasze 
lo tn isko. D la  o ficerów  luksusowe w ille , d la  żo łn ierzy 
e lektryczne kuchnie. N ie  m ów iąc już  na tu ra ln ie  o dę­
bowych posadzkach i  cen tra lnym  ogrzewaniu. Są to 
rzeczy w pros t konieczne. T ak  samo konieczne, ja k  szta- 
mowe róże i  płaczące w ierzby.

Przew idziana rów nież b y ła  budowa schroniku, 
owszem, ale później, po w ierzbach...

A  tymczasem kazano nam  się przenieść do p iw n ic  
i  tam  „urzędow ać". Zniesiono do podziem i b iu rka , że­
lazne puste szafy, papier, suszki i  a tram ent. O kienka 
zabito deskami, żeby n ie  w ia ło. Na podłogach położono 
m aty, żeby n ie  „c iągnę ło". Najgorzej, ja k  „c iągn ie". 
Można się zaziębić. A le  chyba n ik t  się n ie zaziębi, po­
nieważ n ie  zdąży. Jak ty lk o  trąb ią  na alarm , a trąb ią  
co pięć m inu t, każdy ile  s ił b ryka  z „A lk a z a ru " w  pole.

Małaszewicze, 4 września 1939 r.

D zis ia j znów  poległo dwóch żo łn ierzy, a k i lk u  zos­
ta ło  ciężko rannych.

N ie  m am y żadnych w iadom ości z fron tu . Łączność 
przeważnie n ie  działa. N aw et do Brześcia trudno  się 
dodzwonić, m im o że pocztowcy, p ra w d z iw i bohaterzy, 
p racu ją  pod bom bami, w iążąc pozrywane d ru ty .

Małaszewicze, 5 września 1939 r.

Przeżyliśm y bardzo ciężki dzień. Około godziny 8 
rano przy lec ia ło  osiemnaście D orn ie rów . N iem cy czu li
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się zupełnie bezpiecznie: an i a rty le ria  n ie  strzelała, ani 
n ie  by ło  m yśliw ców . Co na jm n ie j p ó ł godziny k rę c ili 
się nad lo tn isk iem , obrzucając bom bam i w szystkie  cele 
po ko le i.

Ponieważ syreny za w y ły  za późno, jednocześnie 
z huk iem  pierwszej bom by —  n ie  zdążyłem już  b ry k ­
nąć w  pole i  p rzebyw ałem  w  „A lka za rze '1 przez cały 
czas bom bardowania.

To b y ły  okropne chw ile . Bezbronni i  bezradni, 
czekaliśmy ja k  na egzekucję, k tó ra  zdawała się być 
n ieun ikn iona . S łychać by ło  ty lk o  w a rko t s iln ików , 
gw izd  i  h uk  bomb.

To n iepraw da, że w  tak ich  chw ilach  przebiega się 
m yślą całe swoje życie. N iepraw da! M y ś li się ty lk o  
o jednym : t r a f i  czy n ie  tra fi?  I  — ja k  tu  się wykręcić?

Oprócz k ilku n a s tu  żo łn ierzy, oczekiw ały na egze­
kuc ję  dw ie  m aszyn istk i, k ilk a  kob ie t z kasyna i  m ały 
psiak, k tó ry  siedział w  kącie, trząs ł się i  w y ł. K ob ie ty  
śp iewały. B y ł to okropny w ido k  i  okropny śpiew.

Na p rzec iw leg łym  krańcu  lo tn iska  poległo sześciu 
żo łn ierzy. Z g in ą ł rów n ież ka p ita n  W yrzykow sk i. Ten 
sam, k tó ry  n ie  w ie rz y ł w  w ojnę  i  k tó ry  uważał Brześć 
za spokojny „h in te r la n d ".

Małaszewicze, 6 września 1939 r.

Przez k ilk a  godzin zatrzym ała  się na naszym lo t­
n isku, w  prze locie do P ińska, eskadra „Ło s i" .

Jeden z o ficerów  opow iadał nam  o nalocie, ja k i 
eskadra przeprow adziła  na n iem iecką ko lum nę pan­
cerną na szosie, gdzieś w  oko licy  Różan.

Z pow odu b ra ku  zapa ln ików  odpow iednich do lo tu  
koszącego, na lo t przeprowadzono z samobójczej wyso­
kości —  1200 m etrów !

Zapyta łem  porucznika, k tó ry  lec ia ł w  pierwszej 
maszynie, ja k ic h  wrażeń doświadczał lecąc pod tak  s il­
nym  ogniem.

—  W yobraźcie sobie,, że n ie  odnosiłem  żadnych 
specjalnych wrażeń. N ie  w idz ia łem  po prostu  pocisków

16



rozryw a jących  się pode mną, nade mną i  obok. W i­
dzia łem  ty lk o  n ieprzy jac ie la  na szosie —  n ic  w ięce j; 
m yśla łem  ty lk o  o tym , aby pancerne wozy n ie  z jechały 
z n it k i  ce low nika  —  o n iczym  w ięcej.

—  No dobrze, ale b y ł pan przecież w  śm ie rte lnym  
niebezpieczeństw ie i  w  każdej chw ili...

—  Tak, rzeczywiście... ale jes t to, p raw dę m ówiąc, 
sprawa zupełnie prosta. Jeżeli n ie  tra fią , no to... w  po­
rządku, a jeże li t ra f ią  —  no to, m ój Boże, też będzie 
w  porządku.

—  Hm , jednym  słowem porządek zapewniony, a to 
g ru n t. A  ja k i b y ł rezu lta t nalotu?

—  Bardzo dobry. P raw ie  wszystkie  bom by w  celu. 
N aw et n ie  m ie liśm y, ja k  na te w a ru n k i, dużych strat. 
Z ośm iu maszyn b iorących udz ia ł w  nalocie w róc iło  
sześć.

Dzisiejszej nocy opuściliśm y Małaszewicze, prze­
nosząc się do w si Koroszczyn, odległe j o 5 k ilom e tró w  
od lo tn iska.

S y tua c ji fron to w e j zupełn ie n ie  rozum iem y. Po­
dobno w ojska n iem ieckie są ju ż  pod W arszawą i  upa­
dek je j przesądzony. Tymczasem Poznańskie się trz y ­
ma, Pomorze —  też. Chyba, ja k  przypuszczają m iejsco­
w i „s tra tedzy", ja k iś  potężny nasz zagon w a li prosto 
na B e rlin , a d ru g i za ją ł P rusy Wschodnie?

E, w  to też n ie  w ierzę. Rew elacyjna wiadomość 
o p rze rw an iu  przez Francuzów  L in i i  Z yg fryd a  w  sie­
dem nastu m iejscach z rob iła  na nas przygnębia jące 
wrażenie. P rzerw ano ją  w  zbyt w ie lu  miejscach. B u j­
da! Taka sama bu jda  ja k  to, że trzydzieści „Ł o s i“  bom­
bardu je  B e rlin ! Skąd trzydzieści? W szystkich „Ł o s i“  
jest podobno trzydzieści siedem, a piętnaście z n ich  
w idz ia łem  w czora j na lo tn isku .

Przed ch w ilą  b y liśm y  p ie rw szy raz św iadkam i, ja k  
a rty le r ia  s trąc iła  n iem ieck i samolot. Cóż to b y ł za cu-

Koroszczyn, 7 września 1939 r.

2 — O b yś  ż y ł  w  c ie k a w y c h
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dow ny, n iezapom niany w idok ! Na tle  jasnoniebieskiego, 
bezchmurnego nieba lecia ła  tró jk a  D orn ie rów . Lec ia ły  
nad szosą w  k ie ru n k u  na B ia łą  Podlaską. A r ty le r ia  
strze la ła  z rzadka i  ja k  się nam  zdawało, niecelnie. 
Naraz p raw oskrzyd łow a maszyna zachw iała się gw a ł­
tow nie, z rob iła  ja k iś  p iru e c ik  i  w  te j samej c h w ili 
buchnęła z n ie j smuga czarnego dymu. Sam olot poszedł 
na łeb, ukaza ł się ogień i  po pa ru  sekundach z lecącej 
p ionowo do ziem i m aszyny zaczęły się odrywać jak ieś 
płonące i  dym iące k ła k i.

O czekiwaliśm y, że załoga będzie skakać. A le  n ie  
w yskoczył n ik t. N ie  m og li albo n ie  zdążyli. O błok dy­
m u i  ognia ru n ą ł na ziemię.

W  parę m in u t potem  przy jecha łem  na to m iejsce 
m otocyklem .

W  zaga jn iku  pod wsią Małaszewicze kończył swój 
bandyck i żyw ot srebrny D orn ie r. P a lił się jeszcze, w raz 
z załogą. Jeden ty lk o  z lo tn ikó w , dz iw nym  jak im ś  tra ­
fem , został w  c h w ili upadku w yrzucony z maszyny.

N ie  ży ł już. Leża ł o k ilkanaście  k ro kó w  od samo­
lo tu . Podszedłem do niego i  z kieszeni m undu ru  w y ją ­
łem  pap iery. N azyw a ł się W ilh e lm  Emde, m ia ł 23 lata. 
Członek SS.

Dziecinna, ładna tw arzyczka  zdawała się uśmiechać, 
a śliczne niebieskie, ja k b y  zdziw ione oczy p a trz y ły  
prosto w  słońce... Szkoda, że się n ie  męczył, s... syn.

Około godziny 2 po po łudn iu , gdy siedzieliśm y we 
dworze p rzy  obiedzie —  trz y  n iem ieckie  sam oloty prze­
le c ia ły  tuż nad nam i. Pewnie szuka li a r ty le r i i  p rzeciw ­
lo tn icze j, k tó ra  ma swoje stanowisko w  dw orsk im  par­
ku . Jeżeli ją  dostrzegli, to ju t ro  rano może być gorąco. 
Trzeba skoro ś w it iść na spacer. N igdy  ty le  n ie  spa­
cerowałem, co obecnie...

Koroszczyn, 8 września 1939 r.

Krążą  fantastyczne pogłoski. Podobno A m eryka  
w ypow iedzia ła  w ojnę, podobno W łochy w ys ła ły  do
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Niemiec... u lt im a tu m , podobno flo ta  rosyjska w ysadzi­
ła  desant w  K ró lew cu...

N a tu ra ln ie  jest to tak ie  samo k łam stw o ja k  to , 
że N iem com ' skończyła się benzyna. W idocznie czo łg i 
g rupy  pancernej idącej na Warszawę, k tó re  bez p rze r­
w y  posuwają się naprzód, pędzone są kw aśnym  m le ­
kiem...

P rzypom inam  sobie, ja k  jeden z ko legów  opowia­
dał m i, że inauguracy jny  w yk ła d  o b ro n i pancernej na 
jednym  z ku rsów  u n ita rn ych  w  R em bertow ie w y k ła ­
dowca zagaił ty m i s łowy:

„N ie  będę m ia ł, proszę panów, wdzięcznego tem atu, 
gdyż b roń  pancerna nie odegra w  przyszłe j w o jn ie  
w iększej ro l i“ .

Koroszczyn, 11 września 1939 r.

Ogarnia nas coraz większe przygnębienie. Przeczu­
w am y nieszczęście. Do oddzia łu naszego zgłasza się co­
raz w ięcej żo łn ie rzy-rozb itków . Bałagan okropny. Łącz­
ność zerwana' zupełnie.

Szosa do Brześcia zatłoczona samochodami. T ak ­
sówki, lim u zyny , c iężarów ki —  napchane po brzegi 
ludźm i i  bagażem, jadą w  k ie ru n ku  Brześcia w  k i lk ir  
rzędach.

Zarządzono pogotow ie marszowe.

Bucin, 12 września 1939 r~

W czoraj w ieczorem nadszedł rozkaz ew akuac ji- 
Przez K ow e l, Buczacz, S tan is ław ów  —  jedziem y do 
Horodenki. Część oddzia łu pojechała transportem  ko ­
le jow ym , m y —  samochodami. Jedziem y ty lk o  w  nocy. 
D nie  spędzamy zamaskowani we wsiach. Dzis ia j za­
trzym a liśm y się we w s i B uc in  pod Kow lem .

W  nocy szosa w ygląda koszmarnie. T łu m y  ucie­
k in ie ró w  z tobo łam i na plecach, tysiące samochodów, 
wozów, row erów  —  wszystko ucieka na południe. Prze­
kleństw a, k rz y k i, zatory, żebranina o pomoc i  benzynę.



Rzadko k to  kom u udziela pomocy. Każdy m yś li ty lk o
0 sobie. A b y  prędzej, aby dalej!

Łud z im y się jeszcze, że m y nie uciekam y; że je ­
dziem y pracować. Na g ran icy  rum uńsk ie j m am y po­
dobno. zorganizować odb ió r i  montaż ang ie lskich sa­
m olotów . Oby to by ło  prawdą!...

Horodenka, 14 września 1939 r.

Jesteśmy ju ż  na g ran icy R um un ii. Z Bucina jecha­
liśm y  przez K ow e l (p a lił się w łaśnie), przez B rody (spa­
l i ł y  się w  parę godzin po naszym przejeździe), przez 
C zortków  i  Trem bowlę.

Podobno ang ie lskie samoloty są już  w  Konstancy, 
a le R um un i n ie  pozw ala ją  ich  wyładować.

Horodenka, 15 września 1939 r.

K w a te ru ję  u  bardzo sym patycznej rodziny o rm iań­
sk ie j, państwa Stefanowiczów. J u tro  ślub ich  w nuczki, 
K a m ili. Jesteśmy zaproszeni na wesele.

N iem cy la ta ją , ale bomb jeszcze n ie  rzuca li. W idać 
to od razu: ludzie  chodzą uśmiechnięci, są dobrej m yś li, 
n ie  w ierzą  z łym  p lo tkom .

Na u licach tłu m y  w o jskow ych  różnych b ro n i
1 stopni.

Podobno jak iś  żydek z Lub lin a , k tó ry  używając 
wszelk ich m ożliw ych  środków  lokom oc ji po trzech 
dniach podróży znalazł się w  Horodence, zagadnął 
spotkanego pod m iastem  oficera:

—  Panie poruczn iku, ja k ie  to m iasto widać?
Na to  o ficer:
—  Jestem p u łkow n ik ie m , n ie  poruczn ik iem !
A  żydek:
—  Uś! to ja  już  tak  daleko uciekłem?

Nadszedł rozkaz, aby przygotować się do w yjazdu  
do p o rtu  Konstanca celem w yładow an ia  i  m ontażu
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angie lskich samolotów. W  zw iązku  z ty m  red uku jem y 
zby t w ie lk ie  obciążenie oddziału. Rzeczy niepotrzebne 
bądź zabezpieczamy na m iejscu, bądź pa lim y. S pa li­
liśm y  cztery w ie lk ie  skrzyn ie  pełne p ięknych  map 
i  p lanów  w  różnych podzia łkach od 1 : 10  000 do 
1 : 3 000 000. M apy te n ie  b y ły  potrzebne, bow iem  po­
k ry w a ły  teren od wschodniej g ran icy  R zp lite j aż do... 
U ra lu !

Muszę przyznać lo ja ln ie , że re jonu  K am czatk i i  Sa- 
cha linu  —  n ie  było.

N ie  znaleźliśm y rów nież ani jedne j m apy te ry to ­
r iu m  Rzeszy...





W RUM UNII





Neamtu, 19 września 1939 r.

O godzinie 12 m in u t 57 dnia 17 września p rzekro ­
czyliśm y granicę rum uńską pod wsią Serafińce.

W  Horodence kw ate row a liśm y dwa dni. W  sobotę 
by łem  na ślubie i  weselu panny K a m ili. W ięcej się 
nam i, w ojsk iem , zajm owano n iż  m łodą parą. C yw ile  
w zrusza li nas zupełnie. M ó w ili, że czują się z nam i 
bezpiecznie (tak ja k  T ek la  z Małaszewicz), że m y ich 
na pewno obron im y, że co by to by ło , gdyby nas nie 
było...

O św icie  poszedłem za m iasto przespać się w  p ie rw ­
szych lepszych krzaczkach. O baw iałem  się, że zatłoczo­
na Horodenka będzie zby t ponętnym  „k rie gsw ich tig e “  
celem dla n iem ieckich  bombowców.

P rzew idyw an ia  m oje okazały się słuszne. T y lko  
n ieste ty w róc iłem  z k rzaków  o pięć m in u t za wcześnie. 
Gdy znalazłem  się w  obrębie p ierw szych zabudowań, 
ogłoszono a la rm  i  jednocześnie z n im  p rzy lec ie li 
N iem cy.

Usiadłem  na brzegu chodnika. Gdy usłyszałem w y ­
cie p ierw szej bomby, położyłem  się w  rynsztoku. Bom by 
padały zupełnie b lisko. Kam ien ie  i  od łam ki fu rk o ta ły  
m i nad głową. Jedna pięćdziesiątka rozerw ała się 
w  rynsztoku, ale po d rug ie j stronie u licy .

Na kw aterze n ie  znalazłem  ju ż  swoich rzeczy. Bab­
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cia Stefanowiczowa pow iedzia ła m i, że zabra li je  żoł­
nierze, ponieważ wyjeżdżam y. Pożegnałem się serdecz­
nie ze staruszkam i (pan Stefanowicz w cisną ł m i w  rękę 
cygarniczkę na pam iątkę) i poszedłem szukać samocho­
du. B y ł ju ż  na gazie —  czekano na mnie.

Na gran icy stanęliśm y o godzinie 12,15. R um un i 
n ie chcą nas przepuścić. T rw a ją  jakieś pertrak tac je . Co 
chw ila  nadjeżdżają samochody. Zebrało ich  się około 
setki.

Po pó łgodzinnym  oczekiwaniu nadeszły jakieś roz­
kazy i... oba szlabany graniczne poszły w  górę...

O kropny moment. N ie  w iem , czy uda m i się k ie ­
dyś wymazać go z pam ięci. Wszyscy m ie liśm y łzy  
w  oczach. N iek tó rzy  ca łow a li b ia ło-czerwoną barierę, 
in n i ziem ię lub  budkę strażn ika. K i lk u  żo łn ierzy szlo­
chało głośno, k i lk u  m od liło  się klęcząc. Każdy p raw ie  
zab iera ł coś na pam iątkę. Jeden zeskrobał scyzorykiem  
trochę b ia ło-czerw onej fa rb y  ze słupa granicznego, d ru ­
g i —  zaw iązał w  chusteczkę garść ziem i, trzec i ze rw a ł 
ja k iś  kw ia tek...

Wreszcie, oglądając się wciąż za siebie, przeszliśm y 
granicę. Bezpośrednio po tych  strasznych chw ilach  na­
stąpiło  n ie  m n ie j okropne i  przygnębiające r o z b r o ­
j e n i e .

B y liśm y upokorzeni. W stydz iliśm y się. Rum uńscy 
żandarm i kaza li nam  złożyć b roń  w  p rzydrożnym  ro­
w ie. Podchodziliśm y do wskazanego miejsca, rzucając 
na stos p is to le ty , ka ra b in y  i  bagnety. Już chyba zaw­
sze będę słyszał trzask rzucanej b ron i, będzie m nie 
prześladował je j w idok. Będę pam ię ta ł tw arze  żołn ie­
rzy. Szczególnie tych  k ilkun as tu , k tó rzy  ka rab inów  nie 
rzuc ili, ale z łoży li je  bardzo, bardzo de lika tn ie .

Już po prze jściu  g ran icy rum uńsk ie j dow iedzie liś­
m y się, że wschodnią granicę P o lsk i p rzekroczy ły  w ojs­
ka radzieckie. Ko ledzy z w yobraźn ią  —  lecz ta k ich  jest 
mniejszość —  uważają posunięcie radzieckie za uspra­
w ied liw ione : oferowaną nam przez ZSRR pomoc —  od­
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rzuciliśm y. Z aw a rty  ostatnio tra k ta t o p rzy jaźn i, n ie ­
agresji itp . pom iędzy N iem cam i a Zw iązk iem  Radziec­
k im  to posunięcie strategiczne i  w  ogóle ,,lipa “ , mająca 
na celu —  ta k  dla jednego ja k  i  d la  drugiego ko n tra ­
henta —  w yłączn ie  zyskanie na czasie przed pew nym  
przecież m iędzy n im i starciem  zbro jnym .

Jedziemy przez Czerniowce, Suczawę, Fa lticen i. 
Ludność w ita  nas p rzychy ln ie , obdarow ując owocami, 
w inem  i  chlebem. N ie  możemy przezwyciężyć odrę tw ie ­
nia. P rzyg lądam y się w szystkiem u obojętnie.

Foscani, 22 września 1939 r.

Jedziemy wciąż na południe. N ocu jem y bądź w  sa­
mochodach, bądź w  przygodnych kw aterach po m ias­
teczkach i  wsiach.

Przez dwa d n i trw a ły  jakieś polityczne rozruchy. 
Zab ito  prezesa rady m in is trów , Calinescu. Tej samej 
nocy w  odw et powieszono k ilku n a s tu  p rzyw ódców  tak  
zwanej Żelaznej G w ard ii. W  m iasteczku, w  k tó rym  
przebyw am y obecnie, też jeden ta k i w is ia ł. P ow ies ili 
go na ry n k u  i  ta k  zostaw ili. W szystkie te egzekucje 
odby ły  się bez sądu, na podstaw ie zw ykłego te lefono- 
gramu.

Tak, to już  Bałkany...

Galacz, 23 września 1939 r.

Stosownie do postanowień K onw e nc ji H askie j, że 
w ojska in ternow ane m ają  być rozmieszczone w  obo­
zach ja k  na jda le j położonych od tea tru  dzia łań w ojen­
nych —  k ie ru ją  nas coraz dale j na południe.

Za trzym a liśm y się na k ilk a  godzin w  Galaczu, w ie l­
k im  porcie nad Dunajem . Na drugą stronę rzek i prze­
p raw iać się będziemy p ry m ity w n y m  promem, holow a­
nym  przez m a ły  stateczek. D unaj cudowny, ale wcale 
n ie  m odry, ty lk o  szary, ja k  nasza „b łękitna** W isła.



Tulcza, 27 września 1939 r.

Od trzech dn i jesteśmy w  m iasteczku Tulcza nad 
Dunajem . Jest to, ja k  się zdaje, osta tn i p u n k t zborny, 
skąd rozsyłać nas będą do różnych obozów, już  na sta­
ły  ( s t a ł y !  —  ta k  się poczciwym  R um unom  wydaje) 
pobyt.

Prace organizacyjne na pewno p o trw a ją  dość d łu ­
go; m im o to n ie przydzie lono nam  żadnych kw a te r 
i  p raw ie  wszyscy nocują bądź w  samochodach, bądź 
w  jak ichś barakach, w  w arunkach  w prost okropnych.

M nie  się poszczęściło: znalazłem wygodną kw aterę  
u pana G rigore  Z im leaoni, w łaścicie la  restauracji. K u  
m oje j w ie lk ie j radości, na te j samej kw aterze znalazł 
p rzy tu lisko  m ój s ta ry kolega p u łkow y  i  p rzy jac ie l, po­
p u la rn y  w  lo tn ic tw ie  kap itan  Leon Suchecki, Suchym 
ogólnie zwany. Postanow iliśm y trzym ać się razem.

Tulcza, 28 września 1939 r.

Na razie możemy uciekać na w łasną rękę. Ucieczki 
m ają  być zorganizowane dopiero z obozów. Zarządzenie 
zupełnie słuszne, a lbow iem  p ie rw s i muszą się dostać 
do F ra n c ji na jba rdz ie j w artościow i, to jest ci, k tó rzy  
mogą być natychm iast w ys łan i na fron t.

N ie  bardzo jednak w ierząc w  sprawność naszej 
organ izacji, każdy, ja k  może, p rzygotow uje  się na w łas­
ną rękę. P ierwsza rzecz to cyw ilne  ubranie, druga — 
dokum enty. A n i z jednym , ani z d rug im  nie m am y 
w ie le  k łopotu . P raw ie  każdy R um un za pieniądze zro­
b i wszystko. Fałszywe polskie leg itym ac je  cyw ilne  po 
20 le i sztuka sprzedaje m ie jscow y d rukarz ; cyw ilne  
ubranka, w b rew  zakazowi p o lic ji, sprzedają wszystkie 
sklepy; p o lic ja  sprzedaje przepustki...

Podłużnych i  okrąg łych  pieczęci, i  to o ryg ina lnych, 
m am y pod dostatkiem . Ja osobiście, m ając pod „op ie ­
ką " pieczęcie Bazy Brześć, pieczętuję na praw o i  na 
lewo. M a jo ra  K . zrob iłem  starszym  woźnym , kapitana 
S. —  fryz je rem , Suchego —  handlowcem, siebie zaś —  
m urarzem .
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Rosiori de Vede, 13 października 1939 r.

Szóstego października, a w ięc tydzień  temu, uka­
zała się p ierwsza lis ta  wyjeżdżających do obozów dla 
in ternow anych. Znalazłem  na n ie j nazwisko swoje 
i  Suchego.

Odjechaliśm y tego samego dnia i  po czterdziesto- 
godzinnej podróży p rzy jecha liśm y do m iasteczka Ro­
s io ri de Vede, położonego na po łudn iow y zachód od 
Bukaresztu.

R osiori de Vede —  „Jeździec nad s trum yk iem " 
(w  w o lnym  tłum aczeniu) —  liczy  10 000 mieszkańców, 
w  większości B u łgarów . Brudńe, nudne i  nieciekawe. 
Takie  m n ie j w ięcej ja k  nasz G arw o lin . N ie  ma tu  
żadnego obozu ani d ru tó w  —  kw a te ru je m y p ryw a tn ie  
lu b  w  hotelach.

W yna ję liśm y z Suchym  poko ik  u  doamny M elanei 
Tinculescu na Strade D unare i 43, za 600 le i miesięcz­
nie.

Kom endantem  rum uńsk im  naszego „obozu" jest 
kap itan  Angelescu, s ta ry  p ryk , em eryt; po lsk im  —  bar­
dzo sym patyczny i  ta k to w n y  kap itan  b ro n i pancer­
nej K .

D nie  u p ływ a ją  monotonnie. Nuda coraz rozpacz­
liwsza. Poza codzienną poranną zb ió rką  nie m am y żad­
nych zajęć. A pe l to jedyna a trakc ja  dnia. Zb ie ram y 
się o godzinie 9 rano. Sprawdzanie obecności odbywa 
się p ro  form a. R um uński żandarm  wrzeszczy nazwiska, 
w yw o łan y  odpowiada „ je s t"  (jeżeli już  zw ia ł, odpo­
w iada za niego kolega) i  na ty m  część urzędowa się 
kończy. Następuje chw ila  na jba rdz ie j p rzyk ra  i  n a j­
bardzie j oczekiwana: rozdawanie poczty. Codziennie 
nadchodzi obfitsza, codziennie k i lk u  ko legów  dow ia­
duje  się o losach swoich najbliższych, codziennie ocze­
ku jem y, że i  nasze nazw iska w yw o ła ją , i  codziennie 
spotyka nas zawód.

N ie  wszyscy co p raw da oczekują na pocztę tak 
n ie c ie rp liw ie  ja k  m y, i  n ie  w szystk im  przynosi ona
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dobre wiadomości. W czoraj na p rzyk ład  o trzym a ł lis t 
od sw oje j żony pew ien kap itan  z p iechoty:

—  Pan kap itan  N.! Jest ka rta  pocztowa do pana, 
od żoneczki, zdrowa, tęskni! Proszę bardzo.

Wszyscy spojrze liśm y z zazdrością na szczęściarza, 
a szczęściarz n ie  • w y trzym a ł nerwowo i  pa lną ł:

—  I  tu  m nie  znalazła, cholera!

Po apelu n ie  m am y już  żadnych obowiązków. 
Jedn i idą  do domów, d rudzy do ka w ia rn i, in n i na 
bridża czy belotkę.

P row adzim y z Suchym  w łasne gospodarstwo. K u ­
p iliśm y  prym us, ga rnk i, nakryc ia . Chodzim y codzien­
n ie  na ta rg  po sp raw unk i i  go tu jem y na zmianę. N ie­
stety, n ie  jem  tego, co dzisia j p rzygotu ję , bo jeszcze 
choru ję  po tym , co Suchy p rzygotow ał wczoraj.

Rosiori de Vede, 20 października 1939 r.

Nadeszły od naszych w ładz z Bukaresztu  rozkazy 
i  in s tru kc je  o „ro z ład ow an iu " obozu, to jest o o rgan i­
zacji ucieczek. Ułożono już^naw et ko le jkę . P ie rw s i lo t­
n icy, p ie rw s i z lo tn ik ó w  —  najm łodsi. Na nas p rz y j­
dzie ko le j chyba gdzieś pod koniec grudn ia.

Rosiori de Vede, 24 listopada 1939 r.

Przysłano m i dziś z amhasady w  Bukareszcie pasz­
p o rt zagraniczny. Zrazu m yślałem , że jak iś  używany 
—  ty le  by ło  na n im  pieczątek. Po b liższym  zbadaniu 
okazało się, że są to w izy . Francuska, angielska, w łos­
ka, grecka, bułgarska, jugosłow iańska, syry jska  i  l i ­
bańska.

Z a in trygow any  jestem  do najwyższego s topn ia : 
dlaczego n ie  ma perskie j?

Paszport w ys taw iony  jest na nazw isko T eo fil 
Deszczyk. N a tu ra ln ie  wszystkiem u w in ien  jest Suchy, 
bo to by ło  tak:

G dy swego czasu nadszedł rozkaz, aby zgłaszać
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p ro je k ty  pseudonimów, Suchy w y b ra ł sobie bardzo 
ładny, ale —  w ed ług  mego zdania —  n iezbyt odpo­
w iedn i: Zdzis ław  Burza. Chcąc odwieść go od n ie fo r­
tunnego pom ysłu, tłum aczyłem  mu, ja k  mogłem, że 
przecież burza z niego m arna, że jes t raczej usposo­
b ienia  łagodnego i  że wobec tego odpow iadałby m u 
bardzie j pseudonim  o ko lo ryc ie , że ta k  pow iem , paste­
low ym , na p rzyk ład  Deszczyk, T e o fil Deszczyk.

—  To sam bądź Deszczyk, id io to !
—  Pewnie że będę, jeże li ty  n ie  chcesz.
No i  zostałem Deszczykiem. Suchy b y ł w ściek ły  

i tw ie rd z ił, że go m ałpu ję , że to jes t w  ogóle niemoż­
liw e , że ja k  będziem y podróżować razem, to n ie  może 
przecież Deszczyk z Burzą, bo wszyscy się domyślą 
itd . itd .

Co praw da n ie  bardzo w iedzia łem , dlaczego nie 
może Deszczyk z Burzą i  czego wszyscy m ają  się do­
myślać, ale dla świętego spokoju przyznałem  m u rację. 
Proponowałem  jednocześnie inne, też bardzo mocne 
pseuda, a co ważniejsze, gw arantu jące  pod słowem 
powodzenie u p łc i p iękne j.

—  Jak m yślisz, Suchy, e ty  spośród kobiet, m ają­
cych choć szczyptę w yobraźn i, znajdzie się taka, k tó ra  
n ie  spłonie rum ieńcem , gdy podejdziesz do n ie j i  przed­
staw ia jąc się brzękniesz ostrogam i i  wrzaśniesz na cały 
salon: „Jestem, proszę pani, K onstan ty  W yrw id ą b !" 
A lb o : „Jestem, proszę pani, Grzegorz G rzm ot". A lbo  
jeszcze lep ie j: „Jestem, proszę pani, M acie j Łok ieć" — 
lub , uważaj Suchy, „M ic h a ł K o tas"! Jak myślisz, stary, 
żadna się chyba n ie  oprze?

N ieste ty a rgum enty m oje i  pom ysły n ie  odniosły 
sku tku . Suchy jest m ało subte lny, a lbow iem  tw ie rdz i, 
że gdyby naw et (!) pow iedzia ł: „N azyw am  się, proszę 
pan i, D upa" —  to i  ta k  by sku tku  n ie  odniosło.

Skąd ten pesym izm  u niego?
Paszport d la  Suchego jeszcze n ie  nadszedł, n ie  w iem  

więc, ja k  będzie b rzm ia ło  jego d rug ie  nazwisko. Podob­
no, na złość mnie, zaproponował pseudonim  —  P ip -
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ciuch. Z  serca m u życzę, aby p ro je k t ten przeszedł. 
To b rzm i swojsko i  n ieskom plikow anie , i  ta k  coś w ieś- 
niaczo. To na pewno będzie modne.

Rosiori de Vede, 26 listopada 1939 r.

Przygotow ujem y się p ow o li do ucieczki. N a jtru d ­
n ie jszy etap to R osio ri —  Bukareszt. N ie  m am y jeszcze 
ustalonego p lanu. Suchy chce jechać samochodem, ja  —  
pociągiem. M oje  racje w yda ją  się słuszniejsze.

W siedlibyśm y do pociągu na p ierw szej s tac ji za 
Rosiori, to jest w  Papa, dokąd dostać się można na p ie ­
chotę po zachodzie słońca. W  zatłoczonym  nocnym  po­
ciągu, w  trzecie j klasie, p rzebran i za Rum unów, z ja ­
k im iś  kob ia łka m i w  ręku  —  by lib yśm y  p raw ie  bez­
pieczni. N aw et w  razie k o n tro li dokum entów  by łaby  
m ożliwość ucieczki z wagonu.

Jazda samochodem jest m n ie j bezpieczna. W  razie 
spotkania p a tro lu  nie  m ie libyśm y żadnych p raw ie  szans, 
prócz ła p ó w k i oczywiście, ale i  ta jedyna szansa m ogła­
by zawieść.

Suchy jes t u pa rty  ja k  kozio ł. M ów i, że n ie  w y trz y ­
ma nerwow o d ług ie j podróży ko le ją, że złap ią  nas na 
dworcu w  Bukareszcie, że ma przeczucie, że się wszyst­
ko dobrze skończy i  że ja  jestem  w  ogóle id io ta.

Z ne rw am i Suchego rzeczyw iście jest gorzej. Cho­
ciaż i  z m o im i n ie  lep ie j. O budziłem  się w czoraj około 
d rug ie j w  nocy i  usłyszałem, że Suchy cichutko szlocha. 
Udawałem , że śpię, ale n ie  m ogłem  zasnąć do rana.

D zis ia j w  nocy znowu usłyszałem szlochanie 
Suchego.

—  Suchy, co c i jest?
—  A  bo co?
—  Słyszę, że płaczesz...
—  Ja płaczę? Nie, to m i tak  w  kiszkach burczy...
Ten jego sp ry tn y  w y k rę t zn iw eczył ca łkow ic ie  m ój

hart. W sadziłem  łeb pod poduszkę i  sam się rozmaza­
łem. M yśla łem , że n ie  usłyszy, ale usłyszał. Zasnęliśm y 
nad ranem.
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Rosiori de Vede, 10 grudnia  1939'r.

Za k ilk a  d n i uciekam y. Suchy w y g ra ł w iększą su­
mę w  b ridża  i  stać go b y ło  na cyw ilne  ubranie. Ja 
przegrałem , w ięc m usiałem  kom binować. P o r tk i prze- 
fa rbow a łem  na czarno, koszulkę na zielono; kup iłem  
jak iś  używ any kape lus ik  z p ió rk ie m  i  podarty  gum ow y 
płaszcz.

Ostatecznie jedziem y samochodem. W łaścicie l wo­
zu, Rum un, tw ie rdz i, że wszystko p rzew idzia ł. D a ł ja ­
koby 5 000 le i łapów ki. Z tego ty tu łu  w z ią ł od nas po 
4 000.

Suchy nadrabia  m iną, ale ma w ie lk iego  stracha. 
Dzis ia j sm arow ał się przez dw ie godziny esencją her­
bacianą, chcąc swą cerę upodobnić do rum uńsk ie j. N ie 
pomogło. Pozostał b lady. Poradziłem  m u dowcipnie, by 
się posm arował gównem. Sku tek pew ny i  żandarm  nie 
podejdzie.

Bukareszt, 15 grudnia  1939 r.

W yjecha liśm y z Rosiori o godzinie 12 w  południe. 
Droga prow adziła  przez T u r  de M agure l, na gran icy 
bu łgarsk ie j. Za trzym a liśm y się tam  przez chw ilę , aby 
zabrać ze sobą oficera a r ty le r ii,  uprzednio przekupione­
go. M ia ł nas przeprowadzić przez na jba rdz ie j ekspono­
w any odcinek, to jes t przez most na jak ie jś  tam  rzeczce 
w  m iejscowości A leksandria .

Serca zaczęły nam  b ić mocno, gdy zza niespodzie­
wanego zakrę tu  ukaza ł się ów most i  posterunek żan­
darm erii. Szofer dodał gazu, o ficer w y c h y lił się z okien­
ka. M ignę ła  n iebieska czapka żandarma, zak lekota ły  
stare deski mostu... U f!... spojrze liśm y na siebie z ulgą, 
ale łobuzerski uśmiech jakoś nam  n ie  wyszedł.

Za m iastem  o ficer w ysiad ł. Zdawało się, że już  
bezpiecznie dojedziem y do odległego o 100 k ilom e tró w  
Bukaresztu. Jechaliśm y z dużą szybkością. W idać było, 
że zb liżam y się do w ie lk iego  m iasta. Zabudowań, w io ­
sek, fa b ry k  —  coraz w ięcej. Już ty lk o  50 k ilom e tró w  
pozostało do celu, gdy spotkała nas przygoda.

3 — O b yś  ż y t  w  c ie k a w y c h  czasach
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Z daleka w id z im y  na szosie tłu m  ludzi. Podjeżdża­
m y b liże j i... okazuje się, że jes t to pogrzeb cygański.

W  o tw a rte j tru m n ie  leżał na wozie m ały, czarny 
nieboszczyk. T łu m  Cyganów zawodził głośno. Kapela na 
skrzypkach, bębnach i  piszczałkach p rzyg ryw a ła  wca­
le  wesoło.

Suchy m iło  się uśm iechnął i  zd ją ł kapelusik...
G dy samochód z trudem  przedostał się przez tłum , 

zastąp ił nam  drogę żandarm...
Suchy zb lad ł i  w ło ży ł kapelusik...
Żandarm  stanął na środku szosy i  podniósłszy dłoń 

daw ał sygnał „s top “ . B y łem  pewien, że za chw ilę  sa­
mochód się zatrzym a i  cała eskapada zakończy się n ie ­
s ław nie  w  brasow skim  w ięzien iu. Tymczasem szofer, 
porządny ja k iś  chłopak, dodał gazu i  przycisnąwszy 
klakson w a li ł  prosto na żandarma. Żandarm  wrzesz­
cząc odskoczył w  osta tn im  momencie w  bok, tuż  sprzed 
kó ł. Spojrzałem  przez ty ln e  okienko i  w  jedne j sekun­
dzie leżałem na podłodze: u jrza łem  żandarma celujące­
go do nas z ka rab inu.

P adł strzał, po c h w ili d rug i. Jechaliśm y pe łnym  
gazem. S trza łka  szybkościom ierza przekraczała setkę. 
G dyby ta k  ku la  t ra f iła  w  oponę!...

Po k i lk u  k ilom etrach  skręc iliśm y w  boczną drogę, 
późnie j w  drugą, trzecią. K lu czy liśm y  tak godzinę, aż 
wreszcie w yjecha liśm y na inną, g łów ną szosę, a o 5 po 
po łudn iu  w ys ied liśm y na m ałe j, cichej uliczce wschod­
niego przedm ieścia Bukaresztu.

Z  pewną emocją w chodziliśm y do naszej ambasa­
dy. D ochodziły nas różne w ieści: A  to, że n iechętnie 
p rzy jm u ją , a to, że selekcja bardzo sroga: „Pan jest 
ju ż  za stary, kaw a le r jes t jeszcze za m łody, kolega za 
dużo chorował, a pan ostatnio n ie  b y ł w  lin ii. . ."

W brew  p rzew idyw an iom  p rzy ję to  nas ta k  serdecz­
n ie  i  tro sk liw ie , że czu liśm y się zażenowani. K i lk u  sta­
rych  p rzy ja c ió ł i  ko legów  w zię ło  nas, oberwańców, 
w  swoje obroty. Jeden złapał paszporty, d ru g i w ręczył
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nam  fa łszywe „K a r ty  identyczności11, trzec i w yp ła c ił 
po 3 000 le i, czw arty  zaś w sadził nas do taksów k i i  za­
w ióz ł do żydka po ubran ia  cyw ilne !

N ie  up łynę ła  godzina, a ju ż  elegancko ubrany, 
z forsą w  p o rtfe lu  i  goździkiem  w  klap ie, siedziałem 
z p rz y ja c ió łm i w  p ierwszorzędnej restaurac ji. Na estra­
dzie rżnęła damska kapela. Suchy b y ł w  siódm ym  n ie ­
bie —  n ie  o d ryw a ł oczu od p ierw szych skrzypiec...

O północy p o rtie r  ho te lu  „L o u v re “  (dobry znak) m el­
dow ał dwóch now ych gości: pp. A leksandra  Se idlitza 
i  W ito lda  Chomentowskiego, na tak ie  bow iem  nazwiska 
wystaw ione b y ły  nasze „C a rte  Id e n tita te 11. N ie  potrze­
bu ję  chyba dodawać, że S e id litz  —  to Suchy.

Bukareszt, 17 grudnia  1939 r.

Codziennie przychodzim y do ambasady, aby się do­
w iedzieć o te rm in ie  w yjazdu. M a to  nastąpić n iedługo, 
m im o że R um un i w p ro w a d z ili nowe obostrzenia. Oprócz 
norm a lnych  w iz  w yjazdow ych  potrzebna jes t jeszcze 
jakaś specjalna „p leca ra11. Uzyskać ją  mogą ty lk o  ci, 
k tó rzy  n ig d y  z w o jsk iem  n ie  m ie li n ic  wspólnego. N ie  
w iem y, co z ty m  fan tem  zrobią nasi p rzy jac ie le , ale —  
niech ich  o to g łowa b o li (nie ty le  g łowa, ile  kieszeń).

Jakże nas, Polaków , nieszczęście odm ienia! Nowo 
k reow an i „dyp lo m ac i11 p racu ją  ciężko od wczesnego 
ranka do późnej nocy; p racu ją  napraw dę bez w y tch n ie ­
nia, a m im o to są up rze jm i, m ili,  uśm iechnięci. Czasem 
naw et przesadzają, i  to grubo. Zam iast nas wsadzić do 
„tie p łu s z k i11 i  w ysłać na z b ity  łeb do F ra n c ji:

—  K tó rę d y  panow ie życzą sobie jechać? Przez G re­
cję do M a rs y lii czy przez Jugosław ię i  W łochy do Pa­
ryża? A  może bardzie j odpow iadałaby panom trasa 
przez E g ip t i  Syrię?

N ie  w iedzia łem , czy facet zw ariow a ł, czy kp i, i  ju ż  
m ia łem  powiedzieć: „Odczep się, łachudro11, ale n ie  zdą­
żyłem, bo Suchy w z ią ł sprawę poważnie i  pow iedzia ł:
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—  M y  byśm y w łaśn ie  przez Syrię... m y  byśmy...
No i  okazało się, że py tan ie  rzeczyw iście b y ło  na 

serio... Dano nam  do w yb o ru  trasę lądow ą i  morską. 
Lądow ą przez Be lgrad i  M edio lan, m orską —  przez 
M orze Czarne i  Śródziemne. Ze w zględów  tu rys tycz ­
nych  w yb ra liśm y  n a tu ra ln ie  tę ostatnią.

Zaczynam y się p ow o li „m undurow ać". K u p iliśm y  
sobie b łę k itn e  koszule i  g ranatowe k raw a ty , tak ie, ja ­
k ie  m a ją  lo tn icy  francuscy.

M u n d u r i  stare spodnie oddałem w  ambasadzie. 
N ie  chciałem  tego robić, lecz gdy m i powiedziano, że 
te  rzeczy zawiezie k u r ie r  do Paryża —  n ie  mogłem 
odm ówić sobie ta k ie j przyjem ności. A lbow iem  n iew ą t­
p liw ie  p rzy jem na jest świadomość, że dyp lom atyczny 
k u r ie r  w a li z Bukaresztu  przez Jugosław ię i  W łochy 
do Paryża, w ioząc —  m oje  stare p o rtk i!

Bukareszt, 20 grudnia 1939 r.

N ie  w iem , czy p o r tk i ju ż  pojechały, ale na pewno 
czują się bezpieczniej n iż  m y. M usim y siedzieć w  ho­
te lu , bo na u licach w łóczy się coraz w ięcej żandarmów. 
Przysłano ich  specjaln ie po to, aby nas, uc iek in ie rów , 
w y łap a li. Trzeba będzie przenieść się na przedmieście. 
W  w ie lk im  hote lu  jest coraz niebezpiecznie j: każdej 
c h w ili możemy oczekiwać obławy.

N aw et w  ta k  skrom nym  w ydan iu  ja k  m oje, de­
nerw u jące  jes t życie „M r. F lo w  —  człow ieka o stu 
tw arzach". W ie lk ie  hotele i  ohydne dz iu ry , p raw ie  
codziennie inne  nazwisko, ucieczki, konspiracje, m iędzy­
narodow y żargon, k tó ry m  posługuję się coraz spraw ­
n ie j, p o lic ja  i  agenci, k tó rych  poznaję z daleka...

Z b liża ją  się święta. C hcie libyśm y je  spędzić w  po­
ciągu lu b  na morzu. W  hote lu  czu libyśm y się bardzo 
osamotnieni. B y ło b y  nam  sm utn ie j n iż  k ie d yko lw ie k  
w  życiu. Na w sze lk i w ypadek Suchy u ło ży ł program
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dnia w ig ilijn e g o  i  dwóch następnych: „Położę się o d ru ­
g ie j, p rz y k ry ję  kocem i  będę rycza ł11.

W idzę go, ja k , zabeczany, zaczyna się rozbierać! 
N ie  ma m ow y! N ie  w y trzym a m  —  już  teraz, pisząc to, 
ledw ie  w idzę papier.

Bukareszt, 21 grudn ia  1939 r.

Zabaw iam  się w  in tro lig a to ra . P reparu ję  specjalne 
koperty, w  k tó re  sp ry tn ie , ta k  m i się p rzyn a jm n ie j 
w yda je, w k le ja m  setki, p ięćdziesią tk i i  dw udziestk i. 
O statnio w padłem  na m yś l przesyłania p ieniędzy 
w  ka rtkach  pocztowych z fo to g ra fia m i Bukaresztu. M o­
czę je  w  wodzie, odk le jam  em ulsję  i  m iędzy n ią  a tek ­
tu rk ą  umieszczam banknoty. W ysła łem  w  ten sposób 
k ilkase t z łotych. Żeby choć część doszła na miejsce 
przeznaczenia! N a jw ięce j m am y k łopotu , ja k  w  treści 
lis tu , zawierającego pieniądze, n ie w in n ie  przeszwarco- 
wać wiadomość o tym . Suchy m ęczył się dzisia j nad 
ta k im  lis tem  długo i  naw et n ie  spostrzegł, że „zaszy­
fro w a ł11 i  inne, obojętne dla cenzury sprawy.

L is t ten b rzm ia ł:

Co by to by ło  za szczęście być tu ta j razem z To­
bą! I le  czekałoby nas radosnych i  rozkosznych chw il. 
T ak  tu  jes t spokojnie, tak  ślicznie, ta k  dobrze! Sa­
mem u jest m i źle. Z  rozpaczą m yślę o tym , że każdy 
obró t okrę tow e j śruby oddalać nas będzie od siebie, 
że każdy now y po rt, dokąd nasz ok rę t zaw in ie, bę­
dzie dla m n ie  portem  now ych cierpień, now ych tęs­
kn o t i  now ej, ta k  ju ż  za bardzo beznadziejnej roz­
paczy w  te j kopercie jes t setka!

Zazdroszczę mewom, że każdej c h w ili lo t swój 
na północ skierować mogą. A  ja? Ja ja k  ja, ale T y  
uważaj, żebyś fo rsy  n ie  zniszczyła.

G dy b ia ły  nasz o k rę c ik  m in ie  cudowne D arda- 
nele —  w p łyn ie m y  na morza południa...

Oczami duszy w idzę przepiękne, przybrane 
w  szmaragdy w ysepki, na k tó rych  ig ra ją  beztrosko
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stada czarnych fok, fo k i sprzedaj —  kup ię  C i 
drugie...

Lecz cóż to? Z  b łęk itnoz ie lonych  odmętów, spo­
śród se ledynowobia łych fa l, jaskraw a czerw ień prze­
b ija? Tak, to są ra fy , ra fy  ko ra low e —  b iżu te rię  
też opyl, g ru n t to żarcie.

N ieste ty, T y  będziesz daleko, a bez Ciebie wszyst­
ko m i się w yda  nudne i  szare, i  złe.

T ak cały jestem  Tobie poświęcony, ta k  wszyst­
k ie  m y ś li Tobie są oddane, że ja k  C i Zenon nie 
oddał p ieniędzy, to n ie  oddawaj m u jesionki.

Kończę już. Idę na spoczynek z m yślą o Tobie, 
Jedyna!

T w ó j
Bobek

Bukareszt, 24 grudnia  1939 r.

Zaw iadom iono nas, że w izy  są ju ż  podpisane, ale 
odebrać je  będziem y m og li dopiero po świętach.

Oby w yjechać ja k  na jp rędze j! T ik  bardzo źle się 
czujemy, ta k  bardzo tęskn im y, że chyba ty lk o  podróż 
i  ciągła zm iana w rażeń pozw oli nam  trochę zapomnieć 
i  u lży  naszej napraw dę chorej w yobraźn i.

B iedny Suchy, ta k  się bo i dzisiejszej W ig ilii...

Bukareszt, 25 grudnia  1939 r.

Już po w szystkim . B y ło  gorzej, n iż  m yśla łem . N a­
s tró j od samego rana —  okropny. N ie  odzyw aliśm y się 
do siebie p raw ie  wcale. Około godziny 4 po po łudn iu  
leżeliśm y na łóżkach, udając, że czytam y gazety. M o­
m ent k ry ty c z n y  zb liża ł się szybko. Gdy ju ż  ściem niło 
się p ra w ie  zupełnie, wstałem , zapaliłem  św ia tło  i  n ib y  
od niechcenia zacząłem nakryw ać  do stołu. Czułem, że 
m nie  coś łap ie  za gardło, i  to mocno, ale się opanowa­
łem. Suchy ze rka ł na m nie  co pew ien czas, wreszcie 
w sta ł i  n ic  n ie  m ów iąc zaczął m i pomagać. N aw et za­
gw izda ł ze dwa razy, ale wyszło m u to bardzo fa łszy­
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wie. N ak ry liśm y  stó ł prześcieradłem  i  na pożyczonych 
od poko jów ek ta lerzach u łoży liśm y „w ieczerzę w ig i l i j ­
n ą ": śledzia, m arynow any p ieprz tu reck i, ser, masło, 
k ilk a  jab łek, m an da ryn k i i  orzechy. B u te lka  w ina  stała 
pośrodku stołu. O p ła tków  an i żadnej zielonej gałązki 
n ie  było.

Uśmiechając się głupawo, zasiedliśm y wreszcie do 
stołu. Jeden naprzeciw  drugiego. Obok w  poko ju  g ra ł 
patefon. Czułem, że lada ch w ila  zacznie się dram at. 
B y ła  godzina 5. Spojrzałem  na Suchego —  oczy m ia ł 
czerwone i  zupełnie zaszłe łzam i, ale jeszcze się s ta ra ł 
uśmiechać. Opanowałem  się ostatkiem  s ił i  zdołałem  
w ybe łkotać: —  No, Suchy, może coś zjemy?

A le  już  by ło  za późno. Suchy, k ry ją c  tw a rz  w  d ło ­
niach, zaczął ko n w u lsy jn ie  łkać.... W ystarczyło  m i to 
zupełnie —  rzuc iłem  się na łóżko, d ław iąc w  poduszce 
płacz.

Około północy, w yczerpan i zupełnie, zasnęliśmy.
W ig ilia  się skończyła —  zaczęło się p ierwsze święto.

Bukareszt, 27 grudnia  1939 r.

Już wszystko m am y gotowe do w yjazdu. Ju tro  
o trzym am y w  ambasadzie szczegółowe w skazów ki do­
tyczące dalszej podróży i  ju tro , prawdopodobnie, w y - 
jedziem y.

Żeby ty lk o  na pewno. Już zupełnie dosyć m am y 
Bukaresztu. T rzy  d n i radosnych św ią t b y ły  d la  nas 
trzem a d n iam i beznadziejnego sm utku.

Konstanca, 30 grudnia 1939 r.

W czoraj o godzinie 0,25 w yjecha liśm y z Gara de 
Norde i  po siedm iogodzinnej podróży p rzyb y liśm y  do 
Konstancy, głównego rum uńskiego p o rtu  na M orzu 
Czarnym.

O dp ływ am y za tydzień, 4 stycznia, s ta tk iem  „T ra n ­
sy lw an ia ".

Pogoda okropna. M róz, śnieg, w icher. Morze wzbu­
rzone. Trochę nas peszy ta  p ierwsza podróż morska,
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toteż dla dodania sobie odw agi postanow iliśm y się za­
lać. Przyszło nam  to, ja k  zw yk le  zresztą, bez żadnych 
trudności i  ja k  zw yk le  odniosło pożądany skutek: zde­
te rm inow an i, go tow i n ie  ty lk o  okrętem , ale naw et 
w p ła w  przepłynąć Morze Czarne, zasnęliśmy późną no­
cą w  m arnym , z im nym  poko iku  ho te lu  „M ode rn “ ...

Konstanca, 1 stycznia 1940 r.

Tutejsza p laców ka konsu larna organ izu je  masowe 
transpo rty  m orskie, liczące od 100 do 1 000 ludzi.

T łu m y  żo łn ierzy, oczekujących na s ta tk i, trudno  
jest, rzecz jasna, konspirować. Język po lsk i słyszy się 
wszędzie, a u b ió r —  kurteczka i  cyk lis tów ka  —  zdra­
dza naszych od razu. Organizacja transpo rtów  na tak  
dużą skalę stała się m ożliw a  ty lk o  dlatego, że cała po­
l ic ja  i  cała, ja k  jeden mąż, żandarm eria zostały prze­
kupione. A czko lw ie k  b y ły  w y ją tk i:  n ie  p rz y ją ł ła p ó w k i 
i  m im o to pomagał, ja k  m ógł, sam d y re k to r czy kom en­
dant m ie jscow ej p o lic ji.

Zdaw ałoby się, że na jw ięce j k łopo tu  spraw ią n ie ­
m ieccy agenci, od k tó ry c h  aż się ro i, a le tęp i N iem cy 
d a li się nabrać na zupełn ie p rosty  kaw ał. M ianow ic ie  
konsulat, sporządzając l is ty  im ienne transportów , ope­
ru je  ty lk o  k ilkom a  im io na m i —  Icek, A bram , Mojżesz 
i  S ru l. W  rezu ltac ie  N iem cy są zupełnie przekonani, 
że tysiące po lsk ich  obyw ate li, w yjeżdżających do Pa­
lestyny, to żydowscy osadnicy.

Spodziewałem się wszystkiego, ale żebym jako  
A b ram  Szpilm an p ły n ą ł przez M orze Czarne do B e j­
rutu?!...

Konstanca, 3 stycznia 1940 r.

J u tro  ruszam y w  drogę. P łynąć będziem y cudowną, 
w ym arzoną trasą. Zobaczym y Is tam bu ł, tu re c k i p o rt 
z b a jk i; P ireus greck i; p rzep łyn iem y tuż obok K re ty , 
legendarnej „k o le b k i rodu ludzk iego". Po trzech dniach 
podróży w yp łyn ie m y  na w ody a frykańsk ie , aby zaw i­
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nąć do najw iększego p o rtu  E g ip tu  —  A leksandrii. Stąd 
pop łyn iem y do T e l-A v iv u , J a ffy  i  H a ify  w  Palestynie, 
by wreszcie dotrzeć do przedostatniego celu naszej po­
dróży, azjatyckiego p o rtu  B e jru t w  L iban ie . Po k i lk u -  
nastodn iow ym  odpoczynku sta tk iem  francusk im  czy an­
g ie lsk im  przez C ypr, M altę , obok S ycy lii, S a rdyn ii 
i  K o rs y k i pop łyn iem y do M a rs y lii, skąd już  ty lk o  k i l ­
kaset k ilo m e tró w  dzie lić nas będzie od ostatniego ce­
lu  —  Paryża.

Napisałem  dzis ia j, stosownie zresztą do rozkazu, 
do Kom endanta Obozu w  R osiori de Vede lis t te j treści:

... W ielce Szanowny Panie K ap itan ie .
Uważam  za swój obowiązek przeprosić Pana za 

w yda len ie  się z obozu bez Jego w iedzy i  zgody.
Udaję  się do F ra n c ji, b y  wziąć czynny udzia ł 

w  w alkach  o oswobodzenie m o je j O jczyzny.
W ierzę w  to i  przypuszczam, iż Pan rów nież 

w ia rę  m oją  podziela, że walczyć będę równocześnie 
o zachowanie niepodległości R um un ii, Pańskie j O j­
czyzny.

O ile  w rócę do K ra ju , n iezw łocznie nadeślę swój 
adres, aby na p ierwsze żądanie W ładz R um uńskich 
staw ić się do Ich  dyspozycji.

Zechce Pan... itd .

M ia łem  ogromną ochotę dopisać: „P oca łu j m nie  
w  dupę, łobuzie", ale ponieważ rozkaz n ie  p rze w id yw a ł 
takiego post scrip tum  —  z w ie lk im  żalem dałem  spokój.

Na M orzu Czarnym, 4 stycznia 1940 r.

Około godziny 6 w ieczorem  z Gara M a rit im e  wesz­
liśm y  na pokład  „T ra n s y lw a n ii" , najw iększego sta tku  
rum uńsk ie j f lo ty  pasażerskiej.

Przydzie lono nam  dwuosobową ka ju tę  I  klasy. K a ­
ju ta  jes t bardzo elegancka. M a jasnożółte obicia, po­
marańczową kanapkę, dwa wygodne łóżka z puchow y­
m i m ateracam i, lus tra , m ahoniowe szafy, ko ta ry , f i r a ­
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neczki i  dywany. Porcelanow y nocn ik  w  pastelowe 
k w ia tk i harm on izu je  ko lo rem  i  sty lem  z całością 
wnętrza.

Zalecono nam  koniecznie w yp ić  przed podróżą 
szklaneczkę czerwonego w ina  i  zjeść parę biszkoptów. 
M ia ł to być dobry  środek przeciw  m orsk ie j chorobie. 
Idąc z ty m  zam iarem  na przystań  w s tąp iliśm y z Su­
chym  do barzyku  i  w yp iliś m y  bu te lkę  ru m u  pod tu rec­
k ie  pieprze...

Jesteśmy w  dobrym  nastro ju , wszystko się nam 
okropn ie  podoba i  ta k  jakoś śmiać się chce...

O godzin ie 23 syrena g rubym  basem ryknę ła  trz y  
razy. W ciągnięto pomosty, dało się odczuć lekk ie  drga­
nie i  g ra n ito w y  brzeg m orskiego dworca zaczął się 
wolno odsuwać od burty ...

Tysiące św ia te ł Konstancy oddalało się coraz ba r­
dziej i  bardzie j. Po godzinie by ło  ich  w idać zaledwie 
k ilk a , aż wreszcie zgasły zupełnie. B y liśm y  na pełnym  
morzu.

Poszedłem na dziób sta tku. W  górze było  ciemno, 
a za b u rtą  —  czarno. W ia tr  wzm agał się. Ko łysa ło  
coraz w ięcej. Zdawało m i się, że coraz n iże j się zapa­
dam i  coraz w yże j wznoszę.

B y ło  bardzo poetycznie i  gdybym  n ie  bał się prze­
w rócić —  z łoży łbym  ręce na piersiach. Postałem ch w i­
lę  i  poszedłem na kolację. Z  apetytem  z jad łem  befsz­
ty k  po angielsku. W olę rzygać be fsztyk iem  n iż  bisz­
koptem. To bardzie j po męsku.

Wchodząc do k a ju ty  m yśla łem , że Suchy albo śpi, 
albo płacze. A le  n ie  —  sta ł przed lus trem  i  ro b ił jakieś 
m iny. Rum  jeszcze dzia ła ł. Suchy b y ł w  doskonałym  
hum orze —  śm ia ł się, dow cipkow a ł i  raz po raz pod­
chodził do lus tra . N ie  w iedzia łem , o co chodzi, ale 
szydło w y laz ło  z w orka , gdy zapyta ł:

—  Jak ci się podoba ta  rum uńska stewardessa?
Tak! rum  dzia ła ł, i  to ostro.



W DRODZE 
DO FRANCJI





I

Na pokładzie „T ra n sy lw a n ii” , Istam buł, 5 stycznia 1940 r.

Godzina 18. Po k ilkug od z in n ym  pobycie w  mieście 
w ró c iliśm y  na statek. Za chw ilę  w yruszym y ■ w  dalszą 
drogę —  przez M orze M arm ara  do G recji.

O godzin ie 8 -rano u jrze liśm y na horyzoncie ciem­
n y  pasek z iem i i  w kró tce  w p łyn ę liśm y  do Bosforu.

Po obu stronach w ąsk ie j cieśniny wznoszą się w y ­
sokie, zalesione wzgórza, na k tó rych  b ia łe  pa łacyk i 
sp raw ia ją  w rażenie zupełn ie n ierealne —  podobne są 
raczej do p iękne j dekoracji. W rażenie to  potęgu ją  b ia ­
łe, wysokie, szpiczaste w ieżyczk i m inare tów  i  ciemno­
zielone, p raw ie  czarne, w ysm ukłe  cyprysy.

S tatek p łyn ie  wolno. Na spokojnych fa lach  cieśni­
ny u w ija  się m nóstwo łódek, m otorów ek i  m ałych  sta­
teczków.

Z p raw e j b u r ty  m ija m y  m arm urow y pałac z b a jk i.
Jest to siedziba prezydenta T u rc ji, Kem ala-Paszy. i

Po k ró tk im  czasie w ille  i  p a łacyk i ustępują m ie js­
ca budynkom  w ie lkom ie jsk im , fab rykom , składom, 
wreszcie z daleka w id z im y  przystań  portow ą Istam bu łu .
P odp ływ a do nas łódź m otorow a z po lic ją . Spuszczają 
tra p y  —  k ilk u  cyw iln ych  panów i  k i lk u  p o lic ja n tów  
wchodzi na pokład.

Nasi żołn ierze tłu m n ie  w y le g li na pokład. P rzy ­
g ląda ją  się w szystkiem u z w ie lką  ciekawością. Jeden

45



z n ich  pow iedzia ł do ko leg i wskazując na tu reck ich  
gości:

—  Patrz, to ci, co będą nas rew izykow ać!
O b latany ja k iś  chłopak.
Na p rzys tan i oczekiw ał na nasz transpo rt attache 

w o jskow y, a na m nie  i  na Suchego m ój szwagier. M ie ­
liśm y ze sobą trochę prezentów  n a tu ry  żywnościowej. 
Ja —  salam i i  cu k ie rk i, Suchy —  gęś i  czekoladki.

Oddając Suchemu gęś do przeszwarcowania przez 
kon tro lę  celną, pożegnałem się z n ią  na zawsze. Prze­
czuwałem, że n ic  z tego n ie  będzie.

Suchy szedł d ro bn ym i kroczkam i, ręce p rzycisną ł 
po bokach i  czerwony b y ł ja k  burak. G dybym  nie w ie ­
dział, co Suchy ma m iędzy nogam i, to bym  pow iedzia ł, 
że... gęś. T u re k  k iw n ą ł palcem i  pow iedz ia ł coś po 
tu recku, przypuszczalnie —  „odda j gęś“ . Suchy ją  od­
da ł i  po jechaliśm y taksów ką do siostry.

Z łoży liśm y rów nież w izy tę  państw u Z. (on jest 
radcą tutejszego konsu la tu), a naszym sta rym  znajo­
m ym  z W arszawy. Przedstaw iono nas rów nież panu 
konsu low i. B y ł to m om ent bardzo p rz y k ry , bow iem  
przedstaw iono nas słow am i:

—  Panow ie uciekin ierzy...
N ie, panie radco, m y n ie  jesteśmy u c i e k i n i e ­

r z y .  U c ieka ły  Naczelne Wodze, uc ieka ły  W ojewody, 
Prezesy, D y re k to ry , uc ieka ły  M S Z-e ty  z N acze ln ikam i 
i  Radcam i —  ale m y n ie! L o tn icy  la ta l i  dotąd, dokąd 
b y ły  samoloty, a gdy ich  n ie  stało, po jecha li do Ru­
m u n ii m ontować angielskie.

Dużo, bardzo dużo lo tn ik ó w  uciekło  co prawda, 
ale aż do nieba...

Szkoda, że b y liśm y tu ta j ta k  k ró tk o  —  nie zdąży­
łem  naw et p rzy jrzeć  się m iastu. Suchy natom iast zdą­
ż y ł p rzy jrzeć się Turczynkom  i  m ów i, że M ahom et 
m ia ł rac ję  każąc im  pozasłaniać pyski.

Przed ch w ilą  syrena ryknę ła  trz y  razy, dało się 
odczuć le kk ie  drgan ie  itd .
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Na M orzu Egejskim , 6 stycznia 1940 r.

O 10 rano p rzyb y liśm y  do P ireusu, najw iększego 
p o rtu  G recji. Cóż za zm iana pogody w  ciągu jednej 
nocy! Jest zupełnie ciepło, słonecznie i  zielono. Pachnie 
naszą późną wiosną.

W  porcie ruch  jak iś  n iezw yk ły . S e tk i m ałych sta­
teczków —  w szystkie  w  odśw iętnej gali. Tysiączne t łu ­
m y p ireus iaków  zalegają kam ienne nadbrzeża. Dom y 
(statek sto i tuż p rzy  u licy ) p rzybrane są niebiesko- 
b ia ły m i flagam i.

Okazuje się, że jes t to  św ięto Jordana.
Dochodzi południe . S taje się p raw ie  upa ln ie. Oble­

gają nas przekupnie  z koszam i m andarynek, w inogron, 
f ig  i  pomarańcz zerw anych razem z liśćm i...

Zabra liśm y na pok ład  now ych podróżnych: k i lk u  
Żydów  udających się do H a ify , k i lk u  G reków  do K a iru  
i  k ilk a  ła d n iu tk ich  tancerek podróżujących z p o rtu  do 
portu.

O godzinie 1 po po łudn iu  podp łyną ł do nas m ały  
stateczek-pilot. Stateczek p iskną ł cienko, m yśm y ry k n ę li 
grubo, dało się odczuć le kk ie  drganie itd .

K ie ru je m y  się w prost na południe . Za k ilk a  go­
dzin z p raw e j b u r ty  ukaże się K re ta .

Suchy jest bardzo dum ny, że z szyldów u licznych  
w  P ireusie  nauczył się k i lk u  słów  po grecku, a m iano­
w ic ie : hotel, kon iak, P h ilip s  i  Osram. M a chłopak zdol­
ności do języków !

Na M orzu Śródziemnym, 7 stycznia 1940 r.

Jesteśmy ju ż  w  połow ie  d rog i do A leksandrii. Ho­
ryzon t zupe łn ie  pusty. Od wczorajszego w ieczoru spot­
ka liśm y ty lk o  jeden ok rę t —  „C a iro -C ity “  —  egipski 
transportow iec. M orze jes t bardzo wzburzone. Na ra ­
zie b aw i nas to. S ta tk iem  rzuca, toteż chodząc zata­
czamy się ja k  p ija n i.

Suchy zatacza coraz bliższe k ręg i w okó ł lew an- 
tyńsk ich  tancerek. M ów i, że „w y re g u lo w a łb y " je
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wszystkie. Ż  n ie w ia rą  odnoszę się do te j „re g u la c ji" . 
Na pewno jedną by poklepał, drugą —  uszczypnął, 
a trzecią m óg łby naw et ugryźć...

Chociaż może by łoby  inaczej: p ierwszą by ugryz ł, 
a trzecią poklepał...

Godzina 20

W yp łynę liśm y na te ry to r ia ln e  w ody E g ip tu . Na 
p rzedn i maszt w ciągnięto  zieloną flagę  z b ia łym  p ó ł­
księżycem. Z daleka w idać n isk i, piaszczysty brzeg 
i  tysiące szarych, skupionych budynków  A leksandrii. 
Jest gorąco i  ta k  jasno, że m rużym y oczy.

Aleksandria, 8 stycznia 1940 r.

S to im y w  porcie. M iastu  p rzyg lądam y się ty lk o  
z daleka, bo E g ipc jan ie  nie honoru ją  po lsk ich  paszpor­
tó w  i  n ie  pozw ala ją  opuścić okrętu.

B ierzem y ładunek baw ełny z przeznaczeniem do 
Konstancy.

O dp ływ am y po po łudn iu . Następny nasz p o rt to 
T e l-A v iv  w  Palestynie.

Suchy chodzi z ły  i  zaw iedziony: tance rk i w ys iad ły  
„n ie  w yregu low ane".

G dy go, co p raw da niemądrze, spytałem  —  dokąd 
idzie  —  w idząc wychodzącego z k a ju ty  bez szelek 
i  z pap ie rk iem , odburkną ł:

—  Nasrać na Egipt.

Godzina 18

P łyn ie m y w  odległości 3 m il m orskich w zdłuż 
a fryka ńsk ich  brzegów. Egipskie słońce i  egipski upa ł 
daje się nam  we znaki, ale jesteśmy spragn ien i gorą­
ca, p rzebyw am y w ięc cały czas na pokładzie.

Równolegle do s ta tku  i  p raw ie  tuż p rzy  n im  p łyną  
stada de lfinów . Co ch w ila  ukazu je  się na pow ierzchn i 
w yd łużony, n iczym  św iński, ry je k , a za n im  w  pa łąk 
zgięty, g ruby, lśn iący szarosrebrny kadłub. K i lk u  m a-

\
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ryna rzy  urządziło  po low anie  na d e lfin y  —  na k tó re  
m nie rów nież zaproszono. Z łapa liśm y dwa szczeniaki. 
Każdy z n ich  w aży ł m n ie j w ięcej po 50 k ilog ram ów . 
W yrzuc iliśm y je  jednak z pow ro tem  za burtę.

Godzina 23

Statek p łyn ie  spokojnie, noc w idna, dochodzą 
dźw ięk i m onotonnej egzotycznej m elod ii. Pow ietrze, 
k tó re  w ia tr  p rzynosi z lądu, jest suche i  gorące.

H aifa, 9 stycznia 1940 r.

Nad rank iem  m ie liśm y burzę. M orze by ło  ta k  bar­
dzo wzburzone, że —  w ed ług  oświadczenia kap itana —  
n ie  m ogliśm y zawinąć do m ałe j p rzys tan i T e l-A v iv u .

P op łynę liśm y w  dalszą drogę do H a ify , dokąd 
p rzyb y liśm y  w  południe . Jest to nasz p ie rw szy p o rt 
angielski.

Z ebran i tłu m n ie  „a n g lic y “  w ita ją  nas serdecznie. 
Wszyscy p raw ie  m ów ią  dość dobrze po polsku, i  to 
z jak im ś  zna jom ym  akcentem. K rzyczą coś do nas 
i  gestyku lu jąc z zapałem pokazują, że H it le r  będzie 
w is ia ł.

M iędzy „a n g lik a m i1* u w ija ją  się p ra w d z iw i A rab i. 
O n i też g es tyku lu ją  i  też szwargoczą po polsku...

W  pow ie trzu  unosi się zapach pomarańcz. G óry 
skrzyń, p ira m id y  w orków , w ie lk ie  stosy Pardessów, 
leżące na n ieprzem akalnych  płachtach, oczekują na za­
ładowanie.

Co k ilk a  ch w il zajeżdżają samochody ciężarowe, 
wozy, p la tfo rm y  pełne przepysznych, o lb rzym ich  po­
marańcz.

Godzina 14

Przed ch w ilą  p rzyb y ła  kom pania harcerzy, aby nas 
pożegnać. U s ta w ili się w  szyku ro zw in ię tym  i z zapa­
łem  skandują k ilk a  jak ichś ang ie lskich  słów. Zdaje się, 
że „cześć, cześć, cześć —  M akab i —  Brześć11.

4 — O b yś  ż y i  w  c ie k a w y c h  czasach
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B e jru t, 10 stycznia 1940 r.

Po bardzo b u rz liw e j i  n iespokojnej nocy nasta ł 
świeży, słoneczny poranek. Około po łudn ia  u jrze liśm y 
na horyzoncie n ie w yra źny  zarys gór L ibanu. Po go­
dzin ie  b y ło  ju ż  w idać ośnieżone szczyty, a po dwóch 
u  ich  podnóża ukaza ły  się b ia łe  b u d y n k i B e jru tu .

Na p rzys tan i p rz y w ita ł nas p o lsk i konsu l i  g rupka 
francusk ich  o ficerów .

Po godzinnym  oczekiw aniu nadjechała ko lum na 
w o jskow ych  samochodów, na k tó re  załadowano na­
szych żo łn ierzy. P rzyp a tru je m y  się w szystkiem u z w ie l­
ką  ciekawością. N a jw ięce j in te resu je  nas egzotyczne 
w ojsko: a tram en tow i Senegalczycy w  czerwonych pan- 
ta lonach, m aleńcy Indochińczycy i  ro ś li M a la je  o czar­
no m alow anych zębach.

Do koszar, od leg łych o 3 k ilo m e try  od m iasta, je ­
chaliśm y p iękną nadm orską autostradą. Pomarańczowe 
gaje z drzew am i ż ó łty m i od dojrzew ających owoców, 
g ru p y  w spania łych  palm , k ilku m e tro w e  kak tusy  o dzi­
wacznych kształtach, jak ieś n iesam ow ite k w ia ty , ogrom ­
ne jaskraw e m otyle ... /

Po u lokow an iu  żo łn ie rzy w  koszarach w ró c iliśm y  
do B e jru tu , kąpiąc się po drodze w  m orzu na podm ie j­
sk ie j p laży (10 styczeń!).

Zakw aterow ano nas w  ho te lu  „D ‘Europe“  na rue 
de Port. Co praw da z Europą ho te l ten  n ie  ma n ic  
wspólnego, prócz nażw y oczywiście. Jedna w ie lka  sala, 
podobna do podwórza warszawskiego czynszowego do­
mu, oszklona na wysokości drugiego p ię tra , jes t zara­
zem hallem , w okó ł którego w  dwóch kondygnacjach 
biegną g a le ry jk i, skąd już  bezpośrednio wchodzi się 
do pokoi. Pokoje  są bez okien, podłogę m ają  z te ra ­
ko ty , a nad łóżkam i ba ldach im y chroniące od m oski- 
tów .

C hcie liśm y jeszcze dzis ia j rozpocząć zw iedzanie 
B e jru tu , lecz n ieste ty  zaczęliśmy od hotelowego baru  
i  na n im  się n a tu ra ln ie  skończyło.

U s łu g iw a li nam  fa k irz y  (!), co Suchego z początku



peszyło, ale n iezbyt długo. Gdy p ił  p ie rw szy kie liszek, 
ręce m u się trzęs ły  ze strachu, a gdy skończył p ie r­
wszą bu te lkę  —  drugą rozpoczął bruderszaftem  z n a j­
sym patycznie jszym  fak irem , panem Ben A lim , synem 
w łaścicie la loka lu.

Suchemu ogrom nie p rzypad ł do gustu m łody A rab
-— Gówno jesteś, n ie  fa k ir , będę cię nazyw ał A lu -  

siem, rozumiesz? T y  sta ry byku !
Suchy zaczął się um aw iać z A lus iem  na ju tro . 

M a ją  pójść na narg ile .
Ponieważ jestem  zbyt skrom ny, aby wysłuch iw ać 

podobnych p ro jek tów , poszedłem do poko ju  w yłapać 
m oskity.

B ejru t, 11 stycznia 1940 r.

W czoraj do naszej g rupy  dołączyło czterech żoł­
n ie rzy, k tó rzy  u c ie k li z poprzedniego transpo rtu  w  T e l- 
A v iv ie . U c ie k li ze sta tku  podczas posto ju w  ty m  por­
cie po to, żeby udać się do Betle jem .

D osta li po dwa tygodnie  aresztu, ale co b y li w  Be­
tle je m  na pasterce, to b y li. Sam chętnie bym  odsie­
dział. .

G dy ty lk o  zeszli na ląd, zam eldowali się u kom en­
danta angielskiego garnizonu. P rzyzna li się, dlaczego 
opuścili swój oddział, i  pop ro s ili o... transpo rt do B etle ­
jem . Zdum iony tą bezczelnością p u łk o w n ik  (a może m u 
ona zaimponowała?) dał chłopakom  W ilłysa  i  obiecał 
zaw iadom ić przez rad io  ich  transpo rt na morzu.

Oddaję głos ka p ra lo w i G rzybow skiem u, studento­
w i U n iw ersy te tu  Warszawskiego, jednem u z „u c ie k i­
n ie ró w ":

„W  dość długą drogę do Je rozo lim y w yru szy liśm y 
sprzed Domu Polskiego, gdzie spożyliśm y W ig ilię . D ro ­
ga biegnie z początku zupełną rów n iną  i  dopiero pod 
L a tru n  (b ib lijn e  Emaus) k ra job raz  się zm ienia. Droga, 
k tó rą  ongiś szli K rzyżow cy, zaczyna wspinać się ser­
pen tynam i pod górę. Noc by ła  piękna, jasna i  tak  
ciepła ja k  u nas w  końcu września. N ie  za trzym u jem y
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się w  Jerozolim ie  i  skręcam y w  stronę Betle jem . Jakże 
ciekaw y, pełen legend i  u ro ku  jes t ten  dziesięciokilo- 
m e tro w y  odcinek. Oto dolina, na k tó re j D aw id  poko­
n a ł F ilis tyn ów . Oto S tudnia  M ędrców  ze Wschodu, 
gdzie, zgodnie z podaniem, T rze j K ró lo w ie  m ie li u j­
rzeć gwiazdę, k tó ra  doprow adziła  ich  do Żłobka.

I  m y ją  w id z im y  jasno świecącą na seledynowym  
niebie. P a trzym y na n ią  w  zachwyceniu.

W  oddali, podobna do wygasłego w u lkanu , w ido ­
czna jes t góra H erod ium , niegdyś tw ie rdza  obronna. 
Na samym  je j szczycie zna jdu je  się grób Heroda W ie l­
kiego.

Na siódm ym  k ilom etrze  od Jerozo lim y b ie le je  m ała 
kapliczka. To grób Racheli, żony p a tr ia rch y  Jakuba, 
czczony przez Ż ydów  od 2 800 la t.

B rzegiem  g łębokie j do liny  dojeżdżamy do Betle­
jem  i  za trzym u jem y się na w ie lk im  p lacu —  ry n k u  
przed B azy liką  Narodzenia. N ieprzebrany t łu m  zapeł­
n ia  p lac i  boczne u liczk i. B iją  w szystkie dzwony, 
a echo tych  cudownych dźw ięków  rozchodzi się daleko 
po pagórkach betle jem skich. B ia łe  domy, ko pu ły  
i  dzwonnice, tonące w  zie len i cyprysów  i  d rzew  o liw ­
nych, w ystępu ją  z w ie lką  wyrazistością. Na tle  nieba 
usianego gw iazdam i b ie le je  w ie lka  grecko-kato licka  
B azy lika  Narodzenia, jedna z najstarszych św ią tyń  
chrześcijańskich świata.

Za chw ilę  rozpocznie się w  kościele Św ię te j K a ta ­
rzyny , p rzy lega jącym  do B a zy lik i, Pasterka P o n ty fi-  
kalna.

Zawdzięczając to chyba naszym dz iw nym  m undu­
rom  i  orze łkom  na czapkach, dostajem y się przed sam 
w ie lk i o łtarz. Jest duszno i  bardzo gorąco. S to im y 
zmęczeni i  zdyszani. Przed rozpoczęciem nabożeństwa 
m am y parę ch w il, by  móc rozejrzeć się wokoło.

P ierwsze rzędy ław ek za jm u ją : W ysoki Kom isarz 
ang ie lsk i (m im o że jest protestantem ) w raz z persone­
lem  swojego urzędu. W ygląda bardzo m alowniczo
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w  pełnej g a li wspaniałego m unduru . Obok niego przed­
staw icie le  K o rpusu  Dyplom atycznego in  corpore.

Tysięczny tłu m  O rm ian, G reków, K op tów  i  A ra ­
bów —  jakże inn y , jakże egzotyczny i  ja k  bardzo ko­
lo row y. Szczególnie ładnie  w yg ląda ją  O rm ia nk i ubra ­
no w  piękne bia łe, n iebieskie i  żółte jedwabne chusty, 
sp ływające od g łów  na całą postać.

Na tron ie  siedzi w  uroczystych szatach pa tria rcha  
rzym sko -ka to lick i Jerozo lim y —  Aloysius.

Rozpoczyna się W ie lka  Pasterka P o n ty fika ln a  
i  trw a  do godziny 2 w  nocy. Po zakończeniu schodzi­
m y do G ro ty  Narodzenia, połączonej z kościołem  Św ię­
te j K a ta rzyn y  podziem nym  koryta rzem . G rota w yd rą ­
żona jes t w  skale w apiennej i  ma ściany wyłożone 
p ły ta m i b iałego m arm uru . Ś w ia tło  tu, n ie  dochodzi 
— podziem ie ośw ietla  k ilkadz ies ią t srebrnych lam p — 
ufundow anych przez ka to likó w , G reków  i  O rm ian.

Podchodzimy do małego m arm urow ego o łta rzyka  
wspartego na ko lum ienkach. Pod o łta rzyk iem  lśn i na 
posadzce srebrna gwiazda z napisem łac ińskim : H ic  de 
V irg in e  M a ria  Jesus C hristus natus est. Padamy na 
kolana i  m od lim y  się gorąco.

W ychodzim y z G ro ty  Narodzenia przez starą Ba­
zy likę  Grecką. Zbudowana by ła  za czasów K onstan tyna 
i  w  swej fo rm ie  p ie rw o tne j p rze trw a ła  aż do naszych 
czasów. W nętrze je j zdobi czterdzieści osiem ko lum n 
W  czterech rzędach. Ściany je j też wyłożone są b ia łym  
m arm urem , na k tó ry m  ledwo w idoczna jest Stara złota 
mozaika. W głębienie środkowej naw y, zakry te  prze­
grodą oddzielającą o łta rz  od reszty kościoła, zawieszo­
ne jest ikonam i. Ś w ią tyn ia  tonie  w  pó łm roku , jes t pe ł­
na pow agi i  surowości.

Opuszczamy ją  przez m ały, w ąsk i i  n is k i o tw ór 
pozostaw iony w  bram ie  zam urowanej swego czaSu 
w  obawie przed a takam i dz ik ich  Beduinów . D ziwne 
w rażenie spraw ia to  w y jśc ie  z w ie lk ie j B a zy lik i, ta k  
m ałe i  n iskie , że trzeba się schylić, aby przez nie 
przejść.
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Dziedzin iec przed św ią tyn ią , b ia łe  dom ki Betle ­
jem , okoliczne pagórk i i  Pole Pasterzy —  toną w  ró - 
żow aw ym  św ie tle  powstającego dnia. G w iazdy bledną 
na horyzoncie.

B e jru t, 12 stycznia 1940 r.

C ały dzień pośw ięciłem  na zw iedzanie m iasta. 
W  dz ie ln icy  europejsk ie j n ie  ma n ic  specjaln ie godne­
go uw ag i —  pa lm y, szerokie u lice, nowoczesne gma­
chy, w ie lk ie  sklepy —  to wszystko.

N atom iast s ta ry  B e jru t jes t cudowny. Z każdej 
u lic zk i, z każdego zaułka, zza rogu każdego domu od­
s łan ia ją  się nowe, coraz to p ięknie jsze w ido k i.

W ąskie i  w ąz iu tk ie  u liczk i, m u ry  i  m u rk i, szkarpy, 
f i la r y ,  p łaskie  dachy, tarasy, zakratowane szczelnie 
ok ienka, ostre cienie, oślepiające słońce, ha łaś liw y , ko­
lo ro w y , egzotyczny tłu m , zakwefione A ra b k i (Suchy 
m ów i, że to n ic  n ie  szkodzi...).

D ługo siedziałem  na w y ta rty c h  schodkach strom ej
i  c iem nej u liczk i. U  je j w y lo tu , oświetlonego jaskra ­
w ym  słońcem, o tw ie ra ł się w ido k  na wysadzaną p a l­
m am i nadm orską aleję. W ysokie czekoladowe pnie 
pa lm  rysow a ły  się na tle  granatowego morza, a ich  
jasnozielone w achlarze ro zp ływ a ły  się na tle  niebies­
kiego nieba, n iebieskiego z fio le to w ym  odcieniem. Na 
dalszym  p lan ie  w idoczny b y ł potężny łańcuch ośnie­
żonego Libanu...

P o trąc ił m nie  osioł obładowany w ie lk im i g ronam i 
bananów, zw isa jącym i m u po bokach. Zacząłem w olno  
schodzić w  dół u liczk i, gdy m iędzy pa lm am i nadm or­
sk ie j a le i ukaza ł się d łu g i szereg w ie lb łądów  ze sku­
lo n y m i na n ich  b ia ły m i sy lw e tkam i Arabów...

Jak to dobrze, że na palm ach n ie  s iedzia ły m ałpy,
a za w ie lb łą da m i n ie c iągnęły słonie!

Z w a riow a łb ym  na pewno.
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B e jru t, 13 stycznia 1940 r.

Spotkała nas m iła  n iespodzianka: F rancuzi zapro­
ponow ali nam  wycieczkę autobusową do położonej 
o 150 k ilo m e tró w  od B e jru tu  m iejscowości Baalbek 
celem zwiedzenia ru in  starożytnej św ią tyn i. N a tu ra ln ie  
zgodziliśm y się chętnie.

O godzinie 8 rano, wziąwszy ze sobą zapasy żyw ­
ności, w y jecha liśm y autobusam i p row adzonym i przez 
m aleńkich  A nnam itów , doskonałych kierow ców .

Trasa p row adziła  przez m iejscowości Zah la  i  M a- 
lakka . M usie liśm y przedostać się na drugą stronę gór 
L ibańskich, k tó rych  najw yższy szczyt ma przeszło 
3 000 m etrów.

Jechaliśm y m alowniczą górską autostradą p row a­
dzącą do Damaszku i  Bagdadu.

Droga, m ie jscam i bardzo eksponowana, w iła  się 
s trom ym i serpentynam i k u  najw yższym , ośnieżonym 
szczytom. Do wysokości 1 500 m etrów  b y ło  jeszcze 
ciepło, jecha liśm y w śród cy trynow ych  i  pomarańczo­
w ych  p la n tac ji. W okó ł ros ły  pa lm y i  kaktusy, a pełne 
w dzięku  le tn ie  w ille  o p łask ich  dachach i  niezliczo­
nych tarasach b y ły  ca łkow ic ie  pok ry te  fio le to w ym  po­
wojem .

Począwszy od 2 000 m etrów  roślinność stawała się 
coraz uboższa, aż wreszcie ukaza ły się puste i  dz ik ie  
m asyw y skalne. Najwyższe przełęcze na 3 000 m etrów  
b y ły  ju ż  ca łkow ic ie  pod śniegiem.

Po odpoczynku w  ja k ie jś  zawalonej śniegiem straż­
n icy  w o jskow e j i  pokrzep ien iu  się szklanką gorącego 
w ina , rozpoczęliśm y zjazd po łagodnych wschodnich 
stokach. S tawało się coraz ciep le j, zn ikn ę ły  śnieżne 
zaspy, znów pokazał się pow ój, później kaktusy, p a l­
m y, z rob iło  się gorąco i  wreszcie z daleka u jrze liśm y 
skąpany w  słońcu cel naszej podróży —  sta rożytny 
Baalbek.

Autobusy zajechały na podwórze koszar ba ta lionu  
L e g ii Cudzoziemskiej, k tó ry  jeszcze niedawno sta ł ga r-
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nizonem  w  jednym  z fo rtó w  na Saharze, a obecnie 
szyku je  się na fro n t do F ra n c ji.

P rzy jazd  nasz sp ra w ił ogólną sensację, a specjal­
n ie  ucieszył żo łn ierzy-P olaków . O bstąp ili nas tłu m n ie  
i  zaczęli gorączkowo w ypy tyw ać , skąd jesteśmy, do­
kąd jedziem y i... dlaczego ta k  prędko w o jna  się u nas 
skończyła?...

Bardzo chcie liśm y zw iedzić z Suchym  św iątyn ię , 
lecz postanow iliśm y poświęcić się d la  c iekaw ych le­
g ionistów .

Gdy koledzy poszli podziw iać starożytne ko lum ny, 
fresk i, sklep ienia i  rzeźby, m y, otoczeni żo łn ierzam i, 
poszliśmy do pobliskiego barzyku, aby pogawędzić 
p rzy  szklaneczce w ina.

Zresztą z okien ba rzyku  św ią tyn ia  w idoczna by ła  
ja k  na dłoni... N aw et niezgorsza jakaś św iątyn ia...

P odz ie liliśm y żo łn ierzy na dw ie  grupy. Jedną 
w z ią ł Suchy do s to lika , a ja  z d rugą stałem  p rzy  bu­
fecie. O pow iadaliśm y, ja k  to by ło  i  dlaczego ta k  było. 
N ieste ty, na dużo, bardzo dużo p y tań  n ie  m ogliśm y 
dać żadnej odpowiedzi...

Może to i  dobrze, że n ie  p iliś m y  w ina , lecz rum ?
Jakoś ła tw ie j nam  by ło  m ów ić, a im  —  słuchać. 

Chłopcy p rze jm o w a li się bardzo. W idz ie liśm y zdum ie­
n ie  n iezm ierne i  okropny gniew , w idz ie liśm y łzy  i  w i­
dz ie liśm y to  najgorsze: p og a rd liw y  uśmiech...

W kró tce  k ie lis z k i zm ien iliśm y na szklaneczki, 
a nasze kapelusze na żo łn iersk ie  kepi. Już m ało b ra ­
kowało, a Leg ia  Cudzoziemska pow iększyłaby swój 
stan o dwóch dzie lnych, w y tra w n y c h  żołn ierzy. N ie ­
stety, Suchy za la ł się i  zaczął przem aw iać po fra n ­
cusku. M ało  tego —  u p a rł się iść do św ią tyn i zoba­
czyć w esta lk i!

Perswazja m oja  n ie  pom ogła i  w kró tce  cała paczka 
leg ion is tów  opuściła kna jpę  i  udała się w  k ie ru n ku  
ru in . Suchy szedł na czele śpiewając tango: „Fa tm o, 
opowiedz m i ba jkę  o szczęściu".
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W róc iliśm y do B e jru tu  późnym  wieczorem.
Na kategoryczne żądanie Suchego no tu ję  poniżej 

jego sprostowanie:
„...n iepraw dą jest, że p rzem aw ia łem  po francusku, 

że chciałem  iść zobaczyć w es ta lk i i  że śpiewałem  tan­
go: «Fatmo, n ie  opowiem  n ikom u, ja k  m i dałaś dwa 
razy szczęście*.

N atom iast p raw dą  jest, że to Waśka przem aw ia ł 
po rosyjsku, że on poszedł na w es ta lk i i  że on śpiewał 
romans: «Spasibo, sierdce, czto ty  umiejesz ta k  lu b it ‘...»“

M oż liw e  —  pokręc iło  m i się wszystko.

B e jru t, 16 stycznia 1940 r.

P obyt nasz w  B e jruc ie  dobiega końca. P o ju trze  
odp ływ am y do M a rs y lii. Szkoda, że n ie  zdążym y zo­
baczyć wszystkiego, co godne uwagi... Na trzysta  s tro ­
n ic  Beadeckera dojechaliśm y do pięćdziesiątej.

Ż a łu jem y bardzo, że b ra k  g o tó w k i n ie  pozwala 
nam  pojechać an i do Damaszku, an i do b ib lijn eg o  T y ru  
i  Sydonu. Zw iedzam y natom iast w szystkie  meczety, 
kościo ły i  muzea.

Suchy się zm ien ił i  jes t ogrom nie ponury. Pewno 
ma po Baalbeku w y rz u ty  sumienia. Ostatniego p iastra  
dał s ta re j żebraczce, a zakonnika pocałow ał w  rękę.

G dy go spytałem , czy czasem n ie  zw ariow a ł —  po­
w iedz ia ł m i, że jestem  Świnia.

Tak, to na pewno po Baalbeku.

Na Morzu Śródziemnym, 18 stycznia 1940 r.

D zis ia j o godzinie 11 rano w yszliśm y w  marze. P ły ­
n iem y w ie lk im  francusk im  tran sa tla n tyk iem  s/s „C ham - 
p o llio n " o w yporności 35 000 ton.

„C ham po llionek", p ię tnas to le tn i staruszek, n ie  w y ­
gląda im ponująco od s trony morza. P om alow a li go ca­
łego na khak i, n ie  wyłącza jąc mosiężnych balustrad  
i  różnych, błyszczących daw nie j, m eta low ych ozdób. 
S e tk i okrąg łych  okienek od k a ju t, w ie lk ich  lustrza ­
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nych ta f l i  ha llów , sal i  barów , zapacykowano by le  ja k  
na u ltram arynę .

O krę t w yg ląda  n ie  ty lk o  brudno, ale i  śmiesznie. 
Śmiesznie, bo nie pasują do niego dzia ła ustaw ione na 
dziobie i  ru fie . W yg ląda ją  one tak, ja k  w yg lą da łyb y  
ołow iane, strzelające grochem, dziecinne a rm a tk i na 
m urach p raw dz iw e j fo rtecy. Również i  groźne bom by 
g łębinowe nie wzbudzają jakoś grozy. Grube lin y , na 
k tó rych  wiszą, w yg ląda ją  ja k  sznureczki, a same bom­
by ja k  m ałe paciorki-

Za to w nętrze ok rę tu  n ie  zm ieniło  się chyba zu­
pełn ie  i  jes t tak ie  samo, ja k  podczas ostatn ich poko­
jow ych  re jsów  do In d i i  i  na Morze Południowe. Wszę­
dzie lustra , w itraże , dyw any, k lubow e k ry te  skórą 
meble, pa lm y, kryszta łow e nakryc ia , w yfraczona służ­
ba. Cudowne, bogate halle, salony, czyte ln ia  i  b ib lio ­
teka, w ie lka  sala koncertow a i  w iększa jeszcze, n iczym  
boisko, sala gimnastyczna.

Czujem y się trochę onieśm ieleni —  n ie  pasujem y 
do tych  wspaniałości, jesteśmy oberw ani —  w  kiesze­
n iach m am y p łó tno, a w  butach dziury... N adrab iam y 
jednak m iną.

Godzina 21

Stanęliśm y na redzie p o rtu  w  H a ifie . M am y tu  no­
cować. Hm, p raw dę m ówiąc, znudziła  m i się ta Pale­
styna —  jestem  w  n ie j co tydz ień  —  czy n ie  może się 
znudzić?!

W zdłuż brzegów Palestyny, 19 stycznia 1940 r.

Po za ładow aniu k ilk u s e t ton  pomarańcz —  w y ru ­
szyliśm y o godzinie 9 w  dalszą podróż.

W  H a ifie  spotka liśm y dwa o k rę ty  tow arow e pod 
polską flagą. T u ła ją  się, b iedaki, od p o rtu  do portu .

Przeprowadzono ćw iczenia w  zakładaniu  pasów 
ra tunkow ych. Zeb ra liśm y się wszyscy p rzy  łodziach
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i  ka p ita n  sta tku, po sprawdzeniu założenia ko rków , 
ob jaśn ił nam, ja k  się m am y zachowywać podczas 
alarm u.

A la rm  zarządzony będzie n ie  ty lk o  w tedy, gdy n ie ­
p rzy jac ie lska  łódź podwodna zostanie rozpoznana de­
fin ity w n ie , ale naw et w tedy, gdy na horyzoncie ukaże 
się coś podejrzanego. Gdy ty lk o  usłyszym y syreny, 
m am y natychm iast zaśrubować okienka w  ka ju tach, 
założyć pasy, pozamykać d rz w i i  ja k  najszybcie j ze­
brać się p rzy  sw oje j łodzi ra tunkow e j.

Ja dostałem p rzydzia ł, na tu ra ln ie  z Suchym, do 
łodzi num er 12.

Różne m iew ałem  przydzia ły ...

Na morzu, 21 stycznia 1940 r.

Z na jdu jem y się na wysokości lib ijsk ie go  po rtu  
Bengazi, s to licy  w łosk ie j ko lon ii.

W  A leksandrii, gdzie za trzym a liśm y się ca ły dzień, 
załadowano na „C ham po lliona “  8 000 bel baw ełny. Sta­
tek, dobrze teraz obciążony, p łyn ie  rów no m im o w zbu­
rzonego morza.

Jest bardzo gorąco, a w ięc przebyw am y stale na 
pokładzie i leżąc na trzc inow ych  kanapkach p row adzi- . 
m y in te ligen tne  dysputy:

—  A le  te m ew y la ta ją  i  la ta ją , i  n igdy  się nie 
zmęczą!

—  E! zmęczą się, cholery!
—  Zmęczą się?
—  Pewnie że się zmęczą... O! pa trz  pan, jedna 

ma ju ż  dosyć —  usiadła na fa lach. -
—  Rzeczywiście usiadła —  ale może się fra je rk a  

naciąć, bo ją  ra k  za kupe r złapie, będzie m ia ła !
—  Skąd rak ! W  m orzu n ie  ma raków !
—  W  g łębokim  —  n ie  ma, ale tu  jes t ich  do cho- 

le ry.
—  N ib y  co? M y ś li pan, że tu  p ły tko?
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—  Pewno że n ie  głęboko —  pa trz  pan, zie lony 
g ru n t przebija...

Z początku baw iła  m nie  ta  b łysko tliw a  rozmowa, 
ale wszystko ma swoje granice. Gdy rozmowa zeszła 
na tem aty ku lin a rn e  i  jeden z kolegów, w idocznie 
znawca serów, obiecał nam  solennie, że nareszcie 
w  O xfordzie  naje się prawdziw ego R oąuefortu  —  zaczęło 
m nie  coś zalewać. O baw iam  się, że b y ła  to k rew ! W y­
trzym a łbym  i  to, ale n ieste ty rozpoczęły się śpiewy. 
K toś zanucił m iły m  barytonem :

„G d ie  w y  tiep ie r —  k to  wam  ce łu je t palcy —
K uda uszoł wasz k ita jczonok z L i? ”
T u ju ż  m nie  cholera napraw dę w zię ła:
—  Panie! skąd pan w ie, że k ita jczonok pochodził 

z L i?  Zaręczam panu, że b y ł on rodem z Płocka.
—  N ie  w iem , o co panu chodzi?
—  W iem , że pan n ie  w ie, o co m i chodzi, ale jed ­

nego może pan być pew ny: Skąd k ita je c  pochodził, to 
cholera jego w ie , ale na pewno n ie  z L i, a poza ty m  
ko m u n iku ję  panu uroczyście, że ty le  R oąuefort ma 
wspólnego z O xfordem , co Rolls-Royce z rolmopsem, 
co sandacz z sandwiczem i  co Dardanele z La rde llim ...

W ieczorem Suchy pow iedzia ł, że zrob iłem  się 
straszny nerwus. D łuższy czas tłum aczy ł m i, że muszę 
się oszczędzać, że g ru n t to zdrow ie  itd ., a poza ty m  
p ro s ił m nie, abym  m u w y jaśn ił... skąd pochodził k ita ­
jec?...

Im  b liże j brzegów Europy —  ty m  większe spoty­
ka ją  nas ograniczenia. F rancuzi się n ie  k rępu ją  i  są 
pod ty m  względem  b ru ta ln i. D zis ia j na p rzyk ład  nasza 
ko lac ja  żo łn ierska by ła  ju ż  nad w yraz  skrom na. A le  
n ie  narzekam y, im  w ięce j poniesiem y o fia r —  tym  
prędzej w o jna  się skończy. F rancuzi dają nam p rzy ­
k ład  ta k ie j o fiarności.

N ie  chcąc być gołosłownym , a lbow iem  n ik t  by n ie 
u w ie rz y ł w  m ożliwość tak ich  wyrzeczeń, zabrałem  
dzisia j ze s to lika  m enu naszego głodowego pos iłku
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i  zachowam je  jako  dowód i  jako  p rzyk ła d  wojennego 
W ysiłku Francuzów. Oto owo menu:

P A Q U E B O T  „ C H A M P O L L IO N ”

D iner du 21 Janv ier 1940 
Potage H enrie tte  
Sole Meuniere 
Tournedos Arlesienne 
Chapon de Bresse R óti Cresson 
Salade Escarole 
Haricots Verts Sautes 
Tarte  Frangipane 
R oauefort — St-N ecta ire 
Raisin — Mandarines 
Cafe — The —  Infusions 

Cognac Otard

I  to wszystko...
A  Suchy to  naw et Francuzów  prześcignął w  um ar­

tw ia n iu  się —  w y p ił ty lk o  dw ie  b u te lk i tego Otarda. 
Jedną pod m andarynkę, drugą pod rodzynek.

Na M orzu Tyreńskim , 22 stycznia 1940 r.

N ie w iem , z jak iego  powodu została zm ieniona 
marszruta,. M ie liśm y  zawinąć do B ize rty  w  Tunisie , 
tymczasem pop łynę liśm y kursem  północnym  i  w  te j 
c h w ili zna jdu jem y się w  cieśninie Messyńskiej.

Z lew e j b u r ty  w idać Sycylię  —  z p raw e j n a jba r­
dziej na po łudn ie  w ysun ię ty  cypel w łoskiego buta. Po 
obu stronach w ąskie j m alow niczej cieśniny wznoszą się 
Wysokie, u rw is te  góry, z k tó rych  najw yższy dym iący 
szczyt to Etna.

M ija m y  z p raw e j śliczne b ia łoróżowe miasteczka 
Reggio i  Scillę, z lew e j —  nieszczęsną Messynę.

Godzina 23

P łyn iem y kursem  północno-wschodnim , to jest
k ie ru n k u  na w ąsk i przesm yk m iędzy Sardyn ią  

i  Korsyką.
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Na M orzu Tyreńskim , 23 stycznia 1940 r.
W zdłuż brzegów K o rsyk i

W  nocy w ia ł ta k  s iln y  m is tra l, morze tak  bardzo 
by ło  wzburzone, że —  w ed ług  słów  kap itana  —  p rze j­
ście m iędzy w yspam i by ło  bardzo u trudn ione, a w  każ­
dym  razie niebezpieczne.

Popłynę liśm y zatem w zdłuż brzegów w łoskich  
i  obecnie op ływ am y od północy dziką  i  górzystą 
Korsykę. Szczyty bardzo w ysokich  gór są pod śnie­
giem.

Z im no, niebo p ok ry te  chm uram i, morze szare, 
a m ew y jak ieś wystraszone i  n ieufne. E u r o p a . . .

Zgaszono w szystkie  św ia tła , naw et pozycyjne, 
ściągnięto z masztu na ru fie  francuską flagę. Ju tro  
rano będziem y w  M a rsy lii.

Na morzu, 24 stycznia 1940 r. godzina 6,30

Jest jeszcze zupełn ie ciemno, ale na horyzoncie 
migoczą słabe św ia te łka. M a rsy lia ! Jesteśmy podnie­
ceni. U b ie ram y się pospiesznie. Suchy n uc i półgłosem 
M arsyliankę .



WE FRANCJI





Około po łudn ia  w y ładow a liśm y się ze sta tku, po 
czym przewieziono nas autobusam i do obozu Camp 
de Carpiagne o 20 k ilo m e tró w  od M a rs y lii, w  stronę 
Tulonu.

D roga do obozu p row adziła  m alow niczą górską 
autostradą. B iegnie ona od M a rs y lii w  stronę g ran icy 
Włoskiej przez całą R iw ierę .

Obóz tu te jszy jest stacją zborną w szystk ich  ochot­
n ików  do Po lskich  S ił Z bro jnych. P rzysz li żołnierze 
zjeżdżają się p raw ie  z całego św iata. Codziennie nad­
chodzą tran spo rty  liczące od 300 do 500 chłopa.

Nasz pobyt tu ta j po trw a  około p ięc iu  dni. Na 
razie fo to g ra fu ją  nas, m ierzą, ważą, patrzą  w  zęby 
i  gdzie indz ie j oraz p rz y b ija ją  na plecach p ieczątki. 
Po tych  czynnościach nastąpi odjazd kom batan tów  do 
W łaściwych obozów poszczególnych rodza jów  broni. 
Nowo u tw orzony obóz dla lo tn ik ó w  zna jdu je  się gdzieś 
pod Tuluzą.

Caussade, 31 stycznia 1940 r.

Z Camp de Carpiagne do m ałe j s ta cy jk i Cassis, 
odległej o 5 k ilom e tró w , pom aszerowaliśm y piechotą 
przez góry. Po całonocnej podróży przez M arsy lię , Sote 
1 M ontauban p rzyb y liśm y  wczesnym rank iem  do m a-

Camp de Carpiagne, 26 stycznia 1940 r.

6 — Obyś ty j w ciekawych ciasach
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łego, bardzo starego miasteczka Caussade, w  depar­
tamencie Tarn-et-G aronne.

P rzyjęcie, ja k ie  nam tu  zgotowano, by ło  naprawdę 
wzruszające. Kom pania  honorowa, o rk iestra , sztandary, 
przemowa mera, defilada —  wszystko jakoś swobodnie, 
m iło  i  głęboko wzruszająco. Chyba całe m iasteczko w y - | 
legło na nasze spotkanie. W ita li nas bardzo serdecznie, j 
śm ia li się do nas i  m achali chusteczkami, co chw ila  
p rzyk łada jąc  je  do oczu... W idać było , że nas naprawdę 
z radością w ita ją  i  że p raw dziw e  łzy  m ają  w  oczach. 
Z pewnością będzie nam  dobrze w  ta k ie j p raw ie  ro­
dzinnej atmosferze. Już ta k  bardzo zmęczeni jesteśmy 
tu łaczką i  tak  bardzo spragnien i serca i  p rzy jaźn i.

Szeregowych umieszczono w  od leg łym  o 7 k ilo ­
m etrów  obozie; nas w  m iasteczku, na kw aterach  p ry ­
w atnych.

T rzym a jąc  w  ręku  karteczkę z m erostwa, n ieśm ia­
ło  zadzwoniłem  do b ram y domu Madame veuve Prades, 
na Avenue de M oliere .

O tw orzy ła  m i m ała, drobna, uśm iechnięta starusz­
ka. P ierwsze je j słowa b rzm ia ły :

—  Bon jo u r, m on ami. V ive  la  Pologne!

Caussade, 5 lu tego  1940 r.

Obóz, w  k tó ry m  p rzebyw a ją  nasi żołnierze, nazy­
wa się Camp de Judes i  zna jdu je  się w  odległości 
2 k ilo m e tró w  od m iasteczka Septfonds. Zbudowano go 
dwa la ta  tem u z przeznaczeniem dla in te rnow anych  
żo łn ierzy hiszpańskiej a rm ii repub likańsk ie j. Do te j 
po ry  jest tu  około 2000 H iszpanów. Są to w yłączn ie  
kom uniści, na k tó rych  w  ojczyźnie w ydano w y ro k i 
śm ierci. W racać już  n ie  mogą —  czeka ich  w  H iszpanii 
stryczek albo ku la . W idok  tych  nędzarzy spraw ia 
okropne wrażenie. P rze raź liw ie  chudzi, b rudn i, w y ­
nędznia li, u b ra n i w  łachm any. W ie lu  z n ich  to ka le k i 
bez rąk  albo nóg. Od naszych żo łn ierzy odseparowani 
są zupełnie. P rzebyw ają  w  inne j części obozu, oddzie­
lone j szerokim i zasiekam i z d ru tu  kolczastego.
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Caussade, 6 lutego 1940 r.

Czekamy z n iec ierp liw ością  na w e ry fik a c ję  i  fo r ­
m alne p rzy jęc ie  do A rm ii.  Nastąp i to jednak n iepręd­
ko. Na razie w ype łn iam y różne fo rm ularze , sp isu jem y 
ewidencje, składam y zeznania, oświadczamy pod sło­
w em  i  bez słowa, m e ldu jem y ustnie i  na piśm ie.

Ponieważ w  okolicznych m iasteczkach zabrakło  już 
pap ieru, a r ty k u ł ten „zapotrzebowano11 te legra ficznie  
z Paryża.

Caussade, 7 lutego 1940 r.

Przyjechał, wyznaczony przez „R eginę" („R egina" 
jes t to p a rysk i hote l, siedziba naszego dowództwa), p u ł­
k o w n ik  N azarkiew icz, now y kom endant obozu.

Zaraz po przyjeździe  pan kom endant m ia ł do nas 
przemowę. T rw a ła  ona k ró tko , ale b y ła  pełna treści:

—  T u ta j, proszę panów, m usicie pracować, proszę 
panów, n ie  ta k  ja k  w  Polsce, proszę panów, gdzie n ik t  
n ic  n ie  ro b ił, gdy go się, proszę panów, n ie  p o- 
p c h ł o .  (Dosłownie!)

Caussade, S lutego 1940 r.

„P opch łem " wobec tego Suchego, Suchy m nie 
i  zg łos iliśm y się do pracy. Ja zostałem p ła tn ik ie m ; 
Suchy, jako  że Se id litz , został dyrekto rem  gospodar­
czym. Rano jeździm y do obozu. Ja sporządzam lis ty  
p łacy i  czekam na pieniądze. Suchy n ie  sporządza żad­
nych lis t  i  też czeka na pieniądze. Na obiad w racam y 
do Caussade, po po łudn iu  zaś uczym y się francuskiego.

Caussade, 10 lutego 1940 r.

Może to ty lk o  tu ta j, w  zapadłym  kącie po łudn io ­
w ej F ra n c ji, panuje  ta k i s ie lankow y spokój, cisza i  bez­
troska; może to ty lk o  tu ta j n ie  w idać wcale gorączki 
w ojennej. O garnia nas jednak n iepokój. N astró j jest 
ta k  krańcow o in n y  n iż  w  Polsce, atmosfera ta k  spo­
ko jna, że w ierzyć się n ie  chce, iż  k ra j ten jest w  w o j-
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nie. W  w ojn ie , k tó re j n ie  chce i  k tó rą  uważa za n ie ­
potrzebną. Obok strzępków  starych, w rześniow ych jesz­
cze, afiszów o m ob ilizac ji, zdartych  (to się czuje!) z ja ­
kąś pasją, w id n ie ją  nap isy: „ A  bas la  guerre, v ive  la  
p a ix !“

Suchy m ów i, że trzeba sobie kup ić  samouczek 
h iszpański: p rzy  dobre j pogodzie w idać Pireneje...

Madame veuve Prades op ieku je  się m ną ja k  sy­
nem. Skonfiskow ała  m i num er „L a  v ie  Parisienne“  
i  pocerowała skarpetk i. Codziennie zna jdu ję  w  nogach 
łóżka bu te lkę  gorącej wody, ow in ię tą  w  s ta ry  sweter, 
a zamiast rum uńsk ie j jedw abne j p iżam y w  sm oki 
i  p łom ienie , m am  p rzygotow any pachnący lawendą f la ­
ne low y k a fta n ik  w  b ła w a tk i i  polne różyczki.

Madame veuve Prades jest m atroną surowych oby­
czajów. Do domu każe m i w racać wcześnie i  gderze, 
gdy zobaczy m nie  na werandzie  caussadzkiej ka w ia rn i, 
rendez-vous m ie jscowej e lity .

Rozm awiam  ze staruszką dość często. Opowiada m i 
przeważnie o swoich dwóch synach. Starszy z n ich, 
M ariusz, zg iną ł pod Verdun, m łodszy jest obecnie na 
froncie. P ierwsze nasze pogaw ędki b y ły  d la m nie bar­
dzo męczące —  rozum ia łem  ta k  mało. Obecnie z każ­
dym  dniem  rob ię  postępy i  sam zaczynam opowiadać 
je j o swoim  Jasiu i  Hance.

Madame veuve Prades jest bardzo pobożna. O fia ­
row ała  m i dużą, ciężką, w  skórę oprawną „L a  Sainte 
B ib le “ .

Sąsiednia w illa  nazywa się „ L ‘A m o u r“ . M ieszkają 
w  n ie j cztery panie i... Suchy.

D yskrecja  to jedna z m oich n ie licznych  zalet. Poza 
ty m  dałem  m ojem u p rzy jac ie low i słowo honoru; w ięc 
chociaż ko rc i m nie  ja k  d iab li, n ie  pow iem  ani słowa...

C ztery panie i  jeden Suchy! To w ygląda groźnie 
i  zarazem beznadziejnie, ale na szczęście rzeczywistość 
n ie  jes t tak  tragiczna. C ztery panie to : jedna staruszka,
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dw ie  có rk i m ężatki i, n ie  gn iew a j się, Suchutk i, prze­
cież n ic  n ie  mówię, i... jedna wnuczka...

Choć to połow a lutego, w iosna jest ju ż  w  całej 
pe łn i. W  ogródku k w itn ą  m im ozy, różowym  kw ieciem  
obsypały się brzoskw in ie, a wnuczka ma na główce 
w ianuszek z fio łków ... Oprócz w ianuszka ma dyp lom  
un iw ersy te tu  paryskiego i  agresywna jest ja k  cholera. 
T ak  p rzyn a jm n ie j tw ie rd z i Suchy. M ó w i prawdę. Już 
pierwszego w ieczoru, gdy we tró jk ę  poszliśmy na spa­
cer, Suchy sta ł się przedm iotem  n ie  sprowokowanej 
agresji.

W nuczka, tu ląc  się do ram ien ia  Suchego i  f i lu te r ­
n ie  m rużąc czarne ś lip k i, spy ta ła  go n iew inn ie :

—  D ites-m oi, dlaczego k o ty  ta k  się drą po nocy, 
że zasnąć nie można?

Ona się zresztą nie skarży. O, n ie ; d la  n ie j kocie 
w rzask i to cudowna melodia.

—  E t pou r vous, m on petit?
„P e t it "  zaczerw ien ił się i  westchnął. W idocznie n ie  

b y ł w  kondyc ji. M ała  psotnica n ie  dała za w ygraną 
i  p rz y tu liła  się jeszcze m ocniej.

—  Polacy to strasznie m ili,  zd row i, s iln i chłopcy. 
Bardzo m i się podobają. La  cu ltu re  franęaise et la 
sante polonaise —  vo ila  la  m ix tu re  de luxe , oh!

Suchy znów się zaczerw ienił i  odpow iedzia ł zakło­
potany:

—  Pas a u jou rd ‘hu i, mademoiselle...
Tak, na pewno n ie  b y ł w  kondyc ji. Psiakrew ! Żeby 

n ie  to słowo honoru  —  dałem  je  stanowczo zbyt po­
chopnie.

CaiLssade, 14 lutego 1940 r.

P rzy jech a li o ficerow ie  angielscy „zorien tow ać się 
w  m ate ria le  lu d zk im ". T ak  w  urzędow ym  piśm ie okreś­
lony  b y ł cel ich  p rzybycia . R e fle k tu ją  n a tu ra ln ie  ty lk o  
na żo łn ierzy m łodych, zdrow ych i  dobrych fachowców. 
Jest tu ta j tak ich  w ie lu  i  spora paczka zdecydowała się 
pojechać do A n g lii.
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A  oto treść dek la rac ji, jaką  przed w yjazdem  pod­
piszą zw erbow ani:

D E K L A R A C J A

J a ............................................ stw ierdzam  własnoręcznym
podpisem, że przed przybyciem  do A n g lii zostałem dokład­
nie pouczony o w arunkach, na ja k ich  Polskie S iły  Pow ie­
trzne współpracować będą z K ró le w sk im i S iłam i Pow ie­
trzn ym i W ie lk ie j B ry ta n ii.

Z tego pouczenia w iem , że:
W  A n g lii form owane są jednostki Polskich S ił Po­

w ie trznych przy Royal A ir  Force (RAF) i dowodzone przez 
polskich oficerów :

jednostk i te utworzone będą wyłącznie z personelu 
polskiego, to znaczy, że wszyscy oficerow ie, podoficerowie 
i  szeregowcy będą Polacy;

jednostk i te utworzone będą w  ośrodkach szkolnych, 
k tó rych  obsada (sztaby) jest mieszana — po lsko-b ry ty jska : 

żołnierze Polskich S ił Pow ietrznych składają przysięgę 
na wierność Rzeczypospolitej Polskie j oraz K ró lo w i W ie l­
k ie j B ry ta n ii na czas w o jny, względnie na czas wyznaczony 
przez Naczelnego Wodza.

Również w iem , że poniższy tekst przysięgi został 
uzgodniony z Naczelnym Wodzem. Składam ją  w  tym  prze­
świadczeniu, że jest ona jednym  ze środków, prowadzących 
do uw oln ien ia  O jczyzny od Jej śm ierte lnych wrogów:

J a .................................................... przysięgam wobec Boga
Wszechmogącego, że będę w ie rn y  i lo ja ln y  wobec Jego 
K ró lew sk ie j Mości Jerzego V I, Jego Następców i Spadko­
bierców, i  że, tak  ja k  m i nakazuje obowiązek, będę b ro n ił 
z honorem i  w ie rn ie  Jego, Następców i  Spadkobierców 
w  osobie, koronie i  w ie lkości przed każdym wrogiem , i  że 
będę posłuszny w szystkim  rozkazom Jego K ró lew sk ie j Moś­
ci, Jego Następców i  Spadkobierców i  wszystkich przełożo­
nych i oficerów.

Tak m i dopomóż Bóg.

Paryż, d n i a .......................................  1940 r.

(podpis)
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Caussade, 18 lutego 1940 r.

Pojechałem  w czora j do banku w  M ontauban po 
pieniądze d la  obozu.

Śliczne stare m iasteczko cieszyło się specjalną 
opieką ka rdyna ła  R ichelieu, jako  że jedna z m ontau- 
banek by ła  jego p rzy jac ió łką . M iasteczko bardzo się 
tym  ch lub i i  d la  uw iecznien ia  te j zaszczytnej ko lig a c ji 
ozdobiło kom pozycją herbów  ka rdyna ła  i  jego p iękne j 
zapewne kochanki w szystkie  swoje stare m osty i  stare 
kościoły.

Nasz ksiądz kapelan m ów i, że to grzech i  w  ogóle 
św iństwo, bo naszym żo łn ierzykom  nasuwa sprośne 
m yśli!

Caussade, 19 lutego 1940 r.

B y liśm y z Suchym  w  M ontauban. Ksiądz kapelan 
m ia ł rację: nasunęło nam. A le  co ksiądz kapelan ro b ił 
tam  o północy?...

Caussade, 21 lutego 1940 r.

Wczorajszą niedzie lę  spędziłem w  Tu luz ie . I  tu ta j 
rów nież n ie  w idać w o jny . Robią ją  ty lk o  tysiące czar­
nych i  żó łtych  żo łn ierzy z ko lo n ii, k tó rzy  w  ciep łym  
k lim acie  po łudn iow e j F ra n c ji oczekują, aż się na pó ł­
nocy u s ta li pogoda.

U lice, ogrody, ka w ia rn ie  i  k ina  zapchane są ko lo ­
row ym  w ojskiem . W  przeciw ieństw ie  do N iem ców, k tó ­
rzy  podobno strasznie się ich  bo ją  —  n ie  w idać, aby 
się ich  b a ły  małe, drobne tu lu z ja n k i. K tó ry  dzikus jest 
czarnie jszy lu b  w ięcej żó łty , k tó ry  ma bardzie j skośne 
oczy, bielsze zęby lu b  pokaźniejszy nos —  ten ma 
u n ich  w iększe powodzenie.

N ajw iększym  powodzeniem cieszą się jednak spa- 
h isi, dw um etrow e draby, u b ran i w  jaskraw e pe le ryny  
i  m alownicze krem ow e tu rbany. N ie  ty lk o  po tym  
s tro ju  można spahisów poznać. Można ich  rów nież po­
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czuć. Suchy m ów i, że to ambra. Ja m ówię, że to 
gówno.

Caussade, 22 lutego 1940 r.

Od w czoraj obow iązuje  czas le tn i, wcześniejszy 
o godzinę. W  zw iązku  z ty m  ukazał się rozkaz dzien­
n y  kom endy obozu ta k ie j treści:

„Z  dniem  dzisie jszym  zm ieniam  czas...“
To rozum iem ! Po w ojskowem u: k ró tko  i  g łupio.

Caussade, 1 marca 1940 r.

Podobno nasz obóz przeznaczony został na po­
mieszczenie dla przyszłych  jeńców  i  dlatego ma ulec 
lik w id a c ji.  Codziennie odjeżdżają liczne transporty . 
D wa odjechały ju ż  do A n g lii, trz y  do przem ysłu  fra n ­
cuskiego w  k ra ju  i  jeden do jak ichś lo tn iczych  zakła ­
dów w  A lg ierze.

O fo rm ow an iu  po lsk ich  jednostek bo jow ych  do­
tychczas n ic  n ie  słychać.

Caussade, 22 marca 1940 r.

Obóz nasz jest ju ż  rozw iązany. O ddzia ł l ik w id a ­
c y jn y  wyjeżdża do Lyonu, ja  —  do Paryża, aby ro z li­
czyć się z w ydanych  pieniędzy.

Opuszczam Caussade za godzinę. Przed ch w ilą  po­
żegnałem się z Madame veuve Prades. Staruszka była  
bardzo wzruszona. Przyszła do m nie  na górę z dwoma 
k ie liszkam i w ina , ale sama napić się n ie  mogła, tak  
je j się ręce trzęsły. Kazała m i uk lęknąć i  założywszy 
na szyję m eda lik  z Lourdes pob łogosław iła  m n ie  na 
drogę. Ja rów nież by łem  ta k  wzruszony, że w yku te  
uprzednio słowa serdecznego pożegnania wcale m i n ie  
w yszły. W ręczyłem  je j na pam ią tkę  porcelanową skrzy­
neczkę z p rzyboram i do szycia, ucałow ałem  je j ręce 
i  m okre  od łez po liczk i. Teraz patrzę na babcię przez 
okno, ja k  w  ogródku zryw a  jak ieś k w ia tk i. Pewnie dla 
m nie  b uk iec ik  na drogę.
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Suchy dopiero ju t ro  wyjeżdża do Lyonu. N ie  po­
dejrzew ałem  go o taką  subtelność: p iękne j wnuczce 
o fia row a ł duży b u k ie t k w ia tu  pomarańczy...

Paryż, 24 marca 1940 r.

Zatrzym ałem  się w  hote lu. K ilk u d n io w y  pobyt 
przeznaczę w yłączn ie  na zw iedzanie Paryża.

1 tu ta j w o jn y  w łaśc iw ie  n ie  w idać. Robią ją  ty lk o  
tłu m y  wojskowych, rob ią  ją  liczne tab lice  wskazujące 
k ie runek  najbliższego schronu, rob ią  ją  w o rk i p iasku 
okryw ające  szczelnie pom n ik i, w od o trysk i i  różne inne  
dzieła sztuki, rob i ją  poko jów ka, k tó ra  p rzy lec ia ła  
z w rzaskiem , że n ie  zasłoniłem  okna.

Poza ty m  Paryż jest zupełn ie przedw ojenny. Ruch 
na u licach ogrom ny; bary , restauracje, k ina  —  prze­
pełn ione beztroskim , śm ie jącym  się tłum em ; w ystaw y 
w ie lk ic h  m agazynów ta k  śliczne, w y tw o rne  i  bogate, 
że można im  się p rzypa tryw ać  godzinami.

Paryż, 25 marca 1940 r.

W racając dzis ia j z M on tm artre , gdzie w  jedne j 
z kna jpek  by łem  na obiedzie, zauważyłem  ze zdziw ie­
niem, że większość jadących w  m etro  to ja k b y  zna­
jom i. Z orien tow a łem  się, dokąd jadą, gdy przeczytałem  
ogłoszenie o G rand P r ix  du P rin tem ps, W ie lk ie j Na­
grodzie W iosennej, k tó ra  rozegrana ma być w łaśn ie  
dzis ia j na s łynnym  torze p a rysk im  d ‘A u te u il.

Zdecydowałem  się na tu ra ln ie  od razu i  rezygnując 
ze zw iedzenia w ieży E if f la  zacząłem przesiadać się za 
zna jom ym i typam i, trzym a jącym i w  rękach różnoko­
lorow e program y.

Z przyjem nością s tw ierdziłem , że s łynny d‘A u te u il 
n ie  um yw a się naw et do naszego Służewca, k tó ry  o ca­
łe  niebo jest ładn ie jszy i  nowocześniejszy.

Dalszy ciąg odby ł się w ed ług  zw ykłego program u. 
Postaw iłem  dychę na jedynkę  —  „R o ya l B eau ty“ , w ięc 
n a tu ra ln ie  przyszła dziew ią tka. W  d ru g im  biegu za­
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gra łem  fa w o ry ta  „S m arta “  —  już  za dw ie  dychy. P rzy ­
szedł d rug i, ledwo żyw y. Trzeciego biegu nie grałem , 
poszedłem do bufe tu , a w  czw artym  —  W ie lk ie j W io­
sennej, postaw iłem  na „B onaw entu rę11, bardzo ładnego 
ogierka. Oczywiście przegrałem  rów nież i  naw et go 
n ie  zauważyłem  w  tabunie  ko n i m ija jących  ce lownik. 
Chyba zdechł gdzieś po drodze.

Lżejszy o 100 fran ków , w siadłem  do m etro  i  po je­
chałem do „Casino de P a ris11 kup ić  sobie b ile t na dzi­
siejszy wieczór.

Paryż, 28 marca 1940 r.

Pam iętam, ja k  jeden z m oich p rzy jac ió ł, Henio T. 
z Kom orow a, ra d z ił m i, gdy wyjeżdżałem  na „ćw icze­
n ia 11, abym  w z ią ł z sobą w ędk i i  haczyki. „N a  pewno 
będziesz m ia ł okazję połapać sobie r y b k i11.

M ia ł ch łopak rację. Łapałem  na ćw iczeniach ry b k i. 
Pod mostem A leksandra  I I I  m iędzy Place de la  Con­
corde a Palais des Inw alides!

Przechodząc wybrzeżem  Sekwany, przystaną łem  
w łaśn ie  p rzy  jak im ś  wędkarzu, starszym, sym patycz­
nym  panu, i  zaczęliśmy rozmawiać. Po c h w ili rozm o­
w y, z k tó re j starszy pan dow iedzia ł się, że jestem  Po­
lak ie m  i  że ry b y  w  Polsce są tak ie, że n ie  zm ieściłyby 
się pod ty m  mostem, sprawnie  zarzuciłem  ofiarow aną 
m i wędkę w  szare fa le  Sekwany.

R y b k i b ra ły  dobrze, pogoda b y ła  ładna i  w idoczek 
b y ł niezgorszy, ale ileż m ilion ó w  razy w o la łbym  łapać 
k ie łb ie  na g lin iance pod Pruszkowem !

Lyon, 31 marca 1940 r.

G arn izon lyoń sk i to na jliczn ie jsze  skupisko p o l­
skiego lo tn ic tw a . Z jeżdżają się tu ta j p raw ie  wszyscy; 
tu  w łaśnie ma powstać k ilk a  polskich jednostek; stąd 
m am y wyjeżdżać na różne p rzydz ia ły .
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M ieszkam  w  skrom nym  poko iku , odnajm ow anym  
od madame Paąuelet, na rue de Capucins 6. Codziennie 
rano chodzę do koszar na Fo ire  i  w racam  około 7 w ie ­
czorem. Praca, k tó rą  m i powierzono, jest bardzo odpo­
w iedzia lna. Jestem zastępcą Przewodniczącego K o m is ji 
S egregacyjno-W eryfikacyjne j. K om is ja  nasza ma za za­
danie k lasy fikow ać o ficerów  i  szeregowców lo tn ic tw a , 
nap ływ a jących stale do lyońsk ie j S tac ji Zborne j, ba­
dać ich  dokum enty, stw ierdzać prawdziw ość zeznań 
i  określać przydatność do służby w  lo tn ic tw ie .

Lyon, 10 kw ie tn ia  1940 r.

N iem cy za ję li Danię i  rozpoczęli inw azję  N orw eg ii. 
W te j c h w ili rozgryw a się w ie lka  b itw a  m orska p rzy 
zachodnich wybrzeżach S kandynaw ii.

Fachowcy tw ierdzą, że za jm ując Danię H it le r  po­
p e łn ił grubą om yłkę  oraz że taką  samą, jeże li n ie  w ię k ­
szą, om yłką  jes t inw az ja  N orw eg ii.

Rozpoczęcie dzia łań w  te j s tre fie  ma być podobno 
punktem  zw ro tn ym  całej w o jny .

Lyon, 11 kw ie tn ia  1940 r.

W czoraj, około godziny 4 po po łudn iu , gdy ja k  
zw yk le  zresztą pracowałem  na Foire, rozległo się na­
gle p rze raź liw e  w ycie  syren i  h uk  strza łów  a r ty le ry j­
skich. A l a r m !

U kaza ły się dwa n iem ieckie  sam oloty w yw iadow ­
cze, lecz po k ró tk ie j c h w ili s k ry ły  się w  n isk ich  chm u­
rach.

Charakterystyczne b y ło  zachowanie się naszych 
żołn ierzy. U ra do w a li się szczerze i  p ysk i im  się śm ia ły 
od ucha do ucha. M yś le li biedacy, że i  u  nas nareszcie 
się zaczęło. G dy jednak N iem cy od lec ie li n ie  rzucając 
bomb, chłopcy w ra ca li do koszar napraw dę sm utn i 
i  zrezygnowani. Żołn ierze francuscy p rz y p a try w a li się 
im  z p ra w d z iw ym  zdum ieniem.
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Lyon, 17 kw ie tn ia  1940 r.

B itw a  m orska p rzy  wybrzeżach S kandynaw ii skoń­
czyła się zw ycięstw em  A n g likó w .

Desanty Sprzym ierzonych, m iędzy in n y m i i  po l­
ski, w y lądow a ły  w  północnej N orw eg ii.

Zam inowano cieśniny Skagerraku, K a ttega tu  oraz 
wybrzeża Morza Ba łtyck iego  aż po K ła jpedę.

K rą żo w n ik  n iem ieck i „G ra f Spee“  został storpe­
dowany przez ang ie lsk i okrę t podwodny.

W szystkie te pom yślne w iadom ości sp raw iły , że 
nastró j s ta ł się bardzie j w o jow n iczy. Jakiś ang ie lsk i 
poseł, ale chyba nie lo rd , lo rdow ie  podobno w  ogóle 
n ic  n ie  m ów ią, pow iedzia ł na posiedzeniu P arlam entu: 
„Zn iszczym y n ie  ty lk o  N iem ców, ale rów nież niem iec­
k ie  psy, n iem ieckie  ko ty  i  n iem ieckie  szczury".

Na tę straszliw ą zapowiedź, k tó rą  zainteresować 
się pow inno Tow arzystw o  O chrony Zw ierząt, odpowie­
dz ia ł m u d ru g i poseł, że —  „P o rów nu jąc  psy, ko ty  
i  szczury do N iem ców, kolega obraża te zw ierzęta".

Lyon, 25 kw ie tn ia  1940 r.

W ojna na północy rozgorzała w  całej pe łn i. Tak 
N iem cy, ja k  i  nasi w szys tk im i m o ż liw ym i sposobami 
posyła ją  na północ w ojska i  sprzęt. A n g licy  bom bar­
du ją  bez p rze rw y  lo tn iska  norw eskie  i  duńskie, 
a N iem cy p o lu ją  na francusk ie  i  angie lskie transpo rty  
m orskie. Jedn i i  d rudzy chwalą  się ogrom nym i sukce­
sami, ale ponieważ ko m u n ika ty  obu stron  są biegu­
nowo różne —  n ie  w iem , co o ty m  sądzić.

Lyon, 1 m aja 1940 r.

Prezydent Roosevelt w ys ła ł do M ussolin iego de­
peszę, aby W łochy razem ze S tanam i p racow a ły  nad 
usta len iem  poko ju . Na depeszę tę w ło sk i gangster, ta ­
tuś A l Capona, odpow iedział, że pokó j w  Europ ie  może 
być opa rty  w yłączn ie  na uznaniu  fa k tu , iż  N iem cy po­
kona ły  Polskę. O j, doczekasz się, łobuzie, doczekasz!
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Lyon, 6 maja 194Ó r.

W  N orw eg ii dzie je się coraz gorzej. Sprzym ierzeni 
opuścili jak ieś dwa ważne p u n k ty , rezygnując już  ze 
zdobycia T rondh jem . M yślę, że n ie  u trzym a ją  się, 
a ty m  bardzie j n ie  zdoła ją rozw inąć skutecznego na­
ta rc ia  z w ąskie j „k is z k i"  północnej N orw eg ii. Zdaje 
się, że jest to już  początek końca norw eskie j eskapady.

Z b ra ku  inn ych  czytu jem y jedyną gazetę codzienną 
„G łos P o lsk i" wychodzącą w  Paryżu. S trasz liw ym  
wiadomościom z K ra ju , ja k im i przepełnione są szpalty 
tego dziennika, n ie  dajem y, na szczęście, w ia ry .

„Męczeństwo P o lsk i", „Sadystyczny szał N iem ­
ców", „C ho le ra  w  W arszaw ie", „Zaćm ien ie  cyw iliza ­
c ji" , „M a rty ro lo g ia  polska", „Szko ła  to r tu r " ,  „T rage­
dia jeńców ", „M asakry, m asakry, m asakry", „T e rro r  
i  nędza w  Polsce", „G łód  i  śm ierć", „Sam obójstw a"... 
oto codzienne w iadom ości z K ra ju , przeplatane, ja k  na 
urągowisko, fran cusk im i kom un ika tam i z p lacu boju: 
„H ien  a signaler"... „R ie n  a s ignaler"... „H ien  a signa­
ler"...

Zdarzają  się, trzeba przyznać, rów nież i  w iado­
mości bardzo optym istyczne. Na p rzyk ład : „N e rw y  
H itle ra  n ie  w y trzym a ją  d ług ie j w o jn y ", „Żo łn ie rze  
Wojsk sprzym ierzonych palą się do w a lk i z N iem cam i", 
„N iem cy przestają w ierzyć w  zw ycięstw o", „M ilio n  
dolarów  za dostarczenie żywcem  H itle ra " , „N iem ieccy 
generałowie ra tu ją  się w p ła w " itd .

A le  n iestety, w iadom ości te —  przypom ina jące 
spalenie B e rlin a  przez „Łos ie ", w ypow iedzenie w o jn y  
przez A m erykę  i  zdruzgotanie L in i i  Z yg fryd a  —  rów ­
nież n ie  zna jdu ją  w ia ry . N ie  trzeba nas by ło  oszuki­
wać w tedy, w ie rzy lib yśm y  teraz.

Lyon, 7 m aja 1940 r.

W prowadzono różne ograniczenia w  konsum pcji 
a rty k u łó w  żywnościowych. Przez trz y  d n i w  tygodn iu
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nie  wolno sprzedawać mięsa i  ciastek, w  inne d n i p ić  
a lkoho lu  itp .

M n ie  specjaln ie te „re s tr ic tio n s " dokuczyły: co­
dziennie chodziłem  do pewnej m ałej cuk ie renk i 
na gazety i  babkę z rum em . D zis ia j, gdy ja k  zw yk le  
zasiadłem p rzy  s to liku  i  zam ówiłem  swoją babkę, ke l­
nerka, śm iejąc się iron iczn ie , pow iedzia ła:

—  A h ! non, m onsieur, pas au jou rd ‘hu i. Pendant 
tro is  jou rs  vous pourrez a vo ir „baba“  sans rhum , pen­
dant tro is  autres jou rs  du rh u m  sans „baba“ , et pour 
vo tre  „baba“  au rhu m  i l  faudra  v e n ir  le  dimanche!

Lyon, 8 maja 1940 r.

Ponieważ k ilk a k ro tn ie  w idz ia łem  kapra la  K . w  to ­
w arzys tw ie  ja k ie jś  liczne j rodz iny  francusk ie j, zw ró ­
ciłem  się do niego z prośbą, aby znalazł m i nauczy­
cielkę.

—  Chodzi m i o to, panie kapra lu , abym  m ógł co­
dziennie choć ze dw ie  godziny porozm awiać po fra n ­
cusku. Proszę m nie źle n ie  rozumieć, gdyż chodzi ty lk o  
i  w yłączn ie  o konwersację. A le  chcia łbym  również, 
aby ta  pan i czy pan ienka by ła  podobna do ludz i, to 
jest, abym  m ógł się z n ią  pokazać w  k a w ia rn i czy 
w  k in ie . Zapłacę je j bardzo chętnie 300— 400 fra n kó w  
miesięcznie.

K a p ra l K . bardzo się p rze ją ł swoją m is ją  i  ju ż  na 
d ru g i dzień przyszedł do m nie  do b iu ra .

—  Owszem, jest, panie kap itan ie , naw et n iezgor­
sza nauczycielka, ale ma... za duże piersi.

Uśm ia łem  się serdecznie, m im o że stosunki z W ło ­
cham i są coraz bardzie j naprężone. Propaganda n ie ­
m iecka we Włoszech osiągnęła szczyt. B y ły  ambasa­
dor w łosk i w  Londyn ie , G randi, w yg ło s ił w czoraj w o­
jow n iczą  mowę, w  k tó re j jasno zapowiedzia ł p rzystą­
p ienie  W łoch do w o jn y  oraz zażądał K o rsyk i, Tunisu, 
Suezu i  p raw ie  całej R iw ie ry .

Podobno W łosi ew akuow ali ludność z francuskiego 
pogranicza i  znów k ilk a  roczn ików  p ow o ła li pod b roń .
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W szystko zależy od tego, ja k  skończy się awan­
tu ra  norweska.

Lyon, 9 maja 1940 r.

W  N orw eg ii k lapa generalna. To ju ż  n ie  ulega 
żadnej w ątp liw ości. Możemy w kró tce  oczekiwać nalo­
tó w  na A n g lię  z now ych n iem ieckich  baz skandynaw ­
skich oraz koncen trac ji n iem ieck ie j f lo ty  w  fio rdach  
skandynawskich.

M im o to A n g licy  n ie  tracą  hum oru. W  zw iązku  
z przegran iem  kam pan ii północnej na ostatn im  posiedze­
n iu  Izby  G m in  przywódca opozycji, s ir  A rch ib a ld  S in­
c la ir, ośw iadczył m iędzy in n y m i: „S p raw a  ewentualnej 
pomocy dla Szw ecji też n ie jest wyjaśn iona. Szwedzi 
chcą wiedzieć, czy w  razie udzielenia im  pomocy zado­
w o lim y  się jedynie , ta k  ja k  w  N orw eg ii, bom bardowa­
n iem  m iast szwedzkich, za ję tych chw ilow o  przez N iem ­
ców, czy też zbom bardujem y rów nież m iasta n iem iec­
kie, skąd w y ru szy ły  w ojska?"

Na tym że posiedzeniu s ir A r th u r  Greenwood po­
w iedz ia ł: „W o jen  n ie  w yg ryw a  się n a  o g ó ł  przez 
prowadzenie w spania łych ew akuacji".

Powiedzenie to odnosi się do kom un ika tu  angie l­
skie j a d m ira lic ji, w  k tó ry m  określono ewakuację 
T rondh jem  jako  „w span ia łą ".

A n g lik ó w  n ie  znam zupełnie, ale zaczynam ich 
lu b ić  na k redy t.

Lyon, 10 maja 1940 r.

D zisia j około godziny 4,30 rano (tak ja k  w  M ała­
szewiczach) obudz ił m nie  w a rko t sam olotu i  (tak ja k  
w  Małaszewiczach) ze zgrozą pom yśla łem  —  o k tó re j 
on i wstają?

Rozległy się s trza ły  a r ty le r ii,  początkowo nieliczne, 
po k ró tk ie j jednak c h w ili zm ie n iły  się w  p raw dziw ą  
kanonadę. M iędzy suchym i, k ró tk im i w ybucham i po­
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cisków  a rty le ry js k ic h  zacząłem odróżniać głuche, prze­
ciągłe detonacje bomb. Zaczęły w yć syreny.

N iem cy p rzy lec ie li w  dziew ią tkę: sześć D orn ie rów  
i  trz y  M esserschm itty. L a ta li zupełnie nisko i  ta k  samo 
bezkarn ie ja k  w  Polsce. F rancuzi spali, sieć posterun­
ków  obserw acyjno-m eldunkow ych nie dzia ła ła  zupełnie. 
Na n iebie  b y ł jeszcze m rok, na z iem i lekka  m gła. Nasi 
żołn ierze poznali n iem ieckie  m aszyny po dźw ięku s il­
n ik ó w  i  w  czas opuścili koszary, chroniąc się do row ów .

S tra ty  n ie  b y ły  duże. Poległo ośmiu po lsk ich  żoł­
n ie rzy  i  ośm iu francuskich . K ilk a  bomb upadło na 
B ron, przedmieście Lyonu, gdzie m ieści się nasze lo t­
n isko, zab ija jąc rów nież k ilk a  osób cyw ilnych , w  tym  
dw o je  m a łych  dzieci.

P oranny dz ienn ik  rad iow y  p rzyn iós ł ta k  bardzo 
upragnione wiadomości. N iem cy napad li Belgię, H olan­
dię i  Luksem burg. W szystkie  te państwa b ron ią  się 
i  z w ró c iły  się o pomoc do Sprzym ierzonych.

Prasa popołudn iow a p rzyn ios ła  wiadomość, że w ojs­
ka francuskie , ang ie lskie i  polskie  p rzekroczy ły  g ra ­
nicę francusko-be lg ijską. Poza ty m  cała prasa zgodnie 
tw ie rdz i, że H it le r  napadając na te państwa pope łn ił 
fa ta ln ą  om yłkę  i  że jest to w  ogóle p u n k t zw ro tny  
w  całej w ojn ie .

Naczelny Wódz, generał W ładys ław  S iko rsk i, w y ­
da ł następujący rozkaz do po lsk ich  w o jsk  lądow ych:

S trze lcy!
Przypada W am w  udziale ten ogrom ny zaszczyt, 

że W y p ie rw s i z w o jsk  lądow ych, odrodzonej ducho­
wo i  m a te ria ln ie  narodow ej s iły  zb ro jne j, ruszacie 
na pole w a lk i i  macie ponieść w  obce s trony honor 
a rm ii po lsk ie j.

Zw racam  się do Was w  c h w ili Waszego w y ru ­
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szenia s łow am i dawnego wodza polskiego: „Pam ię­
ta jc ie , aby im ię  polskie  dźwięczało donośnie!"

B ić  się będziecie za Polskę z Je j odw iecznym  
i  n ieprze jednanym  w rogiem . W alczyć rów nież bę­
dziecie za sprawę św iętą, sprawę w olności narodów, 
w  m yśl hasła O jców  Waszych „Z a  wolność naszą 
i  waszą".

B ić  się będziecie na ziem i szlachetnego narodu, 
k tó ry  ja k  Polacy w o la ł n ie rów ną  w alkę , an iże li pod­
danie się bez oporu w raże j przemocy. B ić  się będzie­
cie razem z w o jskam i naszych Sprzym ierzeńców. C io­
sy, k tó re  wspólnie zadacie, zaważą poważnie na lo ­
sach w o jn y  i  przyspieszą dzień w yzw olen ia  N arodu 
ze strasz liw e j n iew o li.

S trze lcy! Na Was zwrócone są dziś oczy wszyst­
k ich  tow arzyszy b ron i, w szystk ich  tow arzyszy tu łac - 
tw a. Ju tro  zw róc i się do Was umęczony K ra j,  by 
w  Waszych czynach zaczerpnąć w ia ry  oraz mocy do 
dalszego w y trw a n ia . W iem , że okażecie się godni 
w ie lk iego  zadania,' ja k ie  W am  poruczyłem . W iem, że 
zachowując ścisłe b ra te rs tw o  b ro n i z W aszym i ko le­
gam i fran cusk im i i  ang ie lsk im i ryw a lizow ać z n im i 
będziecie na po lu  w ype łn ien ia  żołn ierskiego obo­
w iązku.

Raz jeszcze przem aw iam  do Was s łow am i Wo­
dza, k tó rem u  ongiś Bóg p ow ie rzy ł honor Po laków : 
„N ie  podbijać idziecie, ale oswobadzać. Dosyć tego 
d la  P o laka !"

Wódz Naczelny
P aryż dnia 10 m aja 1940 r .  S IK O R S K I

G enerał D yw .

Również naczelny wódz francusk i, generał Game- 
lin , w yd a ł rozkaz do żo łn ierzy, w  k tó ry m  m ów i:

„... Les mots d ‘o rd re  sont pou r la  France et tous 
ses A llie s : courage, energie, confiance".

Rozkaz ten został rozp laka tow any na mieście. Na

6 —  O b yś  ż y l  w  c ie k a w y c h  czasach
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jednym  z n ich, w  bram ie  kom isaria tu  p o lic ji, ja k iś  
dow cipn iś po osta tn im  s łow ie  „con fiance“ , dopisał: „E t 
vo lonte, m on generał, et vo lonte...“

Lyon, 12 m aja 1940 r.

N iem ieck i p lan  rozegrania kam pan ii w yda je  się 
jasny. M a rku ją c  uderzenie na L in ię  M ag ino ta  jedną 
d yw iz ją , gros swych s ił rz u c ili na Be lgię  i  Holandię. 
O m ija jąc  od północy lin ię  obronną Belgów , ude rzy li 
b ron ią  pancerną i  lo tn ic tw e m  na holenderski Maas­
tr ic h t, zdoby li go, fo rsu jąc zarazem um ocniony K a na ł 
A lbe rta . R ów n iny  F la n d r ii s tanęły przed n im i o tw orem  
i  tysiączne ko lu m n y pancerne posuwają się szybko na 
po łudn iow y zachód.

Z  d ru g ie j s trony, naprzeciw  te j sta low ej a rm ii, 
przekroczyw szy granicę be lg ijską, idą  w ojska  sojusz­
nicze.

Za k ilk a  d n i m usi tam  nastąpić decydująca roz­
praw a. G dyby ją  N iem cy w y g ra li to... to  znaleźć się 
mogą na ty łach  L in i i  M aginota! Z a  L in ią  M aginota, 
m ając p r z e d  s o b ą  pobite, cofające się i  zdem orali­
zowane A rm ie  Sprzym ierzonych!

No, ale to  się ta k  ła tw o  n ie  stanie. Może w  ogóle 
się n ie  stanie. C yrkow e w yczyny spadochroniarzy, poz­
baw ionych  a rty le r ii,  c iężkie j b ro n i maszynowej i  za­
pasów am un ic ji, n ie  na w ie le  się chyba przydadzą.

E skadry angie lskie i  francusk ie  zna jdu ją  się o k i l ­
kanaście m in u t lo tu . Do N o rw e g ii le c ia ły  godzinam i, 
aby w alczyć dziesięć m in u t; teraz lecą dziesięć m in u t, 
aby walczyć godzinam i. I  walczą! Bezustannie bom­
ba rdu ją  n iem ieckie  lo tn iska , n iem ieckie  ko lu m n y  pan­
cerne, zgrupowania, p rzepraw y, mosty...

Pam ię tam y przecież, że w  Polsce n iem ieckie  dy­
w iz je  pancerne, m im o że posuwały się p ra w ie  bez prze­
szkód, b y ły  po k ilku n a s tu  dniach bardzo wyczerpane. 
T u ta j walczą inaczej, walczą naprawdę, gnębieni są 
stale i  bez p rze rw y . Jeżeli m im o to dojdą na przedpole

82



b itw y  ostatecznej i  staną tam  oko w  oko ze św ieżą, 
bądź co bądź, a rm ią  Sprzym ierzonych, to czy dadzą 
radę? Czy p o tra fią  zdobyć się na nad ludzk i w ys iłek?  
Chyba nie...

Lyon, 15 maja 1940 t.

Znow u się H it le r  o m y lił. Zapow iedzia ł, że w  pięć 
d n i za jm ie  Holandię, a za ją ł ją  w  cztery. Jeszcze ze 
dwa razy ta k  się o m y li i  ładn ie  będzie w yg ląda ł. 
M y  też.

N iem cy w  k i lk u  m iejscach p rzekroczy li Mozę. Na 
ziem i francusk ie j rozpoczęły się ju ż  pierwsze w a lk i. 
N ajw iększe z n ich  rozgorzały w  re jon ie  G enbloux 
i  w zdłuż M ozy od N am ur do Sedanu. W alczy przeważ­
n ie  b roń  pancerna i  lo tn ic tw o . Ilość czołgów w  pew nej 
loka lne j walce na n ied ług im  stosunkowo odcinku  do­
chodzi do 4 000! Jedna z w y p ra w  lo tn ic tw a  angie lskie­
go, licząca aż 150 (sto p ięćdziesiąt!!!) samolotów, znisz­
czyła N iem com  cztery mosty pontonowe na Mozie, roz­
proszyła czołg i skoncentrowane w  odwodzie i  a rty le rię  
oraz zniszczyła w szystkie  d rog i prowadzące do fro n tu .

W  H o la nd ii ju ż  się wszystko skończyło. Naczelny 
Wódz a rm ii holenderskie j rozkazał zaprzestać w a lk i 
i  podobno posłał H it le ro w i b u k ie t tu lipanów . Pancerne 
oddzia ły n iem ieckie  w k ro czy ły  do H ag i i  do A m ste r­
damu.

Spotkałem  dzis ia j Suchego. Szedł z dużym  buk ie ­
tem  tu lipanów . N iepopraw ny.

Lyon, 18 m aja 1940 r .

Sytuacja  sta je  się coraz poważniejsza. W a lk i toczą 
się na po łudn ie  od 'Sedanu i  na północ od Rethel, a za­
tem  w  przeciągu dwóch dn i N iem cy posunęli się p ra ­
w ie  o 50 k ilom e tró w . I  w  B e lg ii rów n ież n iep rzy jac ie l 
osiągnął poważne sukcesy: M alines, Louva in  i  B rukse la  
są już  w  jego rękach.
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G enerał G am elin  w yda ł dzis ia j rozkaz do a rm ii, 
k tó ry  zakończył s łowam i:

 Comme tou jou rs  aux heures graves de no tre
H is to ire , łe m ot d ‘ordre  d ‘a u jou rd ‘h u i est: V a incre  ou 
M o u rir . I I  fa u t V a incre “ .

Lyon, 21 maja 1940 r.

„A m iens et A rras  occupes p a r les A llem ands.“
To jes t napraw dę straszna niespodzianka! Przecież 

Am iens odległe jest p raw ie  o 80 k ilo m e tró w  od wczo­
rajszego p lacu bo ju ! W ięc to ta k  jest naprawdę? W ięc 
ty lk o  40 k ilo m e tró w  dz ie li N iem ców od morza i  od od­
cięcia A n g lik ó w  i  Belgów? Jak to się stało? Przecież 
w alczyło  tam  k ilk a  tysięcy czołgów, dz ies ią tk i tysięcy 
dzia ł i  m ilio n y  żo łn ierzy! Gdzie to wszystko jest? W  roz­
sypce? W  odwrocie? Czy m ożliwe, aby te arm ie  b y ły  
w  porządku na n iem ieckich  tyłach? Co znaczą zapew­
nienia , że „ le  m orale des armees franęaises n ‘est pas 
b rise “ , że „les d iv is ions A lliees  sont intactes et de bon 
m ora le ", skoro n ie  są one zdolne do z likw idow an ia , 
podobno drobnych, n iem ieckich  oddzia łków , k tó re  w y ­
sfo row a ły  się naprzód i  p rą  k u  wybrzeżu? Jakiż to 
jes t ten  „d u ch “ , skoro „les pe tits  detachements m oto- 
rises“  buszują, gdzie chcą, w  najbogatszym  okręgu 
p rzem ysłow ym  F rancji?

Bu jda , proszę panów  —  kupu ję  sobie row er!

Lyon, 22 m aja 1940 r.

N ow y Wódz Naczelny, generał W eygand, w yd a ł 
rozkaz dzienny, w  k tó ry m  m ów i: „Je  suis p le in  de 
confiance... si chacun fa it  son devoir... si nous tenons 
un mois...“

N ie, to n ie  jes t przekonyw ające: za dużo „s i“ .

Sytuacja  nasza w  L yon ie  sta je  się bardzo n iep rzy­
jem na. F rancuzi patrzą  na nas spode łba; drażnią  ich  
se tk i po lsk ich  o fice rów  i  żo łn ierzy przesiadujących
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w  ka w ia rn iach  i  spacerujących po ulicach. N ie  w iedzą 
chyba, że nie z naszej chęci p różnu jem y tu ta j. Przecież 
dowodzą nam i F rancuzi i  każdy ich  rozkaz spełniany 
jes t z chęcią i  natychm iast. Czekamy z n iecierp liw ością, 
aby użyto  nas ja k  na jprędze j i  wszystko jedno gdzie, 
by le  na froncie, by le  w  walce.

Lyon, 24 m aja 1940 r.

N iem ieckie  zagony pancerne d o ta rły  ju ż  do w y ­
brzeża K a na łu  La  Manche. Padło A b be v ille  i  Boulogne 
sur Mer...

Lyon, 28 m aja 1940 r.

Leopold I I I  poddał się N iem com  z całą swoją a r­
m ią! Poddał się podczas b itw y , k tó ra  zadecydować może
0 losach w o jn y ! Poddał się bez zastrzeżeń i  bez w a run ­
ków ! Poddał się n ie pob ity , z m ilionow ą  arm ią!

Następstwa tego będą okropne. A rm ie  francuskie
1 angie lskie w  B e lg ii można uważać za stracone. N iem ­
cy zdobędą znowu w ie le  m a te ria łu  wojennego i  rzucą 
się ja k  szaleni na now y fro n t nad Sommą i  A isną. 
Za jm ą Calais, D unk ie rkę , w ie lką  bazę francusk ie j f lo ­
ty , i  znajdą się o 40 k ilo m e tró w  od... D ovru !*

* F rancuski organ socjalistyczny „Le  Peuple”  zamieś­
c ił po w o jn ie  cyk l a rtyku łó w  i  dokum entów kom prom itu ­
jących „w ygnańca szwajcarskiego”  jako  monarchę i  czło­
w ieka. Szereg opublikow anych dokum entów  przedrukow ały 
w ie lk ie  dz ienn ik i stołeczne, ja k  „L e  S o ir”  i  „L a  Derniere 
Heure” .

W  listopadzie 1940 ro ku  Leopold I I I  udał się w  to ­
w arzystw ie  swego sekretarza, księcia Capelle, do Berchtes- 
gaden, gdzie odbył k ilkugodzinną rozmowę z H itle rem . Jak 
w yn ika  ze sprawozdania obecnego na te j kon fe renc ji n ie­
mieckiego m in is tra  —  doktora Schm idta —  k ró l be lg ijsk i 
p ros ił Fuhrera o zagwarantowanie mu p ra w  do tronu  be l­
gijskiego, w  zamian za co gotów b y ł złożyć oświadczenie 
wzywające naród b e lg ijsk i do uznania N iem ców za w ła d ­
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Lyon, 30 m aja 1940 r.

Na północy jeszcze się trzym a ją . A ng ie lsk i K o r­
pus E kspedycyjny dokazuje cudów waleczności. Każdy 
jego żołn ierz, od zw ykłego Tom m y do najwyższych 
rangą o ficerów , to p ra w d z iw y  bohater. Jak  nasi w a l­
c z y li w  Polsce, ta k  oni walczą tam . Pozbaw ieni łącznoś­
ci, pozbaw ien i zaopatrzenia i  pomocy, walczą zajadle, 
walczą do ostatniego, walczą n ie  m ając już, ja k  i  m y, 
nadziei.

ców Europy. H it le r  b y ł jednak w  owym  czasie ta k  pewny 
swej potęgi, że odrzucił pomoc Leopolda I I I .

„L e  Peuple”  p u b liku je  następnie fotokopie niem ieckich 
dokum entów, zna jdujących się obecnie w  posiadaniu De­
partam entu  Stanu USA, z k tó rych  w yn ika , że w skutek 
in te rw e n c ji Leopolda I I I  w  g rudn iu  1940 roku  — złoto 
belg ijskiego Banku Narodowego zdeponowane we F ra n c ji 
w ydane zostało przez marszałka Petaina bankow i n iem iec­
kiem u.

W okresie 1940 — 1942 roku  k ró l Leopold I I I  opusz­
czał k ilka k ro tn ie  Belgię, składając w izy ty  w yb itn ym  h i­
tle row com  w  W iedniu, Heidelbergu i  Monachium.

„L e  Peuple”  podaje również szczegóły dotyczące m a ł­
żeństwa Leopolda I I I  z L ilia n ę  Baels, córką pron iem ieckie­
go gubernatora F la n d r ii i  siostrą działacza faszystowskiej 
organizacji, skazanego zaocznie po w o jn ie  na 3 la ta w ię ­
zienia.

Z opublikow anych rapo rtów  profesora un iw ersyte tu  
gandawskiego, Van Straelena, szefa kance larii H itle ra , do­
k to ra  Meisnera, oraz gubernatora B e lg ii podczas okupacji 
— generała von Falkenhausena, w yn ika , że:

1) H it le r  uważał Leopolda I I I  za sprzymierzeńca, 2) 
Leopold I I I  w ys ła ł depesze gra tu lacyjne  H it le ro w i w  dniu 
jego urodzin, 3) Leopold I I I  p ragną ł być nieobecny w  B ru k ­
seli w  c h w ili w yzw olen ia  B e lg ii przez w ojska sojusznicze 
i  w  ty m  celu zaproponował generałow i von Falkenłiause- 
now i, by N iem cy w yw ie ź li go w  głąb Rzeszy i  5) w  po­
rozum ieniu z tymże generałem zredagował protest przeciw ­
ko swemu w yw iez ien iu  z Belg ii. (Z. W.)
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Żaden rząd i  żadne państwo n ie  k rępu je  się w  o- 
k reś lan iu  postępku be lg ijsk iego  renegata. A m eryka , 
Szw ajcaria , T u rc ja , P o rtuga lia , H iszpania naw et —  na­
zyw a ją  zgodnie czyn tego k re tyna  zdradą, ohydą, ło t-  
rostwem , podłością itp . Tę jedną z na jw iększych zbrod­
n i w  h is to r ii św iata, podłość, ja k ie j n ie  b y ło  dotych­
czas, Polacy n azw a li w  urzędow ym  oświadczeniu Rzą­
du RP —  odejściem k ró la  Leopolda! Czyż n ie  elegancko?

P rem ier francusk i, P au l Reynaud, w yg ło s ił nastę­
pujące przem ówienie, transm itow ane przez radio:

Muszę podać do w iadom ości narodu francuskiego 
poważne wydarzenie. W ydarzenie to nastąpiło  w  no­
cy. F ranc ja  n ie  może d łużej liczyć na pomoc a rm ii 
be lg ijsk ie j.

Od godziny 4 rano arm ia  francuska i  a rm ia  b ry ­
ty jska  walczą same na północy p rzeciw  w rogow i.

W iecie, ja k  przedstaw ia, się sytuacja.
W skutek p rze rw an ia  naszego fro n tu  w  dn iu  14 

m aja, a rm ia  n iem iecka w tłoczy ła  się m iędzy nasze 
arm ie, k tó re  podzielone b y ły  w  ten sposób na dw ie  
g rupy : jedna na północy, druga na po łudn iu . Na po łu ­
d n iu  dyw iz je  francusk ie  trzym a ją  w zd łuż Sommy 
i  A isn y  now y fro n t, k tó ry  łączy się następnie z n ie  
naruszoną L in ią  M aginota.

Na północy grupa trzech a rm ii a lianck ich : arm ia  
belg ijska, B ry ty js k i K o rpus E kspedycyjny i  k ilk a  
d y w iz ji francuskich , w  k tó rych  w ie lu  z nas posiada 
drogą sobie istotę. Ta grupa trzech a rm ii stała pod 
dowództwem  generała B lanchard. B y ła  ona zaopa­
tryw an a  przez D unkie rkę . A rm ia  francuska i  angiels­
ka b ro n iły  tego p o rtu  na p o łud n iu  i  na zachodzie. 
A rm ia  be lg ijska  na północy.

W łaśnie ta a rm ia  be lg ijska  skap itu low a ła  nagle, 
bez w arunków , na po lu  w a lk i, na rozkaz swego k ró ­
la, bez uprzedzenia francusk ich  i  ang ie lskich tow a­
rzyszy bo ju , o tw ie ra jąc  d yw iz jom  n iem ieck im  drogę 
do D u n k ie rk i.
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Przed osiemnastu dn iam i ten sam k ró l sk ie row a ł 
do nas wezwanie o pomoc. Na wezwanie to odpo­
w iedzie liśm y, w ykonu jąc  p la n  usta lony od g rudn ia  
przez sztaby g łów ne Sprzym ierzonych.

I  oto, w  c h w ili toczącej się b itw y , k ró l b e lg ijs k i 
Leopold I I I ,  k tó ry  do 10 m aja  s ta ra ł się zawsze p rzy ­
w iązyw ać tę samą wagę do słowa, danego przez N iem ­
cy, ja k  do słowa A lia n tó w  —  k ró l Leopold  I I I  bez 
uprzedzenia generała B lanchard, bez oglądania się 
na n ich, bez słowa d la  żo łn ierzy francusk ich  i  an­
g ie lskich, k tó rz y  na jego rozpaczliwe wezwanie po­
spieszyli z pomocą jego k ra jo w i —  k ró l b e lg ijs k i Le ­
opold I I I  z łoży ł broń.

Jest to fa k t  bez precedensu w  h is to rii.
Rząd b e lg ijs k i zaw iadom ił m nie, że decyzję po­

w z ią ł k ró l p rzeciw  jednom yślne j o p in ii odpow iedzia l­
nych m in is trów . Rząd b e lg ijs k i dodał, że zdecydowa­
n y  jes t oddać na us ług i wspólnej spraw y w szystk ie  
s iły  tego k ra ju , k tó ry m i może jeszcze dysponować, 
a m iędzy in n y m i zamierza w ystaw ić  nową a rm ię  * 
i  współdziałać w  dziele uzbro jen ia  F ra n c ji.

Zw racam  się m yślą  do naszych żo łn ierzy. Mogą 
oni powiedzieć, że honor ich  jes t n ie  naruszony. Do­
konu ją  on i na ca łym  fronc ie  wspaniałego w ys iłku . 
W  ciągu osiemnastu d n i b itw y  d a li on i codziennie 
tysiące p rzyk ład ó w  bohaterstwa. M łodz i generałow ie 
francuscy, k tó rz y  ledw ie  za ję li m iejsca swych po­
p rzedn ików , ju ż  o k ry l i  się chwałą. Nasi dowódcy 
i  nasi żołn ierze tw o rzą  b lok , do którego k ra j ma n ie ­
ograniczone zaufanie, a k tó ry  ju t ro  w yw o ła  podz iw  
św iata.

W iedzie liśm y, że nadejdą ciężkie dni. D n i te na­
deszły.

Setki, razy dokonano najazdu na F rancję , ale 
n ig dy  je j n ie  zgnębiono —  ja k  to  sobie p rzypom ina  
nasz dz ie lny  lu d  z Północy.

Poprzez p róby, k tó re  nas czekają, tw o rzyć  się
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będzie nowa dusza F ra n c ji, k tó ra  uczyni ją  większą 
n iż  k iedyko lw iek .

W ia ra  nasza w  zwycięstwo jest nienaruszona. S i­
ły  każdego żołn ierza, każdego Francuza, każdej F ran ­
cuzki, w zros ły  dziesięciokrotnie. Nieszczęście zawsze 
w ynosiło  F ranc ję  w yże j. N igdy  F ranc ja  n ie  b y ła  ba r­
dzie j jednom yślna n iż  dzisia j. Na now ej l in i i ,  k tó rą  
u s ta lił w ie lk i wódz —  W eygand, w  pe łnym  porozu­
m ien iu  z m arszałk iem  Peta in, w zdłuż Sommy i  A isny, 
będziem y się trzym ać i  ponieważ u trzym am y się —  
w ięc zwyciężym y.

Lyon, 1 czerwca 1940 r.

Jeżeli to prawda, że sygnałem  do w ystąpien ia  
W łoch m ia ło  być osiągnięcie przez N iem ców  wybrzeża, 
to ju ż  lada ch w ila  oczekiwać możemy uderzenia nożem 
w  plecy.

Osiem m ilio n ó w  w łosk ich  bagnetów, k tó ry m i tak  
się ch w a li M usso lin i, n ie  zdoła co p raw da  sforsować 
francusk ie j g ran icy, bo na tkną  się tam  na dwa ba ta lio - 

* n y  po lsk ie j p iechoty, ale k ilk a  tys ięcy w łosk ich  samo­
lo tó w  będzie mogło, bezkarn ie  na razie, m ordować 
cyw iln ą  ludność nap ływ a jącą  se tkam i tysięcy do depar­
tam entów  Południa.

Słoneczna Ita lia , ko lebka k u ltu ry  i  chrześcijaństwa, 
ojczyzna sz tuk i i  p iękna, k ra j, gdzie świętością jest 
dziecko, a m o d litw ą  piosenka —  w yostrzy ła  siekierę 
i  m a jche r w  pysku  trzym a.

Lyon, 9 czerwca 1940 r.

Że N iem cy chcą Paryża —  to  n ic  dziwnego, k to  by 
n ie  chciał? A le  zdobycie Paryża będzie ty lk o  fragm en­
tem, bo F rancuz i będą w a lc z y li i  w  Paryżu, i  za P a ry­
żem, i  w  ko loniach, podczas gdy pochód N iem ców 
w zd łuż wybrzeża, a z d rug ie j s trony  —  w  k ie ru n k u  na 
M etz i  Nancy —  spowodowałby i  upadek sto licy,
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i  zwycięskie zakończenie kam pan ii francusk ie j. To jest 
proste —  dość spojrzeć na mapę. W ięc dlaczego N iem ­
cy pcha ją  się ty lk o  na Paryż? Ano w łaśn ie  —  h ie r 
lie g t der H und begraben —  bo n ie  starczyłoby im  tchu, 
bo są za słabi, bo liczą na W łochów , bo m yślą, że upa­
dek Paryża załam ie m ora ln ie  Francuzów!

I  tu  się N iem cy natną. Am en!

Lyon, 10 czerwca 1940 r.

W łochy w ypow iedz ia ły  w o jnę  F ra n c ji i  A n g lii. Pa­
dło Rouen. N iem cy p rzekroczy li Sekwanę.

Lyon, 12 czerwca 1940 r.

Społeczeństwo francusk ie  dz iw n ie  n ie frasob liw ie , 
a naw et z w idoczną u lgą p rzy ję ło  wiadomość o now ej 
w o jn ie . Lyońska m łodzież m an ifestow ała  na wesoło. 
Maszerując g ru pka m i po u licach  i  dem olu jąc po ko le i 
wszystkie w łosk ie  sklepy, p o k rzyk iw a ła  dowcipnie:

„Zbom bardow ać Benitę , bo Benito  jes t św in ia “ .
W ojnę W łochom  w ypow iedzia ła  Kanada, A u s tra lia , ■ 

A fry k a  P o łudn iow a i  Nowa Zelandia. Lada chw ila  
oczekujem y w o jn y  po lsko-w łosk ie j. Już najw yższy czas, 
bo zaczynamy się czuć g łup io . N ie  jesteśmy przecież 
gorszym i a lia n ta m i i  należy nam  się trochę śmiechu.

Lyon, 14 czerwca 1940 r.

Sytuacja  jest kry tyczna . N iem cy m aszerują po 50 
k ilo m e tró w  dziennie. Odnosim y w rażenie, że w ojsko 
francusk ie  ju ż  n ie  walczy, ty lk o  w  panice ucieka. Pa­
ryż  ogłoszony został „m iastem  o tw a rty m " i  b ron iony 
n ie  będzie. W ojsko, rząd i  prasa opuściły ju ż  stolicę. 
W kroczenia N iem ców należy oczekiwać lada chw ila .

P rem ie r fran cusk i w y g ło s ił w czora j przez rad io  roz­
paczliwe przem ów ienie, a do A m e ry k i w ystosow ał pa­
te tyczny apel.

90



Lyon, 15 czerwca 1940 r.

W ojska n iem ieckie  w k ro czy ły  w czoraj do Paryża.
A m eryka  obiecuje nadal w yda tną  pomoc, ale bez 

upoważnienia Kongresu n ie  może przystąp ić do w o jny . 
P rezydent Roosevelt o zw o łan iu  Kongresu n ie  wspo­
mina...

Tak, to ju ż  koniec. Dow ództw o francuskie  strac iło  
zupełnie g łowę i  n ie  panuje  nad sytuacją. N iem cy po­
suwają  się w zd łuż L in i i  M aginota; przednie ich  oddzia­
ły  osiągnęły Chaumont. W  Bordeaux od dwóch d n i 
obraduje  rząd francuski. Oczekujem y każdej c h w ili roz­
kazu ew akuacji do A f r y k i  i  do A n g lii, aby tam  znowu 
zacząć od początku. Pogłoskom, że m arszałek Peta in  
i  generał W eygand chcą 'zawrzeć pokó j z N iem cam i, 
n ie  dajem y w ia ry . B y ła b y  to  przecież zw yk ła  zdrada 
i  złam anie słowa. P e ta in  —  bohater spod Verdun, F ra n ­
cja! N ie, to jes t na pewno robota V  K o lum ny . Przecież 
F ranc ja  ma przebogate ko lonie, liczne arm ie  gotowe 
do w a lk i, p rzem ysł lo tn iczy  w  A fryce  Północnej, n ie  
naruszoną drugą flo tę  św iata! Kam pania  w  Europ ie  
jest przegrana, ale to n ie  znaczy, że przegrana jest 
w ojna.

To n ie  jest w o jna  europejska: to jes t w o jna  św ia­
towa. W ojna przem ysłów. N iech ruszy się ty lk o  prze­
m ysł ang ie lski, am erykański, w tedy  —  zobaczymy.

Lyon, 16 czerwca 1940 r.

O kropne w ieści, ja k ie  zaczęły nadchodzić z fron tu , 
zdopingow ały do wytężonej p racy nasze dowództwo lo t­
n ic tw a. „Z dążym y czy n ie  zdążymy? Zdążym y czy nie 
zdążym y?" —  m ó w ili sobie nasi przełożeni, pracując 
bez w ytchn ien ia . To b y ła  praca ty tanów ! Dzień i  noc, 
bez odpoczynku, bez snu i  bez pożyw ien ia  opracowy­
w a li jak ieś ta jem nicze p lany. P lany, k tó rych  urzeczy­
w is tn ien ie  m ia ło  zaważyć na szalach w o jny .

Zdenerw ow ani b y liśm y  bardzo i, ta k  ja k  on i w  Pa-
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ryżu, p y ta liśm y  się jeden drugiego: „Zdążą czy nie 
zdążą? Zdążą czy n ie  zdążą?"

No i  zdążyli. Na tydz ień  przed upadkiem  Paryża 
ukaza ły się... awanse.

Oprócz awansów zdołano jeszcze opracować p ro ­
je k t  m undurów  ko lon ia lnych . M a ją  być bardzo ładne, 
„tw a rzow e ". Jasne, p raw ie  bia łe, w  d e lika tny , ledwo 
w idoczny, n iebieskaw y rzucik. Spodenki m ają  być k ró t­
k ie , do ko lan. D la  podporuczników  z rozpork iem  na 
zamek b łyskaw iczny, d la  wyższych stopn i —  na guzik i. 
Ilość guziczków ma być w pros t p roporc jona lna  do iloś­
ci gwiazdek. P oruczn ik  ma mieć dwa guziczki, generał 
—  chyba ze dwanaście. Zupełn ie  słusznie. G enerał n ie  
po trzebu je  się spieszyć... .

Lyon, 17 czerwca 1940 r.

W czoraj około północy obudz ił m nie  o ficer-łącz- 
n ik , wręczając rozkaz natychm iastowego zameldowania 
się na jak im ś  tam  placu na zbiórce, ponieważ w y jeż ­
dżamy, a może naw et opuszczamy L yon  pieszo. Od 
zdyszanego i  zdenerwowanego poruczn ika  dow iedzia­
łem  się, że nadeszły wiadomości, jakoby  N iem cy prze­
k ro c z y li Rodan pod D ijo n  i  że ich  p ierwsze wozy pan­
cerne zna jdu ją  się ju ż  w  oko licy  Lyonu.

Spojrzałem  na mapę: od wczorajszego ranka posu­
n ę li się p raw ie  o 100 k ilom e tró w .

Spakowałem  się b łyskaw iczn ie . Połowę rzeczy, 
m iędzy in n y m i i  mapę fro n tu  w raz z kom ple tem  chorą­
g iewek, k tó rą  ku p iłe m  tydz ień  tem u, zostaw iłem  u ma­
dame Paąuelet, a sam z w a lizką  na plecach i  dwoma 
b u te lka m i szampana w  kieszeniach płaszcza wyszedłem 
na ulicę.

W  pew nej c h w ili, odpoczywając w  jak im ś  ciem nym  
zaułku, u p rzy tom n iłe m  sobie, że oto znowu ruszam na 
tułaczkę, k tó ra  n ie  w iadom o gdzie, n ie  w iadom o ja k  
i  n ie  w iadom o k iedy  się skończy. S iły  opuściły  m nie 
zupełn ie i  by łem  b lis k i kom p le tne j depresji... W yp iłem
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bute lkę  szampana. S iły  w ró c iły  m i natychm iast, a po 
depresji n ie  zostało śladu...

W wagonie, 18 czerwca 1940 r.

Nadszedł rozkaz rad iow y Naczelnego Wodza, aby 
w szystkie  polskie  oddzia ły s ta ra ły  się przedostać do 
francusk ich  p o rtó w  na M orzu  Śródziem nym  lu b  do 
po rtów  a lianck ich  n ie  za ję tych  jeszcze przez N iemców, 
skąd zostaną prze transportow ane do A f r y k i  lu b  do A n ­
g lii,  k tó ra  postanow iła  walczyć bez w zględu na to, co 
uczyn i F rancja . Wobec tego niech żyje  A n g lia ! Na je j 
cześć w yp iłe m  drugą bu te lkę  szampana.

Jedziem y w zdłuż Rodanu, prosto na południe . Z b li­
żamy się do Av ignon. Śliczne b ia łe  s ta cy jk i i  ich  n isk ie  
ażurowe ogrodzenia całe p ok ry te  są kw itn ą c y m i róża­
m i. Pokazują się cyprysy, o liw k i i  pa lm y.

M ija m y  lu b  nas m ija ją  liczne tran spo rty  wojskowe. 
Jadą eskadry lotnicze, jedzie a rty le ria , jadą uszczęśli­
w ie n i M u rzyn i. Na szosie, biegnącej tuż p rzy  torze, 
jadą  tysiące samochodów w o jskow ych  i  cyw ilnych , 
m ie jscam i w  k i lk u  rzędach. T ak  ja k  w  Polsce wszystko 
ucieka na południe .

Na w iększych stacjach w ęzłow ych sto ją  dz ies ią tk i 
transportów . Żo łn ie rze  francuscy, obwieszeni m an ie rka ­
m i w ina , śp iew ają  i  śm ie ją się głośno. Żaden z n ich  nie 
ma karab inu.

Na jednym  z dłuższych posto jów  w ysiad łem  z za­
tłoczonego wagonu i  chcąc rozprostować nog i przesze­
dłem  się w zd łuż pociągu. We w szystk ich  wagonach 
tłoczno. Naraz stanąłem. Zobaczyłem  naszych żo łn ierzy 
czyszczących w łaśn ie  ka ra b in y  i  ta k  m nie  coś za gard ło  
złapało, ja k  wówczas, gdy przechodziłem  po lsko -ru ­
m uńską granicę. T łu m y  p ija n ych  i  zaśm iewających się 
F rancuzów  i  nasi: sm utn i, w  m ilczen iu  czyszczący ka­
rab iny , to b y ł w id o k  do g łęb i p rze jm ujący... To by ło  
ciężkie przeżycie.
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Jadąc przez słynne Nimes z pom nik iem  byka, przez 
M on tpe llie r, przez w onny Roąuefort, po sforsowaniu 
łańcucha w ysokich  gór z pomocą p ię tnastu  tu ne li, p rzy ­
jecha liśm y na stację L T Iosp ita lite , skąd uda liśm y się 
pieszo do odległego o 5 k ilo m e tró w  obozu C ava lie ri. .

Na razie p a lim y  w szystkie  akta  i  pap ie ry, niepo­
trzebny p łód  dziewięciom iesięcznej prący, i  p rzygoto­
w u je m y się do dalszej podróży.

W iadomości o k a p itu la c ji sprawdzają się. Starą, 
len iw ą, obżartą F ranc ję  g łodn i N iem cy p o b ili w  d z i e ­
s i ę ć  dni.

Argeles sur M er, 21 czerwca 1940 r.

Po całonocnej podróży, k ie ru ją c  się na Perpignan, 
Carcassone i  coś tam  jeszcze, p rzy jecha liśm y o godzinie 
6 rano do Argeles sur M er, le tn iskow e j m iejscowości 
położonej tuż p rzy  g ran icy  h iszpańskiej.

Piszę te słowa siedząc na tarasie ja k ie jś  pustej p la ­
żowej restaurac ji. Przede m ną cudowne niebieskie M o­
rze Śródziemne, a po p ra w e j —  strom e zbocza dzik ich, 
ośnieżonych P irene jów , k tó ry c h  szczytam i b iegnie g ra­
nica hiszpańska.

P ro je k t k i lk u  kolegów, aby zrob ić wycieczkę do 
H iszpanii, upadł, a lbow iem  obaw iam y się, że H iszpanie 
mogą się na nas „odegrać" za Somosierrę. N ie  ma 
g łupich .*

Obóz w o jskow y w  C avalieri, 19 czerwca 1940 r.

* Ż a rt ten m ia ł niestety swoje uzasadnienie. D ow ie­
dzieliśm y się później, będąc już  w  A n g lii, że H iszpanie 
bardzo go rliw ie  w y ła p yw a li Polaków, k tó rzy  —  spóźniwszy 
się na okrę ty w  porcie Vendres — s ta ra li się dostać do P or­
tu g a lii, idąc przez Hiszpanię. Koncentracyjne obozy hisz­
pańskie niczym  nie różn iły  się od takichż niem ieckich. N a j­
gorszą sławę m ia ł obóz w  M iranda D el Ebro, w  k tó rym  
zginęło w ie lu  polskich żołnierzy. (Z. W.)
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Argeles sur Mer, 22 czerwca 1940 r.

Ja k  swego czasu w  Horodence, w  Zaleszczykach 
i  w  K u ta ch  zebrało się całe nasze lo tn ic tw o , ta k  i  teraz 
tu ta j, nad brzegiem  M orza Śródziemnego, w  cudownym  
zakątku  po łudn iow e j F ra n c ji, zebra liśm y się wszyscy. 
Oczywiście prócz tych  k ilkuse t, k tó rzy  zg inę li na fro n ­
cie lub  w  ogólnej zawierusze...

N iem cy podchodzą z jedne j s trony  do Bordeaux, 
z d ru g ie j zaś p rą  g w a łtow n ie  na M a rsy lię  i  całe w y ­
brzeże. Czekamy w ięc ty lk o , k to  p ie rw szy się z jaw i: 
ang ie lskie  o k rę ty  czy n iem ieckie  czołgi?

T ha t is the  ąuestion!
Zb liża  się w ieczór. W p a tru jem y  się w  pusty h o ry ­

zont. N ie  w idać żadnego dym ku  ani żadnego „żag ie l- 
ka “ . N iem ców  co p raw da rów nież n ie  w idać, ale jak iś  
koz i fe to r za la tu je  od wschodu. Rozdano nam  grana ty  
i  automatyczne ka ra b in k i, wyznaczono pozycje i  wzmo­
cniono p laców ki.

Rozeszły się pogłoski, że F rancuz i s taw ia ją  jeszcze 
N iem com  opór na Loarze i  w  A lpach, skąd m ia ły  na­
w e t w yruszyć jak ieś s ilne  oddzia ły  pancerne i  odciąć 
n iem ieckie  jednostk i w ysforow ane na południe. Pogłos­
kom  ty m  n ie  da jem y w ia ry . U c iek in ie rzy  nap ływ a jący  
ciągle opow iadają w pros t n iesam ow ite rzeczy. F ran ­
cuzi uciekają  na w ido k  jednego czołgu, rzucają broń 
i  ca ły  sprzęt. Z ak łady  D evo itin  i  Potez z k ilkudz ies ię ­
cioma sam olotam i dosta ły się n ie  uszkodzone w  ręce 
N iem ców. S e tk i i  tysiące zakładów  i  fa b ry k  przem ysłu  
wojennego, sk łady p a liw a  i  a m un ic ji, m agazyny su­
row ców  i  żywności —  wszystko to  całe, bogate 
i  w  pe łnym  ruchu  dostało się wrogom .

L yo n  zdoby ły  podobno dwa czołgi! D ijo n  —  jeden 
m otocyklis ta !
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Nasza niepełna d yw iz ja  p u łko w n ika  Maczka b ro ­
n iła  się przez pięć d n i a taku jąc k ilk a  pancernych dy­
w iz ji  n iem ieckich. Została w  końcu rozbita, ale w s trzy ­
m yw a ła  długo pochód n ieprzyjac ie la . I  to w s trzym y­
w ała  sama jedna, ponieważ sąsiednie oddzia ły  fra n ­
cuskie uc iek ły . Nasi żołnierze, ja k  za daw nych „do ­
b ry c h " czasów, w a lc z y li z czołgam i rozb ija jąc  o n ie  
b u te lk i z benzyną...

Jeden nasz czołg rzuca ł się na dziesięć n iem iec­
k ich , jedna kom pania szła na p u łk , p u łk  —  na dy­
w izję...

Bohaterstwo tych  straceńców n ie  pozostało bez 
uznania. F rancuskie rad io , opisując w a lk i Po laków , za­
kończyło audycję  słow am i: „Żo łn ie rze  polscy dow ied li, 
że odwagą swą i  bohaterstw em  d o r ó w n u j ą  żoł­
n ierzom  francusk im ".

Czy m ogła paść w iększa obelga?...

Port Vendres, 23 czerwca 1940 r.

D zis ia j około 10 rano ukazało się na horyzoncie 
sześć okrę tów  p łynących  pełną parą do po rtu . Zarzą­
dzono zb iórkę, bagaże za ładow aliśm y na samochody, 
sami zaś ruszy liśm y pieszo do odległego o 12 k ilom e­
tró w  p o rtu  Vendres.

M a ły  p o rc ik  m alow niczo położony w  na tu ra lne j 
zatoczce, otoczonej góram i, zatłoczony jes t w ojskiem . 
Oprócz n a jliczn ie j reprezentowanego lo tn ic tw a  znalazły 
się tu ta j resztk i d y w iz ji generała Maczka, trochę p ie ­
choty, a r ty le r i i  oraz p u łk  p iechoty czeskiej.



W DRODZE DO AN G LII

7 — O b yś  ż y t  w  c ie k a w y c h  czasach





Na morzu, 25 czerwca 1940 r.

P łyn iem y w ie lk im  francusk im  tran sa tla n tyk iem  
„P res iden t del P iaz“  trzym a jąc  się h iszpańskich wód 
te ry to ria ln ych . D w a kontrtorpedow ce, k tó re  nas m ia ły  
eskortować, pozostały w  porcie, opuszczając fla g i do 
po łow y masztu...

D zis ia j o godzinie 1 w  nocy us ta ły  dzia łan ia  w o­
jenne. N ie  znaczy to, że F rancuzi p rzesta li walczyć, 
oznacza to, że p rzesta li uciekać. Dzień 25 czerwca n ie  
jest, ja k  chcą kontrtorpedow ce, dniem  żałoby narodo­
w e j, lecz dniem  narodow ej hańby. Zam iast cudowne­
go tró jko lo row ego  sztandaru do pó ł masztu, p ow inn i 
na sam jego szczyt wciągnąć stare gacie!

W czorajszą noc spędziłem na deszczu, leżąc z wa­
liz ką  pod g łow ą na kam iennych stopniach jakiegoś 
pom nika ; dzisia j —  w róc iłem  w łaśn ie  z łaz ienk i i  za 
chw ilę  zasnę na puchow ych materacach jednoosobowej 
ka b in y  luksusowego tran sa tla n tyku !

M in ę liśm y  Barcelonę. Z lew e j b u r ty  w idać M a­
jo rkę , jedną z wysp Balearskich; z p raw e j ju ż  w kró tce  
zabłysną św ia tła  V a lenc ji.

Na morzu, 26 czerwca 1940 r.

Godzina 9. Jesteśmy na wysokości Cartageny. 
B rzeg i H iszpanii, ostatn ie brzegi Europy, zn ika ją  ju ż
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na horyzoncie. Za k ilk a  godzin ukaże się ląd  a fry ­
kański.

U pa ł coraz w iększy. Leżym y w  kabinach pó łna­
dzy i  pó łżyw i. W iru ją  dz ies ią tk i w en ty la to rów , p racu ją  
bez p rze rw y  sp ry tn ie  skonstruowane p rzyrządy t ło ­
czące chłodne pow ietrze.

Godzina 1 po po łudniu

Cienka, rów na lin ia  horyzontu  zaczyna zm ieniać 
się w  oczach. M ie jscam i c iem nie je i  wznosi się, m ie j­
scami b łyśn ie  p iaskiem  i  g in ie  w  morzu. P rzy lec ia ły  
m ew y. Przed nam i Czarny Ląd.

Godzina 22

Sto im y w  orańskim  porcie. Ponieważ jes t ju ż  póź­
no i  całe nadbrzeże ton ie  w  ciemnościach, n ie  schodzi­
m y na ląd  i  noc spędzimy na statku.

Zachód słońca ja k  w  bajce. Niebo, na wschodzie 
granatowe, seledynowe w  zenicie, zm ienia ło się na za­
chodzie w  am arant i  złoto. Błyszczące fa le  za tok i m ie­
n iły  się cudownie w szystk im i ko lo ram i nieba. N iestety, 
p ię kn y  w ido k  trw a ł k ró tko . Pastelowe b a rw y  zszarzały 
nagle, zgasły ko lo row e ognie morza, zrob iło  się ciemno, 
po  c h w ili —  czarno. Nastała sucha, gorąca noc.

Oran, 27 czerwca 1940 r.

K o ło  po łudn ia  zeszliśmy na ląd  i  uda liśm y się na 
kw a te ry  mieszczące się w  jak im ś  w ie lk im  gmachu 
szkolnym . Z rezygnow aliśm y z niepotrzebnego zresztą 
odpoczynku i  zw iedzam y p iękne m iasto. Salade A lge- 
rien , k u ra  w  pom idorach, sola w  koperku , renklody, 
w inogrona, m igda ły , sery, w ino  i  M arte l. T o ta l —  
25 fran ków ! P iękne m iasto! Suchy! gdzie jesteś?

Opuszczamy O ran dzis ia j o północy. Jedziemy ko­
le ją  przez S id i-be l-Abbes i  Fez do Casablanki na w y ­
brzeżu A tla n ty k u .
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Do Oranu p rzyb y ła  francuska flo ta  a tlan tycka. 
W idz im y z daleka szereg potężnych okrę tów  sto ją­
cych, n iestety, bezczynnie. Tysiące m aryna rzy  w łó ­
czy się po mieście —  są w  najlepszym  hum orze: śm ieją 
się, śp iewają i  p iją . To chyba po tw orna  p lo tka , że 
p rz y p ły n ę li tu ta j, aby dać się rozbro ić! N ie, to  niemoż­
liw e , aby cała ta  potęga bez jednego s trza łu  oddała się 
N iemcom i  W łochom! I  ła jdac tw o  m usi m ieć jakieś 
granice!

W wagonie przez A lg ie r, 28 czerwca 1940 r.

Pociąg p ow o li pokonuje  łagodne wzniesienia Środ­
kowego A tlasu. K ra jo b ra z  zupełnie n ie jes t „a fry k a ń ­
sk i". Gospodarka ro lna  o najwyższej ku ltu rze . N ie  w i­
dać zupełnie n ieużytków . D zies ią tkam i k ilo m e tró w  
ciągną się p lan tac je  w inogron, o liw e k  i  m igda łów . Jest 
ju ż  po żn iw ach —  co pew ien czas w idać b ia łe  p lam y 
pszenicznych ściernisk.

W wagonie przez M aroko, 29 czerwca 1940 r.

K ra job raz  zm ien ił się zupełnie. R ów nina pok ry ta  
spaloną tra w ą  i  ja k im iś  suchym i badylam i. Jesteśmy 
n iep rzy tom n i z upału. N aw et czarn i pochow ali się pc. 
różnych norach. N ie  um iem y sobie radzić. Tem peratura  
dochodzi do 50 stopn i w  cieniu. Jem y ty lk o  pom arań­
cze i  b rzoskw in ie. B lo k  czekolady w y la ł m i się z w a­
liz k i. W ysiusia łem  się parą.

Ju tro  będziemy w  Casablance.

Casablanca, 30 czerwca 1940 r.

P rzy jecha liśm y nad A t la n ty k  o godzinie 6,30 rano.
F rancuzi ze strachu przed N iem cam i i  W łocham i 

(o rany, przed W ł o c h a m i ! )  chcą się nas pozbyć ja k  
najprędze j. W yjeżdżam y za trz y  dni. Dokąd —  n ie  
w iem . Przypuszczalnie do A n g lii.
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Na pokładzie „ W il i i ” , 3 lipca  1940 r.

Stosownie do zapowiedzi b y liśm y  w  Casablance 
ty lk o  trz y  dni. To jest rzeczywiście najp iękn ie jsze  m ia ­
sto św iata! Zw iedz iłem  je  dokładnie, ale n ieste ty szcze­
gó łów  opisać n ie  mogę. Ze w zględu na powagę te j 
księgi. (Suchy, gdzie jesteś?)

Z oddzia łkiem , liczącym  k ilku n a s tu  o ficerów  
i  dw ustu  szeregowców, przeważnie z 10 B rygady Pan­
cernej, udałem  się do położonego o 250 k ilo m e tró w  od 
Casablanki p o rtu  Lyau tey , gdzie za ładow aliśm y się na 
starą  polskę „W ilię “ . Oprócz w ojska  zna jdu je  się tu ta j 
rów nież g rupka  osób cyw ilnych , przeważnie inżyn ie ­
ró w  i  techn ików  lo tn iczych  z żonami i  dziećmi. Są 
rów nież dw a j lekarze, ksiądz kapelan, sanitariuszka 
i  cieśla. Jednym  słowem  —  w szystkie wygody.

W ojna  zastała „ W i l ię “  na wodach a frykańsk ich . 
O krę t sch ron ił się do p o rtu  i  tk w i ł  w  n im  bezczynnie 
przez dziesięć m iesięcy. Stan okrę tu  jest fa ta ln y . Zało ­
ga b y ła  co p raw da  zdekompletowana, ale pozostała 
część nie m ia ła  n ic  do roboty. W  ka ju tach , składach, 
magazynach i  różnych zakam arkach aż się ro i od ro­
bactwa. Wszędzie b rud , rdza, pajęczyna i  porozlewane 
smary. Co p raw da o k rę t jest staruszkiem  —  ma 35 la t 
—  ale przecięż i  staruszek może być schludny.

Załogę uzupełniono naszym i żo łn ierzam i. Chętnych 
znalazło się sporo. Skusiła  ich  bądź możność pracy, 
bądź obietn ica lepszego w ik tu . Wyznaczono palaczy, 
kucharzy, stewardów . Z  pancem iaków  zorganizowano 
obsługę czterech dzia łek i  oddzia ł ka rab inów  maszyno­
w ych. D zia ła  wyczyszczono i  przygotow ano am unicję. 
P rzy  karabinach, z k tó ry c h  zwieszają się taśm y naboi, 
d yżu ru ją  ju ż  strzelcy. Na m ostku obserwatorzy a rty ­
le ry jscy  uzbro jen i w  lo rn e ty  p a tro lu ją  bez p rze rw y  
horyzont.
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Na Oceanie, 4 lipca  1940 r.

O godzinie 10 rano odcum ow aliśm y i  p łynąc rzeką 
do je j u jścia  „w esz liśm y" w  Ocean A tla n ty c k i. C ieka­
w y  jestem, ja k  będziem y z niego „w ychodzić"...

. Dokąd p łyn iem y, okaże się niebawem . Jeżeli skrę­
c im y w  lewo, to znaczy, że celem naszej podróży jes t 
A m e ryka  lu b  jak ieś ko lon ie  angielskie. Skręcenie w  le­
wo, by łoby, sądzę, słuszne: w  spokoju zorgan izow ali­
byśm y eskadrę i  jako  bo jow y oddzia ł ruszy libyśm y na' 
fro n t. Jeżeli natom iast skręcim y w  prawo, oznaczać to 
będzie, że p łyn ie m y  do G ib ra lta ru  i  A n g lii.  Z  kobie­
tam i, dziećmi, cieślą? N ie, jestem  pew ny, że skręcim y 
w  lewo.

Godzina 1 po po łudn ia

K om pletna  zguba! S kręc iliśm y w  p raw o! Na do­
b itk ę  ukaza ł się „Rozkaz D zienny N r  1“ , w  k tó ry m  
przeczytałem : „W  razie a taku  sam olotów —  wszyscy 
schodzą pod pokład. W  razie a taku  okrę tu  podwodne­
go —  wszyscy wychodzą na p ok ład ". O baw iam  się, że 
ju ż  niedługo będziemy la ta li tam  i  z pow rotem . Muszę 
sobie zapamiętać: w  razie z góry —  pod, w  razie spod 
—  na górę. Żeby się ty lk o  n ie  om ylić  i  n ie  wypaść 
z tempa! O rany ! Jaka n iesam ow ita będzie ta podróż! 
M yślę, że w  c h w ili gdy żegnaliśm y trz y k ro tn ą  syreną 
b ia ły  p iasek Czarnego Lądu, nieboszczyk Poe ob liza ł 
się w  trum nie ... Ha!

Na Oceanie, 5 lipca 1940 r.

Przed ch w ilą  o trzym a liśm y w iadom ości radiowe. 
W zbudziły  w  nas p ra w d z iw y  entuzjazm  i  w iw a ty  na 
cześć naszych ostatn ich a lian tów . A n g lic y  nareszcie 
z d ję li rękaw iczk i. Oto treść kom un ika tu :

W  dn iu  3 bm. m aryna rka  francuska na wezwa­
n ie  a d m ira lic ji ang ie lsk ie j oddała A n g lii:  2 pancer-
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n ik i,  2 k rążo w n ik i, 8 kontrto rpedow ców , w ie le  łodzi 
podwodnych i  200 poław iaczy m in .

Część f lo ty  francusk ie j, skoncentrowana w  O ra­
n ie, o trzym a ła  z a d m ira lic ji wezwanie, aby bądź 
pod ję ła  w a lkę  z N iem cam i, bądź odp łynęła  do p o r­
tó w  angielskich.

Ponieważ a dm ira ł dowodzący flo tą  odm ów ił w y ­
konania  powyższych żądań, f lo ta  angielska p rz y p ły ­
nęła do O ranu i  o tw o rzy ła  s iln y  ogień na stojące 
okrę ty . Jednocześnie ang ie lskie lo tn ic tw o  rozpoczęło 
a tak z pow ietrza. F lo ta  francuska stanęła w  p łom ie ­
n iach i  2 pancern ik i, 4 k rą żo w n ik i oraz w ie le  to rpe ­
dowców poszło na dno, jeden za drug im .

Dobrze im  tak !

Godzina 13,30

W płynę liśm y w  cieśninę G ib ra lta rską . Z  lew e j 
b u r ty  w idoczne są brzegi po łudn iow e j H iszpanii, z p ra ­
w e j —  hiszpańskie M aroko  Północne.

Godzina 16

O puściliśm y ko tw icę  p rzy  m olo w ęg low ym  w  G i­
bra ltarze.

G ib ra lta r, 6 lipca 1940 r.

Tuż przed nam i wznosi się skała G ib ra lta ru . R obi 
ona n iezw yk łe  wrażenie. Na u rw is tych , nagich stokach 
w idać liczne redu ty , b lokhauzy i  fo rteczk i. Przez lo r ­
ne ty  w id z im y  se tk i kopu lastych  betonowych p rz y k ry ć  
stanow isk a rty le ry js k ic h  i  liczne schrony w yku te  
w  skałach.

W  porcie, położonym  u  stóp góry  od s trony hisz­
pańskie j, s tacjonuje  potężna eskadra ang ie lsk ie j m a­
ry n a rk i w ojennej.

W  niespełna godzinę po naszym p rzyb yc iu  b y liś ­
m y  św iadkam i n iezw ykłego w idow iska . N ieoczekiwanie
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roz leg ły  się syreny portow e i  w  te j samej c h w ili 
za ro iło  się na okrę tach od b ia łych  sy lw etek m aryna­
rzy  biegnących na swoje stanow iska: do dzia ł, do ka­
rab inów  maszynowych, na p u n k ty  obserwacyjne. N ie 
u p łyn ę ły  dw ie  m in u ty , gdy jeden ok rę t za d rug im , ja k  
gdyby d e filu ją c  przed naszą „W il ią “ , w y p ły w a ł z we­
wnętrznego portu .

Cóż za w span ia ły  b y ł to w idok ! Spraw nie  i  szybko 
p rze p ływ a ły  przed nam i dz ies ią tk i szarych sta low ych 
fo rtec. M ałe, zw inne, ledwo z w ody wysta jące to rpe­
dowce; poważne, najeżone dz ia łam i k rą żo w n ik i; dwa 
o k rę ty  lin io w e  —  HM S „M a la ya “  i  H M S „R enow n“ . 
Za n im i p rzep łyną ł lo tn iskow iec „ A r k  R oya l“ , a na 
samym  końcu, pod adm ira lską  flagą  s ir  Jamesa So- 
m e rv ille ‘a, m ajestatyczny, budzący grozę, na jw iększy 
o k rę t św iata  i  duma b ry ty js k ie j m a ryn a rk i, pancern ik 
„H ood“ .

N ie  znam się na m arynarce  i  p ie rw szy raz w idzę 
z b liska  eskadrę ok rę tów  w ojennych, ale taka  jakaś 
potęga, taka  n iesam ow ita siła  p rom ien iow a ła  z tych  
p łynących  gór s ta li, że in s tyn k to w n ie  w y ją łe m  ręce 
z kieszeni i  chciałem  powiedzieć —  „przepraszam**...

Dzisiejszą pobudkę, zamiast trą b k i, odegra ły dzia­
ła. M a ły  kaw a łek g ib ra lta rsk ie j ska ły  ry k n ą ł ogniem 
i  przepędził ja k iś  pojedynczy samolot w yw iadow czy. 
H u k  b y ł s trasz liw y. Jak to będzie w ygląda ło , gdy nie 
m a ły  kaw ałek, ale cała góra rykn ie?

Na Oceanie, 8 lipca 1940 r.

W czoraj w ieczorem  w yszliśm y w  morze. P łyn iem y 
w  ko nw o ju  złożonym  z dwudziestu czterech sta tków  
handlow ych, przeważnie ang ie lskich i  greckich. Polską 
M a ryna rkę  W ojenną reprezentu je  ORP „W ilia**, b ry ­
ty js k ą  —  trz y  kontrto rpedow ce eskortujące konw ój.

O krę t Rzeczypospolitej „W ilia** eskortu je  sam sie­
bie, ponieważ n ie  może nadążyć za konw ojem . To do­
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piero  wstyd... W ie le  razy w  życiu  bałem  się i  w ie le  
razy się w stydz iłem  (pow in ienem  co p raw da  znacznie 
częściej), ale n ig dy  nie zaszła taka  okoliczność, żebym 
się ba ł i  w s tyd z ił jednocześnie. Ta m ieszanka jest 
okropnym  uczuciem.

K to  b y  się zresztą n ie  bał? Łódek podwodnych 
k ręc i się tu ta j do nag łe j k rw i,  a tymczasem torpe­
dowce p łyną  gdzieś daleko p rzy  konw oju , k tó ry  zn ika  
już  p raw ie  na horyzoncie. Zn ika , m im o że p łyn ie  
zygzakam i, a m y, chcąc go dogonić, da liśm y palaczom 
podwójne porcje  k ie łbasy i  w a lim y  prosto, zygzaki 
m ając gdzieś.

N ie  pomaga —  stale zostajemy w  ty le .

Na Oceanie, 9 lipca 1940 r.

W  nocy podp łyną ł do nas jeden z torpedowców 
i  zaczął przez tubę na nas krzyczeć. N ie  w iem y do­
k ładn ie , co krzyczał, ale m usiało to być coś bardzo 
n ieprzyzwoitego, bo k re w  nas zalała.

N ie pozostaliśm y na tu ra ln ie  d łużn i i  n ie  bacząc 
na obecność dam i  dzieci porozstaw ia liśm y m u fa m ilię  
po kątach. • ,

Jest m a ły  szto rm ik. Co chw ilę  fa le  za lewają po­
k ład. ORP „W il ia “  trzęsie się, syczy parą, trzeszczy, 
d ym i ja k  pancern ik  i  p ru je  fa le  oceanu z szybkością 
4 m il na godzinę i  kwadrans.

W  razie a taku  okrę tu  podwodnego, k tó ry  w  tych  
okolicznościach nie będzie się przecież pcha ł ja k  g łu p i 
do środka konw oju , ty lk o  nas nieszczęsnych obierze za 
cel —  sytuacja  będzie groźna.

Po dłuższym  nam yśle postanow iłem  zastosować na­
stępującą tak tykę , że ta k  pow iem , w a lk i: Przebywać 
w  samym środku okrę tu , a lbow iem  ten, co go chce 
tra fić , ce lu je  w  sam środek, a w ięc w  środek n ie  tra f i.  
To jest proste. Skakać prędko z p raw e j b u rty , jako  że 
stąd jest b liże j do H iszpanii. P ływ a jąc , trzym ać się 
b lisko  księdza kapelana i  rob ić  to samo, co on. W ziąć
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z sobą chusteczkę do w iew an ia  i  w szystkie  pieniądze, 
to jest 5 dolarów . Chusteczkę trzym ać w  zębach, a do­
la ry  znacznie n iże j. M iejsce to, w  ty m  w ypadku , jest 
najlepszym  safesem na w a lo ry : i  zgubić trudno , i  ryba 
n ie  znajdzie. Chyba węgorz, flą d ra  —  nie.

Na Oceanie, 11 lipca 1940 r.

P łyn ie m y na razie bez przygód. K o n w o ju  p raw ie  
już  n ie  w idać. Jesteśmy na wysokości północnej P o rtu ­
g a lii, 500 m il od brzegów.

Dowództwo okrę tu  w yda ło  całą masę przeróżnych 
rozkazów i  in s tru k c ji. W  przepisach o zachowaniu się 
na w ypadek pożaru —  znalazłem i  swoje nazwisko. 
Kazano m i opiekować się kob ie tam i i  dziećm i i  zapo­
biec pow staniu  pan ik i. Pojęcia n ie  mam, ja k  to zrobić, 
ty m  bardzie j że znam  siebie dokładnie  i  w iem , że 
w  razie pożaru sam p ie rw szy ulegnę panice. T a k i już  
jestem, że ulegam. A  poza ty m  o k rę t będzie się p a lił 
ja k  cholpra; i  co ja k  co, ale pan ika  jes t w  ogóle pewna. 
T u  l ip y  n ie  ma! Spróbuję  jednak przem ów ić do n ich  
w  ten m n ie j w ięce j sposób:

„Proszę kob ie t i  proszę dzieci. T y lko  bez pan ik i! 
T y lk o  bez p a n ik i! O kręc ik  jes t ubezpieczony i  ja k  się 
spali, to w ybudu jem y sobie now y, ładnie jszy. Zresztą 
n ie  w iadomo, czy lep ie j się spalić, czy utopić. No! K to  
się chce spalić —  ręka do g ó ry !“

M yślę, że kob ie ty  i  dzieci będą uspokojone m oją 
przem ową i  naw et n ie  zauważym y, ja k  się spa lim y 
wszyscy razem.

W  dzisiejszej a ud yc ji rad io  londyńskie  zapowie­
działo, że w  s ie rpn iu  nastąpi p ierwsze w ie lk ie  uderze­
nie, a la tem  1941 roku  N iem cy będą zniszczone i  na­
stąpi koniec w o jny .

T rzym am  wobec tego BBC  za słowo, a w łaśc iw ie
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za m ik ro fon , i  spokojnie czekam do sierpn ia  i  do p rzy ­
szłego roku. O baw iam  się ty lko , czy N iem cy będą 
chcie li, ta k  ja k  ja , czekać do przyszłego roku.

N a Oceanie, 12 lip ca  1940 r.

Zaczęło się! Przeżarte rdzą k o tły  n a w a liły  zupeł­
n ie  i  n ie  trzym a ją  ciśnienia. N ie  pom ógł naw et torpe­
dowiec, k tó ry  znowu p odp łyną ł do nas z awanturą.

Z m ie n iliśm y ku rs  o 180 stopni. P łyn iem y do po rtu  
V igo  w  H iszpanii północnej. Ponieważ „W il ia “  jes t 
okrę tem  w ojennym , będziem y m og li przebywać w  por­
cie zaledw ie 24 godziny. Jeżeli po u p ły w ie  tego czasu 
n ie  w y jdz iem y  w  morze, zostaniem y in te rnow an i.

Zarządzone w czora j lekc je  angielskiego —  odwo­
łano. Poszukiw any jest le k to r  jeżyka  hiszpańskiego.

Tegoż dnia, godzina 17

Lekc je  języka hiszpańskiego —  odwołano. Poszu­
k iw a n y  jest now y le k to r  języka  angielskiego, bo po­
p rzedn i się obraził, tw ierdząc, że rob ią  z niego w aria ta . 
M a zupełną rację, z tą  jednak różnicą, że w a ria tó w  
rob ią  z nas wszystkich.

A  z a w in ił tu  inżyn ie r, k tó ry  u w z ią ł się, że m usi 
k o t ły  doprowadzić do porządku i  um oż liw ić  ka p ita ­
n o w i w ykonan ie  rozkazu Naczelnego Wodza, to jest 
dop łyn ięcie  do A n g lii. T łum aczyłem  m u ja k  kom u 
m ądrem u, że przecież do celu jest przeszło 2.000 k ilo ­
m etrów , a k o tły  każdej c h w ili mogą naw a lić  jeszcze 
bardzie j, że ładunek n ie  przedstaw ia  żadnej w artości 
z p u n k tu  w idzenia  odparcia in w a z ji, że jest jednocześ­
n ie  bezcenny ze względu na obecność dzieci, że ja k  n ie 
przestanie m ajstrow ać p rzy  kotłach, tó w yrzu c im y go 
w  ogóle za bu rtę  itd .

Na upór n ie  ma leka rs tw a  —  in żyn ie r się uw zią ł. 
Zam iast s łodkie j w ody n a la ł do k o tłó w  słonej i  dosy­
p a ł parę k ilog ram ów  m ąk i k a rto fla n e j, oraz jeszcze
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coś tam  do k o tłó w  uskutecznił. C iśnienie zaczęło trz y ­
mać, ale atm osfera jest n ie  do w ytrzym ania ...

Dzis ia j jes t p ią tek  —  o północy zacznie się t  r  z y - 
n  a s t  y ! Ciekawe...

Na Oceanie, 13 lipca 1940 r.

O  godzinie 2 m in u t 20 w  nocy roz leg ły  się dzwon­
k i alarm owe. D zw on iły  bez p rze rw y, a w ięc „A ta k  spod 
w ody !“  N ie  mogę powiedzieć, abym  się d ługo nam yślał. 
W yskoczyłem  z ham aka ja k  z p rocy i  w  k ilk a  sekund 
by łem  na pokładzie. W  przeciągu bardzo kró tk iego  cza­
su zebra li się wszyscy. N iek tó rzy  w  bardzo fantastycz­
nych  stro jach, a w łaśc iw ie  w  ogóle bez s tro jów , ty lk o  
z w alizeczkam i w  rękach (?).

Po k i lk u  m inu tach  oczekiwania na torpedę w y jaś ­
n iło  się, że by ło  to n ieporozum ienie: a la rm  b y ł fa łszy­
w y, spowodowany został k ró tk im  spięciem przewodów 
elektrycznych.

T łu m  ludz i, przed ch w ilą  śm ie rte ln ie  przerażonych, 
zaczął się śmiać. To b y ł w id o k  zupełnie n iesam ow ity.

Dzień m in ą ł spokojnie. Ocean jes t wzburzony, 
dm ie s iln y  w ia tr , pada deszcz. Co pew ien czas spoty­
kam y łodzie rybackie . Ponieważ jesteśmy na wyso­
kości Bordeaux i  w  odległości co n a jm n ie j 700 k ilo ­
m etrów  od brzegu, obecność tych  żaglówek w yda je  
nam  się podejrzana. W  ogóle wszystko w yda je  nam  się 
podejrzane. Po co na p rzyk ła d  poruczn ik  M . p ro s ił 
m nie, abym  zabaw ił rozm ową jego żonę, a sam poszedł 
z tą  ładną sanitariuszką do puste j k a ju ty  dyżurnych 
m echaników? To jest bardzo podejrzane...

Na Oceanie, 14 lipca 1940 r.

O  godzinie 20 ukaza ły  się na horyzoncie sy lw e tk i 
trzech okrę tów . A la rm u  n ie  było , bo dzw onki n ie
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chcia ły  ty m  razem dzwonić. Przez lo rn e ty  rozpoznano 
ang ie lskie kontrtorpedowce, z k tó rych  jeden odłączył 
się z szyku i  w z ią ł ku rs  prosto na nas.

W ciągnięto na ru fie  polską flagę  wojenną, a na 
lince  z głównego masztu wywieszono k ilk a  m ałych  
chorągiewek jako  znak rozpoznawczy. Po k i lk u  m inu ­
tach p rzyp łyn ą ł i  o k rąży ł nas d w u kro tn ie  śliczny 
i  groźny zarazem „A . 06“ .

Na pewno ze zdziw ien iem  i  n iew ia rą  p rzyg ląda ł 
się naszej „ W il i i " ,  p łynące j samotnie na niebezpiecz­
nych wodach, se tk i k ilo m e tró w  od najbliższego lądu, 
i  dopiero b ia ło-czerw ona flaga  w y ja śn iła  mu, że m ia ł 
honor spotkać okrę t po lsk ie j, zaprzyjaźn ione j arm ady. 
Torpedow iec w idocznie w zruszy ł się, bo też w yw ie s ił 
jak ieś ko lo row e chorąg iew ki i  zapyta ł nas, czy czasem 
czego n ie  potrzebujem y. N ie  potrzebow aliśm y n a tu ra l­
n ie  niczego. T y lko  in żyn ie r poprosił o cztery w o rk i 
m ąk i ka rto flan e j, bezw stydny!

Bardzo bojowo zachowali się nasi kanonierzy. Gdy 
ty lk o  zauważono okrę ty , pob ieg li na stanowiska. Z d ję li 
pokrowce z arm at, p rzygo tow a li am unic ję  i  na łoży li 
hełmy... Jestem przekonany, że gdyby n ie  trz y  torpe­
dowce, ale naw et trz y  p ancern ik i p rzyp łyn ę ły , zaczę­
l ib y  strzelać ja k  cholera.

Jeden z kanonierów , stojąc opa rty  n iedbale o pu- 
kaw kę  i  p rzyg ląda jąc się spod oka pochylonem u w  w i­
rażu destroyerow i, sykną ł przez zęby:

—  N iechby ty lk o  zaczął, psiakrew...
K toś inn y , k tó rem u torpedow iec w yda ł się jednak­

że podejrzany, ra d z ił zatopić go bez dania strza łu  
ostrzegawczego. W  ogóle w inszowano A n g liko m , że są 
z nam i w  dobrych stosunkach.

P ierw szy raz od dłuższego czasu idz iem y spać 
w  dob rym  nastro ju .

N iech żyje  A n g lia ! W iw a t „A . 06“ ! Szkoda ty lko , 
że zostaw ił nas samych. Św in ia , n ie  torpedowiec.

110



Na Oceanie, 15 lipca  1940 r.

P łyn ie m y  wschodnim  kursem  w  k ie ru n k u  K ana łu  
Świętego Jerzego. Zb liża  się najniebezpiecznie jszy od­
cinek naszej podróży. Tędy p row adzi szlak A m eryka  —  
A ng lia , szlak gęsto pa tro low any przez n iem ieckie  okrę­
ty  podwodne. N a tu ra ln ie , ja k  na złość pogoda piękna, 
niebo b łęk itne , ocean g ła d k i ja k  o liw a. Zam iast desz­
czu, m g ły  i  fa l —  jasny horyzon t odsłon ięty na 100 
k ilom e trów .

Od k ilk u  godzin w id z im y  na fa lach  jak ieś trag icz­
ne resztk i: deski, opalone bale, strzępy ko rkow ych  ar­
kuszy, k a w a łk i m ahoniow ej boazerii... Z  daleka, przez 
lo rne ty , dostrzegliśm y okrę tow ą tra tw ę  na beczkach 
i  szalupę ra tunkow ą, na w p ó ł zalaną wodą.

W ie lk ie  p la m y o liw y  czy n a fty  w skazu ją  n ie­
w ą tp liw ie , że gdzieś n iedaleko rozegrał się dram at.

O godzinie 21, gdy po k o la c ji leże liśm y w  hama­
kach, roz leg ły się p rze ryw ane  dzw onki alarm owe. 
A la rm  lo tn iczy ! N a tu ra ln ie  nabrać się już  n ie  daliśm y 
i  n ik t  z nas nogą n ie  ruszył. Dopiero gdy cała „W il ia "  
zatrzęsła się od ry k u  s iln ik ó w  lo tn iczych, w yb ieg liśm y, 
oczywiście w b re w  in s tru k c ji, na pokład. Nad nam i k rą ­
ży ł w ie lk i Sunderland. Na jego skrzydłach  w id n ia ły  
n ieb iesko-bia ło-czerw one znak i R oya l A ir  Force —  
K ró le w sk ich  S ił P ow ie trznych !

Na Oceanie, 16 lipca  1940 r.

Z b liżam y się do u jścia  K a na łu  Świętego Jerze­
go. Brzegów jeszcze n ie  w idać, gdyż po przebyciu  
przez nas niebezpiecznej s tre fy  pogoda zepsuła się 
zupełnie.

Jest m gła, popaduje deszczyk, widoczność żadna. 
Ksiądz kapelan jes t zażenowany, a lbow iem  spóźnił się 
z „ in te rw e n c ją " .

M orze jes t p ra w ie  czarne. Czyżby p lo tka , że o k rę t-
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-cysterna (10 000 ton) ew akuu jący z „R e g in y " a tram ent 
został storpedowany —  okazała się prawdą?

L iverpoo l, 18 lipca 1940 r.

W czoraj po po łud n iu  za rzuc iliśm y ko tw icę  w  porcie 
live rpoo lsk im . D zis ia j od samego rana w y ładow yw a­
liśm y samochody. Wreszcie o godzinie 18 zeszliśmy na 
ląd i  sform owawszy ko lum nę czwórkową, poprzedzani 
przez po lic jan ta , uda liśm y się przez m iasto na dworzec 
ko le jow y. Po drodze śp iew aliśm y różne p iękne i  smęt­
ne polskie  p ieśni. M iędzy in n y m i „H usia -s ius ia “  
i  „G ęsi za wodą“ .

Obecnie siedzim y w  pociągu, k tó ry  lada chw ila  
ruszy do Szkocji.
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Gdy wczesnym rank iem  cztery d n i tem u transpo rt 
nasz zajechał na C en tra l S ta tion  w  Glasgow, pierwszą 
osobą, k tó ra  nas p rzyw ita ła , był... Suchy, po lsk i o ficer 
dyżurny  na dworcu ko le jow ym !

N ie  potrzebu ję  chyba opisywać, ja k  ucieszyliśm y 
się ty m  nieoczekiwanym  spotkaniem.

Suchy b y ł bardzie j ostrożny i  k ry tyczn ie j n iż  ja  
oceniał sytuacje ostatn ich d n i we F ra n c ji. N ie  chcąc 
uciekać na południe , k u p ił sobie row e r i  i le  s ił k rę c ił 
na n im  do najbliższego wolnego p o rtu  na K ana le  La  
Manche.

—  G łupiś, Zygm unt, ja k  bu t! G dyby ewakuacja 
do A n g lii n ie  by ła  nakazana, to ja  na pewno, czy tak, 
czy tak, znalazłbym  się na W yspie. U k ra d łb ym  łódkę 
czy k a ja k  i  te k ilkanaście  k ilo m e tró w  zapychałbym  ja k  
w aria t. A  ciebie cholera by gdzieś w zięła! M ia łb ym  
nareszcie spokój. No, ha ł du ju  duu u  —  zakończył 
ju ż  po „angielsku** —  kam  bua r łysky . Z a la tu je  
p luskw am i, ale p ić  można.

Zakw aterowano nas w  jak im ś pustym  gmachu na 
Roose S treet w  centrum  miasta. Po k ilk u d n io w y m  od­
poczynku m am y się udać do głównego obozu polskiego 
lo tn ic tw a , znajdującego się gdzieś w  środkow ej A n g lii.

Szkoci są d la  nas bardzo serdeczni. Częstują żo ł-

Glasgow, 24 lipca 1940 r.
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n ie rzy, czym mogą, zapraszają na p iw o, darmo wożą 
tram w a ja m i, a zdarza się często, że za drobny spra­
w unek nie chcą brać w  sklepach zapłaty.

Glasgow, 25 lipca 1940 r.

Odczytano nam, nowo p rzyb y łym , „Rozkaz do 
W ojsk Po lskich  w  A n g li i“ , w ydany przez generała 
S ikorskiego dnia 1 lipca. Oto jego treść:

Żołnierze!
Zaczynacie now y okres waszej tw a rd e j służby. 

Po raz d ru g i od c h w ili opuszczenia K ra ju  zbieracie 
się na obcej z iem i w  szeregach narodow ych jako  
w ojsko polskie  niezmożone, nieugięte, n ie  poddające 
się przeciwnościom, w ierne  do ostatniego tchu  św ię­
te j spraw ie  naszej.

A rm ia  polska, odrodzona na ziem iach F ra n c ji 
w  n iezw yk le  szybkim  tempie, ja k  na jch lu bn ie j w y ­
p e łn iła  swój obowiązek żo łn iersk i. W sław iła  oręż 
polski, walcząc po bohatersku na polach N orw eg ii, 
a we F ra n c ji samej w śród katastro fa lnego załamania 
się wojennego a rm ii, w  k tó re j składzie b y ły  nasze 
wojska, dow iod ła  ona wspaniałego hartu , męstwa bo­
jowego i  w o li zwycięstwa.

Składam y ho łd  towarzyszom  bron i, k tó rzy  k rw ią  
przelaną s tw ie rd z ili swoje serdeczne przyw iązanie  do 
O jczyzny i  do tych  ideałów , k tó rych  sym bolem  stała 
się Polska. Z bólem  w spom inam y tych  licznych  tow a­
rzyszy b ron i, k tó rzy  nie m og li się do nas przedostać, 
k tó rzy  w  n ie w o li u  w roga czy w  p rzy jac ie lsk ie j 
S zw a jca rii, czy w  rozproszeniu —  pozostali za m o­
rzem.

W a lka  trw a . M iejsce nasze jes t dzis ia j p rzy tych  
sprzym ierzeńcach, k tó rzy  walczą dalej.

D z ięk i naszej ene rg ii w łasnej i  znakom ite j po­
mocy K ró le w sk ie j M a ry n a rk i B ry ty js k ie j ocalała 
ogromna część naszych s ił pow ie trznych  i  lądowych.
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Nowe zastępy tow arzyszy b ro n i staną n iebawem  p rzy  
nas. M am y jeszcze zastępy tęg ich żo łn ierzy. W alczyć 
będziem y dale j z uporem  i  żelazną w o lą  aż do zw y­
cięstwa.

Stojąc na z iem i W ie lk ie j B ry ta n ii, pozdraw iam y 
s iły  zbro jne tego w ie lk iego  narodu związanego z na­
m i n ie ty lk o  sojuszem, ale, co ważniejsza, w ęzłam i 
b ra te rs tw a  b ro n i n iew zrusza lnym i, bo zadzierzgnię­
ty m i w  bojach i  trudach, na m orzu i  na polach b itew  
w  w alce o wspólną św iętą  sprawę.

Liczę, Żołn ierze, nadal na wasze poświęcenie, 
ofiarność i  męstwo.

Żądam od was w zorow ej karności, nienaganne­
go porządku i  takiego sprawow ania się, b y  budziło  
szacunek u  naszych p rzy jac ió ł. Pam ięta jcie , że od 
waszego zachowania się zależy, co w szystkie  narody 
Im pe riu m  B ry ty jsk ie g o  sądzić będą o Polakach. 
W iem, że n ie  spraw ic ie  m i zawodu.

N arodow i Po lskiem u ślubuję, a żo łn ierzom  in te r­
now anym  w  licznych  obozach oświadczam, że obo­
w iązek nasz, k tó ry  w yp e łn iliśm y  w  osta tn im  prze ło­
m ie, w ype łn im y  nadal, aż do c h w ili zupełnego w y ­
zwolenia męczeńskiej O jczyzny.
1. V I I .  1940. S IK O R S K I (G E N .)

C iekawych szczegółów o sy tuac ji naszej a rm ii we 
F ra n c ji w  ostatn ich dniach przed ewakuacją do A n g lii 
dow iedzie liśm y się z przem ów ienia  generała S iko rsk ie ­
go na Radzie Narodowej w  Londyn ie . A  oto one:

Około 10 czerwca F ranc ja  m ia ła  arm ie  n ie  naru ­
szone, na wschodzie —  n ie  tkn ię te . A rm ia  ściągnięta 
z północy w  reorgan izacji. Po upadku Paryża oczeki­
wano powszechnie obrony w  re jon ie  L oa ry  z użyciem  
w o jsk  z L in i i  M ag ino ta  do flankow ego p rzeciw dzia ła ­
nia. N ik t  naw et n ie  przypuszczał, ażeby Im pe riu m  
Francuskie  zrezygnowało z w a lk i. Rząd francuski, 
przeniesiony do A lg ie ru  i  rozporządzający potężną flo tą
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i  lo tn ic tw em  oraz nie tkn ię tą  a rm ią  a frykańską  i  B l i­
skiego Wschodu —  m ógł śm iało w y trw a ć  w  w o jn ie  
z N iem cam i i  Ita lią .

Dlaczego arm ia polska w alczyła  i  m usiała walczyć 
do ostatn ie j chw ili?  W  momencie gdy w ojska  francuskie  
co fa ły  się w  panice, n ie  staw ia jąc już  n igdzie oporu, 
rzucając b roń  i  sprzęt, żo łn ierz nasz nadal t rw a ł na 
straconym  posterunku i  p o tw o rn ym i o fia ra m i osła­
n ia ł „o d w ró t“  sprzym ierzeńców...

Generał S iko rsk i w y jaśn ia  tę sprawę w  ten spo­
sób:

„...W  ta k im  położeniu n ie  m ogło być m ow y 
o w yco fan iu  naszych jednostek. K ro k  ta k i b y łb y  
n ie w ą tp liw ie  w yzyskany przez F ranc ję  d la w y t łu ­
maczenia poniesionej przez n ią  k lęsk i. N ie  kom u 
innem u, a nam  przypisano by ka tastro fę  Sprzym ie­
rzonych. M y  by lib yśm y  rzekomo sprawcam i n ieby­
wałego tr iu m fu  N iem iec h itle ro w sk ich  na zacho­
dzie. B y ła by  to d la  P o lsk i śm ierć gorsza od fizycz­
ne j, bo śm ierć m ora lna".

Ew akuacja  naszej a rm ii z F ra n c ji przeprowadza­
na b y ła  w  n iezw yk le  ciężkich warunkach. B łyska­
w iczny rozw ój zupełnie n ieprzew idzianych w ypadków , 
a co za ty m  idzie, zupełna im prow izac ja  poczynań, za­
łam anie  się i  dem oralizacja a rm ii francusk ie j oraz 
trudności w  dziedzin ie transportu , zaopatrzenia i  łącz­
ności, ja k ie  na obcym  terenie, i  to przeważnie bez zna­
jom ości języka, należało przezwyciężyć —  z łoży ły  się 
na ta k  s trasz liw y chaos, że w szystkie  dobre chęci prze­
ważnie szły na marne. Jeżeli m im o to ewakuację zdo­
łano przeprowadzić, to jes t to dowód n ie zw yk łych  zalet 
ducha, ja k ie  w ykaza ła  większość naszych żołnierzy.

Sprawa ew akuacji do A n g lii n ie  by ła  w yjaśn iona 
do ostatn ie j c h w ili. Jeszcze 17 czerwca A n g lic y  n ie  
zgodzili się na p rzy jazd  w iększej ilośc i Polaków , ja k  
ty lk o  52 członków  rządu i  250 osób bez w iz. W  tych
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w arunkach generał S iko rsk i o dm ów ił w y jazdu  do A n ­
g lii, postanaw ia jąc podzie lić los nas wszystkich. F ran ­
cuzi zachow yw ali się b ie rn ie, a na depeszę do prem iera  
C hurch illa , domagającą się p rzy jęc ia  w o jsk  polskich do 
A n g lii, n ie  by ło  odpowiedzi. Sytuacja  stawała się wręcz 
kry tyczna .

N ieoczekiwanie dnia 18 czerwca A n g lic y  p rzys ła li 
po generała S ikorskiego samolot. G enerał po lec ia ł do 
A n g lii, gdzie na szeregu narad i  ko n fe re n c ji ustalono 
p lan  ew akuacji, k tó re j pod ję ła  się angielska m ary ­
narka.

Ponieważ a rm ia  polska skoncentrowała się już  
w  ty m  czasie w  portach  A tla n ty k u  lu b  w  portach  M o­
rza Śródziemnego, ewakuacja przeprowadzona została 
sprawnie  i  szybko. Dotychczas w y lądow ało  w  A n g lii 
około 30 000 żołn ierzy.

Glasgow, 27 lipca 1940 r.

Z  dłuższej w yc ieczk i autem  za m iasto w róc iłem  
trochę zaniepokojony. F akt, że w  samym mieście prócz 
setek balonów  na uw ięz i n ie  w idać b y ło  inn ych  w ojen­
nych przygotow ań, u tw ie rd z ił m nie  ty lk o  w  przekona­
n iu , że p raw dz iw e  cuda zobaczę dopiero w  terenie : za 
każdym  krzaczkiem  zamaskowany samolot, w  każdym  
ogródku —  klucz, a w  każdym  lasku —  eskadra.

N ieste ty! Za każdym  krzaczkiem  leżała rasowa 
krow a, w  każdym  ogródku b a w iły  się rasowe psy, 
a pod każdym  laskiem  i  na każdej łączce —  pasły się 
stada rasowych baranów...

O j, niedobrze!

Glasgow, 28 lipca 1940 r.

Ś w ię ty  Mungo, pa tron  Glasgow, zm arł w  roku  603. 
Przez w ie k i całe jego grób b y ł celem pobożnych p ie l­
grzym ek, jako  że s łyną ł cudami. W  ro ku  1238 nad 
m iejscem  wiecznego spoczynku świętego M unga rozpo­
częto budowę ka tedry.
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To w  n ie j w  roku  1301 k ró l E dw ard  I  m o d lił się 
przed w yp raw ą  na u ja rzm ien ie  Szkocji.

W  n ie j w  ro ku  1314 R obert Bruce, oswobodziciel 
tego k ra ju , odp raw ia ł dziękczynne m odły.

To tu ta j pam iętnego dnia październikowego 1650 
roku  Zachary Boyd —  M in is te r  o f the Barony Church 
—  rzuca ł straszliw e przekleństw a na głowę 01ivera 
C rom w ella  modlącego się u  stóp w ie lk iego  ołtarza.

To tu ta j przed bocznym wejściem  u s ta w ił w czoraj 
Suchy oddzia ł po lsk ich  lo tn ik ó w  i  d a r ł się na całe 
gard ło : —  W  kościele zachowywać m i się cicho, n ie  
gadać, n ie  rozglądać się, bo przepustk i, cholera, cofnę. 
W  praw o zw ro t, k ie run e k  wejście do ka tedry , dow olny 
k rok , maaaaaarsz!

Siedemdziesięciu ośm iu po lsk ich  żo łn ie rzy -tu ła - 
czy, w ym izerow anych biedaków , ubranych każdy p ra ­
w ie  inaczej —  to we francusk ich  m undurach, to, ja ­
k im ś cudem, ju ż  w  angie lskich, trzym a jąc  w  rękach 
czapki, fu ra że rk i, he łm y —  weszło pokorn ie  do stare j 
ka ted ry , aby zbożnie św iąteczny dzień rozpocząć.

W  oczach patrzących na nas Szkotów  w idz ie liśm y 
zainteresowanie i  współczucie. Tą stałą obserwacją je ­
steśmy bardzo skrępowani. W iedząc jednakże, że 
p ierwsze w rażenie jes t na js iln ie jsze  i  w  pam ięci miesz­
kańców  Glasgow pozostanie na długo, zachow yw aliśm y 
się skrom nie  i  godnie.

Szkoci są bardzo pobożni, ale w  m od litw ach  ich  
n ie ma ostentacji, u  nas —  jest, aczko lw iek bezwied­
na. W ie lu  żo łn ierzy p łakało , w ie lu  m od liło  się k ry ją c  
tw a rz  y? d łoniach, w ie lu  klęczało przez całą mszę św ię­
tą, w ie lu  całowało stopnie o łtarza.

Po mszy poszliśm y wszyscy zwiedzać ciekawe m ia­
sto. B y liśm y  w  g a le r ii obrazów, w  m uzeum  H untera , 
w  Ogrodzie Z im ow ym , na w ystaw ie  samochodów i  ra ­
dioaparatów . Z w iedz iliśm y K e lv in  H a ll, Queen‘s P a rk  
i  B Iing‘s P ark, no i  oczywiście port.

Żeby n ie  ten ksiądz —  dzień zakończylibyśm y tak, 
ja k  go zaczęliśmy: godnie i  skrom nie, a tak...

120



Ksiądz W., na jm ilszy  księżulek, jakiego znam, m ia ł 
po obiedzie pogawędkę z żołn ierzam i. P ros ił ich, pocz- 
c iw ina, b łaga ł i  za k lin a ł na wszystko, żeby zachowanie 
ich  b y ło  nadal tak ie  ja k  dotąd, żeby n ie  daw a li powo­
du do zgorszenia, p rzeciw n ie  —  żeby b y li p rzykładem , 
żeby pam ię ta li, że są Po lakam i, żeby u g ru n to w a li do­
brą  opinię, jaką  m ają  o nas A n g lic y  i  żeby, nade 
wszystko, zachow yw ali się skrom nie.

—  Pam ięta jcie , kochani chłopcy, bądźcie skrom ni. 
Idźcie sobie na przechadzkę na b u lw a ry , do ogrodów 
i  parków , idźcie do iluz jonów , przejedźcie się tram w a­
jem. N ie  chodźcie ty lk o  w  okolicę m ostu A lb e rta  na 
rzece C lyde, bo tam  spacerują te, tego... hm , no w ie ­
cie... te kob ie ty , co to lekko  się prowadzą. N ie  chodź­
cie tam, bądźcie skrom ni. Pam ięta jc ie ! Przyrzekacie, 
że tam  n ie  pójdziecie? No, p rzy rzekn ijc ie !

—  P rzyrzekam y! —  wrzasnęło ja k  jeden siedem­
dziesięciu ośmiu polskich żo łn ierzyków .

No i  stało się!
W ieczorem w  okolicach m ostu A lb e rta  na rzece 

C lyde spacerowało siedemdziesięciu ośmiu żo łn ierzy 
i  dwóch o ficerów : Suchy jako  inspekcy jny  i  ja  jako  ‘ 
kron ika rz .

Blackpool, 29 lipca 1940 r.

W czoraj w ieczorem  pożegnałem Glasgow. W raz 
z k ilkom a  kolegam i, w  dz iew ią tkę  samochodów, k tó re  
na „ W i l i i "  p rzy jecha ły  z nam i z F ra n c ji, odbyliśm y 
czte rystak ilom etrow ą podróż do B lackpool, nadatlan- 
tyckiego kąp ie liska  położonego w  centrum  zachodniego 
wybrzeża A n g lii.

M ija liś m y  liczne m iasta, m iasteczka i  wsie. N igdzie 
n ie  by ło  w idać an i śladu w o jn y , o ile  n ie  brać pod 
uwagę operetkowych przeciw czołgowych przeszkód, 
zbudowanych bądź w  fo rm ie  n isk ich , betonowych lub  
ceglanych m urków , bądź w  fo rm ie  k ra te k  z żelaznych 
ru r . N ie  dom yś liłbym  się n igdy, ja k ie  jes t tych  p ło t-
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ków  przeznaczenie, gdyby n ie  groźne napisy: „M il i ta ry  
Baricade".

W  pew nym  m iejscu, gdy m inę liśm y jedną z n ich, 
oczekiwała nas m iła  niespodzianka. Tuż p rzy  szosie, 
za n iedużym  krzaczkiem , stała ogromna arm ata. N aw et 
niezgorsza jakaś: na drew nianych, co prawda, ale za to 
szerokich ko łach i  ze sp ry tnym  ce low nik iem  z d ru tu  
kolczastego. Tuż p rzy  armacie, na czerwonym , w  s ty lu  
L u d w ik a  X V , p luszow ym  fo te lu , siedział sym patyczny 
starszy pan w  tu żu rku  i  uśmiechając się p rzy jaźn ie  
k iw a ł do nas ręką.

N ie  za trzym a liśm y się jednakże p rzy  te j straszli­
w ej zasadzce na czołgi, ograniczając się do podniesie­
n ia  kc iukó w  na znak, że wszystko jest O. K .

Na nocleg za trzym a liśm y się w  m iasteczku Shrop 
w  W estm oreland. Gdy po ko la c ji w  m a łym  podm ie j­
sk im  h o te liku  siedziałem  na tarasie, ukaza ł się oddzia ł 
obrony spadochroniarskie j. Dwóch cyw iln ych  panów, 
ta k  pod pięćdziesiątkę, na rowerach, z fa jk a m i w  zę­
bach i  z ka rab inam i z czasów k ró low e j W ik to r ii na 
plecach. Jeden z n ich  p a trz y ł na niebo, d ru g i co chw ilę  
oglądał się za siebie.

Dochodziły skądś d źw ięk i ja k ie jś  sm utnej pieśni. 
Zdaje się, że „W  cien iu  k rzyża". O rany...

Czy dojedziem y do B lackpool przed inwazją? Czy 
n ie  lep ie j skręcić w  k rz a k i i  poczekać?

Ponieważ jednak n ie  b y ło  w  pob liżu  odpow iednich 
krzaków , pojechaliśm y w  dalszą drogę i  na d ru g i dzień 
pod w ieczór u jrze liśm y  b lackpoolską im ita c ję  w ieży 
E iff la .

Gdy nasza ko lum na zatrzym ała  się na p iękne j 
nadm orskie j promenadzie, b y ła  to n ie  lada sensacja. 
Z razu w zięto  nas za Francuzów, a to z ra c ji beretów , 
g ranatow ych wym iętoszonych m undurów  i  tró jk o lo ro ­
w ych  tab liczek re jestracy jnych , ja k ie  m ia ły  nasze sa­
mochody. P rzyglądano nam  się ciekaw ie, ale chłodno; 
dopiero gdy rozpoznano w  nas Po laków , sta liśm y się
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przedm iotem , n ie  pow iem  —  ow acji, ale bardzo serdecz­
nego zainteresowania. N ie obeszło się na tu ra ln ie  bez 
klepania  po plecach i  częstowania papierosami. N ieste­
ty , dogadać się z n im i n ie  sposób.

Po zam eldowaniu się w  Kom endzie Polskiego L o t­
n ic tw a  rozjechaliśm y się do wyznaczonych kw ater, to 
jes t do różnych ’ pensjonatów  i  hote li.

Blackpóol, 1 sierpnia 1940 r.

N ie tracąc czasu p rzygotow ujem y się gorączkowo 
do k rw a w e j obrony wyspy. Sądząc ze wstępnych p rzy ­
gotowań, będzie to w a lka  straszliw a, w a lka  wręcz i  bez 
pardonu.

Pierwszą konieczną czynnością, bez k tó re j odpar­
cie a taku z morza i  z pow ie trza  sta łoby się zgoła n ie ­
m ożliwe, by ło  spisanie osobistej ew idencji, założenie 
ka rto te k i i  złożenie dziesiątków  różnych m eldunków . 
Dziesięć stron iczek fo rm a tu  b iurow ego zapisałem drob­
nym  m aczkiem  i  zakończyłem  je  oświadczeniem, że 
zeznania m oje odpow iadają prawdzie, aczko lw iek nie 
by łem  tego pewny. Oprócz mojego podpisu na ty m  
w ażnym  akcie fig u ro w a ły  podpisy specjalnej K o m is ji, 
k tó ra  stw ie rdz iła , że zeznania m oje  zostały sprawdzo­
ne. Zeznań m oich oczywiście n ik t  n ie  sprawdzał. Jako 
osta tn i f ig u ro w a ł podpis kom endanta obozu i  dopisek 
„w id z ia łem ". N a tu ra ln ie  kom endant n ic  n ie  w id z ia ł 
i  naw et n ie  pa trzy ł.

Na ty m  p rzygotow an ia  do odparcia in w a z ji zo­
sta ły  na razie zakończone.

Blackpool, 2 sierpnia 1940 r.

M in is te r A n th on y  Eden do żo łn ierzy polskich:

Jako M in is te r W o jny  W ie lk ie j B ry ta n ii oraz 
w  im ie n iu  całej a rm ii b ry ty js k ie j pragnę skierować 
do Was słowa serdecznego pow itan ia  w  ch w ili, gdy 
oddzia ły po lskie  p rz y b iły  do brzegów angielskich.
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Pragnę raz jeszcze ponow ić zapewnienie, że bę­
dziem y prow adzić tą  w a lkę  z Waszą cenną pomocą 
z tych  w łaśnie brzegów A n g lii, z o tw artych  mórz, 
w  pow ie trzu , będziemy prowadzić w a lkę  nie ty lk o  
obronną, ale i  zaczepną, aż do c h w ili złam ania prze­
mocy n ieprzy jac ie lsk ie j. N ie  opuścim y św ięte j Waszej 
spraw y i  będziem y prowadzić tę w ojnę, dopóki uko­
chana Ojczyzna Wasza, za k tó rą  k rw a w iliś c ie  się 
i  c ierp ie liście  ta k  długo, n ie będzie p rzyw rócona raz 
na zawsze w ie rn ym  Jej synom.

A N T H O N Y  E D E N

M in is te r W o jny

Blackpool, 3 sierpnia 1940 r.

L o tn icy  polscy dzie lą się na razie na dw ie duże 
g rupy: na tych, co daw nie j p rzy jech a li do A n g lii z za­
m ia rem  stworzenia po lsk ich  jednostek R A F -u  —  K ró ­
lew sk ich  S ił P ow ie trznych  —  i  na tych, co z ja w ili 
się po upadku F ra n c ji. P ierwsza grupa, ju ż  w y ­
szkolona, paradu je  w  eleganckich m undurach ang ie l­
skich lo tn ikó w , odróżniając się od tych  ostatnich ty lk o  
napisem „P o land “  na ram ionach. Patrzą on i na nas, 
oberw anych French-Polish , francusk ich  Polaków , z iro ­
nią. M y  na n ich  rów nież n ie  m ile j. French-Polacy la ­
ta l i  i  k rw a w il i  się we F ra n c ji, a on i dopiero zaczną, 
je że li zdążą. W ięc n ib y  czego?

„A n tag on izm " ten n ie  jest, n a tu ra ln ie , poważny, 
ale w  każdym  razie cholera nas bierze.

Nasza a rm ia  lądow a ma pozostać „suw erenna", 
a lo tn ic tw o , tw orząc polskie jednostk i bojowe, tech­
niczne i  szkolne, ma być ca łkow ic ie  wcielone do 
R A F-u , korzysta jąc z zupełn ie rów nych  praw .

Blackpool, 24 s ierpnia  1*940 r.
Od dwóch przeszło tygodn i trw a ją  n a lo ty  n iem iec­

k ie  na w ie lką  skalę. Bom bardowane są przeważnie 
konw oje  s ta tków  zbliżające się do A n g li i  oraz większe

124



m iasta i  po rty . B y ły  ju ż  bom bardowane: Dover,
P ortland, W eym outh, Portsm outh, H arw ich , Rochester, 
Ken ley, B igg in  H ill ,  W est M a ilin g , Manston, Gosport, 
Manchester i  w ie le, w ie le  inn ych  m iejscowości.

W czoraj dopiero w ie lk ie  zgrupow ania  bombowe 
us tąp iły  m iejsca pojedynczym , lecz bardzo licznym  sa­
m olotom  m yś liw sk im .

Czyżby to b y ł koniec p ierw szej fazy inw az ji?  Cie­
ka w  jestem, ja k i będzie początek d rug ie j, aczkolw iek 
zdaję sobie sprawę, że jes t to ciekawość niezdrowa.

Blackpool, 25 sierpnia 1940 r.

W  toczącej się bez p rze rw y, i  to coraz za jadle j, 
b itw ie  pow ie trzne j o A n g lię  b io rą  udz ia ł w szystkie  na­
sze d yw iz jon y  m yśliw sk ie .

Rozkaz Naczelnego Wodza do żo łn ierzy S ił Po­
w ie trznych  i  innych  b ro n i z dnia 24 sierpn ia  b r. b rzm i:

Naczelny Wódz i  M inister Spraw Wojskowych 
S z t a b  

Ldz. 822/40/Stab.
R O Z K A Z

D O  Ż O Ł N IE R Z Y  S IŁ  P O W IE T R Z N Y C H  I  IN N Y C H  B R O N I

Żołn ierze Lo tn ic tw a !

W  stoczonych przed k i lk u  dn iam i zaciętych w a l­
kach pow ie trznych  wzię liście  udz ia ł p rzy  boku sławą 
okrytego lo tn ic tw a  B ry ty jsk ieg o . D zie ln ie  dotrzym a­
liśc ie  m u pola, czego dowodem pokaźna liczba od­
n iesionych przez Was zwycięstw . Radość tych  zw y­
cięstw  m ąci nam  fa k t, że n ie  wszyscy w róc iliśc ie  do 
swych baz. F a k t ten, aczko lw iek budzi w  nas smu­
tek, sta je się źród łem  naszej słusznej dum y, gdyż 
wobec całego św iata  udowadnia  naszą głęboką m i­
łość O jczyzny —  miłość, k tó ra  n ie  zna wahania  na­
w et tam, gdzie chodzi o najw iększą o fia rę  —  w łas­
nego życia.
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Nieście w  św ia t tę dumę na swych sta lowych 
skrzydłach, ta k  ja k  niegdyś n ios ły  ją  skrzyd ła  hu­
sarskie.

N iech dotrze ona do O jczyzny i  będzie zw iastu­
nem zbliżającego się zwycięstwa.

Lo tn icy ! Raz jeszcze dochowaliście tra d y c ji 
w ieńca w aw rzynu  noszonego przez Was w  polowej 
odznace lo tn iczej. Spełn iliśc ie  swój obowiązek bez 
reszty!

W yrażam  W am  m oje  uznanie, a Inspekto row i 
S ił Pow ie trznych  polecam przedstaw ić m i wniosek 
na odznaczenia. Na przyszłość polecam przedstaw ić 
je  bezpośrednio po dokonaniu czynu zasługującego 
na w yróżnienie.

Naczelny Wódz 
i  M in is te r Spraw  W ojskow ych

S IK O R S K I

G enerał D y w iz ji

Londyn, dnia 24 sierpnia 1940 r.

B lackpool, 1 września 1940 r.

Wszedł do a k c ji bo jow e j po lsk i dyw iz jon  m yś liw ­
sk i N r  303.

W czoraj m in ą ł ro k  od ch w ili, gdy rozpocząłem 
dziesięciotygodniowe ćwiczenia. Znów  m nie  w y k iw a li.

Blackpool, 8 września 1940 r.

Aż do 6 września ca ły swój w ys iłe k  k ie ro w a li 
N iem cy p rzeciw ko m yśliw com . Celem ich  by ło  znisz­
czenie ta k ie j ilośc i S p itf ire ‘ów i  H u rrica ne ‘ów, aby po­
zostałych ju ż  n ie  brać pod uwagę. B om bardow a li po­
czątkowo lo tn iska  m yś liw ców  położone na wybrzeżu 
lu b  w  jego pob liżu , a następnie lo tn iska  położone 
w  g łęb i wyspy.

D nia  6 września N iem cy, sądząc, że osiągnęli po­
wodzenie, zaczęli bom bardować Londyn , k tó ry  —  ja k  
się zdaje —  jest następnym  punktem  program u.
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Ciężkie bom bardowanie s to licy  trw a  już  od trzech 
d n i bez prze rw y.

W  dn iu  7 w rześnia trzysta  p ięćdziesiąt bom bow­
ców i  m yś liw ców  n iem ieckich  nadleciało w  dwóch fa ­
lach na Londyn, k ie ru ją c  się m iędzy wschodnią częścią 
C roydon a u jściem  Tam izy.

B ry ty js k ie  m yśliw ce  spotka ły ich  ponad h rab­
stwem  K e n t i  East S u rrey i  naw iąza ły  z n im i walkę.

N iem cy m ie li jednakże przewagę i  część ich  prze­
darła  się, ale zaatakowana została ju ż  nad stolicą.

„Po raz p ie rw szy od owego pam iętnego dnia 
w  ro ku  1666, k iedy  to Samuel Pepys zaw iadom ił
K ró la  w  W h iteha llu , że C ity  się pa li, londyńczycy
zobaczyli p łom ienie, ogarn iające różne p u n k ty  gęsto 
za ludn ionych dzie ln ic  Dockland i  W oo lw ich .“

„W  ty m  samym czasie w szystkie radiostacje n ie ­
m ieckie  nadaw ały reportaż z toczącej się a kc ji, 
w  k tó ry m  fantazja  pomieszana b y ła  z pobożnym i 
życzeniam i sp ike rów " (z prasy).

Londyn  u c ie rp ia ł poważnie. Szkody pon iosły bu­
d y n k i w  dokach, szereg fa b ryk , ko le je  żelazne, gazow­
n ie  i  e lektrow n ie .

Zginęło  ogółem około tysiąca ludzi. Strącono sto 
trz y  samoloty.

Blackpool, 9 września 1940 r.

N ie up łynę ło  k ilk a  tygodni, a już  czujem y się ja k
u siebie w  domu. W iem  coś niecoś, gdyż zastępuję 
ad iu tan ta  polskiego kom endanta garnizonu, p u łko w ­
n ika  P.

N ie  ma dnia, aby n ie  nadszedł ja k iś  m eldunek od 
w ładz angielskich, ja k iś  lis t  ze skargą, jak ieś wezwa­
n ie  do sądu. A  to lus tro  z b ił po p ijanem u (5 fun tów ), 
a to kota z rzuc ił z m ostu na to ry  ko le jow e (3 miesiące 
aresztu), a to  służącą zgw a łc ił (bezpłatnie —  okazało
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się, że służąca chciała), a to w y m y ś lił „sposób11 na 
autom aty w  „W esołym  m iasteczku": w y g ry w a ł ty lk o  
te fa n ty , k tó re  chciał. Zapałek i  g ipsowych fig u re k  
n ie chciał, lu b i ł  ty lk o  zegarki.

P rzy jecha ł rów nież z nam i s łynny po lsk i ogrodnik, 
w łaścic ie l doświadczalnego ogrodu owocowego w  R y­
kach pod Dęblinem , w  k tó ry m  hodow ał agrest, po­
rzeczki i  u lęga łk i. Ponieważ —  ja k  tw ie rd z i —  chcia ł 
się przerzucić na hodow lę bananów, kokosów i  d a k ty li, 
w y rw a ł z o ranżerii „W in te r  G arden" m łode pa lem ki 
i  p rzechow yw a ł je  w  ku b le  na sw oje j kw aterze  (6 m ie­
sięcy).

T ra fia ją  się jednak i  sp raw y poważniejsze. N ie ­
dawno pew ien ang ie lsk i mąż z łapa ł sw oją żonę z po l­
skim  sierżantem  in  f la g ra n ti w... w indzie . W szystko 
zależy od tego, ja k  w ysok i sąd z a k w a lif ik u je  w indę: 
czy jako  te ren  n eu tra lny , czy jako  składową część ogni­
ska rodzinnego. W  p ie rw szym  w ypadku  —  sprawa b ła ­
ha: rozwód i  odszkodowanie pieniężne, z regu ły  w  ta ­
kiego rodza ju  sprawach stosowane, w  d ru g im  natom iast 
w y n ik  może być groźny, bow iem  praw odaw stw o an­
g ie lskie  za zbezczeszczenie ogniska rodzinnego prze­
w id u je  ka rę  k i lk u  la t ciężkiego w ięzienia. Ciężkiego —  
to znaczy bez kakao na śniadanie.

Okolicznością zgubną dla żony i  sierżanta może 
okazać się fa k t, że w  w indz ie  by ła  kozetka i  lustro .

S ierżant, co prawda, jest dobre j m yśli.
—  Jakie  ognisko, panie kap itan ie , ja k ie  ognisko? 

Kozetka b y ła  ceratą k ry ta  i  zim na ja k  cholera! To ma 
być ognisko?

—  A  lustro?
—  Co lustro?
—  W id z i pan, tak ie  re k w iz y ty  ja k  kozetka i  lu ­

s tro  stw arza ją  w rażenie oddzielnego, p rzytu lnego  po­
ko iku  i  to poko iku  stanowiącego ja k b y  część miesz­
kan ia  tych  państwa. W szystko zależy od sądu.
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—  Nie, panie kap itan ie , lu s tro  się n ie  liczy, bo 
płaszcz na n im  w is ia ł.

We wczorajszej poczcie zna jdow ał się lis t, k tó re ­
go treść zapowiadała bardzo n ieprzy jem ną sprawę. 
Jeszcze słabo znam język  ang ie lski, ale —  ja k  m i się 
zdawało —  wystarczająco, b y  ów  lis t  zrozumieć: dear 
s ir  —  drog i panie, tw o  P o lish  o fficers —  dwóch po l­
skich o ficerów , fish  and chips —  ryba  z przysmażo­
n y m i ka rto fla m i, no money —  bez pieniędzy. W  za­
kończeniu lis tu  k ilk a  n iezrozum ia łych  zdań i  duży, za­
maszysty, z kleksem, z ły  podpis ja k ie jś  lady.

Sprawa b y ła  prosta i  ta k i sam b y ł m ó j re fe ra t:
—  Straszna rzecz się stała, panie pu łkow n iku .
—  Co takiego?
—  Coś okropnego. Jedna pani, w idocznie w łaści­

c ie lka  pensjonatu, pisze, że dwóch naszych o ficerów  
nażarło się u  n ie j ry b y  z ka rto fla m i, n ie  za p łac ili 
i  u c iek li. Co robić?

—  Co robić?! Do żandarm erii, ps iakrew ! N atych­
m iast dochodzenie i  pod sąd! Dosyć m am  tego wszyst­
kiego! To skandal!

—  Rozkaz! panie p u łko w n iku .
Zan im  jednakże sprawę skierow a łem  do żandar­

m e rii —  lis t  oddałem do tłum aczy. W  rezu ltacie  m ój 
następny re fe ra t ró ż n ił się nieco od pierwszego:

—  Przepraszam, panie p u łko w n iku , ale z ty m i r y ­
bam i to się om yliłem . Chodzi o to, że...

—  O co chodzi? O co chodzi? M ów  pan prędzej, 
bo m nie  k re w  zaleję!

—  Chodzi o to, że ta  pan i n ie  skarży się, a...
—  Może się n ie  skarżyć, to m nie  n ic  n ie  obchodzi, 

ja  ich  i  ta k  zamknę, ja k  Boga kocham, zamknę. Naz­
w iska! Prędzej —  nazw iska!

—  N ie  skarży się, a p rzeciw n ie  —  zaprasza dwóch 
po lsk ich  o fice rów  na bezpłatną rybkę.

—  Hę?
—  Z ka rto fla m i.

9 — O b yś  ż y ł  w  c ie k a w y c h  czasach
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W ieczorem  tegoż dnia, dwóch po lsk ich  o ficerów  
wyznaczonych przez pana p u łko w n ika  P., to  jes t pan 
p u łk o w n ik  P. i  ja , szło nadm orską promenadą w  k ie ­
ru n k u  „Rose Cottage", w i l l i  m rs. H ardy . Ja niosłem  
buk ie t czerwonych tu lipanów .

N ie  przypuszczałem, że cz łow iek może zrob ić taką  
m a łp ią  m inę, jaką  na w id o k  tu lip a n ó w  z ro b ił Suchy, 
któregośm y po drodze spotka li.

Suchy w yg ląda  ja k  w łasny cień i  ledwo nogam i 
pow łóczy. C iekaw y jestem, k ied y  go z owego pa rag ra fu  
o bezczeszczeniu zam kną na dłużej. W o la łbym  siedzieć 
z n im  n iż  z k im  innym .

Blackpool, 10 września 1940 r.

Zarządzeniem  A ir  M in is try , wszyscy o ficerow ie  
P A F -u  —  P o lish  A ir  Force —  zostali m ianow an i pod­
poruczn ikam i. M a to być ta k  zw any s ta ły  stopień w o­
je n n y  (perm anent w a r rank). Będą rów n ież stopnie 
fu n kcy jn e  (ak ting  rank) odpowiadające stopniom  prze­
w idz ian ym  etatem  na dane stanowiska.

Ponieważ an i ja , a n i Suchy n ie  m am y jeszcze żad­
nych  fu n k c ji —  naszyliśm y sobie oznaki podporuczni­
ków.

W  Polsce by łem  kapitanem . We F ra n c ji —  chcąc 
się d la  pewności odm łodzić —  pow iedzia łem , że jestem  
poruczn ik iem . N ie  u p ły n ą ł roczek i  ju ż  awansowałem 
na podporucznika. Jak ta k  dale j będę awansował, to  
w rócę do P o lsk i jako  starszy szeregowiec albo zgoła 
przedpoborowy.

Podporuczn ik Suchy sp ra w ił sobie ta k  obcisłe spo­
denki, że chyba usiąść n ie  może. Chodzić m u też tru d ­
no —  stale trzym a  go pod rękę jakaś sześćdziesięcio­
le tn ia  lady...

Blackpool, 11 września 1940 r.

Suchy, z k tó ry m  oczywiście m ieszkam, jes t bardzo 
zabobonny: staw ia  pasjanse, wszędzie w id z i jak ieś zna­
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k i, w  p ią tk i się n ie  śmieje, a łóżko ta k  sobie ustawi?, 
żeby spać głową na zachód.

O statnio z ro b ił dziw ne odkryc ie : —  Zygm unt? 
Chcesz, żeby dzis ia j w  nocy N iem cy p rzy lec ie li?

—  Idź do cholery! Owszem —  chcę!
—  Zobaczysz, ja k  ty lk o  spodnie położę pod s ienn ik

—  zaraz będą bom bardować!
—  A  daj m i spokój, śpiący jestem.
Zasypiając, w idz ia łem  go, ja k  starannie u k ła da ł

spodnie i  m okrą  chusteczką w yg ładza ł kanty...
W  nocy p rzy lec ia ły  D o rn ie ry  i  zbom bardow ały za­

k ła d y  A rm stronga. K ilk a  bomb upadło niedaleko na­
szej kw a te ry .

Blackpool, 12 września 1940 r.

In w az ja  lo tn icza  trw a , ale rozszerzyła się na całą 
A nglię . N iem cy bom bardują , przeważnie w  nocy, p ra ­
w ie  w szystkie  w iększe m iasta i  po rty .

Każdego w ieczoru obserw ujem y okropne, lecz 
p iękne zarazem w  swej grozie w idow isko .

Rozpoczyna się ono z chw ilą , gdy zapadnie zm rok, 
i  trw a  aż do rana.

W  godzinę po zapadnięciu zm roku  N iem cy są ju ż  
wszędzie. S łyszym y ich  stale.

Na różnych wysokościach nieba w idać se tk i zapa­
la jących  się na m om ent ja k  gdyby gw iazd —  to roz ry ­
wające się a rty le ry js k ie  pociski.

N isko, tuż nad ziem ią i  coraz to w  in n ym  m ie jscu, 
na północy, wschodzie i  p o łudn iu  —  co chw ila  rozjaś­
n ia  się horyzon t —  to w ybuchy bomb lu b  odb lask 
strza łów  OPL.

Ponieważ odgłosy w a lk i n ie  dochodzą do nas —  
głuszy je  szum p ra w ie  zawsze wzburzonego morza
—  p ię kny  w ido k  n ie  w yda je  się groźny.

G roźny staje się dopiero w tedy, gdy po pew nym , 
k ró tk im  zresztą, czasie czerwone b ły s k i na z iem i sta ją
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się ja k b y  dłuższe, jaśniejsze i  wreszcie ca ły horyzont, 
ja k  d łu g i i  szeroki, p a li się jaskraw ą  czerw ienią po­
żarów.

L ive rpoo l, Sheffie ld , Manchester, Leeds, Preston —  
co noc p raw ie  sta ją  się o fia rą  okropnego „b litz u “ !

Tysiące lu d z i zab itych  i  rannych, dz ies ią tk i tysięcy 
bezdomnych, ru in y , zgliszcza, p iek ło  i... i  n ie  ma 
p a n ik i, n ie  ma rozpaczy, n ie  ma w rzasków. P rzeciw ­
n ie  —  A n g lic y  są uśmiechnięci, p e łn i dobre j m yśli...

Egzotyka, o ja k ie j pojęcia n ie  m ia łem . C i ludzie  
są zupełn ie bez nerwów .

W łaściw ie  to  muszą m ieć żelazne n e rw y : gdy 
u  nas facet b y ł ne rw ow y, to w ysyłano go na miesiąc 
nad morze, skąd w raca ł spoko jny i  wyleczony, a prze­
cież B ry ty jc z y c y  siedzą nad morzem  bez p rze rw y  chy­
ba 1000 la t. M ie li czas się podleczyć.

Blackpool, 15 września 1940 r.

Inw az ja  lo tn icza  na Londyn  jest w  całej pe łn i.
Codziennie se tk i samolotów, n ie zw racając uw agi 

na ogromne s tra ty , s ta ra ją  się przedrzeć nad stolicę.
M im o to Londyn  n ie  za łam ał się i  trw a  w  boha­

te rsk ie j obronie. Dopiero na tle  londyńskiego p iek ła  
ocenić można nad ludzkie  bohaterstwo W arszawy.

M ieszkańcy Londynu  walczą i  m ają  nadzieję, ba! 
m a ją  pewność zw ycięstw a —  m ieszkańcy W arszawy 
w a lc z y li bez żadnej nadziei, w a lczy li m ając pewność 
przegranej...

Warszawa b ro n iła  się ty lk o  —  Londyn  b ro n i się, 
lecz i  atakuje...

Czerwone londyńsk ie  niebo przebiegają se tk i b ia ­
łych  p rom ien i potężnych re fle k to ró w  —  niebo nad 
Warszawą by ło  ty lk o  czerwone...

D zies ią tk i, a może i  se tk i b a te rii w  obronie angie l­
sk ie j s to licy  oddaje dz ies ią tk i tysięcy s trza łów  —  n ie­
liczne baterie  W arszawy już  w  p ie rw szych dniach za­
m ilk ły ...
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S etk i m yś liw ców , dziennych i  nocnych, se tk i balo­
nów  zaporowych, tysiące kaem ów b ro n i Londynu  —  
Warszawa by ła  bezbronna...

W arszawski pożar t ra w ił  całe dzie lnice —  n ie  m ia ł 
go k to  i  czym gasić. —  K ilkad z ies ią t londyńsk ich  s tra ­
ży ogn iow ych czerpie wodę ze specjalnych przewodów 
ułożonych na pow ie rzchn i u lic...

N ajw iększe m iasto św iata  s ta ra ją  się zniszczyć 
ty lk o  samoloty. M a łą  Warszawę n iszczyły n ie  ty lk o  
samoloty, lecz może straszniejsza od n ich  ciężka a rty ­
leria...

M ilio n y  m ieszkańców s to licy  Im pe riu m  chronią  się 
do bezpiecznych tu n e li ko le i podziem nych, do potęż­
nych  żelbetowych schronów, do p iw n ic  tysięcy drapa­
czy chm ur. —  W arszaw iacy —  n ie  m ie li gdzie się 
schronić...

Jeżeli 500 bom bowców jest nad Londynem  —  to 
5000 by ło  ich  nad Warszawą! Jeżeli 700 ton  bomb rzu ­
cono na Londyn, to 7000 rzucono na W arszawę —  boć 
przecież Warszawa jes t dziesięć razy mniejsza...

Ludność Londynu  n ie  jes t opuszczona: w raz z n ią  
jes t K ró lew ska  Para, jes t Rząd, są Najwyższe Władze. 
—  Ludność W arszawy b y ła  zupełnie samotna...

Blackpool, 16 września 1940 r.

D nia  14 września weszły do a k c ji dwa polskie dy­
w iz jo n y  bombowe N r  300 i  N r  301.

W czoraj odby ł się jeden z na jw iększych  na lo tów  
dziennych na okręg Londynu  i  skończył się klęską d la  
szwabów, a zw ycięstw em  m yś liw ców  R A F-u .

Dzień n iedz ie lny  15 września nad po łudn iow o- 
-wschodnią A n g lią  w sta ł nieco zamglony, lecz około 
godziny 8 p rze jaśn iło  się i  w idać b y ło  lekką  pow łokę  
chm ur na wysokości 2000— 3000 stóp.

Pierwsze n iep rzy jac ie lsk ie  pa tro le  p rzy lec ia ły  za­
raz po godzinie 9. M eldowane b y ły  nad Kanałem , u j­
ściem Tam izy, ko ło  H a rw ich  i  pom iędzy Lym pne
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i  Dungeness. Około godziny 11,30 nadleciała p ierwsza 
fa la , składająca się z przeszło stu maszyn, a po n ie j 
zaraz druga ze stu pięćdziesięciu.

Sam oloty te p rzekroczy ły  wybrzeże A n g lii w  trzech 
g łów nych  punktach : ko ło  Ramsgate, pom iędzy Dorez 
i  Folkestone i  na północ od Dungeness.

Celem ich  b y ł Londyn.
Bombowce ty p u  D o rn ie r 17 i  215 eskortowane 

przez M E 109 szły na różnych wysokościach pom iędzy 
15 a 26 tys iącam i stóp.

B itw a  rozgorzała nad East K e n t i  nad Londynem  
i  trw a ła  około trz y  kwadranse.

B lisko  sto bom bowców przedarło  się przez obronę 
1 doszło nad wschodnie i  po łudn iow e dzie lnice sto licy.

W  istocie w a lka  toczyła się w ew nątrz  sześcianu, 
mającego 80 m il długości, 38 szerokości i  5— 6 m il w y ­
sokości.

W  te j w łaśn ie  przestrzen i odbyło  się około dwieście 
pow ie trznych  po jedynków , z k tó ry c h  w ie le  przeszło 
w  pościg, p rze ryw any  zw yk le  dopiero o k ilk a  m il od 
brzegów F ra n c ji.

Dwadzieścia jeden dyw iz jonów  m yś liw sk ich  w y ­
słano na spotkanie n ieprzy jac ie la . Pięć dyw iz jonów  
S p itf ire ‘ów  rozpoczęło atakować nad la tu jących  N iem ­
ców w  okręgu M aidstone, C an te rbury , D over i  D un­
geness.

W eszły one do w a lk i nieco wcześniej n iż  dyony 
H u rrica ne ‘ów, k tó re  z łapa ły  n ieprzy jac ie la  bardzie j 
w  ty le , pom iędzy M aidstone, T unbridge  W ells i  po­
łu d n io w ym  Londynem .

W a lka  skończyła się około godziny 12,30, lecz 
p rze rw a  n ie  trw a ła  długo.

W kró tce  po godzinie 14 świeże fo rm acje  n iep rzy­
jac ie la  p o n o w iły  a tak w  ta k ie j samej m n ie j w ięcej sile 
ja k  rano. I  znowu rozgorzały w a lk i, nad Londynem , 
nad Kentem...

W  rezu ltac ie  dn ia  tego dwieście trzydzieści dwa
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sam oloty n iem ieckie  u le g ły  w  w alkach  z A n g lika m i, 
k tó rz y  sami s tra c ili dwadzieścia p ięć samolotów, p rzy  
czym  czternastu p ilo tó w  zdołało się uratować.

R ezu lta ty  te n ie  w ym aga ją  kom entarzy.

Blackpool, 5 października 1940 r.

Stanowczo muszę kup ić  Suchemu żelazko elek­
tryczne. Znow u prasow ał p o r tk i pod s ienn ik iem  i  zno­
w u  szkopy p rzy lec ia ły .

A k u ra t k ład łem  się spać, gdy usłyszałem  lecące 
sam oloty, a po c h w ili w ybuchy bomb i  jak ieś w rzask i 
na u licy . M ieszkam y na Promenadzie tuż nad m orzem 
i  gdy podbiegłem  do okna i  u chy liłe m  czarną zasłonę, 
zobaczyłem k ilkanaście  oślepiająco b ia łych  św ia te ł 
na p laży i  se tk i m ałych, m igocących św ia te łek na mo­
rzu.

W  p ierw sze j c h w ili m yśla łem , że to... inw az ja  od 
s tron y  Ir la n d ii i  oczekiwałem , że lada ch w ila  rozpocz­
n ie  się kanonada ze zb liża jącej się n iep rzy jac ie lsk ie j 
arm ady.

N ie  w iedzia łem  zupełnie, co rob ić, ty m  bardzie j 
że by łem  w  gaciach, toteż gap iłem  się ja k  g łu p i na 
w yim ag inow ane  k rążo w n ik i, gdy tymczasem, zupełnie 
n ieoczekiwanie, św ia tła  na m orzu zgasły ja k  na ko­
mendę i  zapanowała zupełna ciemność i  cisza...

Okazało się późnie j, że p a li ł  się na wodzie fosfo r 
i  potas —  ładunek bomb zapalających, zrzuconych n ie ­
celn ie przez N iem ców.

Muszę nareszcie z ty m  skończyć.
Żelazko n ie  pow inno drożej kosztować n iż  fun ta .

Blackpool, 7 października 1940 r.

B yłem  dzisia j z Suchym  w  k a w ia rn i „S avoy“ . 
W  pew nej c h w ili zauważyłem, że Suchy uważnie ob­
serw u je  siedzącą p rzy  sąsiednim s to liku  angielską parę 
i  coraz to spogląda na zegarek.

—  Spieszy c i się, Suchy?
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—  Nie, ty lk o  ten  A n g lik  od dwudziestu m in u t n ie 
pow iedz ia ł do n ie j an i jednego słowa, a n ie  gn iew a ją  
się przecież, bo trzym a  ją  za rękę.

Puściłem  w  ruch  m ój stoper i  zacząłem rów nież 
obserwować.

Po czterdziestu m inu tach  Suchy m nie  kopnął.
—  A n g lik  coś pow iedzia ł.
Spojrzałem . N ie, Suchy się o m y lił: A n g lik o w i się 

ty lk o  odbiło.
Jacy c i A n g lic y  są jednakże sym patyczni. Na­

p raw dę lub ię  ich  coraz bardzie j.

Blackpool, 10 października 1940 r.

K ilk a  d n i tem u zg inę li w  walce: m a jo r Eberhardt, 
ka p ita n  A rc iszew ski i  poruczn ik  Sokołowski.

Blackpool, 19 października 1940 r.

Na pe łnym  oceanie, k ilka se t m il od brzegów A n ­
g li i,  zatonął b ry ty js k i parow iec „C ity  o f Benares". 
T ra f iła  go torpeda niem ieckiego ok rę tu  podwodnego.

S tra ta  tego s ta tku  jest ta k  duża, że n ie  można 
zrozumieć je j an i z n ią  się zgodzić. Ładunek tego sta t­
ku  b y ł droższy od złota, droższy od b ry la n tó w , b y ł 
droższy od życia: na pokładzie  parowca „C ity  of Be- 
nares“  znajdow ało  się sto dwadzieścia m ałych  ang ie l­
sk ich  dzieci; n iek tó re  b y ły  ta k  m aleńkie, że chodzić n ie  
um ia ły...

A n g lic y  n ie  k r y l i  te j podróży. Od k i lk u  d n i b ry ­
ty js k ie  rad iostacje  na w szystkich  długościach fa l na­
daw a ły  co k ilk a  godzin ko m u n ika ty  o ew akuacji dzieci 
z palącej się w yspy. Podawano m iejsce odjazdu, trasę 
re jsu  i  p o rt docelowy. Podawano dzień i  godzinę w y j­
ścia s ta tku  w  morze. S tatek b y ł jaskraw o  ośw ietlony. 
Po obu jego stronach i  na ru fie  ja rz y ły  się w ie lk ie  
znak i Czerwonego Krzyża...

Można sobie wyobrazić, ja k  w  Kw aterze  G łów nej
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N iem ieck ie j M a ry n a rk i W ojennej zaśm iewały się ko- 
m andory i  adm ira ły ...

Godzina 6 po po łudn iu . D z iec iak i skończyły przed 
ch w ilą  w ieczorny posiłek. Te najm niejsze, umazane 
czekoladą, zabrano do łaz ienk i, a te trochę starsze szy­
ko w a ły  się do pysznej zabawy.

W  ty m  m n ie j w ięcej czasie w  aparatach podsłu­
chowych podwodnej łodz i usłyszano słaby jeszcze, lecz 
w yra źny  w a rk o t śrub wesołego parowca.

Rozległy się dzw onki, zam igota ły  sygnałowe św ia­
tła . Za godzinę zobaczą w ro g i okrę t, za dw ie  —  prze­
tną  m u drogę.

Łódź zanurzy ła  się pod wodę.

D ziec iak i się zaśm iewały! Fala  b y ła  dosyć duża 
i  n ik t  n ie  m óg ł ustać na jednej nodze! To by ło  tak  
śmieszne, że się śmiać n ie  b y ło  można, ty lk o  piszczeć!

T y le  b y ło  radości, ty le  b y ło  śm iechu! Rozbawiona 
dzieciarn ia  n ie  chcia ła iść spać i  ju ż ! Jeszczę trochę 
koz io łków  pofikać, jeszcze w yta rzać się po m iękk ich  
dywanach, jeszcze parę piosenek zaśpiewać! Po co iść 
spać, k iedy  wszyscy ta k  się pysznie bawią?

I  w yp ro s iły  b iedactwa jeszcze p ó ł godz ink i tych  
osta tn ich  w  sw ym  k ró c iu tk im  życiu  fig lów ...

Wreszcie o godzinie 8 w ieczorem  znalazły się 
w szystkie  w  syp ia ln iach. N a tu ra ln ie  uzyska ły  przed­
tem  zapewnienie opiekunek, że ju tro  zabawa będzie 
powtórzona. N a  p e w n o !

A  w ięc spać! Jak najprędze j spać, aby ja k  n a j­
prędzej by ło  ju tro ! Ach, prawda, jeszcze paciorek!

U k lę k ły  m aleństw a p rzy  b ia łych  łóżeczkach i  każ­
de ja k  um ia ło  dziękowało dobre j Bozi za pyszną za­
bawę, p rosiło  Ją o zdrow ie  d la  M am usi, d la  Tatusia, 
d la  K ró la  i  K ró lo w e j, d la  m ałych  księżniczek i  d la  
wszystkich, w szystk ich  dzieci na c a lu tk im  świecie...

Ach, ja k  dobrze jes t w  łóżeczkach! Jak  c iep lu tko !
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T y lk o  szkoda, że M am usi n ie  ma... dobranoc, M am u­
siu... dobranoc, Tatusiu... dobranoc... ja k  te  maszyny 
dudnią... ale by ło  śmiesznie... ju tro ... też...

Jedne po d rug ich  zam yka ły  się ś lip k i, jeden po 
d rug im  gasł osta tn i uśmiech... Usnęły.

B y ła  godzina 22. W  w ysun ię tym  peryskopie pod­
w odnej łodz i ukazała się na tle  czerwonego nieba sy l­
w e tka  „C ity  of Benares“  —  białego parowca, pełnego 
śpiących m ałych  dzieci...

Na chw ilę  tę  czekała z n iec ierp liw ością  cała zało­
ga bohaterskiego „U -B o o tu “ .

Torpeda tra f iła  a ku ra t w  tę część sta tku, w  k tó re j 
zna jdow ały  się ka b in y  dziecinne. W ie le  dzieci zostało 
zab itych  na m iejscu, w ie le  u top iło  się w  zalanych wodą 
i  ciem nych kabinach, w ie le  zginęło w  dwóch łodziach 
ra tunkow ych, k tó re  w y w ró c iły  się w  chw ilę  po opusz­
czeniu ich  ze s ta tku  na w zburzone fale.

N ie  w iem , ile  m a łych  tru p k ó w  ubranych  w  różo­
w e i  n iebieskie p iża m k i w idz ia ła  załoga w ynurzone j 
łodzi. N ie  w iem , czy „H o rs t Wessel L ie d “  śpiewała czy 
„D eutschland, Deutschland iib e r A lle s “  —  w iem  ty lko , 
że n i e  o d m ó w i ć  w ykonan ia  takiego rozkazu, mo­
gła ty lk o  załoga niem iecka. Żaden naród na świecie, 
naw et n a jm n ie j cyw ilizow any, naw et na w pó ł d z ik i 
albo zgoła d z ik i —  n ie  m óg łby dokonać ta k  po tw orne j, 
tak, zdawałoby się, n iem ożliw e j do spełnienia zbrodni.*

Bramcote, 25 października 1940 r.

Zostałem  przeniesiony do 18 O TU (O peration T ra i-  
n ing  U n it) w  B ram cote w  centra lne j A n g lii.  N ie  bar­

* Zbrodniarz wojenny adm irał Doenitz, odpowiedzial­
ny za to straszliwe łotrostwo, nie został skazany na śmierć 
i  uszedł z życiem. Obecnie jest już na wolności. Przeciwko 
takiemu wyrokow i zaprotestował jedynie sędzia radziecki.

(Z. W.)
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dzo m i ten  p rzydz ia ł odpow iadał, ale ponieważ rozkaz 
w y jazdu  rozpoczynał się od słów : „Jego M ajesta t K ró l 
Jerzy V I, Cesarz In d i i  itd . itd . b y łb y  bardzo zadowo­
lony  ( I t  w ou ld  be H is M a jes ty ‘s pleasure...), gdyby pan 
zechciał w  dn iu  21. X . 40 r. udać się do 18 OTU w  B ra - 
mcote pociągiem  n r  299...“ , n ie  m ogłem  przecież zrobić 
k ró lo w i p rzykrości. Mogłem?

G dy pociąg n r  299 zajechał na stację Nuneaton, 
gdzie m ia łem  wysiąść, b y ła  godzina 2 w  nocy. M ia łem  
zam iar iść do poczekalni i  posiedzieć do rana, ale n ie  
zdążyłem się naw et rozejrzeć, gdy podszedł do m nie 
jak iś  sierżant i  sa lu tu jąc zamaszyście, zapyta ł: *

—  A re  you p ilo t-o ffice r... Ło... łos... łosaj... —  Tu 
pokazał m i karteczkę z w yd ruko w an ym  m oim  nazw i­
skiem, którego w ym ów ić  n ie  p o tra fił.

G dy po tw ie rdz iłem , w z ią ł m ają  w a lizkę  i  zapro­
w ad z ił m nie  do oczekującego przed dworcem  samo­
chodu. W  kasynie o fice rsk im  p rzygotow any b y ł dla 
m nie  pokó j i  kąpie l.

N ie  lu b ię  przesady. N aw et w  organizacji. C złow iek 
się czuje ja k  ja k iś  m anekin.

Bramcote, 26 października 1940 r.

D zis ia j rano, ja , p o lsk i kap itan , ang ie lsk i podpo­
ruczn ik, m eldow ałem  się u  szkockiego p u łko w n ika  po 
francusku.

D a ł m i ty lk o  miesiąc czasu na zaznajom ienie się 
ze sprzętem uzbro jen ia  w  ogóle, a z ins ta lac ją  bombo­
w ą na W e lling tonach  w  szczególności, bow iem  mam  
objąć fu n kc ję  in s tru k to ra  bom bardowania. Poza ty m  
będę ad iu tan tem  polskiego kom endanta stacji, generała 
Kalkusa.

W ychodząc od p u łko w n ika  k lą łe m  po rosyjsku.

Bramcote, 27 października 1940 r.

Zadanie naszego OTU to zg ryw an ie  się załóg bo­
jow ych . Z jeżdżają się tu ta j absolwenci różnych szkół
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lo tn iczych —  p ilo tów , naw iga torów , strzelców  i  rad io ­
te leg ra fis tów . Z  n ich  fo rm u je  się załogi, k tó re  po za­
poznaniu się ze sprzętem bo jow ym  i  po zupełnym  opa­
now an iu  obsługi tego sprzętu w  pow ie trzu  —  odchodzą 
do a k c ji w  jednostkach bojowych.

D u b lu ję  o ficera uzbro jen ia  s tac ji, Szkota, z k tó ­
ry m  bardzo m i się trudno  porozumieć. Sytuację  ra tu je  
tłum acz —  o fice r ang ie lski, kap itan  W rona. Tak, ta k  —  
W rona! N ie  W roona ani V rouna, ty lk o  tak  zw yczajn ie  
W rona. Oczywiście Polak. Przed w o jn ą  b y ł u rzędn i­
k iem  B anku  C ukrow n ic tw a  w  Poznaniu. G dy znalazł 
się w  A n g lii, zd ją ł a lpakowe za rękaw k i i  na łoży ł m un­
du r kap itana  R A F -u ! M ożliw e, że ten m undu r m ia ł już  
w  walizce w  Poznaniu... M ia ł tam  przypuszczalnie 
i  sztuczne wąsy, i  a tram en ty  sympatyczne, i  ćw ierć 
k ilog ram a  c janku  potasu, m ik ro fo toa pa ra ty  i  ty m  po­
dobne rzeczy, konieczne dla skromnego i  p ilnego urzęd­
n ika  po lsk ie j in s ty tuc ji... Jestem przekonany również, 
że m łodszy re fe ren t W rona m ia ł w ie lu  p rzy ja c ió ł m ię­
dzy o fice ram i 3 P u łku  Lotniczego w  Poznaniu i  skła­
da ł im  częste w iz y ty  na lo tn isku  w  Ław icy...

Bramcote, 28 października 1940 r.

W łochy p op e łn iły  om yłkę  i  napad ły  na Grecję. 
Ruchawka na Bałkanach ma być punktem  zw ro tnym  
całej w o jn y . Również fa k t, że T u rc ja  n ie  pomaga Gre­
c ji, z k tó rą  jes t w  sojuszu, jes t ta k  samo punktem  
zw ro tnym .

N iem cy też pop e łn iły  dw ie  o m y łk i: w k ro czy ły  do 
F in la n d ii —  to jedna, i  do R u m u n ii —  to druga, poza 
ty m  są to rów n ież niezgorsze p u n k ty  zw rotne.

Bramcote, 29 października 1946 r.

W edług prasy ang ie lsk ie j O jciec Ś w ię ty  Pius X I I  
p rz y ją ł w  tych  dniach na specjalnej aud ienc ji dwustu  
w łoskich  o fice rów  udających się na fro n t i  u d z ie lił im  
błogosław ieństwa.
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Ha, co rob ić ! Trzeba postaw ić p u n k t i  oczekiwać 
następnego. Na p rzyk ład  —  m o b iliza c ji w atykańskiego 
k le ru  dla przeszkolenia go w  p ilo tażu.

Bramcote, U  listopada 1940 r.

O bchodziliśm y dzisia j skrom nie, n iem n ie j jednak 
uroczyście św ięto 11 Listopada. Personel po lskich dyo- 
nów  zorgan izow ał m ałą akademię. Śpiewano wzniosłe 
p ieśni, deklam owano wiersze, m iędzy in n y m i S łon im ­
skiego „P rz e k lin a m " (zyskał na jw iększy apluz) i  W it-  
w ickiego „D o  Boga“ , z prośbą o zwycięstwo.

Poza ty m  ang ie lsk i ka p ita n  odegrał na fo rtep ian ie  
w łasne u tw o ry , a jeden z naszych p u łkow n ikó w , wzno­
sząc o krzyk : „N iech  ży je  P o lska" i  „N iech  ży je  A n ­
g lia ", p rzy rze k ł uroczyście, że o k rzyk  ten usłyszą 
dyk ta to rzy . T rzym am y go za słowo.

Podniosłą uroczystość zakończyliśm y chóra lnym  
„Jeszcze Polska n ie  zg inę ła " oraz „G od save the  K in g " .

D nia  8 listopada wszedł do a k c ji bo jow e j 306 D y­
w iz jo n  M yś liw sk i.

Bramcote, 5 g rudnia  1940 r.

W czoraj około 7 w ieczorem  gra łem  z Suchym  
w  sześćdziesiąt sześć. Pogoda by ła  okropna, toteż za­
n iecha liśm y w yc ieczk i do Nuneaton do k ina . Ponieważ 
n isk ie  chm ury, deszcz i  w iche r daw ały  zupełną gwa­
rancję, że w ieczór dzisiejszy u p łyn ie  bez a la rm u, chcia­
łem  rów nież przypuszczalny spokój w ykorzystać na 
kąpie l.

N ie  będę się ju ż  w ięcej kąpać podczas ładne j po­
gody! Raz spróbowałem  i  dw ie  godziny, ja k  ten g łup i, 
zm arzn ię ty i  m o k ry  przesiedzia łem  w  schronie.

G ra liśm y grubo, bo na k re d y t: po sixpensie punkt. 
W  poko ju  by ło  ciepło, ka rta  m i szła, niezgorzej nam 
p rz yg ryw a ł P au l L in k e  z Ham burga.
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Naraz usłyszałem  słaby jeszcze, ale w yraźny  w a r­
ko t s iln ików . Czyżby?

—  Chyba lecą, Suchy?
—  Zw ariow ałeś, czy co! To samochód.
Do k ró la  dokup iłem  atu tow ą damę, wyszedłem 

w  „czterdzieści" i  m ia łem  ju ż  zagarnąć nowego s ix - 
pensa, gdy tuż za oknam i roz leg ł się okropny ry k  s il­
n ika  i  w  ty m  samym p raw ie  momencie nastąp ił strasz­
l iw y  huk. W szystko się zakołysało —  m ałośm y z krze­
seł n ie  pospadali.

Okazało się, że to „sam ochód" rz u c ił k ilk a  bomb 
z nurkow ego lo tu . Jedna bomba, sądząc po le ju  pięć- 
se tk ilów ka  chyba, upadła o k ilkanaście  m etrów  od n a j­
bliższego hangaru, a ze dwadzieścia bomb zapalających 
rozerw ało  się w okó ł W atch O ffice.

Ja k im  sposobem w  taką  noc zna leź li lotnisko? 
Chyba to  przypadek.

A le  Suchy —  spryc iarz —  n ie  uzna ł m i „czterdzie­
s tu " m ówiąc, że n ie  m ia łem  k ró la , ty lk o  w ale ta! N iech 
m u będzie, jeże li jednak b y ł to  w a le t, to rzeczyw iście 
p rzy lec ia ł samochód. N ie  lu b ię  się sprzeczać, m im o że 
zawsze m am  rację: pow iedzia łem , że dzisia j n ie  będzie 
a la rm u  i... a la rm u  n ie  było !

Bramcote, 13 grudnia  1940 r.

S traszliw a podwodna w ojna, masowe mordercze 
n a lo ty  i  dalsze dyplom atyczne niepowodzenia to po­
w ody a pa tii i  p rzygnębienia, w  ja k ic h  ży liśm y dotych­
czas. Obecnie jednak nas tró j w y b itn ie  się pop raw ił. 
Z  a frykańskiego te a tru  w o jn y  nadeszły n iezw yk łe  
i  n ieoczekiwane w ieści: angie lska a rm ia  w  Egipcie, ta k  
zwana A rm ia  N ilu , rozpoczęła p rzeciw ko W łochom  
dzia łan ia  zaczepne, i  to  na w ie lką  skalę. R ezu lta ty 
p ie rw szych trzech d n i o fensyw y przechodzą na jśm ie l­
sze m arzenia. A n g lic y  zdoby li ju ż  osław ione S id i-B a - 
ran i, B ir-G a rra b , S o llum  na g ran icy  C yre na ik i i  pod­
chodzą do B a rd ii, w  k tó re j zna jdu je  się dwudziesto-
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tysięczna a rm ia  w łoska pod dowództwem  ta k  zwane­
go „genera ła".

Dreszcze przechodzą m nie  na m yśl, co by to się 
stało, gdyby pad ły  W łochy! W tedy sta łaby się rzecz 
straszliw a! W tedy, w ed ług  słów  jednego z w łoskich  
pro fesorów  przem awiającego w czora j przez rzym skie  
rad io :

„P e rdu ta  v ita  c iv ilisa ta “

Bramcote, 23 grudnia  1940 r.

Sytuacja  na „naszym " fron c ie  bez w iększych 
zm ian. N iem cy la ta ją  co noc. Co noc słyszym y a rty ­
le r ię  i  w ybuchy  bomb, co noc na horyzoncie czerw ien i 
się niebo.

Poza C oventry  i  B irm ingham em , k tó re  na jw ięce j 
uc ie rp ia ły , a p ierwsze z n ich  leży w  gruzach —  p rzy ­
szła ko le j na L ive rpoo l, w  k tó ry m  m on tu ją  am erykań­
skie samoloty, na B ris to l, centrum  przem ysłu  w o jen­
nego, na Sheffie ld , na jw iększe na św iecie sta lownie. 
Stolica, p o rty  p rzy  u jśc iu  Tam izy, D over i  wszystkie 
m iasta połudn iow o-w schodn ie j A n g lii, bom bardowane 
są rów nież p raw ie  każdej nocy.

Doraźne e fek ty  bom bardowań są nam  znane —  w i­
dz im y je  i  s łyszym y o n ich, ale ja k i one m ają  w p ły w  
na sprawność m ach iny w ojennej, czy duży, czy m ały, 
czy żaden, czy decydujący —  n ie  w iem y.

W  ciągu dnia wczorajszego z rzu c ili N iem cy na 
A n g lię  m ilio n  k ilog ra m ó w  bomb! Zdaw ałoby się —  
dużo, ale po p rze liczen iu  w ypadło  na m nie  dwa i  pó ł 
deka!

M am  ich  gdzieś —  k ilog ram a  się boję.

Bramcote, 25 grudnia  194ff r.

Wczesną W ig ilię  spożyłem w czora j w  gronie  żoł­
n ie rzy, a resztę dnia spędziłem  w raz  z Suchym  p rzy  
radio.
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Słuchając poważnej m uzyk i i  p ięknych  pieśni, 
przeniosłem  się m yślą  do K ra ju . Tragiczna, okropna 
rzeczywistość, pogodne, kochane wspom nienia d aw n ie j­
szych św iąt, nieznana zupełn ie przyszłość, m arzenia 
o szczęśliwym końcu koszmarnego snu —  oto w ig il ijn e  
tem aty m oje j zmęczonej w yobraźn i.

Jak bardzo zazdrościłem kolegom  z 301 D yw iz jo nu  
Bombowego, k tó rzy  -— b y ła  to oczywiście ta jem nica  —  
m ie li w  w ieczór w ig i l i jn y  polecieć nad Polskę i  zrzu­
cić dzies iątk i tysięcy m aleńk ich  paczuszek świątecz­
nych opła tków .

A le  nie polecie li, bo n ieoczekiwanie pop łynę ły  
z rad ia  słowa księdza b iskupa G a w lin y : „W ierzc ie  m i, 
m o i m ili,  oto lec i teraz św ię ty  S tan is ław  Kostka  do 
P o lsk i z b ie lu tk im i op ła tkam i..."

—  To 301 nie poleciał? —  p rze rw a ł Suchy prze­
m owę księdza biskupa.

—  Słyszysz przecież, S uchu tk i; rozkazy, ja k  to 
u nas, zm ieniono w  ostatn ie j c h w ili.

Bramcote, 27 grudnia  1940 r.

O bją łem  fu n kc ję  in s tru k to ra  obsługi in s ta la c ji 
bom bowej na samolotach W e lling ton . Sprawdzanie, czy 
uczniow ie dobrze opanow ali obsługę tego dosyć skom­
p likow anego urządzenia, odbywać się będzie w  pow ie­
trz u  nad k ry jó w k a m i n iem ieckich  łodzi podwodnych, 
a w ięc nad Brestem  i  Cherburg iem .

Bramcote, 1 stycznia 1941 r.

Skończyły się p rzykre , obojętne święta, m in ą ł S y l­
wester bądź nudnie  spędzony w  kasynie, bądź sm utn ie 
p rzy  radio, bądź też wesoło na g łup im  b a lik u  w  m ia ­
steczku. Ja oczywiście by łem  na ba liku .

T ak ja k  każe zwyczaj sk łada liśm y sobie wszyscy 
życzenia sylwestrowe. B y ły  zupełnie jednakow e i  zu­
pe łn ie  bez przekonania: „A b y  osta tn i na obczyźnie", 
„ab y  następny m iędzy sw ym i".



Inaczej życzy li sobie m ożni tego św iata: N iem cy 
życzy li C h u rc h illo w i w y tw o rn ie , aby ten  „m odern  ju -  
dische Machabeusz11 z cygarem  w  pysku  nie doczekał 
następnego Sylw estra . Roosevelt w  poświątecznej mo­
w ie  nazw ał d yk ta to ró w  „bandą opryszków, w y ję tych  
spod p raw a". A n g licy , rob iąc przegląd w ydarzeń ubieg­
łego roku , w y ra z ili o ryg ina lne  przekonanie, że następ­
n y  będzie „d o jrza łą  ś liw ką , k tó ra  wpadnie  w  kom pot 
d yk ta to ró w ".

W  dzień w ig i l i jn y  i  oba świąteczne usta ły  dz ia łan ia  
wojenne i  an i jedna bomba nie spadła na w rog ich  te­
ry to riach . W idocznie odpoczynek ten  w szystk im  p rzy ­
pad ł do smaku, bo p iękna  sylw estrow a noc m inę ła  
rów n ież spokojnie.

Jak  ta k  dale j pójdzie, to może odpoczywać będzie­
m y każdego pierwszego lu b  —  jeszcze lep ie j —  w  każ­
dą sobotę?

A  może przeciw n ie  —  będziem y się naparzać ty lk o  
w  środy...

D n ia  3 g rudn ia  wszedł do a k c ji bo jow y  307 Nocny 
D yw iz jo n  M yś liw sk i, dnia 12 g rudn ia  —  308 D yw iz jo n  
M yś liw sk i, a dnia 20 g rudn ia  —  Polska Eskadra Balo­
nów  Zaporowych.

Bramcote, 6 stycznia 1941 r.

Nie, obawy moje, że ty lk o  raz na tydz ień  będzie­
m y się bić, okazały się przedwczesne. Co noc N iem cy 
p rz y la tu ją  nad A n g lię  i  co noc A n g lic y  a taku ją  Rze­
szę. P ie rw s i u w z ię li się z ko le i na C a rd iff, B ris to l 
i  D over i  s p a lili ćw ierć Londynu, d rudzy —  ru jn u ją  
we F ra n c ji, B e lg ii i  H o la nd ii inw azy jne  p o rty  i  s p a lili 
pó ł Brem y.

A ta k i pow ie trzne n ie  słabną, p rzeciw nie, p rzyb ie ­
ra ją  na sile. M om ent ku lm in a c y jn y  się zbliża.

W  Północnej A fryce  w ojska  a us tra lijsk ie  zdobyły 
Bard ię. W zięto do n ie w o li 25 000 W łochów, zdobyto 
w ie lką  ilość wojennego sprzętu oraz obfic ie  zaopatrzo-

10 — O b y ś  ż y ł  w  c ie k a w y c h  czasach
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ne m agazyny żywności i  wody. Poza ty m  w  ręce zdo­
byw ców  dosta ły się tysiącznę stada w ie lb łądów , m u łów  
i  osłów oraz stadko generałów. W  ty m  dwóch kom p le t­
nych generałów  n iem ieckich  (kom pletnych, to znaczy 
z m onoklam i).

D w a polskie  bombowce w racając znad B rem y 
w pad ły , już  nad A ng lią , w  śnieżycę i  na skutek oblo­
dzenia u le g ły  ka tastro fie . Jedenastu po lsk ich  lo tn ik ó w  
zginęło. M iędzy in n y m i dwóch m oich sta rych  ko legów  
pu łkow ych : m a jo r F lo rianow icz  i  po ruczn ik  Bo lesław  
Sadowski.

Bramcote, 12 stycznia 1941 r.

Z g in ę li w  p ow ie trzu  ka p ita n  N ik o n o ff i  kap itan  
K ry ń s k i, b y ły  a d iu tan t prezydenta Rzeczypospolitej.

Bramcote, 13 stycznia 1941 r.

BBC podało wiadomość o poważnych rozruchach 
w  północnych Włoszech. Przypuszczaliśm y zatem sp ry t­
n ie, że rozruchów  w  ogóle n ie  było. Tymczasem, k u  
w ie lk ie m u  naszemu zdum ien iu , rad io  n iem ieckie  za­
przeczyło g w a łtow n ie  w iadom ościom  o rozruchach, co 
w skazyw ałoby jednak, że rozruchy przecież b y ły ! N ie  
w iem y, co o ty m  sądzić. Znów  nas rad io  w yk iw a ło .

W  ogóle p rzesta jem y się ju ż  orientować. Jedn i 
m ów ią, że o ile  A n g lia  w y trzym a  trz y  miesiące, to  ju ż  
w  czw artym  będzie lep ie j, a d rudzy tw ie rdzą , że o ile  
A n g lia  w y trzym a  trz y  rhiesiące to  czwartego n ie  w y ­
trzym a.

Bramcote, 8 lutego 1941 r.

Znów  zaszedł u  nas w ypadek. K i lk u  lo tn ikó w , k tó ­
rz y  kończąc w yszkolenie  m ie li ju ż  w  tych  dniach 
odejść jako  uzupełn ien ie  dyonów  bo jow ych  —  poległo 
w  śm ie rte lne j ka tastro fie . P o lec ie li na W e lling ton ie  na 
jedno z ostatn ich zadań i  gdzieś ko ło  L ive rp o o lu  za­
czep ili w  chm urach o sta lową lin ę  balonu na uw ięzi.
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Spod szczątków sam olotu w ydobyto  dziesięć zma­
sakrowanych trup ów : czterech A n g lik ó w  i  sześciu Po­
laków .

D zis ia j odby ł się pogrzeb. Jasne dębowe tru m n y , 
o k ry te  b ia ło-czerw onym  całunem  i  U n ion  Jackiem , 
przewieziono na trzech przyczepionych do samocho­
dów p la tfo rm ach  na cm entarz w  Nuneaton.

Nad trzem a w spó lnym i g robam i u s ta w iły  się kom ­
panie honorowe: angielska i  polska. Po m od litw ach  
odm ów ionych przez księdza i  pastora tru m n y  spusz­
czono do grobów. W  ty m  czasie kom pania  polska p re ­
zentowała broń, angielska oddała trz y  pożegnalne 
sa lwy, a trębacz odegrał osta tn i he jna ł. Przem ówień 
n ie  by ło  żadnych.

Bramcote, 9 lutego 1941 r.

N iechby nareszcie b y ła  ta  inw az ja ! Oczekiwanie na 
n ią  sta je  się coraz bardzie j denerwujące.

Cała prasa fachowa i  n ie fachowa rozpisu je się na 
tem at in w a z ji: ja k  będzie wyglądać, k iedy  i  gdzie na­
stąpi i  co z tego w yn ikn ie .

Rozważania te można by streścić następująco: jed ­
n ym  z p lanów  n iem ieckich  jest, być może, pom ysł 
oskrzyd len ia  i  a taku  na m ożliw ie  rozleg łe j p rzestrzeni. 
Tak ie  uderzenie polegałoby w  p ie rw szym  rzędzie na  
w ie lk ie j ilośc i słabych desantów na wybrzeżach Ir la n ­
d ii i  A n g lii i  skoordynow anie ich  z s iln ym i desantam i, 
ląd u ją cym i jednocześnie na wyspach: W ight, Shetland, 
Hebrides, a może także w  K o rn w a lii. Celem uderzenia-, 
by łoby  opanowanie p rzyczó łków  i  nadbrzeży, dającychi 
się spożytkować jako  bazy m orskie  i  lotnicze. Równo­
cześnie trw a ło b y  gw a łtow ne bom bardowanie L on dyn u  
i  po łudn iow e j A n g lii. Nad a takow anym i te renam i roz­
g ryw a łyb y  się mordercze b itw y  pow ietrzne. A ta k  na 
K o rnw a lię , pow ierzono by zapewne oddziałom  sztur­
m ow ym , gotow ym  na pewną śm ierć po to, aby w y ­
wołać u p rzec iw n ika  wrażenie, że w łaśnie tam  ma
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miejsce p raw dz iw a  inw azja . Uzyskanie przew ag i w  po­
w ie trzu  i  na m orzu pozw oliłoby N iem com  na swobodne 
wysadzenie dalszych oddzia łów  desantowych, a uchw y­
cenie w ybrzeży w  różnych m iejscach k ra ju  zw iązało­
by znacznie s iły  b ry ty js k ie , k tó re  w  inn ym  w ypadku  
m og łyby być przerzucone do Ir la n d ii.

Jednakże rea lizacja  tego p lanu  n a tra fiła b y  na 
ogromne trudności, a lbow iem  uzyskanie przez N iem ­
ców przew ag i w  p ow ie trzu  i  na m orzu jes t bardzo 
problem atyczne. F lo ta  n iem iecka n ie  jest dość liczna, 
a zaopatrzenie wysadzonych na ląd  oddzia łów  nasuwa 
w  ty m  w ypadku  niepokonane w prost trudności.

D latego można przypuszczać, że n iep rzy jac ie l od­
rzuc ił p lan  szerokiego uderzenia na wybrzeża i raczej 
podejm ie  g w a łtow ny, skoncentrowany a tak na Dover. 
Wstępną fazą takiego p lanu  by łoby  zam inowanie K a ­
na łu  La  Manche, by un iem oż liw ić  naszej floc ie  swo­
bodny m anewr. Pola m inow e szłyby zapewne od D iep- 
pe do Eastbourne i  od Ostendy do N o rth  Foreland, 
pozostaw iając dla n ieprzy jac ie la  pas od Calais, D un ­
k ie rk i i  Boulogne ku  wybrzeżom  Sussex i  Kentu . 
W  ty m  w ypadku  p ie rw szym  celem po sforsowaniu K a ­
na łu  b y ło by  zdobycie Londynu.

Jednakże powodzenie takiego uderzenia zależy n ie ­
w ą tp liw ie  od posiadania druzgocącej przew ag i ognio­
w e j —  co n a jm n ie j w  stosunku 3 : 1. Ponieważ W ie lka  
B ry ta n ia  może w  bardzo k ró tk im  czasie rzucić do 
przeciw uderzenia zm otoryzowane oddzia ły liczące 
250.000 ludz i, n iep rzy jac ie l m usia łby do a k c ji w p ro ­
wadzić jednocześnie około 800.000 żo łn ierzy. T a k i k o r­
pus ekspedycyjny, ca łkow ic ie  zm otoryzow any (bo ty lk o  
zm otoryzowane w ojsko  może liczyć na sukces) lic z y łb y  
n ie  m n ie j n iż  10.000 m otocyk li, 80.000 innych  pojazdów 
i  15.000 czołgów! Ta ogromna masa s iln ikó w  spa liłaby 
w  przeciągu tygodnia  około 4.500.000 galonów  pa liw a ! 
Skąd wziąć taką  masę p a liw a  i  smarów, bo p rzyw ie -
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Zienie n ie  będzie m ożliwe. Zresztą pa liw o  n ie  w yczer­
p u je  całości potrzeb desantu. Ogromne ilośc i am u n ic ji 
i  pożyw ien ia  muszą być rów nież dostarczone, a prze­
cież kw estia  zaopatrzenia sta łaby się aktua lna  dopiero 
po w y lądow an iu  desantu. Z w yk łe  s ta tk i transportow e 
b y ły b y  zby t narażone na bomby.

Bardz ie j w ięc jes t m ożliw a  metoda rozproszonego 
zbliżenia się m a łym i m o to row ym i łodziam i. Przypuść­
m y nawet, że ca ły desant będzie załadowany na tego 
rodza ju  łodzie, mieszczące około 20 pojazdów  mecha­
nicznych le k k ic h  lu b  3 wozy ciężarowe albo czołgi. 
W yniesie to około 18.000 m otorow ych barek, a po ty ­
godniu... potrzebny będzie d ru g i transpo rt w  ta k ie j 
samej ilości! Ponieważ p rzy  ta k ie j ilośc i n iem ożliw e 
jest zaskoczenie, d latego n ie  w yda je  się prawdopo­
dobne, aby n iem ieckie  naczelne dowództwo zaryzyko­
w ało taką  próbę.

Spara liżowanie  cen trum  Im p e riu m  —  Londynu  in ­
tensyw nym  bom bardowaniem  z pow ietrza  z jednoczes­
nym  w yrzucen iem  znacznej ilośc i spadochroniarzy —  
m ia łoby o ty le  w id o k i powodzenia, że jednoczesne ude­
rzenie w  różnych punktach  s to licy  n ie  pozw oliłoby 
dow ództw u na skoncentrowanie oddziałów, a groźne 
czołg i dz ia ła łyby  na przedm ieściach i  u licach, co 
znacznie zm nie jszy łoby ich  wartość bojową.

M oż liw e  jest rów nież, że zamiast skoncentrowa­
nego uderzenia w  serce k ra ju , n iep rzy jac ie l może p ró ­
bować lądowania na ca łym  wybrzeżu, celem rozpro­
szenia oddzia łów  broniących, na ja k  najw iększe j prze­
strzeni. Taka próba jednoczesnego lądow ania  niezliczo­
nych oddzia łów  desantowych na barkach i  transpor­
towcach u tru d n iła b y  znacznie przeciwuderzenie angie l­
skie przez un iem ożliw ien ie  koncentrac ji.

Jednakże ten  rodzaj in w a z ji n ie  ma szans powo­
dzenia, a to dz ięk i Home Guard, ochotniczej a rm ii, 
strzegącej g ran ic  i  strategicznych p un k tów  na ca łym
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obszarze Zjednoczonego K ró lestw a. Poza ty m  podobna 
próba in w a z ji m usia łaby się siłą  fa k tu  opierać na 
drobnych, a w ięc pom im o najlepszego naw et wyposa­
żenia w  b roń  i  sprzęt słabych oddziałach.

M ożliw e  jes t także usiłow anie  opanowania B ry ta n ii 
przez desanty pow ietrzne, zarówno spadochronowe ja k  
i  samolotowe, rzucane w  różnych punktach  w  g łęb i 
k ra ju . T ak ie  desanty z regu ły  dąży łyby do opanowania 
najb liższych lo tn isk  lu b  te renów  do lądowania. W  ten 
sposób u m o ż liw iły b y  lądow anie  następnych, na cięż­
szych samolotach, bez w a lk i.

M ożliw e  także, że w odnopłatowce p róbow a łyby  lą ­
dow ania  na rzekach w  pob liżu  w ie lk ic h  m iast. Rozprze­
s trzen ian ie  się ta k ich  z nieba spadłych oddzia łów  w y ­
g ląda łoby zapewne ja k  rozszerzanie się p lam y a tra ­
m entu  na b ib u le  i  poparte  by łoby  m aksym alnym  na­
silen iem  dzia łalności V  K o lum ny. S ku tk iem  takiego 
ataku, oczywiście p rzy  teoretycznym  założeniu jego 
udania się, by łaby  dezorganizacja naszej p ro du kc ji, 
transpo rtów  i  łączności.

A le  trzeba uprzytom n ić  sobie, że n iep rzy jac ie l n ie 
ma i  n ie  jest w  stanie m ieć tak  s ilnych  i  licznych  od­
dzia łów  desantowych, aby a tak tego rodzaju  m ógł się 
powieść.

G dyby n iep rzy jac ie l chcia ł próbować jeszcze inne­
go sposobu zadania W ie lk ie j B ry ta n ii k lęsk i na je j 
Własnej ziem i, może zastosuje metodę „przecięc ia" 
k ra ju?  Oto potężne desanty pow ietrzne w  re jon ie  
B irm ingham , B ris to l i  C a rd iff, poparte jeszcze s iln ie j­
szym i desantam i m o rsk im i w  re jon ie  B ris to lu  od za­
chodu i  N o rfo lk  od wschodu, a wszystko fo pod osłoną 
m yś liw ców  dzia ła jących z pob lisk ich  b a j na północy 
F ra n c ji, m og łyby uchw ycić te ren  w  te j w ąskie j części 
k ra ju  i  naw et się tam  utrzym ać.

A le  ta k  zdobyty teren w y d łu ż y łb y  n iepom iern ie  
lin ię  s tyku  desantowych oddzia łów  z naszym i w ojska­
m i, a ty m  samym zapew n iłby  nam m ożliwość skoncen-
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trow a n ia  oddzia łów  zm echanizowanych i  zdruzgotania 
n ie  umocnionego jeszcze, bo dopiero co lądującego, 
p rzeciw n ika.

Rozważania te n ie  w yczerpa ły  jeszcze w szystkich  
m ożliw ości p róby  in w a z ji. H it le r  może zrezygnować 
z prób opanowania A n g li i  jednym  uderzeniem, a ryzy ­
kować desant m orsk i i  p ow ie trzny  na Ir lan d ię . Powo­
dzenie ta k ie j a k c ji zapew niłoby m u doskonałe bazy do 
b lokow an ia  wysp b ry ty js k ic h . A b y  jednakże b lokada 
b y ła  napraw dę skuteczna, wspom niane bazy m usia łyby 
powstać na ca łym  wschodnim  w ybrzeżu Ir la n d ii,  od 
C ork  aż po Londonderry. W ykonanie  takiego desantu 
jes t technicznie ogrom nie trudne  z uw ag i na znaczną 
odległość dzielącą Ir la n d ię  od kon tynen tu  Europy i  na 
sta łą  służbę pa tro low ą f lo ty  i  lo tn ic tw a  b ry ty jsk iego .

W zględna bezczynność N iem iec podczas obecnej 
z im y zdaje się wskazywać na szeroko prowadzone 
p rzygotow an ia  m a te ria łu  dla desantu: sam olotów trans­
portow ych , tra tew , barek...

A le  ta względna bezczynność N iem iec pozw oliła  
W ie lk ie j B ry ta n ii na uzupełnienie brakującego sprzętu, 
na wzmożenie p ro d u k c ji czołgów i  samolotów, na prze­
szkolenie n ie  ty lk o  a rm ii regu la rne j, ale i  2.500.000 żoł­
n ie rzy  Home Guard —  A rm ii O brony K ra jo w e j, k tó ra  to 
a rm ia , zw iązana z okolicą obow iązkam i codziennego 
życia, posiada jeszcze prócz w a lo rów  zw ykłego żo łn ie­
rza, niezastąpioną n iczym  znajomość terenu.

D latego trzeba stw ierdzić , że odłożenie przez N iem ­
ców in w a z ji do w iosny w yraźn ie  um ocniło  położenie 
W ie lk ie j B ry ta n ii, n iezależnie naw et od sukcesów uzy­
skanych na innych  polach i  fron tach .

N iem cy mogą próbować in w a z ji w ed ług  któ rego­
k o lw ie k  z podanych p lanów  albo, co jes t jeszcze bar­
dzie j prawdopodobne, w ed ług  innego sposobu, będące­
go kom b inacją  tych  k i lk u  schematów. Najb liższe m ie­
siące, a może naw et najbliższe tygodnie  powiedzą nam 
o tym .
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Bramcote, 10 lutego 1941 r.

W czoraj odbyłem  p ie rw szy lo t operacyjny. N ie  ta k i 
d iabe ł straszny, ja k  go m alu ją . N ie  b y ł to co praw da 
lo t na B e r lin  czy Ham burg, n iem n ie j jednak b y ł lo tem  
bo jow ym . Cel —  Brest. Zadanie —  obrzucenie bom­
b am i doków, przypuszczalnych k ry jó w e k  n iem ieckich  
ok rę tów  podwodnych.

Załoga naszego W e lling tona  składała się z dwóch 
p ilo tów , naw iga tora , rad io te leg ra fis ty  i  m nie  jake  
in s tru k to ra  obsług i in s ta la c ji bom bowej. F unkc ję  t y l ­
nego Strzelca ob ją ł m ó j p rzy ja c ie l Janusz Meissner, 
k tó ry  w  jednym  z d yw iz jon ów  bom bowych stacjono­
w anych na sąsiednim  lo tn isku  la ta  w  charakterze ko­
respondenta wojennego, pe łn iąc jednocześnie obow iązki 
Strzelca ogonowego. Resztę za łogi s tanow iło  ośmiu 
uczniów  naszego OTU, k tó rz y  na zm ianę obe jm ow a li 
stanow iska bom bard iera  i  przedniego Strzelca.

N ie  ty le  n ie  lub ię , (bo lub ię ) ile  n ie  um iem  k ła ­
mać, toteż ża łu ję  bardzo, ale n ieste ty  lo t nasz odbył 
się w b rew  w sze lk im  przepisom  lite ra tu ry  p iękne j. Już 
na z iem i spotka ł m n ie  zawód. B y łem  pew ny przecież, 
że przed sta rtem  m echanik pogłaszcze p ieszczotliw ie  
samolot i  pow ie w zruszonym  głosem: „M o ja  ty  kocha­
na k ro w o “ . D iab ła  tam ! —  n ic  n ie  pow iedzia ł. N aw et 
n ie  czekał na s ta rt, ty lk o  po p rób ie  s iln ik ó w  w s iad ł na 
ro w e r i  pojechał do kasyna na kolację.

„H a, trudno  —  pom yśla łem  sobie —  za to s ta rt 
odbędzie się «przepisowo»“ . Samolot, stękając okropn ie, 
za n ic  n ie  będzie chcia ł oderwać się od ziem i! Z  prze­
rażeniem  patrzeć będziem y na zbliżające się szybko, 
ach! ja k  szybko, czerwone św ia tła  ustaw ione na końcu 
runw ayu , a gdy ko ła  podwozia po raz osta tn i musną 
betonowe p ły ty  —  cała załoga westchnie z w ie lką  u lgą: 
u ff!

N ie, n ik t  z nas n ie  westchnął: u ff, bow iem  sam olot 
wcale n ie  stękał, a od ziem i oderw a ł się lekko  w  poło­
w ie  d rog i s ta rtow e j.
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N abiera jąc wysokości, lec ie liśm y w  zupe łnym  m il­
czeniu. W  m ilczeniu , to  n ie  znaczy —  w  ciszy. S iln ik i, 
zamiast „g rać  cudowną m elodię1', rycza ły  okropnie. 
Najciszej by ło  w  oszklonej kabince ogona. Z Janusza 
jest jednakże m arny  strzelec: pow in ien  przecież grać 
na ustnej harm onijce, n ie  kręc ić  sprzężonym i ka rab i­
nam i m aszynowym i, ce lu jąc z n ich  do w szystkich 
gw iazd  po kole i.

W yszliśm y dokładnie  na cel. T u ta j rzeczyw iście 
p rzy  pew nej dozie fa n ta z ji można by ło  dwadzieścia k i l ­
ka  dz ia ł przeciw lo tn iczych, k tó re  zaczęły do nas strze­
lać, pomnożyć przez dziesięć. A le  i  te dwadzieścia w y ­
starczyły , żebyśmy w  sposób dostatecznie nerw ow y po­
częli się rozglądać, czy p rzydz ie len i do nas a n io ły - 
-stróże zna jdu ją  się na swoich stanowiskach. Owszem, 
b y li. Każdy z n ich  siedział na ram ien iu  swego pod­
opiecznego. M ó j b y ł naw et dosyć ciężki.

Po czterech nalotach, podczas k tó rych  rzuc iliśm y 
18 bomb p ięćdziesięciokilow ych, 9 s tu k iló w ek  i  200 za­
palających, w z ię liśm y ku rs  pow ro tny.

Ja k i b y ł rezu lta t naszych ćw iczeń w  obsłudze in ­
s ta lac ji bom bowej —  n ie  w iem . Jedno by ło  pewne, że 
zostaw iliśm y za sobą ogrom ny pożar, k tó ry  w ybuchną ł 
w  zabudowaniach portow ych.

Poszedłem do Janusza. Z  obliczem  skupionym  
i  w n iebow zię tym  p rzyg ląda ł się czerwonej p lam ie  
ognia na ziem i.

—  A le  się p a li! —  pow iadam  do niego. —  C iekaw 
jestem, w  cośmy t r a f i l i .  Jak  m yślisz, Januszku?

—  W  co? Jasne, że n ie  w  łód k i, ty lk o  w  m y d la r- 
nię. Ł ó d k i ta k  b y  się n ie  p a li ły  —  w y ja ś n ił m i m ój 
p rzy jac ie l i  w y ją ł z kieszeni kombinezonu... ustną h a r­
m on ijkę .

Lądow aliśm y p rzy  dźw iękach „W a le n c ji" .

Bramcote, 12 lutego 1941 r.

W czoraj około godziny 7 w ieczorem  by łem  na jzu ­
pe łn ie j przekonany, że N iem cy rozpoczęli inw azję , sto­
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sując metodę „p rzecięcia" k ra ju . Gdy ty lk o  roz leg ły się 
przeciągłe serie ka rab inów  maszynowych, gdy elek­
tro w n ia  w yłączy ła  prąd, gdy usłyszałem jakieś w rzask i 
i  b ieganinę —  byłem  pew ny, że lądu je  w łaśn ie  spa­
dochronowy desant.

Nałożywszy hełm , pobiegłem  w  stronę hangarów, 
myśląc po drodze z p ra w d z iw ym  sm utkiem , że tak ie  
ju ż  m oje szczęście —  a ku ra t m usiałem  się znaleźć 
w  m iejscu przecięcia k ra ju ...

G dy przyb ieg łem  do hangaru i  złapałem  żelazny 
drążek z przyszw ejsow anym  do niego bagnetem z tam ­
te j w o jn y , s trze lanina nagle u rw a ła  się i  nastała cisza.

Nie, to n ie  b y ła  inw az ja  —  to by ła  k row a, k tó ra  
w laz ła  na lo tn isko.

Z g in ą ł śm iercią lo tn ik a  K az im ie rz  Bocheński, je ­
den z najlepszych p ilo tó w  P o lsk ich  L in i i  Lotn iczych  
,,Lo t“ , a ostatnio s ierżant jednego z dyw iz jonów  m yś­
liw sk ich .

Bramcote, 1 marca 1941 r.

B u łga ria  „zapisała się“  do Osi i  w puściła  na swoje 
te ry to r iu m  n iem ieckie  wojska. Z tego ty tu łu  ma być 
je j w ypow iedziana w ojna.

Bramcote, 14 marca 1941 r.

Zawsze byłem  pew ny, że te nocne lo ty  skończą się 
kiedyś nieszczęściem.

W czoraj, około północy, odbyw a ły  się one ja k  
zw ykle. Noc by ła  jasna, bezchmurna, księżyc w  pe łn i. 
D w ie  oświetlone maszyny k rą ż y ły  w  pow ie trzu , a jedna 
a ku ra t w y lądow ała  i  kończyła  w yb ieg  za w ytyczoną 
lam pkam i dróżką.

C zerw one , św ia tła  na lew ych, zielone na p raw ych  
skrzydłach, b ia łe  na nosie, żółte, naftow e na ziem i, 
a pu rpu row e  na hangarach —  w yg lą da ły  bardzo ma­
lowniczo. N iem iec na pewno zg łup ia ł, gdy zobaczył 
z daleka tę lunaparkow ą  ilu m in a c ję  i  w  p ierw sze j
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c h w ili przypuszczał, że w  ten sposób chcą go A n g lic y  
w ykiw ać... W yobrażam  sobie jego zdum ienie, gdy się 
wreszcie przekonał, że to, co w idz i, n ie  jes t żadną za­
sadzką, lecz p ra w d z iw ym i nocnym i lo ta m i na p raw dz i­
w ym  lo tn isku .

Niemca n ie  b y ło  słychać, bo w a rko t jego s iln ikó w  
z lew a ł się z w arko tem  naszych Rolls-Royce‘ów. Zoba­
czono go dopiero w  osta tn ie j c h w ili, gdy na wysokości 
700 m etrów , kursem  bo jow ym  lec ia ł na hangary. Rzu­
c ił serię ośm iu bomb, z k tó rych  dw ie  b y ły  w  celu: 
jedna w  hangarze, druga —  m iędzy sam olotam i na zie­
m i. W  jedne j c h w ili pow sta ły  dwa w ie lk ie  pożary. 
P a lił się hangar, a na lo tn isku  stanęły w  ogn iu  dwa 
samoloty, pełne benzyny, sm arów  i  tlenu.

A r ty le r ia  lo tn iskow a o tw orzy ła  ogień, w  rozpalo­
nych samolotach zaczęła detonować am unic ja  ka ra b i­
nowa, zaczęły się, n iczym  bom by, rozryw ać z O K ro p n  

n ym  huk iem  dz ies ią tk i sta low ych b u t li z tlenem  o 120 
atmosferach ciśnienia.

B rzęk szkła, gw izd pocisków, w rzaski, k laksony sa­
mochodów straży ogniowej i... świadomość, że N iem iec 
la ta, że w id z i wszystko i  że lada chw ila  w ypuści nową, 
celniejszą se ry jkę  —  wszystko to złożyło się na sytua­
cję, k tó rą  nazw ałbym , z angielska, raczej n ieprzyjem ną.

M ie liśm y jednak szczęście. N iem iec n ie  m ia ł w ię ­
cej bomb i  uciekł, a pożary, m im o że gaszenie ich  
trw a ło  dobrą godzinę, n ie  zw ab iły  jakoś innych. S tra t 
w  ludziach n ie  było.

Bramcote, 24 marca 1941 r.

„N iep raw dą  jest, jakoby  we w rześniu  1939 roku  
trzydzieści po lsk ich  «Łosi» bom bardow ało B e r lin  —  
natom iast p raw dą jest, że w  nocy z 23 na 24 marca 
1941 roku , czternaście po lsk ich  W e lling tonów  bom bar­
dowało sto licę N iem iec."

Tak ie  oto sprostowanie pow inno być ogłoszone u ro ­
czyście!!!
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Tak, to jest napraw dę p u n k t zw ro tn y !!! P unkt, na 
k tó ry  wszyscy Polacy, i  m y  na em igrac ji, i  oni w  k ra ju , 
oczekiw aliśm y z taką n iecierpliw ością.

D n ia  13 marca wszedł do a k c ji bo jow e j 315 D y­
w iz jo n  M yś liw sk i.

D nia  15 marca —  309 D yw iz jo n  W spółpracy.
W czoraj, dnia 24 marca —  317 D yw iz jo n  M y ś liw ­

ski, a ju tro , dnia 25 marca w ejdzie  do a k c ji 316 D y­
w iz jo n  M yś liw sk i.

Bramcote, 2 kw ie tn ia  1941 r.

K ilk a  d n i tem u odbyła  się na M orzu  Śródziem nym  
w ie lka  b itw a  morska. Oto je j szczegóły:

27 marca angie lskie sam oloty wyw iadow cze zauwa­
ży ły  w łoską eskadrę na wschód od Cape Passero na 
wschodniej S ycy lii. N iezw łocznie wysłano przeciw ko 
te j eskadrze n a jp ie rw  lekk ie , a potem  i  większe jed ­
nostki.

Eskadra w łoska m ia ła  wschodni ku rs  i  na d ru g i 
dzień rank iem  lekk ie  jednostk i b ry ty js k ie  zauw ażyły 
na po łudn iow y zachód od K re ty  jeden w ie lk i pancer­
n ik  k lasy L it to r io  z eskortą k i lk u  k rążow n ików . Samo­
lo ty  w yw iadow cze donosiły ponadto, że na północ od 
tego zgrupow ania  zna jdu ją  się dwa p ance rn ik i oraz 
k rą żo w n ik i i  destroyery.

Skoro ty lk o  W łosi zo rien tow a li się, że ich w y tro ­
piono, za w róc ili pełną parą na zachód. Tymczasem, na 
wieść, że nastąpi prawdopodobnie zbro jne spotkanie 
z n ieprzyjac ie lem , eskadra grecka znajdu jąca się w  po­
b liżu  dołączyła do A n g likó w .

W  ciągu całego dn ia  pancern ik  w łosk i b y ł sku­
tecznie bom bardow any przez lo tn ic tw o  m orskie, został 
uszkodzony i  coraz bardzie j tra c ił szybkość, co pozwo­
li ło  w iększym  jednostkom  angie lsk im  zb liżyć się do 
n ieprzy jac ie la . A kc ję  bezpośrednią rozpoczęto dopiero 
o zm ierzchu.

Eskadra b ry ty js k a  p rzys tąp iła  do ataku, w  w y n ik u
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którego zatopiono trz y  k rą żo w n ik i —  „P o la “  „Z a ra “  
i  „F iu m e “  oraz dwa destroyery. A d m ira lic ja  podaje, że 
zapewne zatopiono jeszcze jeden kontrto rpedow iec oraz 
czw arty  k rążo w n ik  „G io va n n i de lla  Bandę N ere“ , na­
leżący do k lasy C ondottie ri.

B itw a  trw a ła  k ró tko . Po rozb ic iu  eskadry w łosk ie j 
reszta je j okrę tów , korzysta jąc z ciemności, uciekła.

Na d ru g i dzień rano w yra tow ano  z morza około 
tysiąca rozb itków . Można b y  b y ło  u ra tow ać jeszcze 
k ilkuse t, gdyby n ie  bombowce n iem ieckie, k tó re  zaczę­
ły  bom bardować ra tu jące  okrę ty . Zrezygnowano wobec 
tego z dalszej a k c ji ra tow nicze j i  wysłano ty lk o  do 
a d m ira lic ji w łosk ie j depeszę, podając dokładnie m ie j­
sce, gdzie p ły w a ją  tra tw y  z rozb itkam i. Sztab w łosk i 
p o tw ie rd z ił odb ió r depeszy, podziękow ał za wiadomość 
i  aw izow ał w ys łan ie  na „pobo jow isko '1 okrę tu-szp ita la .

Do n ie w o li dostało się 849 W łochów  i  35 N iem ­
ców. Dowódca eskadry, a dm ira ł Contani —  u tonął.

Bramcote, 13 kw ie tn ia  1941 r.

W  w y n ik u  o fensyw y rozpoczętej w  styczniu w  A f ­
ryce Północnej, A n g lic y  doszli do A nghe ila , zdobywa­
jąc  po drodze S id i-B a ran i, Tobruk, Bard ię, Dernę, 
Bengazi i  E l Bregę. Z a b ra li do n ie w o li tysiące n ie ­
m ieckich i  w łosk ich  żo łn ierzy oraz zdoby li w ie lką , n ie  
przeliczoną dotychczas, ilość sprzętu wojennego: ka ra ­
b in y  maszynowe, a rty le rię , czołgi, sk łady żywności, 
am u n ic ji i... po jecha li sobie do G recji.

Wobec tego p rzy je ch a li sobie N iem cy i  rozpoczęli 
ofensywę. Z d o b y li Anghe ila , E l Bregę, Bengazi, Dernę, 
Bard ię  i  podchodzą do S id i-B a ran i. Z a b ra li do n ie w o li 
tysiące żo łn ierzy oraz zd ob y li w ie lką , n ie  przeliczoną 
dotychczas, ilość sprzętu wojennego: ka ra b in y  maszy­
nowe, a rty le rię , czołgi, sk łady a m u n ic ji i  żywności i... 
odpoczywają sobie, bo się zm ęczyli.

Wobec tego ty lk o  patrzeć, ja k  p rzy jdą  z G rec ji 
A n g licy  i  rozpoczną sobie ofensywę. Zdobędą S id i-B a -
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ran i, Bard ię, Dernę, Bengazi, E l Bregę i  Angheila . Za­
b io rą  do n ie w o li tysiące n iem ieckich  i  w łoskich  żołnie­
rzy  oraz zdobędą w ie lką , n ie  do przeliczenia, ilość 
sprzętu wojennego: ka ra b in y  maszynowe, a rty le rię , 
czołgi, sk łady a m u n ic ji i  żywności... i  pó jdą  sobie bro­
n ić  jakiegoś nowego a lianta .

Wobec tego p rzy jdz ie  sobie w ięcej N iem ców i  roz­
poczną ofensywę. Zdobędą Anghe ila , E l Bregę, Ben­
gazi, Dernę, Bardię, T o b ru k  i  podejdą do S id i-B a ran i. 
Zab iorą  do n ie w o li tysiące żo łn ierzy oraz zdobędą 
w ie lką , n ie  do prze liczenia ilość sprzętu wojennego: 
ka ra b in y  maszynowe, a rty le rię , czołgi, sk łady żyw ­
ności i... odpoczną sobie, bo się zmęczą.

Wobec tego p rzy jadą  A n g lic y  i  rozpoczną sobie 
ofensywę. Zdobędą S id i-Baran i...

Do trzech razy sztuka.

Bramcote, 14 kw ie tn ia  1941 r.

H it le r  znowu z ro b ił dw ie  o m y łk i: napadł na Grecję 
i  na Jugosławię.

Elegancko pop isa ły się W ęgry. M im o że cztery 
m iesiące tem u zaw a rły  z Jugosław ią p a k t serdecznej 
p rzy ja źn i —  napad ły na n ią  w raz z N iem cam i. T ak  n ie  
m óg ł postąpić an i regent, an i adm ira ł. T ak  m ogła po­
stąpić ty lk o  zw yk ła  św inią.

U da ł nam  się rum uńsk i sprzym ierzeniec i  uda ł się 
nam  w ęg iersk i b ra tanek!

Bramcote, 22 kw ie tn ia  1941 r.

W ychodziła  w  W arszaw ie przed w o jną  gazeta co­
dzienna pod ty tu łe m  „D z ień  D o b ry11. Pam iętam , że je ­
den z je j num erów , uczyn ił na m nie  niesam owite w ra ­
żenie: ty tu ł i  p ie rw szy nag łów ek b rzm ia ły :

„D z ień  D ob ry11. Dżuma panuje  w  Chinach.
G dyby obecnie ja k iś  ang ie lsk i dz ienn ik  nazyw a ł się 

„G ood M o m in g 11, to n ie  ty lk o  jeden jego num er, ale
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p raw ie  w szystkie z ostatn ich dni, sp ra w iłyb y  wrażenie 
podobne:

„D z ień  D o b ry “ . 1000 tru p ó w  w  B irm ingham .
„D z ień  D ob ry". 2000 tru p ó w  w  Londyn ie . •
„D z ień  D ob ry". 12000 tru p ó w  w  Belgradzie.
Rzeczywiście ostatnie wiadomości, i  to ze wszyst­

k ich  fron tó w , są zdecydowanie złe.
Kam pania  jugosłow iańska jest ju ż  w łaściw ie  za­

kończona. D robne w a lk i m ają  charakte r p a rty z a n tk i 
i  n ie  mogą być brane pod uwagę. Grecy w y co fa li się 
z A lb a n ii i  w raz z ekspedycyjnym  korpusem  angie l­
sk im  b ron ią  się na now ym  froncie, k tórego lin ia  prze­
chodzi od O lim pu  na zachód w  stronę K o ricy . Prawe 
skrzyd ło  tego fro n tu  obsadziły różne w ojska  im p e ria l­
ne, lew e —  Grecy. N iem cy ponoszą duże s tra ty  i  n ie  
zdo ła li dotychczas przełam ać te j now ej l in i i  umocnień. 
Pchają się jednak w szys tk im i s iłam i i  mając, ja k  
zawsze zresztą, druzgocącą przewagę techniczną i  ludz­
ką —  prędzej czy później zmęczonych już  G reków  po- 
Wją-

W  nocy z 9 na 10 kw ie tn ia  R A F  zbom bardował 
B e rlin . N a jw ięce j uc ie rp ia ło  śródmieście, a liczba o fia r 
sięgała dwóch tysięcy. N iem cy b y li  w śc iek li i  zapo­
w ied z ie li zemstę. Od zm ierzchu aż do św itu , całą noc 
z 16 na 17 kw ie tn ia  bom bardow a li śródmieście Lon ­
dynu. B y ł to jeden z najcięższych ra idów  od początku 
w o jny . Zburzono i  spalono k ilka se t dom ów m ieszkal­
nych, osiem szp ita li, pięć szkół, p ięć kościo łów  i  dwa 
w ie lk ie  k ina . Zginęło  rów nież około dwóch tysięcy 
ludzi.

N aza ju trz , to jest dn ia  17 kw ie tn ia , w  porannych 
kom un ika tach  rad ia  n iem ieckiego ostrzeżono A n g likó w , 
że je ś li jeszcze raz przylecą nad B e rlin , to oni, N iem cy, 
Wykończą Londyn  bez reszty.

A n g lic y  d ługo się n ie  n am yś la li —  w  niecałe 24 
godziny, bo ju ż  w  następną noc, z 17 na 18 kw ie tn ia
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w y s ła li nad B e r lin  najcięższe swoje bombowce —  S ter- 
ling i...

Na ty m  się jednak n ie  skończyło, bo N iem cy też 
długo n ie  czekali z odwetem  za S te rlin g i, rów nież n ie ­
całe 24 godziny, i  całą następną noc bom bardow ali 
Londyn. T ra f i l i  w  ka tedrę  Świętego Paw ła, w  B uck ing ­
ham  Pałace, siedzibę k ró la , z b u rzy li zupełnie k ilk a  
dzie ln ic w  śródmieściu.

Cała prasa, w  im ie n iu  w szystkich  obyw ate li, w o ła  
o rewanż:

„B om b B e r lin  —  Bomb Rome —  Bomb M un ich
T ha t is the frenzied sh riek  th a t is sweeping B r i-  

ta in  a fte r the Nazi m u rde r ra ids of last week.
I t  is the ery o f ten m ilio n  deluded foo łs“ .

„Bom bardow ać B e rlin , bom bardować Rzym, bom­
bardować M onach ium  —  oto jest w śc iek ły  k rz y k  rozle­
gający się w  A n g lii po m orderczych n iem ieckich  ra i-  
dach w  osta tn im  tygodniu . To jest k rz y k  dziesięciu 
m ilio n ó w  oszukanych d u rn i“ .

„D u rn i“ ? N ie  rozum iem , ale i  n ie  przeczę.

O statn i ko m u n ika t o w alkach  na Bałkanach po­
daje wiadomość, że ewakuowano O lim p, Larisę  i  prze­
sunięto lin ię  fro n tu  o 100 k ilo m e tró w  na południe. Poza 
ty m  ko m u n ika t tw ie rd z i, że odw ró t przeprowadzony 
został w s p a n i a l e .  To nas uspokoiło!

Jeszcze k ilk a  ta k ich  wspaniałości...

Bramcote, 25 kw ie tn ia  1941 r.

Kam pania  bałkańska dobiega końca. Zadano N iem ­
com kolosalne s tra ty , zabito  ich  jakoby sto tysięcy, 
poraniono z p ó ł m iliona , dziesięć d y w iz ji rozb ito  
w  puch, dziesiątku jąc dwadzieścia dalszych. Z g iną ł 
zm iażdżony w  dz ik ich  górach k w ia t n iem ieck ie j m ło ­
dzieży. Nasze bohaterskie w ojska  s ia ły  śm ierć i  znisz-
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ezenie, spraw ia jąc straszliw e ciągi p ru sk im  kohor­
tom...

W  rezu ltacie  tych  w spania łych  operacji —  k ró l 
g reck i zw ia ł na K re tę , jugos łow iańsk i na B lis k i Wschód, 
A ten y  padną lada dzień.

Bramcote, 27 kw ie tn ia  1941 r.

W  nocy z 23 na 24 zginęła podczas lo tu  ćwiczeb­
nego cała załoga Ansona. W racając z p rze lo tu  w p a d li 
pod C oventry na balon. W czoraj odby ł się pogrzeb. 
T ym  razem w yłączn ie  polski, gdyż A n g lik ó w  zabra ły 
rodz iny poległych.

W szystko odbyło  się w ed ług  zw ykłego szablonu. 
D w ie  jasne dębowe tru m n y  ustaw ione na samochodo­
w ej p rzyczep ie -p la tfo rm ie  i  o k ry te  b ia ło-czerw onym  
sztandarem o tw ie ra ły  ko nd uk t k ilku n a s tu  samochodów. 
Podczas d rog i do m iasteczka k rą ż y ł n isko samolot. Od 
b ram y cm entarnej do grobu tru m n y  n ie ś li koledzy.

K ró tk a  m od litw a , p rezentu j broń, trz y k ro tn a  sal­
wa honorowa i  h e jna ł na trąbce, po czym nastąp ił 
os ta tn i a k t sm utnej uroczystości: każdy z nas podcho­
d z ił sprężystym , żo łn ie rsk im  k rok iem  do grobu i  że­
gnał się, oddając ostatnie honory.

Na pogrzeb jedynego syna p rzy jecha ł z Londynu  
in żyn ie r R ud lick i. T rzym a ł się dzie lnie, b iedny ojciec, 
do ostatka. I  on sta ra ł się sprężystym , żo łn ie rsk im  k ro ­
k iem  podejść do grobu syna, lecz w idać było , ja k  słabo 
m u się to udaje. M y  żegnaliśmy kolegów, energicznie 
sa lu tu jąc —  on, cyw il, stanąwszy „na  baczność" przed 
o tw a rtym  jeszcze grobem, s ch y lił ty lk o  głowę i  pow ie­
dzia ł: „Żegna j, synku".

Tak, „syn ku ", bo pan sierżant R u d lick i m ia ł sie­
demnaście la t.

Bramcote, 29 kw ie tn ia  1941 r.

Znów  m ie liśm y ka tastro fę. N ie  w iadom o na razie 
z ja k ic h  przyczyn  ro zb ił się W e lling ton . Cała załoga —

U  — O b yś  ty l  w  c ie k a w y c h  czasach
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jeden A n g lik  i  trzech podoficerów  Po laków  —  zgi­
nęła.

Bramcote, 7 maja 1941 r.

D nia  25 kw ie tn ia  weszły do a k c ji bo jow e j dwa na­
stępne polskie  d yw iz jo n y  bombowe: 304 i  305.

Sytuacja  w  A fryce  jakoś się popraw iła . T obruk, 
w  k tó ry m  w alczy B rygada K arpacka pod dowództwem  
generała Kopańskiego, trzym a  się i  b ruźdz i N iemcom 
na ty łach. A b isyn ia  jes t p raw ie  wykończona i  zw ol­
nione stam tąd w ojska  im peria lne  walą, ile  s ił, do 
Eg ip tu .

T ak ja k  swego czasu jako  je d n i z p ie rw szych uzna­
liśm y  aneksję A b is y n ii przez W łochy, ta k  i  teraz jako  
je d n i z p ie rw szych w ys ła liśm y do H a ile  Selasie te le­
g ram  g ra tu la cy jn y  z o kaz ji odzyskania przez A b isyn ię  
niepodległości. Jest to bardzo sprytne  posunięcie dyp lo ­
matyczne. Negus b y ł bardzo wzruszony i  pow iedzia ł 
„dz ięku ję ".

Bramcote, 13 m aja 1941 r.

W  nocy z soboty na niedzie lę zaszedł w  Szkocji 
c iekaw y wypadek. Około godziny 11 w ieczorem  pew ien 
fa rm e r spod Glasgow usłyszał tuż  nad domem w a rko t 
samolotowego s iln ika , a w  chw ilę  późnie j okropny 
trzask i  w ybuch. G dy w yb ie g ł na dw ór, zobaczył na 
pob lisk ie j łące jak iś  w ie lk i ogień i  oświetlonego nim ... 
spadochroniarza! F a rm er cofną ł się do domu i  z b raku  
inn e j b ro n i z łapa ł w id ły , aby n im i p rzy jąć  gościa.

N iedaleko płonącego M esserschm itta leżał n ie­
m ieck i lo tn ik . W edług słów  Szkota N iem iec począł m u 
dawać jak ieś znak i i  uśmiechać się do niego. Gdy fa r­
m er nadstaw ia jąc w id ły  podszedł b liże j, N iem iec prze­
m ó w ił do niego bardzo dobrą angielszczyzną. Ruszać 
się n ie  m ógł, gdyż m ia ł złamaną nogę. Poczciwy Szkot 
odstaw ił w id ły , w z ią ł N iemca na p lecy i  zaniósł na 
ferm ę.
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Ponieważ b y ło  ju ż  późno, n ie  m óg ł N iemca wziąć 
do kina. Posadził go natom iast przed kom ink iem  
w  w ygodnym  fo te lu , poczęstował herbatą  i  doskona­
ły m i kanapkam i z mięsną pastą. Gdy m ia ł go ułożyć 
do snu na puchowych materacach małżeńskiego łoża, 
n ieoczekiwanie p rzyb y ła  p o lic ja  i  zabrała N iemca do 
szpitala w  Glasgow.

I  tu  nastąpiła  sensacja: N iem iec, k tó ry  zrazu po­
w iedzia ł, że nazywa się H orn, p rzyzna ł się, że jes t Ru­
dolfem  Hessem!

Rano p rzy lec ia ł samolotem z Londynu  wyższy 
u rzędn ik  angielskiego M SZ i  rzeczyw iście rozpoznał 
w  spadochroniarzu ideowego przyw ódcę nazistów  i  za­
stępcę H itle ra !

Cała prasa przepełniona jes t hessowską aferą. 
A  oto ciekawsze w y ją tk i:

„Jest to jeden z tych  n ieob licza lnych  w ypadków , 
k tó re  mogą zaważyć na szalach w o jn y ".

„...ta  n iesam ow ita  ucieczka doskonale nadaje się 
do potwornego obrazu tego niew iarygodnego, ohydne­
go m elodram atu, tych  drugorzędnych scenicznych efek­
tów  potworności, w  k tó re  w trą c ił św ia t H itle r" .. .

„...ucieczka Hessa jest ta k  potężnym  uderzeniem 
w  prestiż  H itle ra , iż  p ra w ie  n iw eczy znaczenie sukce­
sów na Bałkanach"...

„D la  Niemców... świadomość, że R udo lf Hess prze­
sta ł w ie rzyć w  H itle ra  i  w  zwycięstwo, rów na się ka­
tas tro fie  najw iększe j m ia ry "...

„W ie le  przem aw ia za tym , że Hess u c ie k ł przed 
ka tastro fą  N iem iec"...

„N a jgen ia ln ie jszy  dowódca b ry ty js k i, dysponujący 
najpo tężn ie jszym i s iłam i, an i n a jw yb itn ie jszy  mąż sta­
nu, dysponujący najdon ioś le jszym i argum entam i, n ie 
P o tra fiłb y  zadać Rzeszy ta k ie j k lęsk i, ja k  to zdzia ła ł 
jeden je d yn y  M esserschm itt Hessa"...

„R u d o lf Hess m usi ponosić ogrom ną część odpo­
w iedzia lności za każde zburzone ognisko domowe
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w  Europie, począwszy od W arszawy aż po P lym outh... 
Jest to  h itle ro w iec  i  to jeden z najgorszych. Jest on 
n ie  ty lk o  gangsterem, jest on jeszcze zdrajcą. Jeżeli 
zaś jest zdrajcą, n ie  znaczy wcale, aby m orderca prze­
s ta ł być gangsterem"...

„M in is te r  B ev in  nazw ał Hessa mordercą. M a rację. 
Jedyn ie  g łupcy sta ra ją  się zrob ić z Hessa n iem a l świę­
tego, którego niebo zesłało A ng likom . Jest on w ie lką  
rybą  h itle row ską  i  jednym  z najpotężnie jszych w  całej 
bandzie"...

„Hess jest człow iekiem , z k tó ry m  n ig dy  bym  n ie  
rokow ał, a zdania tego n ie  zm ienię, naw et gdyby tego 
w ym aga ły  w zględy dyplom atyczne. D la  m nie  h it le ryzm  
jest h itle ryzm em . N ie  w ierzę, aby H it le r  m ia ł n ie  w ie ­
dzieć, że ten Hess w y b ie ra ł się do A n g lii. M am  od w ie ­
lu  la t doświadczenie z ty m i panam i to ta lis tam i. U w a­
żam, że są bardzo podobni do zbó jów " (M in is te r P racy 
E. Bevin).

Ja osobiście, n ie  w y ro b iłe m  sobie, jeszcze o tym  
w szystk im  zdania. Ż a łu ję  ty lk o  bardzo, że to n ie  ja  
by łem  fa rm erem  spod Glasgow. D a łbym  m u pasty...

Bramcote, 17 m aja 194.1 r.

N ajbardz ie j obecnie p rze ludnione m iejsca w  A n g lii 
to  małe, na uboczu położone miasteczka. Ludność ich  
zw iększyła  się ostatnio p raw ie  dw ukro tn ie , bow iem  
p rz y ję ły  w  gościnę tysiące m ieszkańców ewakuowanych 
z ośrodków w ie lk iego  przem ysłu.

Nuneaton, na którego pery fe riach  leży nasze lo tn i­
sko, to  w łaśn ie  jedno z ta k ich  p rze ludnionych, m aleń­
k ich  miasteczek. M im o że an i pod względem  w ojsko­
w ym , ani p rzem ysłowym , ani ja k im k o lw ie k  in n ym  nie 
przedstaw ia specjalnej w artości, m iasteczko to jest 
w prost bezcenne. Bezcenne dlatego, że jest to m ia ­
steczko dzieci. Większość jego m ieszkańców to  w łaśnie 
dzieci, ewakuowane z C oventry, z B irm in gh am  i  z L i-
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verpool. Tysiące m ałych, w iększych i  zupełnie m aleń­
k ich  obyw a te li —  oto publiczność, jaką  się przeważnie 
w idu je  w  parkach, w  ogrodach i  na u licach. Rodzice 
ich, robotn icy, pozostali na niebezpiecznych posterun­
kach pracy, a ska rby swoje w y s ła li pod opieką dziad­
ków, babek i  c io tek do małego, spokojnego miasteczka.

N ie  by ło  tu  co p raw da żadnych so lidnych schro­
nów, n ie  by ło  zmasowanej a r ty le r i i  an i zaporowych 
balonów, ale m im o to zupełnie bezbronne miasteczko 
czuło się bezpieczne. „Przecież najlepszą naszą obroną 
■— m ó w ili sobie ra d n i m iasta —  jest bez w ątp ien ia  
sama obecność tysięcy m aleńkich  m ieszkańców.11

D zisia j, około 1 godziny w  nocy, obudz iły  nas po­
tężne w ybuchy bomb. B y liśm y pew ni, że to nasze lo t­
n isko o dk ry to  i  że to m y ty m  razem jesteśmy celem 
bom bardowania. .

Z im ow e płaszcze, he łm y, m aski gazowe —  i w  k i l ­
ka ch w il w yb ieg liśm y z kw ater. Jednak n ie  by ło  po­
trzeby schodzić do schronów. W  m ilczen iu  w p a tryw a ­
liśm y się w  s trasz liw y  w idok. W  jaskraw ym  ośw ietle­
n iu  m agnezjowych bomb cały spow ity  w  k łęby  czarne­
go dym u —  p a lił się m a ły  Nuneaton...

D w ie  godziny trw a ło  okropne w idow isko . N iem cy 
la ta li n isko i  celnie rzuca li bomby. Celnie, to znaczy 
w  samo śródmieście. To n ie  b y ła  pom yłka  z C oventry! 
Nad C oventry, bojąc się balonów, la ta lib y  ponad ich  
pułapem ! N ie, on i w iedz ie li! T ak  ja k  załoga podwod­
nego ok rę tu  w iedzia ła , że na pokładzie „C ity  o f Be- 
nares“  zna jdu ją  się same dzieci, ta k  i  załogi bom bow­
ców lecące spalić m iasteczko w iedz ia ły , że n ie  ma tam  
fa b ryk , że n ie  ma tam  wojska, w iedz ia ły , że lecą m or­
dować cyw iln ą  ludność, tę najb iedniejszą, bezdomną 
i  głodną, w iedz ia ły , że lecą zabijać dzieci.

Podobno zginęło trzysta  osób. I le  w  ty m  dzieci — 
nie chciałem  pytać.

A  oto dzisiejszy ko m u n ika t A ir  M in is try :
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„W  ciągu ub ieg łe j nocy n iep rzy jac ie l z rzuc ił bom­
by w  k i lk u  m iejscowościach środkowej A n g lii. Są 
p e w n e  o fia ry  w  ludziach",

Bramcote, 21 m aja 1941 r.

„Po lacy a ta ku ją " —  taką wiadomość podał dzi­
siejszy „T h e  D a ily  Telegraph".

Jesteśmy podnieceni. P o lsk i tem peram ent zaczyna 
ponosić polskich żo łn ierzy. Szaleńcze, n ieprzytom ne 
w yczyny, graniczące w pros t z samobójstwem —  leżą 
w  naszym charakterze. Jako p rzyk ład  takiego całko­
w itego, bez reszty oddania się spraw ie może służyć 
ka p ra l A n to n i Bakalarz. On to w łaśnie, bez rozkazu, 
na ochotnika, rz u c ił się na lin ię  E lizabety! D z ięk i czyn­
n ik o w i zaskoczenia, a tak pow iód łby  się n iew ą tp liw ie . 
Już, już, w  najczulszym  i  jednocześnie najw ażn ie jszym  
odcinku  l in i i ,  za tkn ię ty  by został sym bol po lsk ie j od­
w ag i i  de te rm inac ji, gdyby... gdyby pięćdziesięcioletnia 
M iss E lizabeta n ie  narob iła  p iekie lnego w rzasku!

Na pewno teraz poniewczasie żałuje, ale, na razie 
p rzyn a jm n ie j, przepadło wszystko, bo kapra la  Bakala­
rza zam knięto na sześć m iesięcy do aresztu.

N iem cy rów nież a taku ją ! W czoraj o św icie zaata­
ko w a li z pow ie trza  K re tę , siedzibę k ró la  i  rządu grec­
kiego. Po dłuższym  bom bardow aniu  lo tn iczym  z rzuc ili 
z sam olotów i  z szybowców k ilk a  tysięcy spadochro­
n ia rzy. W a lka  trw a .

Bramcote, 25 m aja 1941 r.

Gdzieś na wodach G ren land ii potężna eskadra an­
gielska spotkała się z eskadrą niem iecką. A n g lik ó w  
p row adz ił nadpancern ik „H ood", N iem ców —  pancer­
n ik  „B ism arck".

B itw a  n ie  trw a ła  długo i  skończyła się klęską... 
A n g lik ó w ! Po trzecie j sa lw ie  „B ism a rcka " „H ood " w y ­
lec ia ł w  pow ietrze, tra f io n y  w  kom orę am unicy jną !

HM S „H o od " spuszczony b y ł na wodę w  1920 roku,
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kosztował sześć m ilio n ó w  fun tów , m ia ł najpotężniejsze 
uzbro jenie  i  ch ro n iły  go p ły ty  pancerne, m ie jscam i pół 
m etra  grube. Z załogi tego okrę tu , liczącej 1341 m a ry ­
narzy, u ra tow a ło  się ty lk o  trzech.

Bramcote, 27 m aja 1941 r.

Zatopienie „Hooda“  n ie  było , ja k  się obecnie oka­
zało, ostatnią fazą b itw y . O statn ią fazą b y ło  zdarzenie 
zupełnie nieoczekiwane, a m ianow icie , zatopienie... 
„B ism arcka "!!!

Tak! „B ism a rck ", sześciomiesięczny szczeniak, n a j­
potężnie jszy n iem ieck i pancern ik, pogromca dwudzie­
stoletniego staruszka „H ooda", którego posła ł na dno 
oceanu, sam dzisia j leży ja k  zdechły pies u  wejścia do 
K ana łu ! Z jego załogi, liczącej przeszło 2000 m aryna­
rzy, w  ty m  „ k w ia t"  p rzyszłych p ira tó w  —  500 kade­
tó w  szkoły m orsk ie j, w y łow iono  z morza 83. (O osiem­
dziesięciu trzech za dużo!).

Przebieg b itw y  b y ł następujący:
21 m aja, godzina 15
A ng ie lsk ie  samoloty w yw iadow cze u s ta liły , że 

w  jednym  z fio rd ó w  w  pob liżu  Bergen zna jdu ją  się 
dwa n iem ieckie  o k rę ty  wojenne: pancern ik  „B ism a rck " 
i  k rążo w n ik  „P rin ce  Eugen".

N iezw łocznie w ysłano w ypraw ę  W h itleyó w  i  H ud­
sonów, lecz samoloty w ró c iły , n ie  w ykonaw szy zada­
n ia  z powodu złe j pogody.

22 maja.
Sam olot ty p u  „G len  M a r t in "  zam eldował do do­

w ództwa Home Fleet, że n iep rzy jac ie lsk ie  o k rę ty  opuś­
c iły  norweską k ry jó w k ę  i  p łyn ą  kursem  330.

23 m aja, godzina 20
H M S „N o r fo lk "  rozpoznał n ie p rzy jac ió ł p łynących 

ty m  samym kursem , a w ięc w  k ie ru n k u  cieśn iny D uń­
skie j, m iędzy Is land ią  a G ren landią . Do „N o rfo lk a "  do­
łączy ł się „S u ffo lk "  i  oba te ok rę ty  ś ledziły  stale w ro ­
gów, n a tu ra ln ie  z „p rz y z w o ite j"  odległości.
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24 m aja, godzina 6
Stało się jasne, że „B ism a rck11 i  jego towarzysz 

sta ra ją  się przedostać przez A tla n ty k , aby rozpocząć 
korsarską działalność p rzeciw  konw ojom  p łynącym  
z am erykańską pomocą. Należało ich  za wszelką cenę 
zlikw idow ać. Do roboty  te j wyznaczono dwa pancer­
n ik i:  „H ood11 i  „P rince  o f W ales11, k tó re  k ilk a  m in u t 
po godzinie 6 naw iąza ły z N iem cam i ko n ta k t ogniowy.

N ieste ty po k ró tk ie j walce, bo o godzinie 6,30 
„H ood11 w y lec ia ł w  pow ietrze  tra fio n y  fuks ia rską  sal­
wą z odległości ponad 13 m il!  „Książę W a lii11 też nie 
w yszedł z te j w a lk i bez szwanku, gdyż dostał k ilk a  
g rana tów  i  szybkość jego spadła do 27 węzłów. Rów­
nież i  „B ism a rck11 został tra fio n y , gdyż —  w edług m el­
dunku  samolotu Sunderland —  N iem iec p łyn ie  z szyb­
kością nie w iększą n iż  24 w ęzły  i  co ważniejsze pozo­
staw ia  na wodzie ob fite  ślady paliw a.

Od godziny 6,30 do 18,30 samoloty Sunderland 
i  C ata lina  (ten osta tn i —  am erykańskie j p ro du kc ji)  stale 
śledzą n ieprzy jac ie la . O godzinie 18,30 rozpoczął ogień 
k rążo w n ik  „S u ffo lk 11, ale „B ism a rck11 w a lk i n ie  p rzy ­
ją ł  i  s ta ra ł się uciec. Udaje  m u się to w  stosunku do 
„S u ffo lk a 11, lecz n ie  może oddalić się od „Księc ia  
W a lii11, k tó ry  choć uszkodzony w y trw a le  p łyn ie  za 
N iem cam i aż do północy.

Sam olot Sw ordfish, z lo tn iskow ca „V ic to r iu s “ , w y ­
rzuca torpedę, k tó ra  tra f ia  „B ism arcka11 i  obniża jego 
szybkość do 20 węzłów . Po stw ierdzen iu  te j okolicz­
ności dowódca Home F lee t m e ldu je  A d m ira lic ji,  że po­
s tanow ił zaatakować „B ism arcka11 o godzinie 9 rano. 
Pancern ik  „K in g  George V “  w raz z k ilko m a  krążow ­
n ik a m i i  destroyeram i szyku ją  się do w a lk i z ciężko 
rannym , ale posiadającym  pełne uzbro jenie  „B ism a r­
ck iem 11.

25 m aja, godzina 3
Pogoda zepsuła się. W idzialność n ie  w iększa n iż 

5 m il. K o n ta k t został stracony i  przez ca ły dzień n ie
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w idziano ju ż  n ieprzy jac ie lsk ich  okrę tów . T rw a ją  go­
rączkowe poszukiwania.

26 m aja  godzina 10,35
Znaleziono zbiega. O d k ry ł go samolot C ata lina 

i  podał w  rad iogram ie  jego współrzędne. Poza ty m  do­
niósł, że „B ism a rck " jes t sam. „P rince  Eugen“  —■ zn ik ł.

Po nadaniu  depeszy, k tó ra  przypieczętowała los 
„B ism arcka", C ata lina w a li się do morza, tra fio n a  n ie ­
m ieck im  granatem.

Dowódca Home F lee t na swoim  okręcie flagow ym  
—  pancern iku  „K in g  George V " , zna jdow ał się w  ty m  
czasie o 120 m il na zachód. Po o trzym aniu  w iadom ości 
z C a ta liny  w z ią ł ku rs  na plac bo ju  i  z szybkością 26 
węzłów  począł się zbliżać do „B ism arcka". Jednocześnie 
okrę ty  „R enow n", S h e ffie ld " i  lo tn iskow iec „ A r k  Ro- 
y a l"  —  okrążały „B ism arcka " od wschodu.

26 m aja, godzina 19
Sam olot S w ord fish  a taku je  N iemca po raz drugi. 

T ra fia ją  go dw ie  torpedy. „B ism a rck " ma uszkodzone 
stery i  zaczyna p łynąć zygzakami.

26 m aja, godzina 22,15
Home F lee t spotyka się z okrę tam i p łynącym i od 

Wschodu. W ysłano destroyery d la naw iązania ko n ta k tu  
z n ieprzyjacie lem .

26 m aja, godzina 22,30
P ierw szy spostrzegł „B ism a rcka " i  ostrze la ł go (!) 

Polski kon trto rpedow iec „P io ru n ".
26 m aja, godzina 23
D estroyery m eldu ją , że „B ism a rck " ledwo się ru ­

sza. Dowódca Home F lee t p rzygotow uje  a tak ze św i­
tem.

27 m aja, godzina 1,40
D estroyery „Cossah" i  „M a o r i"  wypuszczają to r­

pedy. Na „B ism a rcku " w ybucha pożar.
27 m aja, godzina 7,10
Z  powodu złe j pogody odłożono atak. „B ism a rck " 

P łyn ie  na północ okrążony przez destroyery.
27 m aja, godzina 10,00
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O statn i akt. „K in g  George V "  i  „R odney“  rozpo­
czynają ogień. „B ism a rck " przestaje strzelać. HMS 
„D orse tsh ire " wypuszcza na „B ism arcka " dw ie torpe­
dy. Po jednej z każdej strony.

27 m aja, godzina 11,07
Zam iast „B ism arcka " p łyną  na fa lach puste beczki 

po buraczanej m armoladzie.

Te, H it le r ! Masz „B ism arcka"?  Gówno masz, nie 
„B ism arcka".

Bramcote, 5 czerwca 1941 r.

K re ta  po dwunastu  dniach obrony padła. W edług 
kom un ika tów  ang ie lskich  około 15.000 żo łn ierzy b ry ­
ty js k ic h  i  g reckich  zdołano, ja k  zawsze wspaniale, 
ewakuować do Eg iptu . Reszta, pewno d rug ie  ty le , 
a może w ięcej —  zginęło lu b  dostało się do n iew o li.

S tra ty , ja k ie  pon ieś li N iem cy, są ogromne. Z g i­
nęło n ie m n ie j n iż  10.000 w yborow ych  żołn ierzy. W y­
borow ych, a lbow iem  spadochroniarze i  p iechota po­
w ie trzna , a oni ty lk o  w a lczy li na wyspie, to n ie w ą t­
p liw ie  najwartościowsze i  n iezby t liczne oddzia ły. S tra ­
ty  w  m ateria le , ja k ie  pon ieś li N iem cy, są rów nież bar­
dzo ciężkie.

Zniszczono im  przeszło 600 samolotów, a 2.000 lo t­
n ik ó w  poniosło śmierć.

N ieste ty A n g lic y  prócz k lę sk i m ora lne j, ja ką  jest 
świadomość porażk i poniesionej od n ieprzy jac ie la  po­
zbawionego czołgów, a naw et a r ty le r ii,  pon ieś li rów nież 
duże s tra ty  w  m arynarce  w ojennej. O krę ty , k tó re  z po­
wodzeniem  b ro n iły  brzegów w yspy przed desantam i 
m orsk im i, pozbawione b y ły  ochrony własnego lo tn ic ­
twa. N iem cy, n ie  obaw ia jąc się S p itf ire ‘ów i  H u rr ica - 
ne‘ów, p rzeprow adz ili masowe a ta k i pow ietrzne na 
liczne o k rę ty  zmasowane na stosunkowo n iedużej prze­
strzeni. W  rezu ltac ie  osiem jednostek poszło na dno,
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a k ilkanaście  uszkodzono ta k  ciężko, że m usia ły  wyco­
fać się z w a lk i.

M ożliw e  nawet, że cała b itw a  o K re tę  by ła  ty lk o  
w  ty m  celu przez N iem ców zorganizowana, aby w ciąg­
nąć w  swego rodza ju  pu łapkę  angielską flo tę . Jeżeli 
ta k  jest naprawdę, to podstęp się udał. Śródziemno­
m orska flo ta  została ta k  bardzo osłabiona, że n ie  zdoła­
ła  naw et przeszkodzić N iem com  w  w ys łan iu  konw ojów  
z w o jsk iem  i  sprzętem do S y rii, następnego, ja k  się 
w ydaje, p u n k tu  program u.

W  sy ry js k im  porcie L a ta k i, na północ od B e jru tu , 
w y ładow ała  się n iem iecka d yw iz ja  pancerna ju ż  na 
trzeci dzień po upadku K re ty !

Jeżeli F rancuzi dadzą N iem com  czołgi, benzynę 
i  żarcie, no to...

Bramcote, 13 czrwac 1941 r.

W  ub ieg łym  tygodn iu  zginęło w  pow ie trzu  czter­
nastu po lsk ich  lo tn ikó w . M iędzy n im i m a jo r G a w liko w ­
sk i i  kap itan  S te fan ick i.

Bramcote, 20 czerwca 1941 r.

Ofensywa lo tn icza  na zachodnie N iem cy, w  k tó re j 
co noc b io rą  udz ia ł w szystkie  polskie  d yw iz jon y  bom­
bowe, trw a  ju ż  od ośmiu dni. S tra ty  nasze są stosun­
kowo większe n iż naszych a lian tów . N ic  dziwnego 
zresztą. L o t na Brem ę czy inne północne p o rty  Rzeszy, 
trw a  około sześciu godzin. Zaczyna się przed nocą 
i  kończy się za dnia. Obecnie noce w  północnych N iem ­
czech są bardzo w idne  i  trw a ją  n ie  d łużej n iż  cztery 
godziny. Stare, w olne  W e lling tony, na tle  rozśw ietlo ­
nego północną zorzą nieba i  na tle  palących się m iast 
—  sta ją się ła tw y m  łupem  m yśliw ców . W edług słów 
uczestn ików  samobójczych ra idów , W e lling ton , obcią­
żony bom bami, na pułapie, to jest na 17.000 stóp, n ie  
osiąga w iększej szybkości n iż  100 m il na godzinę i  w i­

171



doczny jes t d la  n ieprzy jac ie lsk ich  m yś liw ców  już  z od­
ległości 2 k ilom e trów .

Nowoczesne samoloty bombowe, na k tó rych  prze­
ważnie la ta ją  nasi a lianci, są dwa razy szybsze, dwa 
razy s iln ie j uzbrojone i  m ając wyższy pu łap  —  są dla 
M esserschm ittów  p ra w ie  niedostępne.

Załogi, k tó re  co k ilk a  d n i opuszczają naszą stację 
udając się do dyw iz jonów  bo jow ych  jako  uzupełnienie 
s tra t —  w yjeżdżają  ochotnie i  odważnie, ale można już  
zauważyć pewne oziębienie dawnego zapału. Chłopcy 
chcą latać, chcą walczyć, chcą ze wszystkich s ił p rzy ­
czynić się do zwycięstwa, ale... ale n ie chcą z rozm y­
słem popełniać samobójstwa.

Na w o jn ie  żołn ierze muszą ginąć, na to nie  ma ra ­
dy, ale nasze, ta k  n ieproporc jona lne  straty,, o ile  trw ać 
będą nadal, mogą mieć następstwa znacznie poważ­
niejsze. N ie  w róc i samolot ang ie lski! K to  o ty m  wie? 
T y lk o  ścisłe grono jednego z tysiąca a lianck ich  d y w i­
zjonów, n ik t  w ięcej. N ie  w ró c i samolot po lsk i! K to  
o ty m  wie? Wszyscy! W szystkie  nasze dyw iz jony , 
w szystkie  oddzia ły, w szystkie polskie stacje!

K to  z lo tn ik ó w  angie lskich zna A n g lika , k tó ry  
zginął? K i lk u  czy k ilku n a s tu  jego kolegów. K to  zna 
lo tn ik a  polskiego, k tó ry  n ie  pow rócił?  C a ł e  l o t n i c ­
t w o  p o l s k i e !  I  to jes t w łaśn ie  przyczyną, że małe, 
a ta k  bezcenne polskie  ka d ry  lotn icze w  tych  w a ru n ­
kach mogą wykończyć się psychicznie.

W czoraj n ie  w ró c iły  z lo tu  bojowego nad N iem cy 
trz y  polskie W e llin g ton y  —  osiemnastu...

M iędzy in n ym i, n ie  w ró c ił rów nież podporucznik- 
-na w ig a to r K az im ie rz  Bernas. Poznałem go dopiero 
w  A n g li i  i  zap rzy jaźn iliśm y się serdecznie. Pam iętam, 
ja k  k ilk a  dn i temu, gdy rozm aw ia liśm y o lotach bojo­
wych, k tó rych  ju ż  k ilk a  odbył, zw ie rzy ł m i się z pew­
nego k łopotu :

—  Jak pewno wiesz, m am  dosyć b u jną  w yobraź­
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nię, ale jedne j sy tuac ji n ie  mogę sobie an i rusz w y ­
obrazić! N ie  w yobrażam  sobie m ianow ic ie  m om entu 
lądowania na spadochronie, gdy m nie  zestrzelą nad ce­
lem ! No pom yśl, Brem a czy K o lon ia  p a li się ja k  cho­
lera, niebo czerwone od pożarów, szwaby ryczą w n ie ­
bogłosy, naokoło pełno tru p ó w  i... i  ja  w łaśnie, jeden 
ze sprawców tego wszystkiego, z jaw iam  się n i stąd, n i 
zowąd! Jak m am  się zachować, jaką  m inę zrobić, co 
powiedzieć? Jak Boga kocham  —  n ie  w iem !

Ponieważ m nie  rów nież n ie  zbywa na w yobraźn i, 
poradziłem  m u dowcipnie, aby się z lekka  uśmiechnął, 
dygnął, zd ją ł czapeczkę i  pow iedzia ł „gu ten  m orgen“ .

P rzyrzek ł, b iedak, że ta k  zrob i i  śm iejąc się ser­
decznie zadem onstrował —  jak .

No, K a z ik  —  by ło  tak! B y ło  na pewno, z tą ty lk o  
różnicą, że n ie  m ów iłeś „gu ten  m orgen“ , lecz „bon 
jo u r “ , bo lądowałeś we F ra n c ji! P rawda, Kazik?

Bramcote, 27 czerwca 1941 r.

F in lan d ia  i  W ęgry zna jdu ją  się od dzisia j w  sta­
n ie  w o jn y  z Rosją. Rozeszła się pogłoska, że Szwecja 
zgodziła się na przemarsz w o jsk  n iem ieckich  przez 
swoje te ry to riu m . Japonia ma zam iar przystąp ić do 
Wojny.

Oto buk iec ik  dzisiejszych wiadomości. Są złe, n ie­
w ą tp liw ie , ale można by łoby  jakoś w ytrzym ać, gdyby 
n ie  inna  wiadomość, k tó rą  około północy podało radio 
n iem ieckie. W iadomość straszliw ą, wiadomość mrożącą 
k rew  w  żyłach, wiadomość, k tó ra  nape łn iła  nasze ser­
ca p rze ra ź liw ym  lękiem . Otóż, n i m n ie j, n i w ięcej, 
ty lk o  Dania zerw ała  stosunki z Sow ietam i! Tak, to 
już  koniec! D a n i a !

Bramcote, 30 czerwca 1941 r.

Na razie pomoc angielska dla R osji w yraża się 
ty lk o  w  znacznie wzm ocnionym  tem pie ofensyw y po­
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w ie trzne j. Co noc se tki samolotów bom bardu ją  zagłę­
b ia R hu ry  i  N adren ii, Ham burg, Brem ę i  K ilon ię .

Całe polskie lo tn ic tw o  bierze udzia ł w  tych  na lo ­
tach na N iem cy. N iestety, s tra ty  nasze są nadal d o tk li­
we. W  ostatnich dniach pięć m yś liw ców  i  czterech lo t­
n ik ó w  załogi bombowca. Jeden z dwóch uratow anych, 
poruczn ik  Idz ikow sk i, opow iedzia ł m i szczegóły tra ­
gicznego lo tu : W ys ta rto w a li z zadaniem na Bremę.
Do celu do lec ie li bez przygód i  po w yrzucen iu  bomb 
w z ię li k ie runek  pow ro tny . Jednakże w  połow ie  d rog i 
nad m orzem  (była  - godzina 2 w  nocy) zaczęły się psuć 
s iln ik i. Jeden w kró tce  stanął, a d ru g i ta k  bardzo zdał 
obro ty, że dalszy lo t b y ł n iem ożliw y. Szczęście, że 
w  ty m  momencie b y li  na dużej wysokości, m ie li w ięc 
nadzieję, że zdołają dociągnąć do lądu.

I  rzeczywiście, w  pew nej c h w ili usłyszeli m eldu­
nek przedniego Strzelca: „ lą d “ . Kom endant, m a jo r-p ilo t 
K ie lich , w y d a ł rozkaz opuszczenia samolotu. Przedni 
strzelec skoczył natychm iast i, ja k  się później okazało, 
szczęśliwie w y ląd ow a ł na brzegu. N iestety, pozostali 
członkow ie za łogi chcąc zabrać cenniejszy sprzęt s tra ­
c i l i  k ilk a  ch w il, podczas k tó rych  samolot prowadzony 
przez drugiego p ilo ta , sierżanta Januszkiew icza, za­
w ró c ił o 180 stopni. Przyczyna n ie  została w yjaśniona. 
M ożliwe, że postrzelane stery odm ów iły  posłuszeństwa, 
m ożliwe, że zdenerwowany p ilo t uczyn ił to bezwiednie, 
dość że samolot o dd a lił się od lądu. Pozostała część 
załogi, n ieśw iadom a tego fa k tu , w yskoczyła w  morze, 
w  odległości 4 m il od brzegu. P oruczn ik  Id z ikow sk i 
zanu rzy ł się podczas upadku około 3 m e try  pod wo­
dę. G dy w y p ły n ą ł na pow ierzchnię, usłyszał trzask sa­
m olo tu  walącego się do morza. Po c h w ili doszły go wo­
łan ia  drugiego Strzelca, lecz n ie  m ógł się z n im  poro­
zumieć ze w zględu na dużą odległość.

Położenie poruczn ika by ło  p raw ie  beznadziejne, 
a grozę pow iększał fa k t, że zapom niał wziąć ze sobą 
bu te lkę  ze zgęszczonym pow ietrzem , służącą do napeł­
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niania  gum owej kam ize lk i. I le  mógł, nap e łn ił ją  dm u­
chając, lecz n iew ie le  to pomogło. Rozebrał się i  zaczął 
p łynąć w  stronę re fle k to ró w , k tó re  z brzegu ośw iet­
la ły  fa le, stara jąc się ich  znaleźć. Odległość jednak 
by ła  zby t duża i  p rom ień  św ia tła  re flek to ra , m im o że 
o św ie tlił poruczn ika, n ie  za trzym a ł się ńa n im . B y ł 
odp ływ , poruczn ik  coraz bardzie j tra c ił s iły  i  n ie  m ógł 
p łynąć pod falę.

U p łynę ła  godzina... druga... Już nadszedł moment, 
że chcia ł napić się, b iedak, wody, gdyż s trac ił zupeł­
n ie nadzieję. K o s tn ia ł z zimna, t ra c ił przytom ność 
z w ysiłku ...

Naraz zobaczył w  m roku  ja k iś  c iem ny kszta łt! 
B y ła  to łódź ratownicza. Zaczął krzyczeć, machać rę­
kam i i... o Boże, usłyszał odpowiedź!

Dziób czarnego lift-b o o tu  zw ró c ił się w  jego k ie ­
runku.

F lo ty lla  łodzi, k tó ra  w yp łyn ę ła  na ra tunek pozo­
stałej załogi, n ie  znalazła ju ż  nikogo. Z g in ę li obaj p i­
loci, rad io te leg ra fis ta  i  strzelec ogonowy.

Na d ru g i dzień znaleziono zw ło k i m ajora  K ie licha , 
Wyrzucone na m ie liznę  przez fa le. Pogrzeb odbył się 
28 czerwca na cm entarzu miasteczka Syerston.

Bramcote, 1 lipca 1941 r.

Z lo tu  bojowego nad Brem ę nie p ow ró c iły  do bazy 
dwa polskie W e lling tony . Dwunastu...

Załoga trzeciego skakała do morza w  odległości 
70 m il od brzegu, lecz w ypadek w id z ia ł in n y  samolot 
1 nadał S. O. S. Zaalarm owane lif t-b o o ty  u ra tow a ły  
Wszystkich.

Bramcote, 6 lipca 1941 r.

N ie  p ow ró c iły  z lo tu  bojowego dwa polskie  W el­
ling tony . Dwunastu...

Znów  nasze nocne lo ty  zw ab iły  N iemców. Z rz u c ili 
Wczoraj na nasze lo tn isko  pięć bomb. S tra t n ie  było.
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N ie p o w ró c ił z lo tu  bojowego jeden po lsk i W e llin g ­
ton. Sześciu...

Bramcote, 22 lipca 1941 r.

W elling ton  w raca ł z zadania bojowego znad H am ­
burga. M in ą ł Holandię, m in ą ł K ana ł i  znalazł się już  
nad ziem ią angielską. Zaczynało św itać, gdy samolot 
podchodził do swego lo tn iska . Z a p a lił św ia tła  i  za chw i­
lę  m ia ł nadać sygnały z prośbą o pozwolenie lądo­
wania...

K ró tk a , celna seria z dzia łek niem ieckiego m yś liw ­
ca i  —  lądu jący  W e lling ton  stanął w  płom ieniach.

Z g in ę li: poruczn ik  K la tt ,  poruczn ik  K uz ian  i  czte­
rech sierżantów.

Jeden z naszych dyw iz jonów  bom bowych po k i l ­
kum iesięcznym  posto ju  przenosił się na inne lo tn isko. 
O statnią czynnością p rzeprow adzki by ła  zb ió rka  dy­
w iz jo nu  na m a łym  cm entarzyku pobliskiego miasteczka. 
O statnie pożegnanie z kolegam i, k tó rzy  tu ta j w łaśnie 
ob ra li sobie ostatnie ju ż  „m ie jsce posto ju".

W łaściw ie  to n ie  by ła  żadna uroczystość. Ot, p rzy ­
niesiono dużo po lnych k w ia tó w  i  ozdobiono n im i p ięć­
dziesiąt dwa skromne, b ia łe  k rzyżyk i. To wszystko.

Bramcote, 28 lipca 1941 r.

N ie p ow ró c iły  z lo tu  bojowego dw ie  polskie załogi: 
kap itanow ie  —  Rzepa, Karczew ski; poruczn icy —  
Srzednicki, Jakim ow icz, M us ia ł; sierżanci —  W itkow s­
k i, Zubała, H alam un, Słoma, H orak, Danielew icz, Zem- 
m ler.

K ilk a  dn i tem u zanotowałem  w  pam ię tn iku , że na 
sku tek ponoszenia strat, daje się odczuć pewne oziębie­

Bramcote, 14 lipca 1941 r.

176



n ie  zapału i  że lada chw ila  możemy się wykończyć 
psychicznie.

M yślę, że by ło  to spostrzeżenie n ie  odpowiadające 
prawdzie  i  że to raczej głęboko odczuta śmierć p rzy ­
jacie la  odebrała m i równowagę ducha. Obecnie pełn ię 
również fu n kc ję  ad iu tan ta  i  rady sobie dać n ie  mogę 
z setkam i próśb żo łn ierzy z personelu ziemnego o prze­
n iesienie ich do personelu latającego. N ie  ty lk o  proszą, 
ale i  szantażują m nie  w szys tk im i sposobami. Płaczą 
p rzy  raporcie (naprawdę płaczą!), grożą, że n ie  prze­
ży ją  odm owy, że muszą wziąć czynny udz ia ł w  walce, 
że będzie im  w styd , gdy w rócą do K ra ju , że ja  n ie  
mam p raw a im  odmawiać, że jeże li nie, to się ożenią 
bez pozwolenia, że „może... pan kapitan... n ie  ma za­
paln iczki... bo ja  tu... w łaśnie... p rzyn ios łem  jedną“ .

Tak, m oje poprzednie spostrzeżenie b y ło  najzupeł­
n ie j fa łszywe. Na skutek ostatniego rozkazu, zezwala­
jącego ponownie na zgłaszanie próśb —  złożyło je  
co n a jm n ie j siedemdziesiąt p rocent żo łn ierzy, to jes t pe ł­
ne sto procent zdolnych do te j służby. R ekord n ie­
zw yk ły .

Bramcote, 31 lipca 1941 r.

W czoraj o godzinie 16,30 w  gmachu Fore ign  O ffice  
podpisany został u k ła d  m iędzy Polską a Zw iązk iem  
Sow ieckim . Mocą tego u k ładu  zostaną nawiązane po­
now nie  stosunki dyplom atyczne, oba rządy zobowiązu­
ją  się w zajem nie do udzie lania  sobie wszelkiego rodza­
ju  pomocy i  poparcia w  w o jn ie  przeciw ko h it le ro w sk im  
N iem com  oraz rząd ZSRR w yraża zgodę na u tw orzen ie  
na te ry to r iu m  radzieckim  —  a rm ii po lskie j.

Bramcote, 7 sierpnia 1941 r.

Z lo tów  bo jow ych  na A kw izg ra n , K a rls ruhe , M ann­
heim  i  F ra n k fu r t nad Menem —  n ie  p ow ró c iły  dwa 
polskie  W e lling tony . Dwunastu...

12 — O b yś  ż y l  w  c ie k a w y c h  czasach
177



W ojska angielskie, h induskie  i  in d y jsk ie  od strony 
Ira k u , a sowieckie od Kaukazu —  w kro czy ły  na te ry ­
to riu m  Pers ji.

Jak bardzo ludz ie  się zm ienia ją. N ie  poznaję n a j­
lepszych p rzy jac ió ł i  s tarych kolegów. W  jednostkach 
bo jow ych z pewnością jes t inaczej, ale w  oddziałach 
ty łow ych , w  szkołach, w  urzędach i  garnizonach —  
życie sta je  się zupełn ie n iem ożliwe. Ogólna nieufność, 
sobkostwo, p lo tka rs tw o , egoizm. Próżno prosić kogo 
o radę, o pomoc, o życzliwość —  jeden drugiego p rzy ­
s łow iow o u to p iłb y  w  łyżce wody.

Sprawę „p o w ro tu  zaufan ia1' oraz „po p raw y stosun­
k ó w " m iędzy personelem naszego lo tn ic tw a  —  Inspe­
k to ra t Po lskich  S ił Pow ie trznych  p ow ie rzy ł Samodziel­
ne j Placówce In fo rm acy jn o -K o n trw yw ia d ow cze j. Jed­
nym  słowem ż a n d a r m e r i i !

Bramcote, 5 września 1941 r.

D zisia j rano, ja k  zw ykle , w ys ta rto w a ły  samoloty 
na zadania. Jeden z n ich, po dwóch godzinach lo tu , 
z powodu tw orzącej się m g ły  lądow a ł w  W addington. 
Kończąc w ybieg, w pad ł na grupę samochodów ciężaro­
w ych i  skręcając gw a łtow n ie  ude rzy ł ogonem o ścianę 
hangaru.

T y ln y  strzelec, zna jdu jący się w  wieżyczce, kap itan - 
-obserw ator M arian  Sukniew icz, jeden z najstarszych 
o ficerów  1 P u łku  Lotniczego i  jeden z na jba rdz ie j łu ­
b ianych przez nas w szystkich kolegów  — doznał tak  
ciężkich obrażeń, że zm arł w  k ilk a  c h w il po w ypadku. 
Pogrzeb odbędzie się na naszym cmentarzu. Reszta za­
łog i wyszła bez szwanku.

Bramcote, 17 września 1941 r.

M in ą ł ro k  od c h w ili p rzybyc ia  polskiego lo tn ic tw a  
do A n g lii. Rok, podczas którego nasze n ie liczne dyw iz ­

Bramcote, 25 sierpnia 1941 r.
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jon y  w a lczy ły  bez p rze rw y. S tra ty  są duże, ale w k ład  
w niesiony we wspólną sprawę jest n ie  m nie jszy i  m usi 
kiedyś zaważyć decydująco na szali rozrachunków.

L o tn ic tw o  m yś liw sk ie  do dnia 8 w rześnia zestrze­
l i ło  lub  uszkodziło 488 samolotów n iem ieckich. Jest to 
dwadzieścia procent ogólnej liczby zniszczonych ma­
szyn n iem ieckich. A n g lic y  zdają sobie z tego sprawę 
i  (w  rozmowach p ryw a tnych ) przyznają , że gdyby nie 
te dwadzieścia procent, to n ie  w iadom o, a w łaściw ie  
w iadomo, ja k i b y łb y  rezu lta t „B a ttle  o f B r ita in " .

L o tn ic tw o  bombowe w  ty m  okresie bra ło  udz ia ł 
w  228 w ypraw ach, w ysy ła jąc  nad N iem cy i  nad okupo­
wane przez n ich  te ry to r ia  1 033 samoloty.

228 w yp ra w  to dziesięć p rocent ogólnej liczby  
ra idów  na N iem cy!

Bramcote, 30 września 1941 r.

W czoraj, około godziny 22, na naszym pom ocni­
czym lo tn isku  w  B. m ia ł m iejsce wypadek, k tó ry  po­
ciągnął za sobą śm ierć p ięciu  polskich i  dwóch angiels­
k ich  lo tn ików .

Samolot w raca ł z prze lotu. Lądu jąc ude rzy ł s iln ie  
ko łam i o ziem ię i  w sku tek  tego w yskoczył w  pow ietrze 
tracąc szybkość. P ilo t dodał gazu, lecz już  by ło  za póź­
no: maszyna zw a liła  się na ziem ię i  nastąp ił w ybuch 
zb io rn ików .

Z g in ę li w  p łom ieniach: poruczn ik  Z. Stępień, po­
ruczn ik  J. Jozepajt, sierżant pchor. S. C upryk, sierżant 
J. Księżyc, sierżant T. Astram ow icz i  dwóch sierżantów 
angie lskich: Heatcher i  Fisher.

U ra to w a ł się ty lk o  p lu to no w y Z. —  strzelec ogo­
nowy.

Bramcote, 4 października 1941 r.

D zisia j, w  b ia ły  dzień, podczas dobre j pogody 
i  w  czasie zw ykłego lo tu  —  zderzy ły  się w  pow ie trzu  
dwa Ansony. Jeden z n ich  lądow a ł na pob lisk ie j łące,
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a d rug i, z oderw anym  statecznikiem , z w a lił się p ionowo 
z 500 stóp na ziemię. Z g inę li: kap itan  M ia rczyńsk i 
i  trzech sierżantów  angielskich.

Bramcote, 28 października 1941 r.

N ie p ow ró c iły  z lo tu  bojowego trz y  polskie W el­
ling ton y : sześciu o ficerów  i  dwunastu  sierżantów.

Z g iną ł w  w ypadku  lo tn iczym  kap itan  Antonow icz, 
dowódca 307 D yw iz jo nu  M yśliw skiego.

I  u nas n ie  skończyła się nieszczęsna seria. Przed­
wczoraj około północy, podczas ćwiczebnego lo tu , spa lił 
się W e llin g ton  w raz z całą załogą. Z g inę li: podporucznik 
Sm olik , sierżanci: Laskos, Teodorko i  Łydka .

Bramcote, 8 listopada 1941 r.

W  nocy z 7 na 8 przeprowadzony został na jw iększy 
z dotychczasowych na lo tów  bom bowych na N iem cy. 
G łówne cele: B e rlin , K o lon ia  i  M onachium .

N ie  pow róciło  do baz pięć polskich W e lling tonów : 
jedenastu o ficerów  i  dwudziestu sierżantów...

Bramcote, 26 listopada 1941 r.

D zis ia j, zderzając się w  pow ie trzu , zg inę li nad lo t­
n isk iem  w  N ew ton: podporucznik Dubas, sierżant Waś- 
ko w ia k  i  sierżant Mońka.

Blackpool, 8 g rudnia  1941 r.

Zostałem  czasowo przeniesiony do bazy w  B lack­
pool.

Sytuacja  na P acy fiku  zaczęła się w  tych  dniach 
w yjaśn iać i  naprężone stosunki am erykańsko-japońskie  
—  uspokajać. Do W aszyngtonu p rzy jecha ła  japońska 
m isja, celem om ówienia w a run kó w  u trzym an ia  pokoju, 
a prezydent Roosevelt w ys ła ł do cesarza Japon ii oso­
b is ty  apel i  czekał na m iłą  odpowiedź...
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Długo n ie  czekał. M ikado  —  na jg łów n ie jsza  żółta 
małpa, n ie  ty le  syn słońca, ale zw ycza jny s... syn —  
napadł na am erykańskie bazy w  M a n ilii, na F ilip in a ch  
i  w  H ono lu lu  na wyspach H aw ajskich. W ypow iedzia ł 
rów nież w ojnę  A n g lii napadając, na tu ra ln ie  przed je j 
wypow iedzeniem , na b ry ty js k ą  bazę na M ala jach  —  
Singapur i  na p o rt w  H ong-Kongu.

W  te j nowej opresji an i A m eryka , ani W ie lka  B ry ­
tan ia  osamotnione n ie  będą: m y też w ypow iedzie liśm y 
w ojnę  Japonii.

—  N a jjaśn ie jszy Panie! —  poseł innego N a jjaśn ie j­
szego Pana zg ią ł się w pó ł i  m achnął zamaszyście ka­
peluszem z paw im  p ió rk iem . —  M ó j N a jjaśn ie jszy Pan 
kazał zaw iadom ić Najjaśniejszego Pana, że od dzisia j 
za dwa tygodnie  będziem y w  stanie w o jny .

—  Aaaa! proszę bardzo —  odpow iedzia ł N a jjaśn ie j­
szy Pan. —  Napijesz się, poseł, m iodu?

—  Owszem, nap iję  się, dlaczego nie?
T ak się zapewne odbywało w ypow iedzenie w o jn y  

sto czy ileś tam  la t temu.

Am basador n iem ieck i h rab ia  M irbach , ubrany 
w cy lind e r i  w  b ia łe  rękaw iczk i glacee, p rzyb y ł na 
audiencję u m in is tra  spraw  zagranicznych Im pe rium  
Rosyjskiego, pana Sazonowa: —  Dzień dobry.

—  Dzień dobry.
—  Zaw iadam iam , że z chw ilą  obecną państwa na­

sze zna jdu ją  się w  stanie w o jny . Do w idzenia.
—  Do w idzenia.
T ak odbyło się w ypow iedzenie w o jn y  dwadzieścia 

siedem la t temu.

T rzy  la ta  tem u N iem cy napad ły na Polskę już  bez 
Wypowiedzenia w o jny , jednakże, trzeba im  to lo ja ln ie  
Przyznać, po dłuższym  okresie gróźb i  szantaży.
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D zis ia j japońska Izba Panów (różnych w idyw a łem  
panów!) pod przew odnictw em  jeszcze jednego N a jjaś­
niejszego Pana, poleciła  wysłać do W aszyngtonu spe­
cja lną  poko jow ą m isję, a w  dwa dn i później, gdy Am e­
ryka n ie  szykow a li się do uroczystego pow itan ia  owej 
m is ji —  kazała tysiące ich  wym ordować.

G dy obecna w o jna  się skończy —  zacznie się na­
stępna. To jes t ty lk o  kw estia  czasu. Od tysięcy la t, 
p ra w ie  bez p rze rw y, ludz ie  w y b ija ją  się nawzajem, 
w ięc n ib y  dlaczego m ają  przestać? K u ltu ra ?  C y w ili­
zacja? —  w o jn y  są coraz krwawsze, coraz' dziksze, co­
raz ohydniejsze. A  w ięc ja k  się zacznie przyszła w o j­
na? Mogę się założyć, że tak:

Godzina 12 m in u t 27. Podpisano w łaśnie uroczysty 
ak t w ieczystej przyjaźn i...

Godzina 12 m in u t 27. D w ie  arm ady pow ietrzne 
złożone z tysięcy bombowców, m ija ją  się w  pow ietrzu : 
w ieczyści p rzy jac ie le  lecą postaw ić pod tra k ta ta m i 
k rop k i.

A  ja k  się zakończy przyszła wojna? Mogę się zało­
żyć, że... podpisaniem  uroczystego aktu  w ieczystej p rzy ­
jaźn i.

Do h is to r ii przeszło powiedzenie Goebelsa: „G dy 
słyszę słowo «kultura», sięgam po rew o lw e r".

Do h is to r ii pow inno przejść i  m oje powiedzenie: 
„G d y  słyszę słowo «polityka» —  chce m i się rzygać".

Blackpool, 9 g rudnia  1941 r.

W ojnę Japon ii w ypow iedz ia ły : Kanada, H olandia, 
A us tra lia , Nowa Zelandia, W o ln i F rancuzi, a frykańsk ie  
ko lon ie  be lg ijsk ie  oraz połudn iow e re p u b lik i am ery­
kańskie — N icaragua, Honduras, Paragway, Salvador, 
Dom inica i  Costa Rica,
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W ojnę R um un ii, W ęgrom  i  F in la n d ii w ypow iedzia­
ła  A u s tra lia  i  Indie.

W ojnę W łochom  i  N iemcom w ypow iedz ia ły  Chiny.

Blackpool, 10 grudnia  1941 r.

A ta k  japoński na bazy m a ry n a rk i am erykańskie j 
w yrządz ił je j ogromne szkody. W edług dotychczaso­
w ych obliczeń A m eryka  s trac iła  w  jednym  dn iu  w ię ­
cej okrę tów  n iż W ie lka  B ry ta n ia  w  przeciągu dwu 
i  p ó ł la t w o jny .

W ie lką, n ie  do pow etow ania stratę  poniosła rów ­
nież R oyal N avy. Zatonęły, tra fione  k ilk a k ro tn ie  ja ­
pońskim i torpedam i, dwa w ie lk ie  o k rę ty  lin iow e : 
„P rince  of Wales“  i  „Repulse".

„P rince  o f Wales“ , najnowszy, potężny pancern ik 
k lasy „K in g  George V “ , w y p ły n ą ł na morze dopiero 
w  k w ie tn iu  tego roku. W yporność jego w ynosiła  35 000 
ton, a same p ły ty  pancerne w aży ły  14 000 ton!

D ru g i pancern ik, „Repulse", zbudowany b y ł w  1916 
roku, lecz po przeróbkach b y ł rów nież potężną jednost­
ką bojową.

S tra tę  tych  okrę tów  nazyw ają  A n g lic y  klęską, 
a sytuację obecną porów nu ją  z sytuacją po ewakuacji 
z D un k ie rk i.

O nieszczęściach tych  dow iedzie liśm y się z dzien­
n ika  radiowego; bezpośrednio po n im  nastąp ił koncert 
o rk ies try  rozryw kow e j. Jako p ie rw szy num er nadano 
.iK ariokę".

Blackpool, 12 grudnia  1941 r.

Am eryce w ypow iedz ia ły  w ojnę  N iem cy i  W łochy. 
N ie w y trzym a ła  rów nież K uba  i  w ypow iedzia ła  w ojnę  
Japonii.

Prezydent Rzeczypospolitej Po lsk ie j podpisał dzi­
siaj a k t w ypow iedzenia w o jn y  Japonii.

Suchy dopytu je  się gorączkowo, ja k  jes t po japoń- 
sku „kochać".

183



F a k t zupełnie n ie  do w ia ry : n ik t  n ikom u nie w y ­
pow iedzia ł dzis ia j w o jn y ! To coś m usi znaczyć! T y lko  
co? Sytuacja staje się interesująca...

Blackpool, 14 grudnia  1941 r.

Znow u to samo. Zaczęli sobie wypow iadać, n ie 
w iem  ty lk o  dokładnie  k to  komu. Zdaje  się, że B u ł­
garia... A u s tra lii.

Blackpool, 15 grudnia  1941 r.

Am eryce „coś“  wypow iedzia ło...

Blackpool, 2 marca 1942 r.

Straty statków handlowych spowodowane działal­
nością n ie m ie ck ich  o k rę tó w  p o d w od n ych  —  są podobno

bardzo poważne. Tonaż zatopiony przewyższa jakoby 
tonaż budowany. Sytuacja  może stać się kry tyczna .

Ponieważ w ie le  konw o jów  za jętych jest w yłączn ie  
transportem  żywności, k tó ra  m ogłaby być z łatwością 
produkow ana na w yspie  —  rozpoczęto propagandę pod 
hasłem „D ig  fo r  V ic to ry “  (to d ig —  kopać) „K o p  dla 
zw ycięstw a".

K op iem y w ięc wszyscy, p rzygotow ując g rządk i pod 
m archewkę, p ie truszkę i  buraczki.

Suchy też kopie  zajadle. O fia ro w a ł m i naw et swo­
ją  fo togra fię , przedstaw iającą go podczas te j p a tr io ­
tycznej pracy.

—  Fotogeniczny jesteś, S uchu tk i —  pow iedzia łem  
dziękując m u za zdjęcie —  szczególnie z ty łu . P ow i­
nieneś zawsze chodzić ty łe m  —  będziesz m ia ł cholerne 
powodzenie.

—: G łu p i jesteś, jeże li będę chodzić ty łem , to do 
tych  z ty łu  będę przecież przodem.

—  N ic  się n ie  b ó j: c i z ty łu , ja k  cię zobaczą 
z przodu, to zaraz odwrócą się tyłem ...

Blackpool, 13 grudnia 1^11 r.
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Blackpool, 10 marca 1942 r.

Przeżywam y tak  straszne chw ile , że zdawałoby 
się, iż  każdy żart, każdy uśmiech pow in ien  być shoc- 
k ing , pow in ien  być zupełnie n ie  na m iejscu. Jednakże 
ta k  n ie  jest. N aw et poważni, brodaci zapewne, w  oku­
larach  i  zatabaczeni uczeni amerykańscy ta k  za kp ili 
sobie z N iemców, że śm ie jem y się serdecznie, a tym  
samym z w iększą ufnością pa trzym y w  przyszłość.

A  by ło  to tak:
Sytuacja  na m orzu, ze w zględu na s tra ty  pono­

szone przez konw oje, b y ła  bardzo poważna. A le  bez 
względu na to, ja k ie  by te s tra ty  b y ły  —  konw oje  
z żywnością i  m ate ria łem  w o jennym  p łynąć m usiały. 
Z d rug ie j strony, masowe torpedowanie s ta tków  han­
d low ych  rów nież i  n iem ieck im  okrę tom  podwodnym  
n ie  u chodz iło  bezka rn ie . Ś lad  to rp e d y , k tó ra  tra f iła
okrę t, pozw ala ł dość dokładnie  um iejscow ić pozycję 
ok rę tu  podwodnego, k tó ry  w  następstw ie obrzucany 
b y ł przez torpedowce bom bam i g łęb inow ym i i  bardzo 
często na pow ierzchn i oceanu ukazyw a ły  się w ie lk ie  
p lam y tłu s tych  sm arów  świadczące o końcu p ira ck ie j 
łodzi.

Aż któregoś dnia...
—  Panie kap itan ie ! O, rany ! Torpeda z p raw e j! 

—  wrzasną ł m a jte k  z bocianiego gniazda.
K a p ita n  spojrzał, zobaczył b ia łą  smugę zb liża jącej 

się to rpedy i  sam z ko le i w rzasnął:
—  Prawo ster na lew ą burtę, ty lk o  już ! Psiakrew !
N ie  w iem , czy to  ta k  b rzm ią  kom endy na zaata­

kow anym  sta tku, ale przypuśćm y, że tak.
S tatek skręc ił gw a łtow n ie  i  zszedł z ku rsu  zbliża­

jącej się torpedy.
Lecz co to?
—  Rany boskie! Torpeda skręciła  za nam i! Lew o 

ster na p raw ą bu rtę ! Prędzej, do cholery! — rycza ł 
kapitan.
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Statek znowu skręcił, lecz... torpeda, ja kb y  żywa 
i  myśląca, ponownie skręciła  za sta tk iem !

Na następne kom endy nie by ło  ju ż  czasu, a zresztą, 
n ie  b y łyb y  potrzebne: torpeda i  tak  skręciłaby znowu 
za sta tk iem !

N a jw iększy ok rę t konw oju , załadowany czołgami, 
samolotam i, ja jk a m i w  proszku i  gumą do żucia —  po­
szedł na dno, a torpedowce n ie  w iedzia ły , gdzie s k ry ł 
się U-boat...

Otóż okazało się, że N iem cy w y m y ś lil i torpedę 
akustyczną, k tó ra , z ja k ie jk o lw ie k  strony b y ła by  w y ­
rzucona, zawsze t r a f i  w  statek, bow iem  k ie ru je  się ha­
łasem powodowanym  przez maszyny okrętowe. Oczy­
wiście, że tra f ia  zawsze w  okrę t, m ający najs iln ie jsze 
maszyny, a w ięc przeważnie w  na jw iększy okrę t kon­
w o ju !

Z b liża ł się trag iczny koniec! S tra ty  w zrosły do 
sześćdziesięciu procent i  m yślano już  zapewne o kap i­
tu la c ji, bow iem  dalsze prowadzenie w o jn y  bez uzupeł­
n ian ia  sprzętu i  żywności —  było  n ie  do pomyślenia...

Aż któregoś dnia...
—  Panie kap itan ie ! O, rany! Torpeda z p ra w e j! — 

wrzasnął m a jtek  z bocianiego gniazda.
K a p ita n  spojrzał, zobaczył b ia łą  smugę zb liża jącej 

się to rpedy i  sam z ko le i w rzasnął:
—  N ic  n ie  szkodzi! Co dzisia j na obiad?
Nie, b yna jm n ie j, kap itan  nie zw ariow a ł —  w ie ­

dzia ł, że obiad będzie ja d ł spokojnie, bo oto torpeda, n i 
stąd, n i zowąd, skręciła  z ku rsu  i  rozerw ała  się z okrop­
nym  hukiem ... 500 m etrów  za statkiem .

Otóż okazało się, że statek ciągnął za sobą na pięć- 
setm etrowej lince  osta tn i w yna lazek am erykańskich 
uczonych. W ynalazek, k tó ry  ro b ił cholerny... hałas!

No, i  ja k  tu  się n ie  śmiać? N ie  da rady!
P row adzim y w o jnę  dalej.
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Blackpool, 15 marca 1942 r.

Is tn ie ją  ludzk ie  nieszczęścia tak  okropne, tak  
strasz liw ie  ostateczne, a jednocześnie ta k  niespodzie­
wane, że gdy się staną, n ie  można w  n ie  uw ierzyć, 
a gdy się uw ie rzy  —  n ie  można ich  przeżyć.

Nieszczęścia, ja k ich  by n ie  w ym yś liła  naw et n a j­
bardzie j bu jna  czy chora wyobraźnia.

Nieszczęście tak ie  spotkało p u łko w n ika -p ilo ta  A n ­
toniego Gosiewskiego. Spotkało go w łaśnie w  ch w ili, 
gdy m yśla ł, gdy b y ł n iem al pewny, że spotyka go n a j­
większe, ja k ie  m óg ł sobie ty lk o  w yobrazić —  szczęście!

Znałem  go dobrze z czasów w spólnej, jeszcze przed 
w ojną, służby w  I  P u łk u  Lotn iczym . Znałem  go tym  
lep ie j, że przez w ie le  la t m ieszkaliśm y w  te j samej 
m iejscowości podwarszawskiej —  Kom orow ie.

B y ł to człow iek kryształowego charakteru. Ubós­
tw ia n y  przez swoją żonę, panią Jadwigę, i  przez dwóch 
m ałych synków  —  sześcioletniego K rzys ia  i  dziesięcio­
letniego M icha ła  —  ubóstw ia ł ich  nawzajem. Ta czwór­
ka by ła  d la siebie w szystkim . Ta czwórka b y ła  zaprze­
czeniem tw ierdzen ia , że n ie  ma ideałów , gdyż w łaśnie 
by ła  ideałem  rodziny.

Po przyjeździe  do W ie lk ie j B ry ta n ii, z powodu 
p rzykrośc i służbowych —  na jzupe łn ie j nieuzasadnio­
nych —  p u łk o w n ik  n ie  s łuży ł czynnie, lecz w  charak­
terze lo tn ik a  cyw ilnego p e łn ił fu nkc ję  fe rry -p ilo ta . 
Zadaniem jego b y ło  odstaw ianie drogą pow ietrzną no­
w ych samolotów, po ich  fab rycznym  oblatan iu , do od­
dzia łów  bo jow ych bądź do szkół czy baz zaopa­
trzen iow ych.

Że przykrości, ja k ie  go spotkały, n ie  b y ły  przez 
niego zaw in ione —  tw ie rdzę  stanowczo, a lbow iem , p ra ­
cując ja k iś  czas w  Lotn icze j Kom endzie Uzupełn ień 
N r 2 w  B lackpool, m ia łem  możność dokładnego prze­
studiowania  w szelk ich aktów  jego spraw y i  przekona­
łem  się, że pad ł o fia rą  in try g . Taka jes t rów nież po­
wszechna, niezależna opinia.
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Na palcach możemy zliczyć szczęśliwców, k tó ry m  
udało się teraz, w  czasie w o jny , wydostać z K ra ju  ro ­
dzinę. On do n ich  należał. To jest —  p raw ie  należał.

P an i Jadw iga w raz z M ichałem  i  K rzys iem  w y je ­
cha li z P o lsk i i  podróżując przez W łochy i  po łudniow ą 
F ranc ję  —  p rz y b y li w  p ierw szych dniach września 
ubiegłego roku , do P o rtug a lii, o czym zaraz, radiode- 
peszą, d a li znać p u łko w n iko w i.

Po o trzym an iu  te j radosnej w ieści, p u łk o w n ik  
o m ało n ie  oszalał ze szczęścia, a gdy w  dwa tygodnie 
później dow iedzia ł się, że ok rę t z jego skarbem  o db ił 
w łaśnie od brzegów P o rtu g a lii —  to chyba naprawdę 
zbzikował!

Pokój żony toną ł w  kw ia tach. Pokój synków  b y ł 
pe łny  zabawek. P u łk o w n ik  czekał, pod lew ał k w ia tk i, 
m on tow a ł e lektryczną ko le jkę, us taw ia ł z k locków  dra­
pacze chm ur i  m a rzy ł o chw ilach  pow itan ia .

T ak up łynę ło  k ilk a  dni. O statnich szczęśliwych dn i 
w  życiu pu łkow n ika .

W ieczorem w  dn iu  25 września nadeszła od tow a­
rzystw a okrętowego depesza treści następującej:

„Z aw iadam iam y z żalem, że s/s »Avocato«, na k tó ­
rym  znajdow ała  się Pana rodzina, został u  wejścia do 
Z a tok i Świętego Jerzego storpedowany przez n iem ieck i 
o k rę t podwodny. Większość pasażerów uratowano. Po­
szukiw ania  trw a ją ."

Po łożył się Antoś krzyżem  na m arm urow ych  p ły ­
tach przed w ie lk im  o łtarzem  K a te d ry  W estm inster- 
skie j i  m od lić  się począł gorąco.

Leża ł ta k  dwa d n i i  dw ie  noce, aż nieprzytom nego 
z zimna i  nieszczęścia, zabra li do domu koledzy.

N ie  u lito w a ł się Pan Bóg nad Antosiem : w kró tce  
nadeszła druga depesza:

„N a  liśc ie  im ienne j u ra tow anych  pasażerów 
s/s »Avocato« n ie  ma an i Pana żony, an i Pana sy­
nów. V e ry  so rry ".
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U p łyn ą ł miesiąc, dwa. Z b liża ły  się św ięta Bożego 
Narodzenia. B y ł dzień 19 grudn ia. P u łk o w n ik  Gosiew­
ski p ilo tu ją c  w łaśnie nowego S p itf ire ‘a dolecia ł do 
p ierw szych ośnieżonych gór Szkocji...

Ś w iadkow ie  zeznali, że samolot lec ia ł norm aln ie, 
a rów ny  gang s iln ika  w skazyw ał, że wszystko jest 
w  porządku. Naraz usłyszeli, że p ilo t da ł pe łny gaz, po 
czym samolot p rze ch y lił się na łeb i  prostopadłą p iką  
doszedł aż do ziem i. Rozległ się trzask i  w y trysnę ła  
Wyższa n iż  ś w ie rk i fontanna śniegu...

K om is ja  rzeczoznawców po szczegółowym zbada­
n iu  szczątków p ła tow ca i  s iln ika  n ie  znalazła żadnej 
aw a rii, k tó ra  by m ogła być przyczyną w ypadku. Po­
wód ka tas tro fy  w  orzeczeniu ko m is ji b rzm ia ł: „U tra ta  
przez p ilo ta  rów now ag i psychicznej".

Orzeczenie n ie w ą tp liw ie  słuszne.
N ie  potrzeba zby t w ie lk ie j fan taz ji, aby tow arzy­

szyć A n to s io w i w  ostatnich m inu tach  jego ostatniego 
lotu.

Nad św ie rkow ym  zboczem lec ia ł n ie  w yże j n iż  na 
100 m etrów  i  m óg ł dokładnie  w idzieć ośnieżone drzew­
ka... Z b liża ły  się Święta, zb liża ła  się W ig ilia . W ró c iły  
wspomnienia... Oczy zaszły łzam i i  one b y ły  zapewne 
powodem, że na b ia łych  św ierkow ych  gałązkach u jrz a ł 
różnokolorowe, świecące, szklane bom bki... A  może zo­
baczył naw et kogoś pod choinką? Może usłyszał rados­
ny śmiech swoich synków? Tak, tak, w id z i ich  w yraź­
nie! Prędzej do n ich! Jak  najprędze j!

P e łny gaz, drążek sterow y od siebie i... pan p u ł­
k o w n ik  Gosiewski zdążył na wspólną z panią Jadwigą, 
2 M ichałem  i  K rzys iem  —  W ig ilię .

Blackpool, 15 kw ie tn ia  1942 t .

„A ta k  odrodz iłby  nasz naród. K iedyż ten a tak się 
2acznie? Rosja w zyw a nas stale, byśm y przeszli do 
czynnej a kc ji na zachodzie, aby u ła tw ić  sytuację A rm ii 
Czerwonej, i  tw ie rdz i, że jeże li w ys tąp im y z dosta­
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teczną energią, będzie m ogła pokonać H itle ra  jeszcze 
w  ty m  roku. Na cóż się w ięc zdecydujemy?

D ług ie  miesiące oczekiwania os łab iły  ducha naro­
du, zrodz iły  k ry ty k i,  spowodowały opuszczenie się 
w  pracy rob o tn ików  i  doprow adziły  w  a rm ii do pew ­
nych ob jaw ów  rozgoryczenia z powodu m arnow ania  
s ił ludzkich.

Od dziew ięciu m iesięcy n ie  grożą nam  nalo ty. 
T ea try  i  k ina  są przepełnione, czynne są w yścigi, p ie­
n iędzy jes t pełno, se tk i tysięcy lud z i zarabia ją  w ięcej 
n iż  k iedyko lw iek .

Szerokie masy społeczeństwa żyjące w  tych  wa­
runkach zapom niały pow oli, że zaledw ie o 21 m il od 
nas, na wybrzeżu w idocznym  go łym  okiem  z D ovru, 
zaczyna się kon tynen t Europy, gdzie se tk i m ilion ó w  
cierp ią  n iew ypow iedziane prześladowania. Jeżeli m y 
przegram y, nasz los będzie ta k i sam. A ta k  b ry ty js k i 
na wroga, gdzieś w  pob liżu  A n g lii, s ta łby się dla  ca­
łego narodu p ra w d z iw ym  bodźcem i  pokrzepieniem  po 
miesiącach bezczynności, k tó ra , jeże li naw et została 
nam  narzucona, to przerodziła  się potem  w  szkodliwe 
zadowolenie z siebie.

Nasza w łasna siła  i  zdolność natarc ia  —  oto n a j­
lepsza obrona. A ta k u jm y  w ięc teraz. W  b itw ie  p ra w ­
dziw e j nauczyć się można w  k ilk a  godzin tego, czego 
n ie  dadzą całe la ta  ślam azarnych ćwiczeń. N ie  czekaj­
m y  w ięc na nowe dostawy b ron i, nauczmy się raczej 
używać te j, k tó rą  już  posiadamy. Teraz nadszedł czas.“

T ak  m n ie j w ięcej a rgum entu je  prasa, w zyw ając do 
natychm iastow e j o fensyw y na kontynen t.

Blackpool, 10 m aja 1942 r.

Zażenowani jesteśmy uprzejm ością A n g likó w , ty m  
bardzie j że urocze A n g ie lk i n ie  żenują się zupełnie 
w  okazyw aniu  nam  n ie  ty lk o  swego zainteresowania 
i  sym patii, ale i  „w  ogóle“ . Czynią to w  sposób, można 
powiedzieć, spontaniczny i  p rzy każdej okazji.
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W yobraźnia A n g lik ó w  i  ich  znajomość geografii 
szwankuje poważnie, toteż naszywka „P o land “ , jaką  
nosimy na m undurze, wzbudza w  n ich  w iz ję  jak ie jś  
k ra in y  po la rne j, w iz ję  n iezm ierzonych, p o k ry tych  śnie­
giem i  lodem  przestrzeni, po k tó rych  chodzą stadam i 
b ia łe  niedźwiedzie, w ilk i,  re n ife ry  i  inne  p in gw iny . 
Poza tym , na jba rdz ie j egzotyczne, szczególnie d la  A n ­
gielek, jes t nasze zachowanie się, nasz sposób bycia. 
Egzotyczne i  bardzo zarazem u jm ujące. Z b y t u jm ujące, 
aby m og ły sobie odm ówić bliższego poznania p rzyb y ­
szów spoza kręgu  polarnego. Spoza kręgu  polarnego, 
a zarazem takich... gorących! P rzyn a jm n ie j w  porów ­
naniu z ich  rodakam i, k tó rzy  stale g ra ją  w  golfa  i  ła ­
pią ryby , a poza ty m  —  n ic, a w  każdym  razie bardzo 
rzadko. M y  —  odw ro tn ie : n ie  gram y w  golfa, n ie łap ie- 
nry ryb , ty lk o  stale w łaśn ie  to, co oni rzadko...

To wcale n ie  jest kaw a ł, gdy pew ien lo rd  po dzie­
sięcio le tn im  pożyciu m ałżeńskim  doczekał się syna 
1 b y ł bardzo zdziw iony, że n ie  b liźn iaków , bowiem  
Przecież dwa razy... Twice...

A lb o  tak ie  całowanie w  rączkę! I  to ja k ie  całowa­
nie! W  każdy paluszek oddzielnie, po k ilk a  razy, 
z w ierzchu, pod spodem, z boków, w  paznokietek i  w  ło ­
k ietek, p rzy  zgięte j łapce i  p rzy w yprostow anej. 
A  wszystko p rzy akom paniamencie m ruczenia i  patrze­
nia w  oczy... K tó ra  A ng ie lka  może się oprzeć tak ie j 
Perfid ii?  Żadna!

D ziw ne to, ale przejechałem  już  pó ł św iata  i  n ie  
w idzia łem , żeby mężczyzna ustąp ił w  tra m w a ju  m ie j- 
Sca kobiecie. W idzia łem , że ustępują dzieciom, kobie- 
cie —  n igdy. M y  —  odw ro tn ie : kobiecie ustępujem y 
zawsze —  to nasza tu ta j specjalność, a dzieciaka za 
ncho i  won, szczeniaku! „Take  a seate, miss, please“ .

Oczywiście przesadzamy ja k  zawsze: k ilk a  d n i te- 
n iu na p ierw szej stron ie  dzienn ika „D a ily  M ir ro r “  zna- 
âzła się fo tog ra fia  szeregowca W ojciecha Pająka z ta ­

k im  objaśnieniem :
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„O to  p rzyk ła d  gentlem ana —  ten po lsk i żo łn ierz 
u s tąp ił w  autobusie swoje m iejsce —  kondukto rce."

N iezbyt w  stosunku do nas fa ir, lecz o ryg ina lny  
i  uw ieńczony pe łnym  powodzeniem sposób, m ający na 
celu uzyskanie w zględów  u  p łc i p iękne j, zastosowało 
k i lk u  żo łn ierzy b ry ty js k ic h  w  B lackpool. O zdob ili so­
bie m undu ry  naszyw kam i z napisem „P o la nd " i  posłu­
gując się zupełnie n iem oż liw ym  angie lsko-francusko- 
m urzyńsk im  żargonem, udaw a li Polaków.

Oczywiście że powodzenie u poznanych A ng ie lek 
m ie li zapewnione, a ty m  bardzie j że n ie  zapom nie li 
całować panienek po rękach, wzdychając i  sapiąc p rzy 
ty m  okropnie. O! spryciarze!

Ta popularność b y ła  powodem, że i  m oje samopo­
czucie pod ty m  względem  pop raw iło  się w yb itn ie . N ie­
stety, ty m  bardzie j trag icznie  odczułem przeżycia, k tó ­
re  m nie  ostatnio, jedno po drug im , spotka ły. Z dotych­
czasowych przeżyć w ojennych —  najstraszliwsze; prze­
życia, k tó re  zakończyły przedostatni okres mego życia, 
a rozpoczęły osta tn i —  ten najsm utn ie jszy.

A  było  to tak:
Zostałem  delegowany do m iejscowości B le rgorie  

w  Szkocji celem re k ru ta c ji do lo tn ic tw a  żo łn ierzy pols­
k ich  z innych  rodza jów  broni.

W  najlepszym  nastro ju  zają łem  m iejsce w  prze­
dziale p ierw szej k lasy „Lata jącego Szkota" —  ekspresu 
Londyn  -— Edynburg.

M o im  v is-a -v is  by ła  śliczna panienka. Owalna, 
o cudownej ka rn a c ji twarzyczka, tyc ja no w sk i ko lo r 
sp ływ a jących  na ram iona loków , fig la rne , m igdałowe, 
czarne ja k  cholera oczy, a oprócz nas —  nikogo w  prze­
dziale.

Zawsze m arzyłem , żeby mieć przygodę w  pociągu. 
Już ta k i ze m nie  m arzycie l. No i  m ia łem  przygodę 
w  pociągu —  najgorszem u w rogow i n ie  życzę!

Usiadłem  sprytn ie , ta k  na trzy-czw arte , żeby le ­
p ie j by ło  w idać naszywkę „P o land".
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Panienka czyta ła tyg od n ik  „M en  o n ly “  (W yłącznie 
d la mężczyzn), a ja , przyznaję  się, m yśla łem  o „w om en 
o n ly “ . Zgadzało się, ale zaraz przestało.

Panienka coraz podnosiła swe oczęta znad ks iążki 
i  spoglądała na m nie. Czegóż ja  w  tych  ślepkach n ie  
w idzia łem ! Wszystko! I  to z na jd robn ie jszym i szcze­
gółam i!

N ie  up łynę ło  pół godziny, gdy panienka odłożyła 
książkę i  ju ż  bez p rze rw y, i  to nawet, ja k  m i się zda­
wało, bezczelnie i  zachęcająco, pa trza ła  na mnie.

Czułem, że m om ent k ry ty c z n y  nadchodzi. N ie  om y­
liłe m  się. Nadszedł. Panienka popatrzała, popatrzała, 
oczy je j zasnuła m gła  rozkoszy i... zasnęła.

Na palcach, ja k  zbrodniarz albo id io ta , przeszedłem 
do innego przedzia łu.

Taaak, przeżycie n ie liche, co?
A  w łaściw ie , to ta pan ienka —  n ie  b y ła  taka znów 

panienka. T yc jan  trochę sfałszowany m lek iem  albo fa r ­
bą w ojennej p ro du kc ji. A  poza ty m  zęby by ło  je j w i­
dać, czego nad w yraz  n ie  lub ię.

Zb liża ło  się inne przeżycie —  gorsze. Jak to jednak 
nieszczęścia chodzą param i. N ieubłagane p raw o serii.

Kom enda garn izonu w  B le rgo rie  sk ierow a ła  m nie  
na kw ate rę  do zameczku uroczo położonego pod m ias­
tem  na stoku dość w ysok ie j góry.

N ie  up łynę ła  godzina oczekiwania na zapowiedzia­
ny przez zamek pojazd, gdy przed Kom endę G arnizonu 
zajechał ja k iś  s ta rożytny faeton, zaprzężony w  dwa 
piękne b ia łe  araby. Zresztą, n ie  w iem , czy to b y ły  ara­
by —  n ie  znam się na koniach, w  każdym  razie całość 
była  bardzo m alownicza, a szczególnie m alow n iczy b y ł 
stangret w  żó łtych  sztylpach i  p e rłow ym  m e lon iku  na 
pomarańczowej g łow ie.

Przed zam kow ym  podjazdem oczekiwała już  na 
m nie służba —  chyba z dziesięć osób. N ie  jestem  pew ­
ny, ale b y ł chyba m iędzy n im i i  masztalerz, i  koniuszy,

13 — O b yś  ż y l  w  c ie k a w y c h  czasach
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ze dwóch kam erdynerów , p oko jó w k i i  jeszcze k ilk a ,
0 nieznanych specjalnościach, osób.

Poprzedzany przez loka ja , niosącego m oją  fib ro w ą  
walizeczkę, przeszedłem jak ieś k rużgank i, jak ieś w ie l­
kie , mroczne sale ob ite  ciemną, dębową boazerią i  w resz­
cie po strom ych kręconych schodkach jednej z w ież 
doszedłem do mojego pokoju.

Ledwo zdążyłem  się um yć, gdy przyszedł ja k iś  
starszy pan, może szef p ro toko łu , p o w ita ł m nie  w  im ie ­
n iu  w łaśc ic ie lk i zam ku i  zakom unikow ał, że h ig h  tea 
podana będzie o p ią te j w  sa li b łę k itn e j. Również od 
niego dow iedzia łem  się, że w  zam ku zam ieszkują ty lk o  
dw ie  osoby —  lady  i  je j wnuczka i  że n ie  jestem  p ie rw ­
szym Polakiem , k tó ry  tu ta j gości, bow iem  z łoży li już  
w izy tę  o ficerow ie  oddzia łu po lsk ie j a r ty le r ii,  stacjonu­
jące j w  pobliżu.

Radość życia i  pogoda ducha sp raw iły , że ju ż  za­
czynałem  zapominać o przygnębia jące j przygodzie w  po­
ciągu, ale zupełn ie i  ostatecznie zapom niałem  p u n k tu ­
a ln ie  o godzinie 5 m in u t 5, to jes t w  c h w ili, gdy u jrza ­
łem  wnuczkę... Owalna, o cudownej ka rn a c ji tw a rzycz­
ka, tyc ja no w sk i ko lo r sp ływ a jących  na ram iona loków , 
fig la rne , m igdałow e, czarne ja k  cholera oczy...

Po tea przeszliśm y we tró jk ę  —  lady, wnuczka
1 ja  —  do ja k ie jś  m niejszej narożnej sa lk i. Babcia spo­
częła w  fo te lu  p rzysun ię tym  do kom inka, na k tó ry m  
z trzaskiem  p łonę ły  w ie lk ie  sosnowe szczapy. Ja usiad­
łem  na n isk im  pu fie , a wnuczka, półleżąc na tu reck ich  
poduszkach, zaczęła szykować k łę b k i w e łn y  i  ca ły czas, 
bez przerw y... p a trzy ła  na mnie.

G dybym  naw et i  n ie  siedział na p u fie  p rzy  ko m in ­
ku, a na b iegunie w  p rze ręb lu  —  też z rob iłoby  jn i  się 
gorąco.

Zam ek z X V I w ieku , babcia n ie  o w ie le  młodsza 
i  to w yłączn ie  w  charakterze dekoracji, b ia łe  p e ru k i 
rycerzy z czasów Jakuba I, mroczna sala, ośw ietlana 
z ło tym i odlaskam i p łonących szczap, za ko lo ro w ym i
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w itra żam i gotyck ich  okien b łądz i blade św ia tło  księ­
życa, a wnuczka się pa trzy  i  w  oczach je j w idzę 
dyspensę.

Babcia przestała coś tam  szeptać, w idocznie zasnę­
ła, i  nastała dłuższa chw ila  ciszy. Czułem, że zb liża się 
decydujący moment. B y łem  pew ny, że n ie  u p łyn ie  dzie­
sięć m in u t, gdy Jean i  ja  (Jean się nazywała. Ślicznie, 
prawda?) —  będziemy, n iczym  k o ty  (the cats), skradać 
się c ichu tko  po kręconych schodkach do poko iku  na 
szczycie w ieży (the tower)...

P rzek lę ty  je żyk  —  n ie  zdążyłem n ic  w ym yślić . 
A  może dobrze, że nie zdążyłem, bobym  się w yg łu p ił, 
gdyż w łaśn ie  Jean, przechyla jąc za lo tn ie  śliczną g łó w ­
kę, szepnęła c ichu tko  i  —  ja k  m i się zdawało —  na­
m iętn ie :

—  Panie kap itan ie , czy pan n ie  ma syna w  a rty ­
le rii?

W ytrzeźw ia łem  m om entaln ie.
—  Nie, proszę pani, n ie  m am  syna w  a rty le r ii,  ale 

za to m ój dziadek jes t skoczkiem spadochronowym.

Po kręconych schodkach w chodziłem  n ie  ja k  kot, 
lecz w olno  i  ciężko ja k  n iedźw iedź (the bear)... Coś 
mnie, cholera, w  ko lan ie  jakoś strzyka. Tak, Jean jest 
ładną dziewczyną, ale lin ia  je j czaszki wskazuje na 
Pojemność n ie  w iększą n iż  trzysta  centym etrów  sześ­
ciennych. M ałpa ma pięćset.

Blackpool, 6 czerwca 1942 r.

Zam iast drugiego fro n tu  rozpoczęto na w ie lką  ska­
lę n a lo ty  bombowe na N iem cy. Po dwóch w ie lk ic h  
r aidach na Lubekę i  Rostock, i  p raw ie  zupe łnym  ich  
sPaleniu, zorganizowano dwa następne, ty m  razem, ja k  
się ktoś w y ra z ił, na skalę m am utową, na K o lon ię  i  Essen. 
^  p ie rw szym  z n ich  b ra ło  udz ia ł 1 250 bombowców, 
a w  d ru g im  1 036! Oba te ra id y  t rw a ły  bardzo k ró tko , 
n iew ie le  d łużej n iż  jedną godzinę każdy. T rudno  to
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sobie wyobrazić, co się m usiało dziać na ziem i! Noce 
obecnie są k ró tk ie  i  jasne, toteż skoncentrowanie w  ja k  
n a jk ró tszym  czasie na jw iększe j ilośc i sam olotów było  
konieczne, a poza ty m  dawało tę korzyść, że już  
w  p ie rw szych m inutach  ataku, podczas którego w  ciągu 
jedne j m in u ty  p raw ie  40 ton  bomb spadało na ziem ię 
—• akcja  obrony p rzec iw lo tn icze j b y ła  bardzo u tru d n io ­
na, a pod koniec na lo tu  ustała p raw ie  zupełnie.

I  pomyśleć, że dzia ło się to w  drugą rocznicę D un­
k ie rk i, k iedy  to B ry ty js k i Korpus Ekspedycyjny, s tra ­
ciwszy całą swą broń, opuszczał brzegi F ra n c ji pono­
sząc okropne straty...

I  —  że dwa la ta  temu, po zdradzie F ra n c ji, A n g lia  
została sama, bezbronna i  w łaśc iw ie  bez żadnej już  
nadzie i oczekiwała na trag iczny  koniec...

Blackpool, 7 czerwca 1942 r.

W  dn iu  4 czerwca zab ił się podczas lo tu  szkolnego 
w  N ew ton uczeń-p ilo t s ierżant Kocoń.

Blackpool, 18 czerwca 1942 r.

K ilk a  dn i tem u ang ie lsk i lo tn ik  prze lec ia ł w  dzień, 
na wysokości k i lk u  m etrów , nad grobem Nieznanego 
Żołn ie rza  w... P aryżu  i  z rzuc ił tró jk o lo ro w y  sztandar. 
Ten szaleńczo śm ia ły i  zupełnie n iepotrzebny w yczyn 
bardzie j pasowałby do „W olnego Francuza". Podobno 
są tacy.

A  propos. Co by to się działo, gdyby na m iejscu 
Paryża była... Warszawa?! O rany!

Blackpool, 1 lipca  1942 r.

W  nocy z 25 na 26 czerwca ponad tysiąc samolotów 
bom bardow ało  Bremen. N ie  p ow ró c iły  pięćdziesiąt dwa 
sam oloty, w  ty m  pięć polskich.

Podczas tego lo tu  zg iną ł pod pu łko w n ik  p ilo t Sta­
n is ław  Skarżyński. Postrzelana maszyna m usiała wodo­
wać. R anny p u łk o w n ik  zdoła ł opuścić kołyszący się na
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fa lach w rak, lecz ran y  i  ka lectw o (by ł chrom y) n ie  poz­
w o liły  m u dopłynąć do gum owej d inghy. W y s iłk i załogi, 
k tó ra  cała się u ra tow a ła , n ie  zdały się na n ic  ze w zglę­
du na ciemności, w ia tr  i  duże fa le.

Skarżyńsk i w  ro ku  1931 odby ł s łynny lo t dookoła 
A fry k i,  a w  1933 prze lec ia ł na awionetce przez A tla n ­
ty k  —  od D akaru  do p o rtu  N a ta l w  B ra zy lii.

Blackpool, 3 lipca 1942 r.

W  dn iu  1 lipca  za b ił się, spadając z któregoś tam  
p ię tra  drapacza chm ur w  N ow ym  Jo rku  —  generał 
d y w iz ji d ok to r Bolesław  W ien iaw a Długoszowski, nasz 
niedoszły prezydent.

Blackpool, 26 lipca 1942 r.

W  dn iu  19 lipca  spa lił się w  pow ie trzu  w  okolicach 
M anchesteru samolot Master. P ilo t —  sierżant Gan- 
.kowski —  zginął.

W  dn iu  25 lipca  zab ił się podczas lo tu  szkolnego 
na O xfordzie  p ilo t sierżant M ałczyński.

Blackpool, 27 lipca  1942 r.

O d w iedz ili naszą stację k ró l Jerzy i  generał S ikors­
k i. N ie  by ło  specjalnej parady ani przygotow ań, acz­
ko lw ie k  inspekcję kró lew ską  zapowiedziano już  k ilk a  
dn i temu.

Po p rze jśc iu  przed fron te m  oddzia łów , obejrze­
n iu  hangarów, sal w yk ładow ych, w arszta tów  i  koszar 
żo łn iersk ich  —  k ró l zaproszony został do kasyna o fi­
cerskiego na m ałe przyjęcie .

K ró l jest ta k  skrom ny, że w yda je  się n ieśm ia ły. 
Patrząc na niego, n ie można sobie uprzytom n ić , że ten 
m iły , ta k  u jm u jąco  uśm iechnięty, ta k  bezpośredni 
w  obejściu —  człow iek, to...

H is M ost E xce llen t M a jesty  —  Jego N a jbardz ie j 
W spania ły M a jesta t —  Jerzy V I, z Ł ask i Boga K ró l 
Zjednoczonego K ró les tw a  W ie lk ie j B ry ta n ii i  Północ­
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nej Ir la n d ii,  Cesarz In d ii,  Obrońca W ia ry , Suweren 
B ry ty js k ic h  O rderów  Rycerskich, etc. etc. etc.

G łowa Com m onwealthu: Kanady, A u s tra lii, N ow ej 
Z e land ii, Z w iązku  A f r y k i  P o łudn iow e j, Pakistanu, Cej­
lonu, Adenu, Barbadosu, Swazilandu, Basutolandu, Ber- 
m ud, M a la i, W ysp P acyfiku , Jam a jk i, Hondurasu, S in ­
gapuru, Hong-Kongu, B ry ty js k ie j G w ine i, W yspy św. 
H eleny, G ib ra lta ru , Nyassy, K e n ii, Zanzibaru, etc. 
etc. etc.

Suchy m ów i, że najw ażnie jsza z tego wszystkiego 
to oczywiście —  Jam ajka ! Co za rum ! O rany!

—  Takiego rum u  to  n ap iłb ym  się naw et na czczo.
—  Co ty  gadasz? Przecież i  ta k  p ijesz na czczo, co 

podleci.
—  Ja? N igdy!
—  Pijesz!
—  A le  n ie  na czczo —  przedtem  zawsze muszę 

zrobić siusiu.
W ieczorem k ró l Jerzy i  generał S iko rsk i po jecha li 

na dalsze inspekcje, a Suchy pojechał na randkę; w  b ie - 
liźn ie , k tó rą  w czoraj przysłano m u z p ra ln i, znalazł 
p rzem iłą  karteczkę od n iezna jom ej praczki...

N ottingham , 28 lipca 1942 r.

Prasa nottingham ska z dnia wczorajszego zamiesz­
cza ciekawą nota tkę  o m arsza łku  R ydzu-Ś m ig łym .

Oto owa no ta tka  w  tłum aczeniu:
„O d  specjalnego naszego korespondenta z K a iru .
M arszałek R ydz-Sm ig ły, g łównodowodzący po lsk ich  

s ił zb ro jnych  podczas w ybuchu  w o jn y , żyje, ale miejsce 
jego pobytu  jes t ściśle strzeżoną ta jem nicą.

Jego b y ły  a d iu tan t —  obecnie zastępca dowódcy 
polskich B rygad  Pancernych na Ś rodkow ym  Wschodzie 
—  opisał szczegółowo przebieg ucieczki m arszałka z Ru­
m un ii, lecz dokum ent ten  przesłany został do A m e ry k i 
celem przechowania.

W  R um un ii opowiadano, że m arszałek R ydz-Śm i-
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g ły, p rzebrany za starą, g rubą babę, u c iek ł na W ęgry 
ze swojego luksusowego w ięzienia, mieszczącego się we 
dworze ko ło  Brassowa, w  s ie rpn iu  1940 r.

Gestapo złapało go w  c h w ili, gdy zam ierzał dostać 
się do T u rc ji. Jak  m i jednak w iadom o, udało m u się 
uciec z rą k  Gestapo. Czy u k ry w a  się on teraz w  T u rc ji, 
czy w ró c ił do P o lsk i d la  zorganizowania p racy an ty - 
n iem ieckie j celem uw o ln ien ia  swego im ien ia  z ciążą­
cych na n im  zarzu tów  —  jest ta jem nicą.

G dyby m arszałek w  c h w ili obecnej z ja w ił się po­
śród żo łn ierzy po lsk ich  na Ś rodkow ym  Wschodzie —  
życiu  jego zagrażałoby niebezpieczeństwo, ponieważ 
ogólnie jes t on oskarżany za dezorganizację A rm ii Pols­
k ie j w  p ierw szych dniach w o jny .

P u łk o w n ik  Beck, b y ły  p o lsk i m in is te r Spraw  Za­
granicznych, pow iedz ia ł m i k ró tko  przed jego n ieuda­
nym  zam iarem  ucieczki do T u rc ji:  «Podczas dwóch 
p ierw szych d n i w o jn y  R ydz-Ś m ig ły  b y ł ca łkow ic ie  opa­
now any strachem. N ie  pozw o lił m i opuścić go an i na 
chw ilę , a w szystkie  zarządzenia wojskowe, ta k  w  dzień 
ja k  i  w  nocy, b y ły  w ydaw ane przeze mnie. P rzypom i­
nam sobie w ypadek —  dodał p u łk o w n ik  Beck —  że 
N iem cy z w ró c ili się do Rydza-Sm igłego z propozycją 
objęcia stanow iska gubernatora  Państwa Polskiego, ale 
Propozycję tę m arszałek odrzucił» .“

N ortho lt, 15 sierpnia 1942 r.

D nia  12 sierpn ia  zginęło w  ka tas tro fie  lo tn icze j 
sześciu żo łn ie rzy 304 D yw iz jo nu  Bombowego. O kolicz­
ności w ypadku  b y ły  następujące:

Sam olot W e llin g ton  s ta rtow a ł do nocnego lo tu  bo­
jowego. Za ładow any b y ł m inam i, k tó re  m ia ł zrzucić 
na morze.

N ie  w iem  —  czy droga sta rtow a b y ła  za k ró tka , 
czy samolot przeciążony, czy podczas s ta rtu  s iln ik i zda­
ły  ob ro ty  —  dość że maszyna n ie  zdążyła oderwać się 
jeszcze od ziem i, gdy pod je j sk rzyd łam i m ignę ły  czer­
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wone św iatła . O statnie czerwone św ia tła , oznaczające 
koniec d rog i s ta rtow e j, u ryw a jące j się nad ska lis tym  
brzegiem. Maszyna n ie  m ając dostatecznej szybkości, 
runę ła  z k ilkunastom etrow e j wysokości —  do morza. 
W ystające podwozie zaczepiło o fa le  i  samolot prze­
w ró c ił się na plecy.

Syreny alarm owe, ra k ie ty , san ita rk i...
W  św ietle  re fle k to ró w  w idać by ło  tonący samolot, 

a obok niego p ływ a jącą  d inghy z uczepionym i je j lin e k  
trzem a lo tn ika m i. W ysoka fa la  un iem oż liw ia ła  w ysłan ie  
na pomoc m oto rów k i. W  pew nym  momencie gumowa 
łódka znalazła się na szczycie czterom etrow ej fa l i  i  ze 
straszliw ą siłą rzucona została na nadbrzeżne skały.

Z g in ę li wszyscy. I  c i uczepieni łodzi, i  ci, k tó rzy  
zostali w  tonącym  samolocie.

N ortho lt, 22 sierpnia 1942 r.

Dowódca jedne j z am erykańskich eskadr m yś liw s­
k ich  w  A fryce  z łoży ł swoim  przełożonym  któregoś tam  
dnia o godzinie 14 m eldunek treśc i następującej:

„M e ldu ję , że na śniadanie s trąc iliśm y 8 samolotów 
n ieprzy jac ie lsk ich , na obiad 23. Postaram y się, aby na 
podwieczorek ich  liczba b y ła  godna naszej herbaty. 
P ije m y  bardzo mocną".

Esencji n a la łb ym  kochanym  chłopakom ! Bez cu­
k ru , ps iakrew !

N ottingham , 27 sierpnia 1942 .r

Z g in ą ł w  ka tas tro fie  sam olotowej (wraz z czternas­
tom a członkam i załogi) książę K entu , b ra t kró la .

N o tu ję  ten  fa k t, bow iem  ów  książę in teresow ał się 
bardzo w o jsk iem  p o lsk im  w  ogóle, a lo tn ic tw em  pols­
k im  —  w  szczególności. W  naszych dyw iz jonach  b y ł on 
częstym gościem.

Czy to b y ł powód, że m ów iono ogólnie o księciu 
K e n tu  jako  o przyszłym ... k ró lu  polskim ? W iadomo b y­
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ło również, że ta k  on ja k  i  jego żona, księżna M aryna , 
uczy li się po polsku.

Nottingham , 28 sierpnia 1942 r.

K ilk a  dn i tem u w ojska  kanady jsk ie  przeprow adzi­
ły  w ypad na Dieppe. M ów ią, że by ła  to próba przyszłe j, 
n ieda lek ie j już, in w a z ji kon tynen tu . S tra ty  K a na d y j­
czyków są duże: 93 zabitych, 402 rannych  i  125 za­
gin ionych.*

W  a k c ji te j zg inęło czterech braci. M a tka  ich  —  
gdzieś tam  w  da lek ie j Kanadzie —  o trzym a ła  w iado­
mość o śm ierci synów  następnego dnia. Zaw iadom iono 
ją  c z t e r e m a  depeszami. Każda z n ich  nadchodziła 
co dw ie  godziny i  donosiła o śm ierc i j e d n e g o  sy­
na... (Z prasy).

N ortho lt, 29 sierpnia 1942 r.

Już p raw ie  ro k  m ija , gdy o trzym a łem  ostatnią w ia ­
domość od swoich. Co się też dzieje z n im i?  Czy żyją? 
Czy są zdrow i? W  fo tog ra fię  dzieciaków, k tó rą  codzien­
nie p rzys tra jam  w  różne k w ia tk i zryw ane po drodze 
z lo tn iska  —  w p a tru ję  się z coraz to sm utn ie jszym  
uśmiechem. T a k im i, ja k  na fo to g ra fii, n ie  zobaczę ich 
już  n igdy.

Jeżeli naw et p o w ró t za la t k ilk a  s ta łby się m oż liw y, 
to czy będzie on w  ogóle wskazany? Czy będę m ia ł do 
kogo wracać i  po co? P rzy jecha łbym  jako  człow iek p ra ­

* Jak w  pe łn i uzasadniona by ła  nasza n iew iara w  p ra w ­
dziwość kom un ika tów  w ojennych —  świadczy w ym ow nie  
powyższa notatka o desancie w o jsk  kanadyjsk ich  na Dieppe. 
Podane w  n ie j ogólne s tra ty  K anadyjczyków , wynoszące 
jakoby 620 żołnierzy, przepisałem z kom un ika tu  urzędowe­
go W ar Office. Dopiero teraz, po up ływ ie  p iętnastu la t, 
dow iadujem y się z p u b lik a c ji tegoż m in isterstw a, że s tra ty  
Poniesione przez K anadyjczyków  podczas wspomnianej 
operacji, wyniosły... 4000 żołn ierzy! (Z. W.)
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w ie  obcy, jako  in tru z , w prow adza jący p rzyk re  zamiesza­
n ie  w  ich życie, k tó re  toczy się już, i  to zapewne coraz 
sp raw n ie j, beze mnie. Żadne przecież ich  zam iary, żad­
ne nadzie je i  żadne poczynania n ie  są i  n ie  mogą być 
związane z m oją, rozp ływ a jącą  się we m gle zapomnie­
nia, n ie  zawsze m iłą  sylwetką...

Dochodzi 8 w ieczór. Co też się tam  dzieje „u  m n ie “  
w  domu?

Popuśćmy wodze fa n taz ji.

W a ria n t I
(Według radia, prasy i  źródeł dobrze poinform owanych)

—  Idźcie ju ż  spać, dzieci. Świeczka się dopala. K o ­
la c ji n ie  dostaniecie, bo i  ta k  nas ju t ro  N iem cy rozstrze­
la ją . A le  n ic  to! M ó j mąż, a wasz ojciec, w alczy męż­
n ie  gdzieś hen za naszą wolność i  p o w ró t do cyw iliza c ji. 
N iech ozdobiony lau ro w ym  w ieńcem  w ró c i na O jczy­
zny łono.

—  M am usiu, jeść nam  się chce!
—  Ha, trudno , jest tam  na półce ćw ierć k ilo  razo­

wego chleba, k tó ry  k u p iła m  za 1 500 z ło tych  i  dwa l i ­
t r y  sp iry tusu, k tó ry  dostałam  bez ka rtek . Z jedzcie i  po­
p ijc ie  sobie.

Żona m oja, cała w  czerni i  g ładko uczesana, idzie, 
s łan ia jąc się z głodu, do domowego o łta rzyka , na k tó ­
rym , m iędzy św ię tym i obrazkam i, jest m oja  fo tog ra fia , 
z czasów gdy w ażyłem  sto k ilo .

T rr r r . . .  T r r r r r r . . .  Dzwonek. Wchodzą goście. U b ran i 
w  łachm any, z ceglastym i w yp iekam i na zie lonych tw a ­
rzach. Oczy ich  p łoną g łodową gorączką. Zam iast po­
w ita n ia  syczą przez spróchniałe zęby, rozglądając się 
w oko ło:

—  T i —  t i  —  t i  taaa
—  T i —  t i  —  t i  taaa
—  T i —  t i  —  t i  taaa
Żona podnosi się z jękiem .
—  W ita jc ie , t i  —  t i  —  t i  taaa, w ięc to n ie  was 

powieszono w czoraj na ry n k u  w  Pruszkowie?
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—  Nie, n ie  nas, pan i Zofio , uc iek liśm y w  ostatn ie j 
c h w ili i  idz iem y w  partyzan ty .

—  Szczęść w am  Boże, kochani, weźcie ze sobą ten 
tasak.

—  D zięku jem y, dziękujem y, a co się stało z p lu to ­
nem N iem ców, k tó rzy  w czoraj o zm ierzchu w eszli do 
pan i w illi?

—  Cóż się mogło stać, najdrożsi? Zakopałam  ich 
w  p iw n icy .

W  ty m  momencie świeczka zgasła i  goście w ysz li 
przez okno od łaz ienki.

W  ogrodzie zachichota ł puszczyk...

W a r ia n t I I  
(według m oich nieśm iałych przypuszczeń)

—  Haneczko, Jasiu, proszę zgasić św ia tło  i  iść spać. 
M acie tu  jeszcze po ciastku z żołędzi i  spać m i zaraz. 
Oczekuję gości.

Żona m oja, cała w  loczkach, pachnąca różą D ra l-  
lego i  w  różowej, przerobionej z firaneczk i, sukieneczce 
—  zam yśliła  się głęboko: „N ie , cztery ku rczak i stanow­
czo n ie  wystarczą".

T rr r r . . .  t r r r r r . . .  Dzwonek. Wchodzą goście. Pani 
L i i i ,  pan i D ziu la , Janka, Lo luś i  pan Józef.

—  Och! Jak to dobrze! Co za niespodzianka! Sia­
dajcie, kochani —  proszę pa lić  M anoli.

—  Co słychać, pan i Zofio? Mąż n ie  pisał? Co on 
tam  rob i, biedaczysko, pan Zygm unt?

—  Co robi? Hm... b radiaży się w  Londyn ie  i  pod­
szczypuje różne m isski, ja  go znam! Chociaż... ta k  daw­
no n ie  dał znaku życia... może zginął... W iśn iaczku pan i 
się napije?

—  Owszem, bardzo chętnie. Jakżeż go pan i rob i, 
że n ic  denatu ra tu  n ie czuć? A  może jednak n ie  zginął?

—  E... zg inął, a teraz h e rb a tk i —  św ietna, ktoś m i 
ją  p rzys ła ł prosto z P o rtug a lii.

Po b ridżu  goście w ysz li. Żona odprow adziła  ich
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przez ogród i  w racała  zamyślona. „J a k i ten pan Józef 
jes t jednak sym patyczny..."

Niebo by ło  usiane gw iazdam i, pachniała rezeda, 
w  krzakach d a rł się słow ik...

K tó ry  z tych  obrazków  jest b liższy praw dzie  —  
n ie  w iem . P rawda, ja k  zawsze, leży zapewne pośrod­
ku : i  puszczyk chichotał, i  s łow ik  się darł.

Kingsbridge, 30 sierpnia 1942 r.

Przyjecha łem  służbowo na k ilk a  d n i do m iejsco­
wości K ingsb ridge  w  .hrabstw ie  South Devon na po­
łu d n iu  A n g lii.

K w a te ru ję  w  uroczym, położonym  w  s ta rym  pa rku , 
luksusow ym  pensjonacie. Tuż za tarasem o ba lus tra ­
dach spow itych  lilio w y m , s iln ie  pachnącym  powojem , 
p rzep ływ a s trum yk , szemrząc rom antycznie.

W ieczorem o tw orzy łem  na roścież szerokie, pała­
cowe d rz w i m ojego poko ju , odsunąłem znad łoża 
jedw abny baldach im  i  sprawdziwszy obecność nocnika 
z ch ińsk ie j porcelany —  spocząłem znużony.

B y ła  w łaśn ie  pełn ia . Zasypiając w idz ia łem  na tle  
b ia łych  chm urek ciemne s y lw e tk i dość w ysokich  pa lm  
i  g ru py  w ie lk ic h  egzotycznych agaw. W ysypane m or­
sk im i kam yczkam i ścieżki błyszczały w  św ie tle  księ­
życa n iczym  usiane b ry lan ta m i. B y ło  bardzo cicho. 
P rzym kną łem  pow iek i i... ciszę średniowiecznego pa rku  
p rze rw a ło  b ru ta ln ie  krakan ie  w ron, w achlarze d a k ty lo ­
w ych  pa lm  zaczęły p rzyb ie rać ksz ta łty  zw isających ga­
łęz i płaczących w ierzb, zn ikn ę ły  agawy —  pokazały się 
p ok rzyw y ; b ry lan to w e  ścieżki zm ie n iły  się z w olna  
w  piaszczystą, w ie jską  drogę z g łębok im i ko le inam i; 
na m arm urow ych  p ły tach  tarasu w yros ło  złote żyto 
i  n iebieskie chabry...

Rano czułem się bardzo zmęczony i  głęboko p rzy ­
gnębiony. N ostalg ia  to straszna choroba. Je j p ierw szy, 
ostry  a tak nie m in ą ł naw et po ką p ie li i  z im nym  prysz­
n icu. O kropną choroba trw a ła  p ó ł godziny, aż do śnia­
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dania. Skończyła się nagle, gdy zamiast żu rku  podano 
m i sok z g ra pe -fru itów , a zamiast k ie łbasy —  łososia 
z rusztu.

C ałk iem  ju ż  zd row y i  w  bardzo dobrym  nastro ju , 
poszedłem do m iejscowego kościółka, aby podziękować 
za cudowne uzdrow ien ie  i  zw iedzić starą św ią tyn ię .

Zw iedz iłem  ją  jednakże na dw ie  ra ty : n a jp ie rw  
przedsionek, a później resztę. Ś w ią tyn ie  należy zw ie­
dzać w  n as tro ju  poważnym , inaczej n ie  wypada, a ja  
już  w  przedsionku n ie  m ogłem  pow strzym ać się od 
śmiechu, bo oto ja k ie  e p ita fium  kazał w y ry ć  na m ar­
m urow e j p łyc ie  swojego grobu pan R obert P h ilip p , 
zm arły  dnia 27 sierpn ia  1793 roku :

Here lie  I  a t the chancel door.
Here lie  I  because I ’m  poor.
The fu r th e r in , the more you’11 pay,
Here lie  I  as w arm  as they —

co w  m oim  tłum aczeniu, b rzm i m n ie j w ięcej tak :

Pod tą oto p ły tą  w yciągnąłem  nogi.
Leżę w  przedsionku, bo jestem ubogi.
Ci, co leżą w ew nątrz te j św ią tyn i Bożej,
Z ap łac ili znacznie drożej.
Leżę w  ko ry ta rzu  — oni przy ołtarzu,
Ty le  samo, co ci w ew nątrz — mam energ ii i  kurażu.

L ondyn-N ortho lt, 2 września 1942 r.

A ir  M arsha l H arris , dowódca „B om ber Com m and" 
w yg ło s ił onegdaj przez rad io  przem ów ienie, skierowane 
do narodu niem ieckiego. B y ło  to groźne ostrzeżenie 
z ijs t na jba rdz ie j kom petentnych.

B rzm ia ło  jako  nowoczesne „M ane! Teke l! Fares!“  
M arszałek H a rris  oświadczył, że S przym ierzen i będą 
bom bardow ali Rzeszę „od  jednego końca do drugiego", 
bez skrupu łów , aż do ch w ili, k iedy  naród n iem ieck i 
„w y w ró c i reż im  nazistow ski", aby zawrzeć pokó j. „O d­
ległe to już  są czasy, k ie d y  bom bardow aliście —  m ó w ił 
dowódca b ry ty js k i —  C oventry, P lym ou th , L ive rp o o l
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i  inne m iasta b ry ty js k ie , zab ija jąc 43 tysiące B ry ty j­
czyków, a m y z naszej s trony  m og liśm y na was w y ­
syłać ty lk o  słabe siły!... Teraz sytuacja  jes t odwrócona: 
m y  bom bardu jem y N iem cy w  sposób mocny, a w y  w y ­
syłacie p rzeciw ko nam  o w ie le  słabsze s iły . Dlaczego 
to robim y? N ie  z ty tu łu  rew anżu —  aczko lw iek n ie  za­
pom inam y W arszawy, Be lgradu, Rotterdam u, Londynu  
i  C oventry. Bom bardu jem y N iem cy, m iasto po mieście, 
ażeby un iem oż liw ić  w am  prowadzenie w o jn y . Oto nasz 
cel, k tó ry  osiągniem y w  sposób bezwzględny! Zniszczy­
m y w am  m iasto po mieście! L is ta  ju ż  się zaczęła: L u ­
beka, Roztock, K o lon ia , Emden, Brema, W ilhelm shaven, 
D u isburg  i  H am burg  poznały już  bom by b ry ty js k ie . 
Odległość będzie pokonana. P rzyk ładem  może służyć 
Gdańsk. Żadne m iasto w  Rzeszy n ie  jest bezpieczne. 
N ie  m a c i e  s z a n s ! "

W  dalszym  ciągu swego groźnego ostrzeżenia m ar­
szałek H a rr is  zapowiedział, że w  n ied ług im  ju ż  czasie 
nadejdzie chw ila , k iedy  bombowce b ry ty js k ie  i  ame­
rykańsk ie  bom bardować będą Rzeszę, bez w zględu na 
pogodę, w  dzień i  w  nocy.

Przem ów ienie  m arszałka H arrisa  ocenione jest 
w  m ia roda jnych  sferach b ry ty js k ic h  jako  zapowiedź 
znacznego wzmożenia a k c ji lo tn icze j przeciw ko Rzeszy. 
H a rris  spędził n iedawno osiem m iesięcy w  Stanach 
Zjednoczonych i  uchodzi w  Londyn ie  za jednego z n a j­
lepszych znawców am erykańskich  m ożliwości w  dzie­
dzin ie  d ługodystansowych bom bardowań. W  swoim  
p rzem ów ien iu  k ilk a k ro tn ie  w spom nia ł on, że w  p rzy ­
szłych bom bardowaniach Rzeszy weźm ie coraz szerszy 
udz ia ł lo tn ic tw o  am erykańskie.

W  zw iązku  z system atycznym  bom bardowaniem  
m iast n iem ieckich  p rzypom inam  sobie powiedzenie 
C hu rch illa  w  Parlam encie: „N ie  w iem y, czy przez bom ­
bardow anie  m iast n iem ieckich  możemy w ygrać w ojnę, 
ale... sp róbu jem y".

Próba się rozpoczęła.
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Londyn-N ortho lt, 11 listopada 1942 r.

T ygodn ik  „T r ib u n e “  naw o łu je  do rozpoczęcia in ­
w az ji kon tynen tu  i  m ianow an ia  naczelnym  dowódcą 
marszałka Timoszenkę. A  oto wolne tłum aczenie a rty ­
ku łu  „T r ib u n e “ :

„N a  co czekamy? Jakie  ciemne w p ły w y  w in n y  są 
owych dziw nych wahań, cechujących akcję wojenną 
A m e ryk i i  A n g lii?  P rawda, że w  Egipcie toczą się za­
cięte boje i  w y n ik  ich  jest n iepew ny, ale m im o w ag i 
egipskiego te renu dzia łań zaledw ie jedna dziesiąta na­
szych s ił zb ro jnych  w alczy na ty m  froncie. Tymczasem 
m am y kolosalne, a n ie  użyte rezerw y, potencja lne moż­
liwości, zależne od w o li rządu b ry ty jsk ieg o  i  am erykań­
skiego zasoby rozrzucone po ca łym  świecie, gdzie nie 
mogą być użyte p rzec iw  osi. W róg b ije  nas koncen­
trac ją  w szystkich  s ił w  ty m  punkcie, gdzie chce roz- 
strzygnięcia. Zarówno A ng lia , ja k  A m eryka  zobowią­
zały się w yraźn ie  do stw orzenia w  Europ ie  w  ty m  roku  
drugiego fro n tu . Ciężko doświadczona Rosja co dzień 
n iem al w o ła  o w ykonan ie  tych  zobowiązań. Zapewne 
Baham y się dlatego, że nasi generałow ie n ie  są jeszcze 
zadowoleni ze sprzętu, ja k i m a ją  teraz do dyspozycji, 
albo że n ie  zakończyli w szystk ich  przygotow ań. A le  
decydująca n ie  może być sprawa sprzętu, lecz kw estia  
r °sy jsk ich  m ożliwości oporu. Jeżeli Rosja będzie poko­
nana albo w ypchn ię ta  poza U ra l, to naw et najlepszy 
sprzęt n ie  zastąpi nam  tego, co przedstaw ia dziś w  polu  
Walcząca Czerwona A rm ia . Jeżeli od łożym y ofensywę 
do przyszłego roku , to być może stanie p rzec iw  nam 
trzysta  d y w iz ji n iem ieckich, zamiast trzydziestu, ja k  
teraz. D latego trzeba nam  już  dziś p lanu  a k c ji ogar­
niającego w szystkie dziedziny w o jn y . Naczelne dowódz­
tw o s ił b ry ty js k ic h  i  am erykańskich  w  Europ ie  w inno  
spocząć w  rękach człow ieka n a jba rdz ie j doświadczo­
nego, znającego nowoczesne m etody w a lk i. Jedno im ię  
ciśnie się tu  na usta: Timoszenko. M ianow an ie  go do­
dałoby ducha w ojskom , stw arza jąc przekonanie, że na
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ich  czele sto i na jw iększy geniusz w o jskow y. N om inacja 
taka  zespoliłaby zarazem fro n t wschodni i  zachodni. 
P am ię ta jm y, że żołn ierz, k tó ry  naw et n ie  ma idealnego 
uzbro jenia, ale k tó ry  w ydobyw a  z siebie najw yższy 
w y s iłe k  w  k ry tyczn ym  okresie w a lk i, w a r t jest znacz­
n ie  w ięcej n iż  doskonale uzbro jony, ale zbyt wcześnie 
lu b  zby t późno posłany na fro n t. Oto nasza odpowiedź 
tym , k tó rzy  wciąż odkłada ją  nasz a tak do c h w ili owego 
idealnego wyposażenia. N ie  ma w  w o jn ie  idea lnych 
m om entów. Co trzeba zrobić, m usi być zrobione."

N ortho lt, 13 listopada 1942 r.

Od czasu do czasu ukazu ją  się w  prasie kom un i­
k a ty  o schw ytan iu  n iem ieckich  szpiegów, dyw ersantów  
i  sabotażystów. Są to jednak ty lk o  k ró tk ie  stw ierdze­
n ia  e fektów  końcowych skom plikow anych a k c ji bez 
podawania szczegółów, k tó re  zapewne b y ły b y  n a jba r­
dzie j ciekawe. Lakoniczność ko m u n ika tów  jest zrozu­
m ia ła : w róg  dał się złapać, ponieważ pop e łn ił w  dzia­
ła n iu  ja k iś  b łąd, a w ięc jes t nadzieja, że in n i szpiedzy, 
n ie  wiedząc, co zdradziło  ich poprzedn ików  —  popełnią 
ten sam.

W  jednym  ty lk o  w ypadku  —  k tó ry  w łaśn ie  pon i­
żej opisuję —  zrobiono w y ją te k , podając do pub liczne j 
w iadomości, co szpiclów  n iem ieckich  zdradziło. Uczy­
niono to zresztą celowo —  chodziło bow iem  o wzm o­
żenie czujności w szystkich  obyw ate li, o co ostatnio 
prasa stale apeluje.

W  okropnej ang ie lsk ie j ku chn i najokropn ie jsze  są 
chyba popularne k ie łbask i tzw . „sausages". Coś a la  
nasze p a ró w k i —  z tą  ty lk o  różnicą, że naszych, gdy 
ape ty t dopisze, można zjeść naw et dwadzieścia bez 
szkody dla zdrow ia, a angielską kie łbaskę można skon­
sumować ty lk o  jedną: po d ru g ie j sk rę t kiszek i  choro­
ba świętego W ita  zapewnione pod gw arancją ! Z czego 
są one robione —  n ie  w iadom o. Rąbka ta jem n icy  uchy­
l i ła  ostatnio sprawa sądowa, jaką  m ia ł m r. Lever, rzeź-
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n ik  londyński, oskarżony o to, że jego w yro by  zawie­
ra ły  m n ie j mięsa n iż  przepisowe dwanaście procent! 
A  w ięc ile  m og ły  zawierać? Jeżeli, przypuśćm y, dzie­
sięć procent, to ja k ie  p ro d u k ty  sk łada ły  się na pozo­
stałe dziewięćdziesiąt? Na samą m yśl o n ich  dostaję 
okropnych dreszczy. T ak ich  samych zapewne, ja k ich  
dostał a dm ira ł Canaris, g łów ny  n iem ieck i szpicel, na 
wiadomość, że w łaśn ie  kiełbasa zdradziła  jego dwóch 
Podkomendnych. I  to n ie  by le  jak ich , a lbow iem  —  ja k  
sami zeznali —  osobiście ich  ów  ober-szpicel przed n ie ­
fo rtunną  w yp raw ą  pożegnał.

K tó re jś  w rześniow ej, ciemnej i  bezw ietrznej nocy, 
w  odległości jedne j m il i  od brzegów wschodniej Szko­
c ji, gdzieś na wysokości Aberdeen —  z fa l m orskich  
Wysunął się peryskop i  wolno, bardzo w olno obróc ił 
się d w u kro tn ie  o 360 stopni. W idocznie n ic  podejrza­
nego an i na brzegu, an i na m orzu nie dostrzeżono, gdyż 
Po c h w ili ukazała się na pow ierzchn i w ieżyczka, a za 
n ią pokład  niem ieckiego okrę tu  podwodnego U-227.

Z na w pó ł o tw artego w łazu  w ysz ły  ostrożnie dw ie  
ciemne sy lw e tk i. Cicho zsunęły się na pokład  i  rozło­
ży ły  na n im  jakąś płachtę. D a ł się słyszeć syk pow ie­
trza wypuszczanego ze sta low ej b u t l i  i  po k i lk u  ch w i­
lach p łachta  ja k b y  ożyła: zaczęła się ruszać, grubieć, 
Podnosić się i  wreszcie p rzyb ra ła  ow a lny  kszta łt 
d inghy.

—  H e il H it le r !
—  H e il H it le r !
P okryw a  w łazu  cicho opadła. Zabulgota ła  woda. 

U-277 sk ry ła  się w  g łębin ie , pozostaw iając na fa lach 
gumową łódkę z dwoma pasażerami.

Zaw iadowca m aleńk ie j s ta cy jk i na l in i i  ko le jow e j 
Aberdeen —- A rb ro a th  —  Dundee —  E dynburg  n ud z ił 
S1ę ja k  mops. Dochodziła w łaśnie trzecia nad ranem  
1 do p rzybyc ia  najbliższego pociągu w  k ie ru n k u  na 
Edynburg  by ła  jeszcze cała godzina. Ucieszył się w ięc 
m r. B row n, gdy do poczekalni weszło dwóch m łodych 
mężczyzn —  będzie z k im  pogawędzić.

O b yś  ż y ł  w  c ie k a w y c h  czasach
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Każdy człow iek ma jak ieś wrodzone zam iłow ania  
detektyw istyczne, a ju ż  na jba rdz ie j odznaczają się tą  
cechą —  A n g licy . W  ty m  jednak w ypadku , naw et sam 
Sherlock Holmes n ie  zauw ażyłby n ic  podejrzanego. 
M łodz i ludzie  m ó w ili po angie lsku czystym  akcentem  
oxfo rdzk im , ich  nieprzem akalne płaszcze, rzucone na 
krzesła, pochodziły ze znanej londyńsk ie j f i rm y  „G ives“ , 
jeden z n ich  p a li ł  fa jkę , d ru g i —  popularne papierosy 
Pleyersa, a oprócz w a lizek  m ie li rów nież kom p le ty  k i­
jó w  do golfa... Jednym  słowem —  A n g lic y  w  każdym  
calu.

M łodz i ludz ie  k u p il i  b ile ty  d ru g ie j k lasy do Lon ­
dynu  —  K in g  Cross i  zabra li się do posiłku . Oczywiście 
typow o angielskiego: herbata  z term osu b y ła  z m le­
kiem , a kanapk i tró jką tne . N ieste ty  d la  n ich  —  z k ie ł­
basą! T ym  bardzie j n iestety, że jedną n ie  dojedzoną 
kanapkę zos taw ili na stole...

Gdy pociąg odjechał, zawiadowca, kasjer, dyżurny  
ruchu  i  posługacz —  czy li m is te r B ro w n  w  jedne j oso­
b ie  —  zaczął sprzątać ze stołu.

Zaczął sprzątać i... „Co to za kiełbasa? P ierw szy 
raz w  życiu  taką  w idzę! Przecież ona jest z mięsa! To 
n ie  może być angielska kiełbasa! A  w ięc jaka? Może 
niemiecka? Jeżeli ta k  —  to  b y li  szpiedzy!"

M r. B ro w n  pob ieg ł do te le fonu i  po łączył się; 
z „P o lice  S ta tio n " w  Dundee...

No, i  stało się!
Do przedzia łu  zajmowanego przez N iem ców  weszło 

w  P e rth  dwóch starszych panów. W  E dynburgu  w y ­
s ied li, a ich  m iejsce zaję ło dwóch innych, k tó rzy  doje­
cha li do C arlis le , gdzie z ko le i zastąp ili ich  inspekto­
rzy  Scotland Y a rdu  i  p o lic ja  m undurow a!

Zawartość bagaży: 10 000 fu n tó w  szte rlingów  „m a ­
dę in  G erm any", broń, radiostacja, m a te ria ły  w ybu ­
chowe, szyfry.

W yro k : ka ra  śm ierci.
A  wszystko przez czysto w ieprzow ą kiełbasę —  

Echt Schw einw urst!
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N ortho lt, 7 grudnia 1942 r.

Dwa angie lskie ko m un ikac ik i:
1. „S to  naszych le kk ich  bom bowców bom bardowało 

w  dn iu  wczorajszym  fa b ry k i rad iow e P h ilipsa  w  E ind - 
hoven w  H o land ii. A kc ję  rozpoczęto o godzinie 12,05 
1° jest po w y jśc iu  rob o tn ików  na obiad".

2. „N a  nadchodzące św ięta Bożego Narodzenia 
podw ójny p rży  dzia ł herba ty  o trzym a ją  ty lk o  ludzie  po 
sześćdziesiątce".

Kom entarze chyba zbyteczne.

Londyn -N ortho lt, 28 grudnia 1942 r.

W  d ru g i dzień Ś w ią t Bożego Narodzenia 50 m il od 
brzegów A n g lii zatonął tra f io n y  torpedą k u te r ryback i. 
Zdawało się, że rozb itkow ie , k tó rz y  na łodz i ra tu n ko ­
wej p ły n ę li w  k ie ru n k u  lądu, będą ocaleni, bow iem  
zdołano jeszcze nadać sygnał SOS i  uzyskać p o tw ie r­
dzenie jego odb io ru  przez znajdujące się w  pob liżu  
mne s ta tk i i, co ważniejsze, prośbę o pomoc usłyszało 
Najbliższe dowództwo L o tn ic tw a  Przybrzeżnego (Costal 
Command). Morze by ło  spokojne, do lądu  stosunkowo 
blisko, a ok rę t podw odny —  o dziwo! —  n ie  w y n u rz y ł 
się i  łó d k i n ie  zatop ił.

B y ła  godzina 7 rano. Zaczęło w łaśn ie  św itać, gdy 
usłyszano w a rko t s iln ik ó w  samolotu! Pomoc, ra tunek! 

hydrop lan , to  na pewno C ata lina  albo Sunderland!
W a rko t s iln ik ó w  staw ał się coraz w yraźn ie jszy 

1 wreszcie na tle  pochmurnego nieba ukaza ł się w ie lk i 
samolot.

N ieste ty! —  zamiast tęczowych znaków  lo tn ic tw a  
b ry ty jsk iego , na skrzydłach  i  sterze k ie ru n ko w ym  sa­
m olotu w id n ia ły  w yraźn ie  znak i czarnej sw astyki. B y ł 

n iem ieck i Condor, w ie los iln iko w ie c  dalekiego bom­
bardowania.

Sam olot zn iży ł się do wysokości 100 m e trów  i  po­
czął krążyć nad łodzią.

Rybacy —  o n a iw n i! —  n ie  s tra c ili nadzie i i  p rzy -
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puszczali, że N iem cy udzie lą im  jednak pomocy zrzu­
cając koce i  żywność. Przypuszczenie to zm ien iło  się 
w  pewność, gdy zobaczyli, że Condor zatoczył w iększą 
rundę i  zniżywszy się do 20 m etrów , w z ią ł ku rs  na 
łódkę...

To, co się za chw ilę  stało, b y ło  ta k  potw orne, by ło  
ta k  straszne w  swej grozie i  ohydzie, że n ie  w yda je  się 
m ożliwe, aby m ogło być praw dziw e. A  jednak było, bo 
oto rozleg ł się nagle suchy trzask ognia ka rab inów  ma­
szynowych!

A  może to s trze la ł ja k iś  potw ór-degenerat? N ie, to 
strze la ła  c a ł a  załoga. Strzelano z p rzednie j w ieżycz­
k i, s trze la ł strzelec ogonowy, strzelano z obu b u r t Con- 
dora. S trze la li wszyscy. W  s z y  s c y !*

*) Sprawozdawcy z procesu w  Norymberdze donieśli 
swego czasu, że marszałek lo tn ic tw a  h itle row skiego H e r­
man Goering, przyznał się m iędzy in n ym i i  do tego, że 
to w łaśnie on i  jego generałowie, ja k  Kesselring, S tudent 
i  inn i, odpow iedzialni są za „ducha”  lo tn ikó w  L u ftw a ffe .

In n ym i słowy, przyznał się, że to  w łaśnie oni odpowie­
dzia ln i są za wszystkie potw orne wyczyny, za wszystkie 
ła jdactw a, za wszystkie zbrodnie, za wszystkie ak ty  strasz­
liwego okrucieństwa, jak ich  dopuszczali się wszyscy, bez 
żadnych w y ją tkó w , h itle row scy bandyci pow ie trzn i, pod­
kom endni i  uczniowie dowódców przeklę te j i  niesławnej 
pamięci gangsterskiej L u ftw a ffe !

Przyznał się, że to  on w łaśnie i  jego oficerow ie b y li 
m istrzam i i  w zoram i dla tych  super-ło trów , dla k tó rych  
szczytem marzeń by ło  tra fien ie  bombą w  sam środek zna­
ku  Czerwonego Krzyża, dla k tó rych  zamordowanie roz­
b itkó w  na morzu, n ieprzytom nych z pragnienia i  głodu, lub  
rozstrzelanie bezbronnego lo tn ika , ratującego się na spa­
dochronie, by ło  punktem  honoru, a zabicie dziecka na szo­
sie było, stosownie do rozkazu, aby mordować wszystko, 
co się rusza lub  stoi (autentyczne!) —  leg itym acją  do aw an­
sów i  dumy, praw em  do zaszczytów i  nagród!

Nieważne jest, ja k  nazywał się dowódca Condora, W o lf 
czy M u lle r, ważne jest ty lk o  to, że wszyscy oni u p ra w ia li
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Londyn -N ortho lt, 21 stycznia 1943 r.

W czoraj, k ilk a  m in u t po 12, gdy siedzieliśmy 
w  mesie p rzy  obiedzie, odezwały się syreny i  zaraz po 
n ich zaczęła strzelać lo tn iskow a  a rty le ria . Ponieważ 
Po k ilk u  chw ilach  a la rm  odwołano, przypuszczaliśm y, 
zrazu, że ukazał się ty lk o  jak iś  pojedynczy samolot.

N iestety, po godzinie nadeszły wiadomości, że by ła  
to próba większego ra idu  na Londyn, próba, k tó ra  spo­
wodowała okropne sku tk i. T rzydzieści n iem ieckich 
bombowców, osłanianych przez sto Focke-W ulfów , 
przeleciało tuż nad fa la m i przez K ana ł, k ie ru ją c  się 
nad stolicę. Pom im o że b ry ty js k ie  d yw iz jon y  naw ią ­
zały z n im i w a lkę  jeszcze przed Londynem , sześć bom­
bowców zdołało się przedostać i  zrzucić bomby, z k tó ­
rych  k ilk a  tra f iło  w  E lem entary School...

Czterdzieścioro ośmioro dzieci w  w ie ku  od  p ięc iu  
do dziesięciu la t  i  p ięc iu  nauczycie li poniosło śmierć. 
Strącono jedenaście samolotów n iem ieckich.

Londyn -N ortho lt, 3 lutego 1943 r.

D zisia j o godzinie 9,50 d yw iz jon  nasz w raz z trze ­
ma d yw iz jon am i ang ie lsk im i w y le c ia ł osłaniać w yp ra ­
wę bombowców.

Gdzieś nad celem, w  okolicach L il le ,  angie lskie dy­
w iz jo ny  odlecia ły i  nasz pozostał sam. Po k i lk u  m in u ­
tach dyw iz jon  został zaatakowany przez trzydzieści 
Focke-W ulfów . W a lka  b y ła  n ie rów na  —  przewaga 
N iem ców zupełna: 30:8.

Czterech p ilo tó w  n ie  w ró c iło  do bazy. Trzech 
z n ich  skakało na spadochronach, czw arty  —  w  palą­
cej się maszynie doszedł aż do ziem i.

zbójecki proceder z zam iłowania do zbrodni, z zam iłow a­
nia, w ypływ ającego w łaśnie z tego ich „ducha” , którego 
tw órcą b y li ci, k tó rzy  obecnie w ychow ują  nową Luftwaffe, 
W ychowują w  tym  samym zapewne „duchu” ! (Z. W.)
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Londyn -N ortho lt, 21 lutego 1943 r.

Dzisia j pow ró c ił do dyw iz jon u  kap itan  K ., k tó ry  
3 lutego n ie  w ró c ił znad F ra n c ji. Ponieważ dziew ięć 
dn i czekał w  G ib ra lta rze  na pogodę —- u s tanow ił chyba 
reko rd  w  szybkości p ow ro tu  z tam te j strony.

Opowiada, że podczas ostatniego, n ie fo rtunnego 
lo tu  nad F ranc ją  odłączył się od dyw iz jonu , ponieważ 
zobaczył k ilk a  Focke-W ulfów , w y la tu jących  sznurkiem  
z chm ur, i  postanow ił zaatakować ostatniego. „O s ta tn i" 
okazał się jednak przedostatnim , bow iem  naprawdę 
osta tn i siedział jeszcze w  chmurach. Jednym  słowem 
porządek b y ł następujący: n a jp ie rw 'le c ia ł przedosta tn i 
N iem iec, a za n im  kap itan  K., myśląc, że N iem iec jest 
osta tn i i  że napraw dę on sam jest ostatn i. Za ty m i 
dwoma „o s ta tn im i" lec ia ł N iem iec ty m  razem naprawdę 
osta tn i i  w  momencie gdy kap itan  K ., siedząc przed­
ostatniem u na ogonie, s trze la ł do niego z dzia łek —  
sam dostał od ostatniego serię po skrzyd le  i  w  s iln ik . 
Sam olot się zapa lił i  ka p ita n  K . z 1000 stóp w ysko­
czył.

W ylądow a ł szczęśliwie w  jak ichś krzakach, scho­
w a ł spadochron i  zaczął uciekać. O szczegółach uciecz­
k i, zobowiązany rozkazam i, n ie  opow iadał nam  nic, 
w iem y jednak, że b y ł w  P aryżu  w  k in ie  i  że w  P aryżu  
nocował. Znam y naw et szczegóły te j nocy i  adres, lecz 
ze w zględu na powagę tego pam ię tn ika  i  m oją  w ro ­
dzoną skromność n ie  będę o ty m  pisał.

Londyn -N ortho lt, 4 marca 1943 r.

W  nocy z 1 na 2 marca trzys ta  a lianck ich  bom bow­
ców, w  ty m  większość najcięższych, czte ros iln ikow ych  
—  bom bardowało B e rlin . N iem cy p rzy lec ie li z podzię­
kow aniem  w  dwadzieścia p ięć sam olotów dzisiejszej 
nocy. N a lo t n ie  spowodował w iększych stra t, ale b y ł 
przyczyną w ypadku , k tórego s k u tk i są wręcz tra ­
giczne.

Stało się to w  południow o-w schodn ie j dz ie ln icy

214



Londynu, n iedaleko W h ite  Chapel. Do położonego głę­
boko pod ziem ią schronu zaczęły podczas na lo tu  scho­
dzić t łu m y  przechodniów. W  pewnej c h w ili jakaś ko­
bieta, mająca na ręku  dziecko, upadła i  narob iła  w rza­
sku. N a tu ra ln ie  d la  wystraszonego tłu m u  nie było  
w ięcej potrzeba i  tysiące lu d z i zaczęło pchać się na 
dół, przewracając się i  tra tu ją c  nawzajem.

W  rezultacie sto siedemdziesiąt osiem osób, w  ty m  
czterdzieścioro czworo dzieci zostało zaduszonych na 
śmierć, a sześćdziesiąt ciężko rannych. C ały w ypadek 
nie bardzo jest zrozum ia ły, gdyż pan ika  n ie  pasuje 
jakoś do A n g likó w .

W idocznie jednak tłu m  jest wszędzie jednakow y.

Londyn-N ortho lt, 11 marca 1943 r.

Z g iną ł p o ru czn ik -p ilo t T adz ik  S tabrow ski, jeden 
z na jba rdz ie j łub ianych  przez nas w szystk ich  kolegów.

Sekcja S p itf ire ‘ów  —  on i  sierżant D., polecia ła do 
F ra n c ji na ta k  zw any rhubarb . L o t ta k i ma za zada­
nie niszczenie celów ziem nych i  odbywa się tuż nad 
ziemią.

Po godzinnym  locie, podczas którego zniszczyli 
k ilk a  parowozów, ostrze la li jak ieś w ojskowe samocho­
dy n iem ieckie  na szosach oraz a takow a li magazyny 
i  koszary —  poruczn ik  Sta'browski pow iedzia ł przez 
radio, że ma uszkodzony s iln ik  i  że będzie pewno ska­
kać lub  lądować, wreszcie zdecydował się jednak lecieć 
do A n g lii.

S ierżant D., k tó ry  ca ły czas trzym a ł się razem 
z Tadzik iem , zobaczył, że s iln ik  sam olotu Tadzika za­
czął bardzo „na w a lać" i  w  pewnej c h w ili ukaza ł się 
gęsty, b ia ły  dym. Po dalszych p ięc iu  m inu tach  lo tu  
(zna jdow a li się wówczas około 10 m il od brzegów F ran ­
c ji) samolot osiadł na falach.

T adzik jednakże n ie  w ychodz ił z ka b iny  p ilo ta  
i  dopiero gdy samolot, zanurzywszy się nosem, zg iną ł 
pod wodą —  sierżant D. zobaczył, że p ilo t w y p ły n ą ł
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na pow ierzchnię, u trzym yw an y  przez m ay-westkę. B y ł 
w idocznie n ieprzytom ny, gdyż się n ie  poruszał.

S ierżant krążąc nad m iejscem  ka tas tro fy  p ros ił 
OPS o ustalenie jego pozyc ji i  w ysłan ie  pomocy, lecz 
po k ilku n a s tu  m inu tach  m usia ł odlecieć, gdyż kończyło 
m u się pa liw o.

N astąp ił m om ent na jba rdz ie j trag iczny. W odnopła- 
tow iec w ys łany  na pomoc znalazł p ływ ającego Ta dzi­
ka, lecz... s trac ił go z oczu przed wodowaniem  i  n ie  
mogąc odnaleźć pow tó rn ie  —  w ró c ił do bazy! Zapadł 
zmrok...

A  w ieczorem  w  o ficersk ie j mesie odby ł się dawno 
zapowiedziany dancing. Baw iono się wesoło. Śmiano się 
nawet. Może co p raw da  zby t głośno i  trochę głupio.

Tadzik lu b ił sobie popić, m ia ł duże poczucie hu­
m oru  i  udaw a ł pesymistę. Pam iętam, ja k  k ilk a  d n i tem u 
opow iadał m i w  kasynie p rzy  k ie liszku  o sw oje j n a j­
straszniejszej przygodzie w  życiu. Przygodzie, k tó ra  
m ogła zakończyć się ta k  okropnie, że na samą m yśl 
o ta k im  końcu przechodzą go dreszcze.

—  Niemca —  m ó w ił —  zobaczyłem z daleka i  za­
cząłem go gonić. N ieste ty by łem  n iże j od niego i  m u­
siałem  trochę ciągnąć. Po paru  m inutach , w idząc, że 
w szystkie  m oje w y s iłk i n ie  przydadzą się na nic, chw y­
ciłem  się ostatniego środka. U czyn iłem  m ianow ic ie  ślub! 
„P an ie  Boże kochany —  pow iedzia łem  —  jeże li pozwo­
lisz m i dogonić szkopa, obiecuję C i solennie, że już  
n ig dy  w  życiu  n ie  wezmę k ie liszka  do ust!“

...Wyobraź sobie, gdy ty lk o  ten  ślub uczyniłem , 
ogarnęło m nie p raw dziw e  przerażenie! Co ja  najlepsze­
go zrob iłem ! A  nuż go dogonię i  co będzie! M leko  będę 
p ił?  Żebym  osiw iał? No, ale stało się. G oniłem  go dalej, 
lecz —  przyzna ję  się —  ju ż  bez entuzjazm u.

...Niemca, ja k  w idzisz —  wskazał na k ie liszek —  
n ie  dogoniłem. T w o je  zdrow ie, stary, i... tego szkopa, 
porządny b y ł chłopak.

T adzik ożenił się dwa la ta  tem u z m łodz iu tką
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Angie lką. M ie li rocznego synka. Ju tro  wyjeżdżam  do 
Southportu  pod L iverpoo lem , aby osobiście pan ią  S ta- 
browską zawiadomić.

Londyn-N ortho lt, 13 kw ie tn ia  1943 r.

Kam pania  a frykańska  ma się chyba k u  końcowi. 
8 arm ia, k tó ra  niedawno zdobyła ta k  zwaną „L in ię  
M are th " —  zaję ła obecnie Gabes, S fax i  Suesse, gdzie 
połączyła się z A m erykanam i, a taku jącym i z zachodu 
przez K a irouan. N iem cy cofają się w  w alkach na 
ostatn i ju ż  skraw ek Tunisu, to jes t na p o rt Tun is 
i  B izertę, gdzie w ed ług  wszelkiego prawdopodobień­
stwa arm ie  sprzym ierzone p ow inny  N iem com  urządzić 
tym  razem ich  „D u n k ie rkę ".

O fensywa pow ie trzna  na N iem cy p rzyb ie ra  coraz 
większe rozm iary . Bom bardowanó ostatnio M onachium , 
Norym bergę, Essen i  Ko lon ię.

Jak to p rzy jem n ie  zasypiać, słysząc w  p ow ie trzu  
g łuchy w a rko t tysięcy s iln ik ó w  ogrom nych Lancaste­
rów, S terlingów , H a lifa xów , k tó re  obładowane straszli­
w y m i bom bam i b io rą  k ie run e k  na wschód. I  ta k  co 
noc... co noc... co noc...

Church Fenton, 26 m aja 1943 r.

W czoraj rzucono na Dusseldorf 2000 ton  bomb 
i  ty m  samym przekroczono pierwsze 100 000 ton. -

W  zw iązku z tą  okrąg łą  liczbą, m arszałek H arris , 
dowódca lo tn ic tw a  bombowego R A F-u , ośw iadczył:

„Następna porc ja  100 000 ton będzie N iem com  do­
starczona w  znacznie kró tszym  czasie i  w  lepszym  
gatunku".

Jeżeli to prawda, że G oering przysiąg ł, iż  w łosy 
rnu na d łon i wyrosną, jeże li choć jedna bomba n ie ­
przy jac ie lska  upadnie na Rzeszę —  to chyba chodzi 
teraz ow łosiony ja k  małpa.
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Church Fenton, 31 m aja 1943 r.

D zis ia j p rzy lec ia ł dowódca 2 S krzyd ła  M yś liw sk ie ­
go i  m ia ł z nam i odprawę. Tem atem  je j b y ły  w ypadk i, 
ja k ie  zaszły ostatnio w  dyw iz jon ie , ich  (według pana 
m ajora) powody i  jego (pana m ajora) decyzje. Pan ma­
jo r  zakom un ikow ał nam, że drastyczne przesunięcia 
personalne to w yłączn ie  jego decyzja, k tó rą  zmuszony 
b y ł powziąć dla wzmożenia dyscyp liny. Następnie pan 
m a jo r pow iedzia ł nam, ja k i (według niego) pow in ien  być 
p ilo t  m yś liw sk i. P ow in ien  m ianow ic ie  chodzić stale do 
kościoła, n ie  p ow in ien  za dużo myśleć, a ja k  „dz iu ra  
się w  skarpetce zrobi, to w yrzuca  ska rpe tk i za okno, 
a n ie  ceru je". T a k i p ow in ien  być p ilo t m yś liw sk i.

P rzyk ro  m i bardzo, ale n ieste ty n ig dy  już  n ie  będę 
p ilo tem  m yś liw sk im . N ie  chodzę bow iem  stale do koś­
cioła, lu b ię  myśleć i. aczko lw iek n ie  lub ię , ale ceruję 
ska rpe tk i, bo n ie  m am  kuponów.

Sytuacja  jest jednak znacznie poważniejsza, bo­
w iem  przeprowadzona przeze m nie  od rę k i ankieta  
m iędzy p ilo ta m i wykaza ła, że p raw ie  wszyscy on i n ie  są 
p ilo ta m i m yś liw sk im i, ponieważ rów nież nie chodzą 
stale do kościoła i  lu b ią  myśleć, a n a jlep ie j im  się 
m yś li, gdy ce ru ją  skarpetk i.

O j, panie m ajorze! Jest pan stanowczo doskonałym  
p ilo tem  m yś liw sk im , aczko lw iek n ie  w ierzę, że pan ma 
całe ska rpetk i, n ie  w ierzę  również, że pan w yrzuca  je  
przez okno, w ierzę  natom iast, że jes t pan bardzo po­
bożny i  że pan m yś li z trudnością. G dybym  się bow iem  
m y lił,  n ie  m óg łbym  na pewno w yc iągu  z opracowanej 
przez pana in s tru k c ji przekazać h is to r ii, co n in ie jszym  
czynię: „Dotychczas stosowany lo t bo jow y zaszczepił 
w  p ilo tó w  bardzo niebezpieczny moment, a m ianow ic ie :

P ilo t m yś liw s k i posiada w  ogonie d ru g i samolot. 
Jestem przekonany, że w ie lu  p ilo tó w  zostało zestrze­
lonych, myśląc, że w  ogonie zna jdu je  się jego kolega 
z czw órk i, jednak okazało się być to F.W. lu b  Me.

P ilo t m yś liw sk i pow in ien  być uczony i  p rzyzw y­
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czajony do jedne j tezy, że je ś li ktoś jest ci w  ogonie, 
to ma chęć ciebie zestrze lić" (Dosłownie!).

Zda ję  sobie sprawę, że robiąc n in ie jszy  wyciąg, 
popełniam  przestępstwo, a lbow iem  in s tru k c ja  ta  jest 
chyba ściśle ta jna . Dreszcze przechodzą m nie  na m yśl, 
że o je j treści dowiedzieć się może n ieprzy jac ie l. N ie 
w iem  co prawda-, ja k  zareagowałby on na wiadomość, 
że nasze samoloty m yś liw sk ie  m ają  schowane w  ogonie 
d rug ie  samoloty, o k tó rych  n ie  w ie  naw et p ilo t, k tó ry  
jest przekonany, że ma w  ogonie kolegę z czw órki. N ie 
w iem  również, po co p ilo c i zabiera ją  ze sobą do ogona 
kolegę, skoro kolega ta k i, siedząc sobie w  ogonie, na­
b iera n ieodparte j chęci, stosownie zresztą do in s tru k c ji, 
zestrzelić swego p rzy jac ie la . To jest bardzo p rzyk ra  
teza i  należałoby je j za wszelką cenę unikać, a n ie  
przyzwyczajać do n ie j uczonych p ilo tó w  —  ja k  sobie 
życzy pan m ajor.

A le  m niejsza o to. Może pan być pew ny, że pisząc 
Powyższą ins tru kc ję , p rzys łuży ł się pan dobrze polskie­
m u lo tn ic tw u . N ie  ty lk o  zresztą na po lu  l ite ra tu ry  w y ­
szkoleniowej, pam ię tam y bow iem , że s trą c ił pan k ilk a  
samolotów n iep rzy jac ie lsk ich  i  n igdy  panu tego n ie  za­
pom nim y.

W racam  jednak do in s tru k c ji. Przeżywam y ta k  
tragiczne chw ile , ogarn ia nas czasem zupełna rezygna­
cja, jesteśmy sm utn i, m ilczący, apatyczni i  gdyby w łaś­
nie n ie  one, te kochane in s tru kc je  i  rozkazy, życie na­
sze by łoby już  ta k  beznadziejne, ja k  życie te j m ałpy, 
za k tó rą  ugania się po N o rth o lt pan p u łk o w n ik  M um - 
m ler.

Polski Kom endant s tac ji N o rtho lt 
L . Dz. 35/43.

M. p. dnia 27. 4. 1943
w/g rozdzielnika 

Obserwacja posiadaczy wałęsających się psów, 
kotów , m ałp  w  kasynie o fice rsk im  wykaza ła, że oni
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n ie  um ie ją  się p ra w id łow o  zaopiekować zw ierzętam i. 
To dale j spowodowało, że zamiast aby zw ierzęta b y ły  
up rzy jem nien iem  życia na s tac ji d la  w szystkich, to  
sta ją  się one udręczeniem.

Śm ierdzi przez n ich  ju ż  całe kasyno oficerskie, 
zapaskudzają go w  dzień i  w  nocy, zanieczyszczają 
kuchnię, gryzą ja k  m ałpa —  ludz i. Służba codziennie 
sprzątając odchody zwierzęce w ykazu je  niezadowo­
lenie, ja k  rów nież i  kuchn ia  ża li się, że zw ierzęta 
zanieczyszczają p ro d u k ty  żywnościowe.

Ten stan dale j n ie  jes t do to lerow ania . U prze­
dzam zatem posiadaczy zw ierząt, że m ając na w zglę­
dzie —  hig ienę kasyna, zdrowotność o ficerów , bez­
pieczeństwo lu d z i oraz uchw ałę ofic. zabraniającą 
sprowadzania i  p rzebyw ania  zw ierząt w  kasynie o fi­
cerskim , że jeże li n ie  zapewnią ta k ie j op iek i nad 
zw ierzętam i, aby one zn ikn ę ły  z kasyna na stałe —  
to zarządzę sporadyczne, przym usowe usuwanie uciąż­
liw y c h  zw ierzą t ze stacji, bez pow iadom ien ia  ich  po­
siadaczy.

Kasyno o ficersk ie  bow iem  jest h ig ien icznym  m ie j­
scem w ypoczynku i  ro z ry w k i —  a n ie  ustępem zw ie­
rzęcym.

P o lsk i Kom endant S tac ji 
z r. St. B   kp t. obs.

M ttM M L E R

p p łk -p ilo t

Church Fenton, 2 czerwca 1943 r.

Kam pania  a frykańska  zakończyła się p raw dz iw ą  
klęską „A fr ic a  K o rps “  i  W łochów, k tó rzy  n ie  zdecy­
dow a li się na p róby  ew akuacji, w oląc się poddać, i  to  
p ra w ie  bez w a lk i.

A n g lic y  i  A m erykan ie  p rzyzna ją  się szczerze, że 
n ie  oczek iw a li podobnych sukcesów, toteż można sobie 
w yobrazić ich  g łup ie  m iny, gdy zadyszani i  z w y w ie ­
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szonym i językam i stanę li nad ca łym  wybrzeżem  T u­
nisu!

Zachowania się N iem ców i  W łochów  n ie  można 
sobie w ytłum aczyć inaczej, ja k  ty lk o  zupe łnym  zała- 
n ianiem  się ich  „m o ra le ". W a ru n k i terenowe do obro­
n y  m ie li doskonałe, a a m u n ic ji i  sprzętu, dowożonego 
z W łoch do ostatnich ch w il, pod dostatkiem .

Ogółem poddało się, n ie jednokro tn ie  ca łym i bata­
lionam i i  p u łka m i z o rk ies trą  na czele, 224 000 żo łn ie­
rzy (?!), w łączając w  tę liczbę generała A rn in a , g łów ­
nego szkopa, jakiegoś „m arsza łka" w łoskiego i  k i lk u ­
nastu jeszcze generałów. Wszyscy kom p le tn i —  z m o- 
noklam i.

Bezpośrednio po zakończeniu dzia łań na lądzie, 
A lianc i, rozporządzając teraz doskonałym i bazami, roz­
poczęli w ie lką  ofensywę lo tn iczą  na W łochy. Przez całą 
dobę bez p rze rw y  se tk i bom bowców b ry ty js k ic h  i  ame­
rykańsk ich  bom bardu ją  Sycylię, Sardynię, Pante larię , 
Lampeduzę oraz główne, przeważnie na p o łudn iu  poło­
żone, p o rty  w łoskie.

M a to być podobno p ierwsza faza in w a z ji k o n ty ­
nentu  i  jednocześnie próba „w ybom bardow an ia " W łoch 
z w o jny.

Równocześnie z bom bardowaniem  W łoch, celem ich  
>iWybombardowania", bom bardowane są N iem cy, celem, 
ja k  m ów ią  A n g licy , ich  „zm iękczenia"... N iem cy są 
■wściekli i  odgrażają się odwetem.

C iekaw  jestem, gdy się naw zajem  zaczną zm ięk­
czać, kom u n a jp ie rw  zm ięknie. I  co? Ja osobiście na 
samą m yśl o ty m  w szystk im  zaczynam m ięknąć. N ie  
ty lk o  na m yśl, co się tam  m usi dziać na ziem i, w  bom­
bardow anym  mieście, gdy co sekunda pada przeszło 
tona bomb, lecz na m yśl o ty m  —  ile  to wszystko 
kosztuje? I  co za to  wszystko można by łoby  kupić, ‘ co 
Wybudować, ile  un iknąć nieszczęść...

Z a b ił się podczas lo tu  tren ingow ego poruczn ik  
Adam  Habela.
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W czoraj, około godziny, 21, zg iną ł w  w ypadku  lo t­
n iczym  w  G ib ra lta rze  generał S ikorski.

G enerał w raca ł do W ie lk ie j B ry ta n ii z podróży na 
B lis k i Wschód. S ta rt w  G ib ra lta rze  b y ł startem  do 
ostatniego etapu.

Szczegółów ka tas tro fy  jeszcze n ie  znamy, ale te, 
k tó re  nadeszły, są bardzo zastanawiające i  jeże li są 
praw dziw e, dowodzą chyba na pewno, że zaszedł w y ­
padek sabotażu.

C zte ros iln ikow y am erykański bom bowiec L ib e ra - 
to r, p ilo tow a ny  ( ja kby  n ie  by ło  naszych p ilo tów ) przez 
czeskiego p ilo ta , w  k ilk a  ch w il po starcie i  po prze le­
ceniu około 300 m e trów  —  pionow ą p iką  w pad ł do 
morza w  pob liżu  wybrzeża. Z g in ę li wszyscy oprócz 
czeskiego p ilo ta .

Zdaniem  ekspertów  ka tastro fa  spowodowana zosta­
ła  defektem  s iln ików . Jest to diagnoza zupełnie n ie­
zw yk ła , a lbow iem  gdyby naw et z czterech s iln ikó w  
dwa zepsuły się jednocześnie, co się n ie  zdarza chyba 
n igdy, aczko lw iek teoretycznie jest m ożliw e '—  to i  ta k  
dwa pozostałe w ys ta rczy łyby  w  zupełności do u trz y ­
m ania w  pow ie trzu  samolotu tego typu. M usia ła  być 
inna  przyczyna i  rzeczyw iście okoliczności w ypadku  
wskazują, że b y ł to defekt, i  to zupełny, sterów  ogo­
nowych.

Na pokładzie znajdow ała  się załoga złożona z sześ­
c iu  osób oraz jedenastu pasażerów. Z g in ę li m iędzy in ­
n ym i: Z o fia  Leśniewska, córka Generała, kom endantka 
p lu tonu  Pomocniczej S łużby W ojskow ej K obie t, gene­
ra ł K lim e ck i, szef sztabu Naczelnego Wodza, p u łko w ­
n ik  M areck i, p u łk o w n ik  G ra lew ski, poruczn ik  P on i- 
k iew ski, a d iu tan t K u łako w sk i, sekretarz osobisty, oraz 
dwóch A n g likó w , członków  pa rlam en tu  —  p u łk o w n ik  
V . A . Cazalet, w ie lk i p rzy ja c ie l Polaków , i  b rygad ie r 
J. P. W h ite ley, poseł z Buckingham .

Z w ło k i Generała będą przewiezione na pokładzie

H utton-C ransw ick, 5 lipca 1943 r.
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polskiego kontrto rpedow ca  „O rk a n " do A n g lii, i  pocho­
wane czasowo na cm entarzu po lsk ich  lo tn ik ó w  w  Ne- 
w ark.

H u tto n -C ra n s w ic k , 11 lip c a  1943 r.

„D zień  ten, 10 lipca  1943 roku, prze jdzie  do h is to rii. 
Jest to dzień, w  k tó ry m  angie lsko-am erykańskie  A rm ie  
Wolności, rzu c iły  się do pierwszego a taku  przeciw  
h itle ro w sk ie j fo rtecy  —  Europie... To jes t dzień, w  k tó ­
rym  nadzieje m ilio n ó w  nazistowskich o fia r, zaczynają 
się spełn iać" („Sunday D ispa tch" 11.7.43.)

In w az ja  S y c y lii rozpoczęła się o godzinie 3 rano. 
Tysiące samolotów różnego ty p u  s tw orzy ło  p ra w d z iw y  
Parasol nad wybrzeżem  długości około 160 k ilom e trów , 
rzucając bom by na p ierwszą lin ię  obrony. Jednocześnie 
w ie lka  armada inw azy jna , licząca 3 000 okrę tów  i  spe­
c ja lnych  barek, a chroniona przez potężne jednostk i 
hojowe —  zb liży ła  się do brzegów.*

W edług dotychczas o trzym anych w iadom ości zdo­
byto ju ż  p ierwszą lin ię  umocnień i  zajęto te ren  około 
10 m il w  głąb w yspy. W yładow an ie  dalszych transpor­
tów  trw a .

Że też A n g lic y  i  A m erykan ie  n ie  mogą n ic  zrob ić 
bez g łup ich  „k a w a łó w "! A lbow iem  dobrym  chyba by ło  
żartem  w ysłan ie  stu czte ros iln ikow ych  bombowców 
2 p ó ł m ilionem  k ilog ra m ó w  bomb na jedną pocztę! 
Co p raw da w  budynku  pocztowym  obra ł sobie kw aterę  
sztab n iem iecki, ale pięćset ton, to ju ż  stanowczo gruba 
Przesada. Czterysta w ysta rczy łoby zupełnie.

H utton-C ransw ick, 20 lipca 1943 r.

Na S y c y lii wszystko odbywa się w ed ług  p lanu. 
T ym  razem jednak w ed ług  p lanu  A lia n tó w . Zdobyto

*) P ierwszy rzu t inw azy jny  liczy ł: 160 000 żołnierzy, 
14 000 pojazdów mechanicznych, 600 czołgów i  1800 dział.
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ju ż  następujące m iasta i  p o rty : Syrakuzy, L ica tę , A u ­
gustę, N arro , Comiso, Castelvetrano i  Caltamsette. W ojs­
ka a lianckie  zna jdu ją  się obecnie w  odległości około 
3 m il od C atanii.

Sekretarz p a r t i i  faszystowskie j, Scorza, w yg ło s ił do 
W łochów  przez rad io  w zruszający apel i  zakończył go 
cz te rokro tnym  b łaga lnym  wezwaniem : „W łos i! brońcie 
się!“

A le  W łosi n ie  bardzo chcą się b ron ić  i  poddają się 
masowo. Trzeba było  jeszcze ze dwa razy powiedzieć 
„b rońc ie  się“  i  wszystko by łoby  za ła tw ione pom yśln ie  
—  W łos i b ro n ilib y  się z zapałem.

Ilość jeńców  przekracza już  70 000. W  ty m  sześciu 
„ge ne ra łów " i  dwóch... „a d m ira łó w ". C i ostatn i ucie­
k a li na ka jakach  z żaglem.

W czoraj o godzinie 11,13 przed po łudn iem  upadła 
na Rzym  pierwsza w  te j w o jn ie  bomba. P ierwsza 
z ogólnej w ag i siedm iuset tys ięcy k ilog ram ów , zrzuco­
nych  bezpośrednio po n ie j przez pięćset ciężkich i  śred­
n ich  bom bowców am erykańskich.

M im o że g łów nym  celem b y ły  n ie w ą tp liw ie  dworce 
ko le jow e, lo tn iska  i  fa b ry k i —  nie m ogło się obejść bez 
m asakry ludności cyw iln e j. W edług rad ia  rzymskiego, 
717 osób poniosło śmierć, a 1599 by ło  rannych.

W rzask podniósł się n iesam ow ity. N iem cy aż char­
czą z wściekłości. „T o  zbrodn ia  bez p rzyk ład u  w  dzie­
jach, to w o jna  w ypow iedziana chrześcijaństwu przez 
żydów, to w andalizm , m rożący k re w  w  ży łach" itd ., itd .

H utton-C ransw ick, 26 lipca 1943 r.

W  dn iu  wczorajszym , o godzinie 22,45 radiostacja 
rzym ska podała, że k ró l w ło sk i p rz y ją ł dym is ję  M usso li- 
niego jako  szefa rządu i  m in is tra  spraw  zagranicznych 
i  że m ianow a ł m arszałka Badoglio  jego następcą. Tego 
samego Badoglio, k tó ry  p rzeciw  bezbronnym  A b isyń - 
czykom  uży ł gazów tru jących .

W  opub likow anym  jednocześnie orędziu do narodu 
w łoskiego k ró l ośw iadczył, że o b ją ł naczelne dowództwo
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wszystkich  s ił zb ro jnych  i  że w zyw a W łochów  do dal­
szego spełniania swych obowiązków. Poza ty m  pow ie­
dział, że każdy W łoch p ow in ien  u chy lić  g łow y przed 
c iężk im i ranam i, ja k ie  p o k ry ły  św iętą ziem ię ojczyzny, 
że dz ięk i bohaterstwu... że determ inacja... odrodzenie... 
nieśmiertelność... dzie jowa m is ja  itd .

Sam m iód! Tak samo p rzem aw ia ł Petain.

N ie  p ow ró c ił z lo tu  bojowego —  prawdopodobnie 
zg inął —  poruczn ik  I liń s k i.

H utton-C ransw ick, 28 lipca 1943 r.

Tak, to jest prawda, że A n g lic y  lu b ią  się zakładać 
i  lub ią  się hazardować. A le  pod jednym  w arunk iem : 
muszą m ieć szanse. G ra ją  na psich i  końskich w yśc i­
gach, bow iem  m ają  szanse w ygran ia , natom iast n ie  
bronią, ta k  ja k  m y, beznadziejnego dobra, bow iem  
szansa w yg ran ia  p a r t i i  jest zupełnie znikoma. N ie  l ic y ­
tu ją  tak  ja k  m y, szlem ika czy szlema m ając dwadzieś­
cia p un k tów  w  kartach, bo to n ie  ma sensu, ale sam 
byłem  św iadkiem  ja k  w  res taurac ji „Regent Pałace Ho­
te lu "  chodził od s to lika  do s to lika  ja k iś  typ , proponując 
gościom zakład:

—  Założę się o fun ta , że pańska zapalniczka nie 
zapali się od pierwszego p rz tykn ięc ia .

N ie  b y ło  chyba A n g lika , k tó ry  by zakładu takiego 
n ie  p rzy ją ł- Wszyscy p rz ty k a li, p ła c ili lub  b ra li p ien ią ­
dze, śm iejąc się ochoczo.

K lasow a lo te ria  pieniężna w  A n g lii n ie  istn ie je . 
B y ła  swego czasu, ale sp la jtow a ła : n ie  dawała w ysta r­
czających szans, toteż nie zyskała k lien tów .

—  L o te ria  klasowa? Nie. Szkoda pieniędzy. W  każ­
dej ta k ie j lo te r ii jest jedna g łów na w ygrana na m ie­
siąc, a w ięc dwanaście w ygranych  na rok. Ponieważ, 
ja k  tw ie rd z i s ta tys tyka , sto dwadzieścia osób g in ie  
rocznie w  A n g lii od p io runa  —  rachunek p rosty: masz 
dziesięć razy w ięcej szans, że cię p io ru n  trzaśnie n iż  że 
Wygrasz na lo te r ii. To żaden business.

15 — O b yś  ż y l  w  c ie k a w y c h  czasach
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Poczucie hum oru  to, można śm iało tw ie rdz ić , cecha 
narodowa A n g likó w , jednakże ich  dow cipy m ają  in n y  
charakte r, charak te r czystego nonsensu (pure nonsen- 
se). Jako p rzyk ład  no tu ję  k ilk a  z n ich :

Do k a w ia rn i wchodzi gość z psem. S iadają p rzy  
s to liku  i  zaczynają grać w  szachy. Po jak im ś  czasie 
ktoś odzywa się do w łaścic ie la  pud la :

—  M a pan bardzo mądrego psa.
—  Gdzie on tam  m ądry, proszę pana, ju ż  dwa razy 

przegra ł!

Na ławce w  H yde P a rku  siedzi gentlem an i  czyta 
„D a ily  Express“ . Obok siedzi ko t i  czyta „T im es ‘a“ .

—  To pańsk i kot? —  zapytu je  przechodzień.
—  Nie, m ó j czyta ty lk o  „D a ily  H era ld ".

Zaprzężony do b ry c z k i s to i przed fe rm ą  s ta ry, 
w ychudzony koń. K toś spogląda na niego z po litow a ­
n iem . K o ń  to w id z i i  odzywa się:

—  N iech pan ta k  na m nie  n ie  pa trzy . Ja też swe­
go czasu by łem  dob rym  koniem . Dziesięć la t tem u to 
naw et D erby  w ygra łem .

Zdum iony przechodzień m ów i do fa rm era , k tó ry  
podszedł w łaśn ie  do b ryczk i:

—  Co za cudowny koń! L u d zk im  głosem do m nie  
przem ów ił. Pow iedzia ł, że b y ł dobrym  koniem  i  że na­
w e t D erby  w yg ra ł!

A  na to fa rm e r:
—  N iech m u pan n ie  w ie rzy  —  k łam ie ! On n igdy  

D erbów  n ie  w yg ra ł!

Czy A n g lic y  m ają  w yobraźn ię  i  szybką o rien tację  
—  n ie  w iem . Dotychczas by łem  przekonany, że n ie  m a­
ją , ale obecnie jestem  zdezorientowany.

Że n ie  m ają, św iadczyłby następujący fa k t:
G dy d yw iz jon  nasz stacjonuje  gdzieś na g łuchej 

p ro w in c ji, często jeździm y w ieczoram i do najbliższego 
m iasteczka do k ina . Otóż stw ierdzam , że m y, Polacy,
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zawsze zaczynamy się śmiać, natychm iast gdy padn ie  
na ekran ie  jak iś  „k a w a ł"  —  natom iast A n g lic y  m ilczą  
Wtedy grobowo i-w y b u c h a ją  śmiechem, dopiero gdy 
ża rt zrozum ieją, to jes t wówczas, gdy m y śmiać się ju ż  
dawno przestaliśm y. Jednym  słowem, w ido w n ia  sta le  
rechocze, ty lk o  n ie  wszyscy razem: m y zawsze p ie rw s i, 
i  to o dobre k ilk a  sekund. Oprócz oczywiście Suche­
go —  on śm ieje się razem z A n g lika m i, a jeże li śm ieje 
się razem z nam i, to zawsze z ka w a łu  poprzedniego, 
czy li po A ng likach .

A  w ięc zdawałoby się, że w yobraźn ią  i  o rien tac ją  
A n g licy  n ie  grzeszą, ale —  o dziwo! —  następne dw ie  
angie lskie anegdotki świadczą o czymś wręcz prze­
ciw nym .

Oto owe anegdotki:

W ie jsk i fry z je r  p a li ł na podwórzu zm io tk i z pod­
łogi, gdy szosą m aszerował dziarsko oddzia ł Kobiecej 
S łużby Pomocniczej.

G dy ty lk o  żołnierze w  spódnicach poczu li swąd 
palących się w łosów  —  jedna z n ich  zw róc iła  uwagę 
prowadzącej oddział, ty m i s łow y:

—  Sierżancie, czy aby nie m aszerujem y za szybko?

—  M o ja  droga —  zwraca się m r. B ro w n  do sw oje j 
żony —  skąd masz tę ćw ia rtkę  cielęciny?

—  A , w idzisz, znajom y rzeźn ik dał m i ją  bez 
ka rtek.

Na d ru g i dzień:
—  M o ja  droga, skąd masz te czekoladki?
—  A , w idzisz, znajom y c u k ie rn ik  dał mii je  bez 

ka rtek.
Na następny dzień:
—  M o ja  droga, skąd masz ty le  ja je k  i  masła?
—  A , w idzisz, znajom y m leczarz da ł m i je  bez 

kartek.
K tóregoś dnia m r. B row n  przychodzi do domu i  w i­
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dząc, że żona, objąwszy rękam i kolana, siedzi na dyw a­
n ie  tuż p rzy  kom inku , zwraca się do n ie j:

—  Be care fu l, you ‘l l  b u rn  yo u r ra tion-card . (Bądź 
ostrożna, możesz spalić swoją ka rtę  żywnościową)...

A  w ięc m ają  czy nie mają? N ie  w iem .

H utton-C ransw ick, 2 września 1943 r.

W czoraj, w  czw artą  rocznicę w ybuchu  w o jn y  rzu­
cono na B e r lin  tysiąc osiemset ton  bomb.

H ow  are you, Herman?

H utton-C ransw ick, 25 października 1943 r.

„P rzem ysł am erykańsk i p roduku je  jeden samolot 
co pięć m in u t, a w ięc około 9 000 miesięcznie. Od s ty­
cznia 1942 do września 1943 r. S tany Zjednoczone w y ­
p ro du kow a ły  110 000 sam olotów bojow ych i  k rzyw a  
p ro d u k c ji wzrasta nieustannie. Ponadto w  ty m  samym 
okresie  w yprodukow ano  około 60 000 czołgów, 21 m i­
lio n ó w  ton żeglugi hand low e j oraz 3 m ilio n y  ton  okrę ­
tó w  wojennych. Poza ty m  170 000 dz ia ł wszelkiego ka ­
l ib ru  i  8 200 000 ka rab inów  m aszynowych". (D zienn ik 
P o lsk i z dn. 25. 10. 43 r.)

H utton-C ransw ick, 7 listopada 1943 r.
N

W  zw iązku z kom un ika tem  rad ia  n iem ieckiego, że 
bom by lotnicze, k tó re  w  dn iu  5 bm. spadły na te ry to ­
r iu m  W atykanu, b y ły  zrzucone przez lo tn ic tw o  b ry ty j­
skie  —  R A F  w yjaśn ia , że:

„W  nocy k ry tyczne j an i jeden samolot n ie b y ł 
w  a kc ji. Ponieważ n ie p rzy jac ie l jes t w  posiadaniu zdo­
bycznych bomb b ry ty js k ic h , tego rodza ju  n iem iecka 
prow okacja  b y ła  oczekiwana i  ju ż  n ie jednokro tn ie  K w a ­
te ra  G łówna R A F  przed n ią  ostrzegała.

Bom by na W atykan  zrzucone zostały przez L u f t -  
w a ffe ".



H utton-C ransw ick, 15 listopada 1943 r.

W róciłem  w czoraj z u rlopu , k tó ry  spędzałem w  ma­
łe j nadm orskie j m ieścinie Monkseaton pod Newcastle 
on Tyne, na wschodnim  wybrzeżu. Zaprosiła  m nie  mrs. 
Magdę Davies, k tó rą  poznałem jeszcze w  B lackpool. 
Mąż je j, p rze m iły  m arynarz, p ływ a  na pom ocniczym  
lo tn iskow cu „A th en e “  gdzieś po oceanach, a ona ro b i 
na d ru tach  i  w ychow uje  swego synka, czteroletniego 
M ichała.

Magdę, ja k  zresztą każda A ng ie lka , jes t bardzo 
ła tw ow ie rna , szczera, prawdom ówna, a będąc ka to licz­
ką, jest n ią  naprawdę. Tę ostatnią cechę w yko rzys tu je  
rów nież i  d la  celów  ściśle osobistych. W  liście, w  k tó ­
rym  zapraszała m nie  na u rlop , zna jdow ał się jedno- 
fu n to w y  banknot z prośbą o kupno pe rfum  u A tk in so - 
na w  Londynie . Z dz iw iłem  się, że lis t  n ie  b y ł polecony, 
lecz zw yk ły , i  n ie  przypuszczałem n igdy , że umieszczo­
ne na odwrocie kope rty  duże, na czerwono podkreślone 
l i te ry  S. A . G. m ia ły  z tą  sprawą coś wspólnego. P rzy ­
puszczałem raczej i  przypuszczeniem ty m  by łem  zaże­
nowany, że są one jak im ś  s łodkim  słów kiem , na p rzy ­
k ład : Sweet A nge l Get —  s łodk i aniele, p rzyb yw a j a lbo: 
Solące A lone G ir l —  pociesz samotną panienkę, lu b  
coś podobnego.

Okaząło się jednak, że zażenowałem się zupełn ie 
niepotrzebnie, a lbow iem  Magdę, n ie  chcąc w ydaw ać 
na lis t  polecony, a bojąc się jednocześnie, aby nie zg i­
ną ł —  napisała powyższe lite rk i,  k tó re  n i m n ie j n i 
w ięcej oznaczają: S a in t A n th on y  Guide! —  Ś w ię ty  
A n ton i, prowadź! Jest to podobno nadzw ycza jny sposób. 
Pew ny i  niekosztowny. M o ż liw y  na tu ra ln ie  ty lk o  w  A n ­
g lii. I  ja k  tu  Magdę i  je j rodaków  nie lubić?

W  ogóle egzotyka! Jako d ru g i p rzyk ład  może s łu ­
żyć fa k t następujący: m iesięcznych poborów  nie w y ­
płaca nam  p ła tn ik  oddzia łu osobiście, lecz przekazu je  
należności na konto  o ficera w  banku. W ysła łem  kiedyś 
do banku czek na 30 fu n tó w  z prośbą o przysłan ie  m i 
p ieniędzy do domu.

229



Któregoś dnia w róciw szy po służbie zastałem 
w  przedpoko ju  na podłodze grubą płócienną kopertą  
bankową, a w  n ie j owe 30 fun tów . B y ło  to  w  dzień 
powszedni i  dopiero po k i lk u  dniach, w  niedzie lę rano, 
przyszedł listonosz.

—  Proszę pana, k ilk a  d n i tem u w rzuc iłem  przez 
szparę w  d rzw iach  adresowaną do pana kopertę  z ban­
k u  z p ieniędzm i. Proszę pana o je j pokw itow an ie .

K ie d y  u  nas, w  Polsce, będzie m ożliw a  taka  „eg­
zotyka"?

A  propos poborów : pensje za kw iec ień  i  czerwiec 
są niższe n iż  za marzec i  m aj. Dlaczego? Bardzo proste: 
kw iec ień  i  czerw iec m ają  po 30 dni, a marzec i  m aj 
po 31!!

H utton-C ransw ick, 4 grudnia 1943 r.

Naczelny Wódz, generał Sosnkowski, zm ien ił na­
p is  na po lsk ich  sztandarach w ojskow ych. Zam iast „H o ­
n o r i  O jczyzna" ma być obecnie —  „Bóg, H onor 
i  O jczyzna".

W  p ie rw szych dniach ubiegłego miesiąca pan ge­
ne ra ł Sosnkowski w ys łucha ł uroczystej mszy św ięte j 
i  odprowadzony na lo tn isko  przez generała H a lle ra  
i  księdza Kaczyńskiego —  dwóch m in is trów , polecia ł 
na M id d le  East odw iedzić naszą arm ię.

Bezpośrednio po p rzyb yc iu  do Jerozo lim y uda ł się 
do G robu Chrystusa i  do w szystkich  inn ych  św ię tych  
m iejsc. W  kościele Św ięte j A n n y  p o w ita ł Naczelnego 
Wodza ksiądz R ektor K onw en tu  O jców  B ia łych , po 
czym Naczelny Wódz uda ł się do kościoła „Ecce Hom o", 
gdzie o fia ro w a ł jako  vo tum  swój o rder „ V ir t u t i  M i-  
l i ta r i" .

Po zw iedzeniu B a z y lik i K onan ia  oraz kościoła G ro­
bu  M a tk i Bożej, generał Sosnkowski odjechał do Be­
tle jem , gdzie spędził dłuższą chw ilę  na m o d litw ie  przed 
m iejscem  urodzenia Chrystusa Pana.

Pan generał zw iedz ił rów nież m uzeum pam ią tek
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re lig ijn ych  Z iem i Św ięte j, skom pletow anych przez księ­
dza kapelana Kucharskiego, i  na jego ręce z łoży ł pew­
ną kw otę, zapoczątkowując lis tę  składek na rzecz bu­
dowy polskiego o łta rzyka  w  Bazylice  w  Ogrodzie Ge- 
tsemani, położonym  na zboczach G óry O liw ne j. 
W m iejscu ty m  Jezus Chrystus zebra ł się ze sw ym i 
Uczniam i w  przeddzień ukrzyżow ania . Za czasów Chrys­
tusa b y ł to ogród owocowy, lecz później O jcow ie F ran ­
ciszkanie zasia li w  ty m  m ie jscu k w ia ty .*

W  następnym  punkcie  p rogram u pan generał Sosn- 
kow sk i uda ł się na w izy tac ję  W o jsk Polskich.

Podobno k ilk a  naszych d yw iz jon ów  m yś liw sk ich  
ma otrzym ać am erykańskie  sam oloty Thunderbo lty , 
k tó rych  szybkość jes t w iększa n iż  szybkość głosu!

H utton-C ransw ick, 2 stycznia 1944 r.

W  nocy spać n ie  można, bo R A F  lec i nad N iem cy; 
Wieczorem spać n ie  można, bo A m erykan ie  w raca ją  
znad N iem iec; rano spać n ie  można, bo R A F  w raca 
znad N iem iec; w  dzień spać n ie  można, bo A m erykan ie  
lecą nad N iem cy. I  ta k  w  kó łko  bez p rze rw y. Dzień 
i  noc, dzień i  noc, z każdego zakątka w yspy, z każdego 
lo tn iska. A  propos —  z każdego lo tn iska : przed w o jną  
by ło  ich  w  A n g li i  dwanaście, teraz jest... osiemset!

Tak, to chyba ju ż  os ta tn i roczek sześcioletniego 
„B litz k r ie g u "  i  „ ty s ią c le tn ie j"  Rzeszy.

Z  zasady nie w ierzę  różnym  urzędow ym  przyrzecze­
niom, ale czyniąc w y ją te k  uw ie rzy łem , że sprawdzą się 
słowa m oskiewskiego radia, k tó re  w  dzień noworoczny 
tak  p rzem ów iło  do N iem ców:

„Ubieg łego ro ku  uprzedziliśm y was, że R A F  będzie 
bezlitośnie bom bardow ał wasze m iasta; że A rm ia  Czer­
wona będzie atakować w iosną, la tem  i  zimą. W yście 
n ie  w ie rzy li.

D zis ia j, k iedy  naród n iem iecki, n ie  m ając już  żad­

*) D ziennik Polski N r N r 1041 i  1046/43
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nej nadziei, obchodzi na jsm utn ie jszy od czasów swego 
is tn ien ia  N ow y Rok —  m ów im y wam , że ro k  1943 b y ł 
n iczym  w  porów nan iu  do roku  nadchodzącego.

M ieszkańcy B e rlin a  mogą nie w ierzyć, ale jeże li 
p rzy jdz ie  przeżyć im  rok  1944, to wspominać będą ro k  
ub ieg ły  jako  spokojny, szczęśliwy i  s łodk i sen“ .

P rzepow iednia ta  rozczu liła  m nie  ogrom nie, toteż 
kończąc tę k ró tk ą  nota tkę, przenoszę się m yślą do 
Reichskanzle i w  B e rlin ie , nad k tó ry m  dym y pożarów 
sięgają 5 000 m etrów , i  nucę m ię k k im  barytonem :

—  A  lu la j-że  m i, lu la j-że  m i, lu la j 
L u la j słodka maaaaaa dzieciiiino...

H utton-C ransw ick, 22 lutego 1944 r.

Jedyny na w ysok im  poziom ie tyg od n ik  „W iado ­
mości P o lsk ie " został n iedaw no zawieszony. Sprawa ta  
by ła  w  dn iu  16 lutego poruszona w  Izb ie  Gm in.

W  odpow iedzi na py tan ia  posłów, m in is te r in fo r ­
m acji, pan B rendan Bracken, m o tyw ow a ł swą decy­
zję, tw ierdząc, że pismo to „poświęcało w ie le  m iejsca 
gw a łtow n ym  atakom  na rząd sow iecki".

„N a pa s tliw ie  atakow ało  ono rów nież rząd polski. 
Pom im o w ięcej n iż  jednego ostrzeżenia pismo to nadal 
us iłow a ło  siać niezgodę w śród naszych sojuszników, 
a w y ją tk i z jego a rty k u łó w  b y ły  w ykorzystyw ane  przez 
n iem iecką propagandę" —  tw ie rd z ił pan Bracken, oś­
w iadczając kategorycznie, że n ie  zamierza cofnąć swej 
decyzji położenia kresu „szkod liw e j dzia ła lności" tego 
pisma.

W yjaśn ien ia  m in is tra  in fo rm a c ji spotka ły się z zas­
trzeżeniam i ze s trony n ie k tó rych  posłów. S ir  A rch ib a ld  
Southby, poseł p a r t i i konserw atyw ne j, zadał m in is tro w i 
następujące pytan ie : „C zy może m i pan powiedzieć, ja k  
ma się w yraz ić  swobodna op in ia  polska, je ś li jedna 
strona zagadnienia n ie jes t omawiana na sku tek zakazu 
w ydaw an ia  pism ?"

W  odpow iedzi sw oje j pan Bracken wskazał na
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is tn ien ie  dużej liczby  p ism  po lsk ich  na terenie W ie lk ie j 
B ry ta n ii. W ysunął on rów nież argum ent, że n ie  po to 
m arynarze b ry ty js c y  przewożą pap ie r przez ocean, by 
„dać sposobność cudzoziemcom w  ty m  k ra ju  pomagania 
propagandzistom  n iem ieckim  w  sian iu  niezgody".

Odpow iadając posłow i P a r t i i P racy Mac G overnow i, 
m in is te r B racken oświadczył, że rząd b ry ty js k i n ie  
o trzym a ł „żadnej sugestii ze s trony rządu sowieckiego 
na tem at stosunków z prasą polską".

„N ie  jest zbrodn ią  k ry tyko w a ć  ja k ik o lw ie k  rząd, 
rosy jsk i czy in n y  —  ośw iadczył na zakończenie m i­
n is te r in fo rm a c ji —  ale pow iedzia łbym , że zb liżam y się 
do najstraszliw szych dn i w o jn y  i  na pewno mądrze 
postępują ci, k tó rzy  u s iłu ją  doprowadzić do jedności 
pom iędzy naszym i sojusznikam i, a n ie  ci, k tó rzy  u s iłu ją  
Wywołać n iepokoje".

H utton-C ransw ick, 23 lutego 1944 r.

W czoraj p rzem aw ia ł p rem ie r C hu rch ill. M ów iąc 
o zagadnieniu po lsko-rosyjsk im , oświadczył:

„Los narodu polskiego za jm u je  czołowe miejsce 
w  m yślach i  w  po lityce  Rządu i  Parlam entu  b ry ­
ty jskiego.

Z przyjem nością usłyszałem od m arszałka S talina, 
że i  on zdecydowany jest co do stw orzenia  i  u trzym a­
n ia  s ilne j, całej (in tegra l) i  n iepodległe j Po lsk i, jako  
jednego z k ie ru jących  m ocarstw  w  Europie. Oświad­
czenie to by ło  powtórzone k ilk a k ro tn ie  i  jestem  prze­
konany, że w yraża  ustaloną p o lity k ę  Zw iązku  Sowiec­
kiego.

N ie  gw aran tow a liśm y n ig dy  żadnej określonej (par- 
ticu la r) l in i i  granicznej d la  Polski. N ie  w yraża liśm y 
zgody na polską okupację W iln a  w  roku  1920, ale b ry ­
ty js k i pogląd w  roku  1919 znalazł swój w yraz  w  tak  
zwanej L in i i  Curzona".

P rem ie r C h u rc h ill ośw iadczył da le j, iż  zawsze b y ł 
zdania, że spraw y popraw ek granicznych p ow inny cze­
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kać aż do końca w o jny , ale fa k t, że Rosjanie walczą 
obecnie w  Polsce, uczyn ił rzeczą niezbędną doprowadze­
n ie  do jakiegoś układu.

„W  ciągu ostatnich k i lk u  tyg od n i sekretarz Spraw  
Zagranicznych (Eden) i  ja  w spólnie  p racow aliśm y z Rzą­
dem p o lsk im  w  Londyn ie  celem ustalenia skutecznego 
porozum ienia (w o rk ing  agreement), na którego pod­
staw ie m og łyby działać s iły  walczące i  można by zbu­
dować coraz mocniejsze sklepienie zaufania i  b ra te rs t­
wa m iędzy Rosją a Polską.

Odczuwam głęboką sym patię  do Polaków , ale ró w ­
nież m am  zrozum ienie d la  stanow iska rosyjskiego. Os­
wobodzenie P o lsk i może być obecnie osiągnięte przez 
arm ie  rosyjsk ie  po poniesieniu przez n ie  m ilionow ych  
o fia r  p rzy  z łam an iu  n iem ieck ie j potęgi w o jskow ej.

N ie  mogę odnieść w rażenia, aby żądania R osji za­
bezpieczenia je j g ran ic  zachodnich w ykra cza ły  poza 
obręb tego, co jes t rozsądne lu b  sp raw ied liw e ."

C h u rch ill dodał, że jes t rzeczą m ożliwą, iż  dalsze 
oświadczenie w  spraw ie P o lsk i złoży później.

„Rosja ma p raw o  zabezpieczenia się p rzeciw  dal­
szym atakom  z zachodu —  pow iedz ia ł C h u rch ill dale j —  
i  k roczym y z n ią  razem po te j drodze, aby upewnić się, 
że uzyska to n ie  ty lk o  przez potęgę swej a rm ii, ale p rzy  
pomocy zgody i  porozum ienia Z jednoczonych Narodów.

M arszałek S ta lin  i  ja  osiągnęliśm y zgodę co do ko ­
nieczności uzyskania przez Polskę odszkodowania kosz­
tem  N iem iec zarówno na północy, ja k  i  na zachodzie.

Z w ro t «bezwarunkowe poddanie się» n ie  oznacza, 
że naród n iem ieck i będzie w  n ie w o li czy obrabowany. 
Oznacza to, że A lia n c i w  c h w ili k a p itu la c ji N iem iec n ie  
będą zw iązani wobec n ich  żadnym  paktem  czy p rzyrze ­
czeniem. N ie  będzie na p rzyk ła d  m ow y o tym , aby K a r­
ta A tla n tycka  m usiała znaleźć zastosowanie wobec N ie­
m iec mocą p raw a oraz aby stanęła na przeszkodzie prze­
sunięciom  te ry to r ia ln y m  lu b  popraw kom  gran icznym  
w  k ra jach  w rogich.
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Żadne tego rodza ju  a rgum enty, k tó re  b y ły  w yko ­
rzystywane przez N iem cy po osta tn ie j w o jn ie , n ie  bądą 
Przez nas dopuszczone.

Bezw arunkow e poddanie się oznacza, że zwycięzcy 
m ają w o lną  rękę. N ie  oznacza, że m a ją  on i p raw o do 
postępowania w  sposób barba rzyńsk i an i też, że pragną 
oni w yk re ś lić  N iem cy spośród narodów  Europy. Będąc 
zw iązani w łasnym  naszym sum ieniem  wobec cyw iliza c ji, 
n ie jesteśmy zw iązani wobec N iem iec w  w y n ik u  jakiegoś 
Przetargu. Oto znaczenie bezwarunkowego poddania 
się.“

Powyższe zanotowałem  na podstaw ie „D z ienn ika  
Polskiego" i  „D z ienn ika  Ż o łn ie rza" N r  45/44 z dnia 
23. 2. 1944 r.

H utton-C ransw iek, 1 m aja 1944 r.

Jak to środowisko w p ływ a  na nas wychowawczo. 
S tajem y się coraz bardzie j w y tw o rn i i  uprze jm i.

Czyż n ie  jes t tego dowodem poniższa rep rodukcja  
oryg inalnego pism a urzędowego, napisanego przez Ins­
pekto ra t L o tn ic tw a  do szeregowca Pentala na jego proś­
bę złożoną bez zachowania d rog i służbowej?

Inspektorat Lo tn ic tw a
O ficer do zleceń 

L. dz. 3941/44/Of. do ZL 
Londyn, dnia 3 kw ie tn ia  1944 r.

Szanowny Panie!
Pan Inspekto r L o tn ic tw a  dziękuje  Panu za lis t  

i  zaufanie, ja k im  Go Pan obdarzył, pisząc w prost do 
Niego. P o lec ił m i dowiedzieć się, czy spełnienie Pana 
prośby jest zasadniczo m ożliwe.

Z w ie lką  tedy p rzykrością  donieść muszę, że 
p rzyn a jm n ie j w  te j c h w ili pow tó rne  pow ołanie  Pana 
przed K om is ję  Selekcyjną n ie  jest m ożliwe. N ie  t y l ­
ko ze w zględów  p raw nych, lecz ze w zględów  p re - 
cedentalnych.

Przypuszczam jednak, że po pew nym  czasie (np.
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po roku), o ile  Panu okoliczności pozwolą, może Pan 
ubiegać się znowu o p rzy jęc ie  do Lo tn ic tw a .

Do usług zawsze gotow y

Strz. Pental Jan,
I. D yw . Panc., 8. Bat., I. komp

P/43, Polish Forces,
Scotland.

A  może to nie  uprzejmość, lecz... strach?

Blackpool, 15 maja 1944 r.

Wiadomości z k ra ju  n ie u leg ły  zm ianie —  są strasz­
ne. Oto ty tu ły  z „D z ienn ika  Polskiego". Większość z nas 
nie w ie rzy  tym  wiadomościom. Ci, co u w ie rz y li —  za­
ła m a li się zupełnie. N ie w ie rzy  rów nież ani jeden 
z naszych ang ie lskich  p rzy jac ió ł: „D o n ‘t  be fu nn y  —  
i t ‘s im posib le “ ...

1 m i l io n  Ż y d ó w  z a m o rd o w a n y c h
M a s o w e  e g z e k u c je  P o la k ó w  i  Ż y d ó w  

D z ie s ią tk i s z u b ie n ic  —  u c z e rn io n e  tw a rz e  k a tó w
N ie m c y  d rę czą  

R e je s tr  ś m ie rc i 
W  z w ie rc ia d le  z b ro d n i 1.691.000 n ie w o ln ik ó w

D ra m a ty c z n e  w ie ś c i z K r a ju  

T ra g ic z n a  s y tu a c ja  lu d z i
S zan ie c  t r u p ó w

Z  P o ls k i i  o P o lsce  

K r w a w a  w a lk a  o ż y w n o ś ć  Z w a ły  t r u p ó w

D a n in a  k r w i  Z a m ę t C h o le ra

N a  s z la k u  ś m ie rc i 
Ś m ie rć  G łó d  N a g ła  ś m ie rć  G ó ry  t r u p ó w

S ą d y  i  e g z e k u c je  T rą d  i  d ż u m a
Z n ó w  47 000 o f ia r  R a b u n e k  T y fu s  w  W a rs z a w ie  

B e z  l i to ś c i B a rb a rz y ń s tw o  G łó d  w  K a rp a ta c h  
U g o ry  i  r u in y  W y z y s k

O fice r do zleceń
M . L IS IE W IC Z

M jr  dypl. obs.
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O woce i  ja rz y n y  n ie  d la  P o la kó w

(PAT.) Ostdeutscher Be- 
°bachter z 17 marca ogła­
sza o fic ja ln ie  rozporządze­
nie Greisera, zabraniające 
P o l a k o m  na obszarze 
W artheland nabywania 
Wszystkich owoców, nawet 
jagód leśnych i orzechów, 
°raz n iektórych jarzyn.

W ciągu całego ro ku  Po­
lacy nie m ają praw a na 
zakup ka la fio rów , szpara­
gów i  cebuli.
W  okresie od 21 maja do 
20 lipca  nie w olno Pola­
kom  kupować pomidorów, 
ogórków, groszku i w łos­
k ie j kapusty.

K a r a  ś m ie rc i za p is a n ie  l is tó w

(PAT.) „K rakaue r Ze itung”  
z 30 m aja ogłasza dekret 
Franka, zabrania jący nie 
ty lko  bezpośredniej kom u­
n ika c ji pocztowej i  te le­
graficznej z k ra jam i, bę­
dącymi w  w o jn ie  z N iem ­

cami, ale także pośredniej, 
do k ra jó w  neutra lnych, 
celem przekazania do k ra ­
jó w  nieprzyjacie lskich, pod 
groźbą ka ry  śm ierci —  tak, 
ja k  za zdradę stanu.

Wiadomości nadeszłe ostatnio z W arszawy donoszą, że 
zamknięto z b raku  św ia tła  i  opału wszystkie szkoły 

w  mieście.

W a rs z a w a  z a m k n ię ta  d la  P o la k ó w

(PAT.) Gubernator W ar­
szawy Fischer ogłosił roz­
porządzenie, na mocy k tó ­
rego pod groźbą grzyw ny 
1-000 zł i  ka ry  trzech m ie­

sięcy w ięzienia lub  obozu 
pracy, ludności n ie- 
n iem ieckie j nie w olno 
sprowadzać się do W ar­
szawy.

Niemcy zam ien ili całą Warszawę w  w ie lk i rynek  czarno- 
g ie łdziarski. Żołnierze niem ieccy i o ficerow ie sprzedają re ­
w olw ery, działa... naw et c iężarów ki w  dodatku czasami 
załadowane tow aram i lu b  środkam i żywności. Cena za 

ciężarówkę wynosi około 6.000 zł.
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Blackpool, 25 maja 1944 r.

K la sz to r o jców  Benedyktynów , z grobem jego za­
łożycie la  św. Benedykta, położony na M onte Cassino — 
zagrodził w ojskom  a lianck im  drogę do Rzymu. Obsa­
dzony przez N iem ców, k tó rz y  u czyn ili z niego niedostę­
pną fortecę, okrążony w ie lom a, l in ia m i u k ry ty c h  w  ska­
łach betonowych bunkrów , opasanych dookoła po lam i 
śm ierci k rzyżu jących  się l in i i  ognia tysięcy ciężkich ka­
rab inów  m aszynowych —  w yda w a ł się pozycją n ie  do 
zdobycia. B ro n iły  go liczne baterie  najcięższej a r ty le r ii,  
b ro n iły  go dz ies ią tk i tysięcy m in , zasieki z kolczastego 
d ru tu  i  m iotacze ognia.

P o laków  użyto  do a k c ji w tedy, gdy a tak i innych  
w o jsk  sprzym ierzonych n ie  zostały uwieńczone suk­
cesem.

N ie  pomogło p raw ie  ca łkow ite  zburzenie k lasztoru  
przez liczne n a lo ty  bombowe „La ta ją cych  Fortec11, M a- 
raudersów  i  M itch e lló w  —  N iem cy, o trzym u jący  p os iłk i 
przez wydrążone w  skałach tunele, o dp ie ra li k rw a w o  
w szystk ie  a tak i.

A ta kó w  po lsk ich  odeprzeć n ie  zdoła li!
N iem iecka załoga SS świadoma, że ci, pełzający 

teraz w  m ilczen iu  pod górę, w  czerwonych od k r w i 
m undurach, g inący w  ich  oczach tysiącam i, lecz zb li­
żający się do n ich  m e tr po metrze, to żołn ierze pols­
cy —  oszalała z rozpaczy i  strachu. SS-m ani w a lczy li 
tak, ja k  walczą osaczeni, n ie  m ający ju ż  n ic  do stra­
cenia i  pew n i swego końca —  bandyci. Z a b ija li w zię­
tych  do n iew o li, w z y w a li parlam entariuszy, by podcho­
dzących z b ia łą  flagą  rozstrzelać, d o b ija li rannych, 
bezcześcili trupy...

I  oto dnia 18 m aja  o godzinie 10,20 na szczycie 
k lasztorne j w ieży ukazała się b ia ło-czerw ona chorągiew!

R u in y  k laszto ru  M onte Cassino zostały zd ob y te ,—  
droga na Rzym  o tw arta !

Szczegółów te j h is toryczne j b itw y  jeszcze nie zna­
m y. Będą one zresztą opisane dokładnie  przez je j
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uczestników. N o tu ję  natom iast inne, dotyczące je j, cie­
kawe okoliczności.

Decyzja a takow ania  k lasztoru  na M onte Cassino, 
a w ięc ty m  samym decyzja jego zburzenia, powzięta 
została przez A lia n tó w  po g łębok im  namyśle, i  to, ja k  
tw ierdzą, niechętnie. W yda je  się jednakże, iż  racje te j 
decyzji b y ły  słuszne. A  oto one:

Im  prędzej k lasztor zostanie zdobyty, ty m  prędzej 
osiągnięte zostanie zwycięstwo, a w ięc ty m  w ięce j lu ­
dzi ocaleje.

Zdobycie k laszto ru  przyspieszy zakończenie kam ­
p a n ii w łosk ie j i  pozw o li wreszcie chrześcijaństwu „odet­
chnąć św ieżym  pow ie trzem " —  („... w i l l  p e rm it C h ri-  
s tia n ity  its e lf to  breathe clean a ir  again“ ).

Ocalenie czy zagłada klasztoru, a może i  innych, 
bardzie j naw et św ię tych  skarbów  antycznych —  zale­
żało i  zależeć będzie w  przyszłości w yłączn ie  od N iem ­
ców i  on i o ty m  wiedzą. N ie  mogą chyba przypuszczać, 
że d la  oszczędzenia klasztoru, zrezygnujem y ze zw y­
cięstwa. —  („T he  fa te  o f th is  and o ther h is to rie  trea - 
sures in  the fu tu rę  lies in  the hands o f Germans 
alone“ ).

No i  os ta tn i „a rg u m e n t" —  ty m  razem w  cudzy­
słowie:

K lasz to r M onte  Cassino założony został w  529 ro ­
ku, a w ięc przeszło 1400 la t  tem u i  przez czas swego 
istn ienia... „ i t  has been destroyed a t least f iv e  t im es 
and each tim e  i t  has been restored" —  b y ł co na jm n ie j 
pięć razy ru jno w an y  i  za każdym  razem odbudowywa­
ny na nowo.

A  w ięc w niosek jasny i  k ró tk i:  jeże li pięć razy 
by ło  można —  można i  szósty! Proste: dwa razy „do 
trzech razy sztuka".

Za koniecznością bom bardow ania k lasztoru, jako  
za koniecznością strategiczną, w ypo w ia da li się wszyscy 
na ogół dosto jn icy ka to liccy, m iędzy in n y m i R. S. T ra f-  
fo rd  z Downside, W ilf r id  Upson z Gloucester, o jciec K no- 
wless z k laszto ru  B enedyktynów  w  Inverness, arcyb is­
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kup  W aszyngtonu i  B a ltim o re  M ich a ł J. C urley i  w ie ­
lu  innych.

Jeden ty lk o  arcyb iskup C an te rbury, lo rd  Lang 
(Lang? —  hm...) w n iós ł w  Izb ie  Lordów  in te rpe lac ję  
w  spraw ie zburzenia klasztoru. Polem izując z tw ie r ­
dzeniam i, że życie żo łn ierzy jes t ważniejsze od prze­
trw a n ia  m a rtw ych  kam ien i i  obrazów —  arcyb iskup 
C an te rbury  pow iedzia ł:

„K a m ien ie  te n ie  są m artw e. Ż y ją  one w iecznie 
i  zaszczepiają swą żywotność duchow i w szystkich  ko ­
le jn ych  poko leń".

L o rd  Lang zaatakowany został natychm iast przez 
innego członka parlam entu, lo rda  Latham :

„N ie  jestem  W andalem  —  pow iedzia ł on —  ale 
muszę wnieść pro test przeciw ko ta k ie j po lityce  rządu, 
k tó ra  by uzależniała strategię od spraw  k u ltu ry  i  este­
ty k i.  N ie  mogę p rzy jąć  d o k tryn y , że b u d yn k i są waż­
niejsze od życia ludzkiego. N ie  mogę oddzie lić zbrodn i 
n iem ieckich  od narodu niem ieckiego. N aród n iem ieck i 
jest odpow iedzia lny za te w szystkie okropności i  to r­
tu ry , k tó re  zadał św iatu . Żądam, aby rząd n ie  u leg ł 
wahaniom . N aród b ry ty js k i n ie  zgodzi się, aby jego 
synow ie b y li pośw ięcani n iepotrzebnie  dla u ra tow an ia  
jak ie go ko lw iek  bądź budynku  na świecie. N ie  chcę w i­
dzieć św iata  pełnego pom ników , k tó re  b y łyb y  czczone 
przez lu d z i zakutych  w  ka jdany".

Książę P iem ontu, następca tron u  w łoskiego, oś­
w iadczył:

„K ró l Em anuel życzy sobie, aby chorągiew  polska 
pow iew ała  na w ieży k lasztoru  M onte Cassino po w iecz­
ne czasy."

W iw a t, n iech żyje  sprzym ierzeniec! Dupek, psia­
k rew !

Londyn, 1 czerwca 1944 r.

T akie  sobie wiadom ości:
Żo łn ie rze  I I  Korpusu o trzym a li p raw o noszenia na 

rękawach m undurów  odznaki „K rzyżow ców ".
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Około 8 000 samolotów b ierze udz ia ł codziennie 
w  lo tach bo jow ych  we Włoszech.

W  m a ju  rzucono na •N iemcy i  okupowane przez nie 
k ra je  150 000 ton bomb.

Ojciec św ię ty  oświadczył, że „R zym  bom bardowa­
ny jest um ia rkow an ie ".

Każde oświadczenie tych  czy inn ych  dosto jn ików  
ma swój cel. N ie może być przecież inaczej. Tego jed­
nakże oświadczenia nie rozum iem y zupełnie. O co cho­
dziło O jcu świętemu? Czy to  m ia ła  być pochwała czy 
W yrzut? Przecież chyba n ie  zachęta?

—  Co m yślisz o tym , Suchy? —  zapyta łem  swego 
przyjacie la.

—  O ty m  um iarkow aniu?
—  Tak.
—  To znaczy, że m y się n ic  n ie  m ia rku jem y.
—  Jak to?
—  Proste przecież, papież daje nam  znać, że bom­

bardu jem y, bom bardu jem y i  n ic  żeśmy n ie  t ra f i l i .
N ie  w iem , może Suchy ma rację?

Polacy zdoby li ostatnio 5 wzgórz we Włoszech, A n ­
g lic y  zdoby li 3, K anadyjczycy —  2, A u s tra lijczycy  też 2, 
ochotniczy ba ta lion  żydow ski —  1. C iekaw  jestem, ile  
zostało jeszcze wzgórz do zdobycia. W olnych F rancu­
zów ta sprawa chyba n ie  obchodzi, bo n ie  zdoby li an i 
jednego.

Przepraszam, nadeszła w łaśn ie  wiadomość, że F ra n ­
cuzi zdoby li jednakże jedno wzgórze: M onte  C urve czy 
coś w  ty m  rodzaju.

Ponieważ lo tn ic tw o  am erykańskie n ie spotyka się 
w  czasie na lo tów  z opozycją m yś liw ców  L u ftw a ffe  —  
dowództwo US A ir  Force ogłosiło, że odtąd uprzedzać

16 — Obyś żył w ciekawych czasach
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będzie N iem ców  o zam ierzonych w ypraw ach  celem 
zmuszenia ich  do w a lk i.

—  Z  ko m u n ika tu  powyższego w y n ik a  jasno —  po­
w iedz ia ł m i Suchy —  że opozycja m yś liw ców  L u f t -  
w a ffe  jes t duża i  że A m erykan ie  n ie  m a ją  zam iaru  
uprzedzać N iem ców  o p ro jek tow anych  w ypraw ach.

Braw o, Suchy! —  m oja  szkoła! Będą jeszcze z ciebie 
ludzie.

Podczas ostatniego na lo tu  na B e r lin  rzucono 2 500 
ton  bomb. Ponieważ cały n a lo t t rw a ł za ledw ie dw a­
dzieścia m in u t —  125 000 k ilog ra m ó w  bomb padało na 
m inutę , 2 000 k ilog ram ów , a w ięc 20 bomb s tu k ilo g ra - 
m ow ych na sekundę.

Podobno od jedne j s tuk ilog ram ow e j bom by, rzuco­
nej na w ie lk ie  m iasto, g in ie  p rzecię tn ie  trzech ludzi.

Blackpool, 7 czerwca 1944 r.

W czoraj, dn ia  s z ó s t e g o  czerwca t y s i ą c  
d z i e w i ę ć s e t  c z t e r d z i e s t e g o  c z w a r t e g o  
roku , rozpoczęła się operacja w ojenna na skalę dotych­
czas n ie  znaną, rozpoczęła się decydująca b itw a  te j 
w o jn y  —  rozpoczęła się inw az ja  K o n tyne n tu  E u rope j­
skiego przez A rm ie  N arodów  Sprzym ierzonych!

31 000 lo tn ików ,
11 000 samolotów,
4 000 jednostek m o rs k ic h ,. b ra ło  udz ia ł w  p ie rw ­

szym d n iu  dzia łań!
80 ok rę tów  w ojennych, k tó re  o s trze liw a ły  n iem iec­

k ie  baterie , zuży ły  przez p ierwsze dziesięć m inu t... 2 000 
ton  a m un ic ji!

Na k ró tk o  przed rozpoczęciem lądow ania  sam oloty 
bombowe z rzuc iły  na n iem ieckie  um ocnienia nadbrzeż­
ne i  stanow iska a rty le ry js k ie  —  5 000 ton  bomb!

9 fa l sam olotów przewożących spadochroniarzy, 
szybowców i  ich  ho low n ików , m ia ło  łącznie około 200 
m il długości...
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Jeden z o fice rów  ang ie lskie j m a ryna rk i, k tó rego  
statek szedł w  p ie rw szym  rzucie, pow iedzia ł, że wido.- 
ku, ja k i m ia ł, n ie  oddałby za... wszystką herbatę C hin !

S. H. A. E. F.
Supreme Headąuarters A llie d

E xped itionary Force:
K om un ika t No 1.

Pod dowództwem  generała Eisenhowera, M a ry ­
narka  A liancka , wspomagana przez silne lo tn ic tw o , 
rozpoczęła dzis ia j rano w y ładow yw an ie  A lia n ck ich  
A rm ii na Pó łnocnym  W ybrzeżu F ranc ji.

Ł  V I I .  1940

Londyn, 20 czerwca 1944 r.

To się nazywa pech! —  szesnastego, to jes t w  dzień, 
w  k tó ry m  N iem cy rozpoczęli niszczenie Londynu  la ta ­
jącym i bom bam i, przy jecha łem  do s to licy  b ry ty js ­
k ie j na dłuższy pobyt służbowy. Razem ze m ną p rzy je ­
chało dwóch m oich p rzy ja c ió ł: Janusz M eissner i  S u- 
chutk i.

Ponieważ od sześciu przeszło tygodn i n ie  by ło  
w  Londyn ie  a larm u, a spokój zapow iadał się na d łu ­
żej, zam ieszkaliśm y w  eksponowanej z p u n k tu  w idze­
n ia  „k rie gsw ich tig e  Z ie le " dz ie ln icy  —  na E b u ry  S treet, 
tuż p rzy  dw orcu  V ic to r ia  i  n iedaleko Tam izy.

No i  n a tu ra ln ie  ledw o zmęczeni po łożyliśm y się do 
łóżek, za w y ły  syreny.

M im o że wszystko odbywało się ta k  jakoś inaczej:: 
bombowce lec ia ły  bardzo nisko, czasem tuż nad da­
chami, spod ogonów w ydo byw a ł się p łom ień, d źw ięk  
s iln ikó w  podobny b y ł do tu rk o tu  starego m otocyk la , 
a potężne bom by padały pojedynczo, a n ie  seriam i —  
przypuszczaliśm y, że jes t to z w y k ły  n a lo t bombowy.

Ponieważ bombowce p rze la tyw a ły  m n ie j w ięce j co 
dziesięć m in u t, n a jp ie rw  syreny w y ły  na a larm , później
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rozlegała się bliższa lub  dalsza detonacja, wobec tego 
syreny rycza ły  odwołanie, aby za chw ilę  znowu zawyć 
na a larm , po k tó ry m  rozlegała się bliższa lub  dalsza de­
tonacja, i  znowu odwołanie, ponow nie a larm , znów de­
tonacja, jeszcze raz odwołanie i  ta k  dale j, i  ta k  dalej 
przez ca lu tką  noc.

—  To jes t something fu n n y  (coś śmiesznego) —  
pow iedzia ł Janusz i  wcale się n ie  śm iejąc w ło ży ł b u ty  
(p raw y na lew ą nogę) i  ko łd rą  n a k ry ł się na głowę.

Spałem dosyć dobrze, co zawdzięczam n ie  ty le  
Niemcom, co bardzo smacznej m ieszaninie rum u  z pe- 
perm in tem , k tó rą  nam  —  z b ra ku  w h isky  —  zapropo­
now a ł up rze jm y ke lne r z ho te lu  „G rosvenor“ , gdzie 
spędziliśm y w ieczór.

Rano spytałem  Janusza w y tw o rn ie  —  ja k  spał —  
i  z angielska —  co sądzi o dzisiejszej pogodzie?

—  Ach, ty  moczym ordo! B om bardow a li całą noc, 
a rty le ria  w a liła  bez p rze rw y, dom się trząs ł i  w szystkie  
szyby nam  w ypad ły , a ty  na przem ian to chrapałeś, 
to gadałeś przez sen. N ie  spałem zupełnie, bo nie mo­
g łem  zrozumieć, coś b redził. Bezczelność!

Tajem nica dziwnego bom bardow ania została w y ­
jaśniona już  naza ju trz  po p ie rw szym  ra idz ie  robotów ! 
Tak, robotów ! „S am o lo ty", k tó re  w czora j p rzy lec ia ły  
nad Londyn  i  k tó re  nadal p rz y la tu ją  bez p rze rw y  (jest 
godzina 2 po po łudn iu , a by ło  ju ż  k ilkanaście  a larm ów) 
—  to nie są samoloty, to są la ta jące bom by! Bez s il­
n ików , bez śm igieł, bez żadnych p rzyrządów  rad io ­
w ych! Tona m a te ria łu  wybuchowego z m a łym i skrzy­
de łkam i i  ogonem, nad k tó ry m  zna jdu je  się najprostszy 
napęd, dzia ła jący podobnie, ja k  w  dziecinnych zabaw­
kach, łódkach-m otorów kach opalanych tab liczką  „M e ty ", 
oraz sprzężony ze steram i żyrokom pas u trzym u jący  
k ie runek  i  wysokość —  oto robot!

Bom by te, k tó rych  długość lo tu  odm ierzona jes t 
ściśle ilością pa liw a  (podobno sp iry tusu, Januszku, spi­
ry tusu !!!), spadają w  różnych dzie ln icach Londynu. 
S k u tk i ich  w ybuchów  są bardzie j trag iczne n iż  sk u tk i
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w ybuchów  zw yk łych  bomb rzucanych z samolotów. 
P rzy la tu ją  p raw ie  bez p rze rw y, a w ięc bez p rze rw y  
p raw ie  trw a  a larm . N ik t  się n ie  chowa, n ik t  n ie opusz­
cza m iejsca p racy; życie Londynu, szczególnie w  tak  
decydującym  momencie, ja k im  jes t inw az ja  kontynen­
tu , n ie  może przecież ulec p rzerw ie . R ezu lta t —  od ro­
botów  g in ie  znacznie w ięcej ludzi.

W czoraj opuściło Londyn  150 000 dzieci i  jeden 
Suchutki.

Londyn, 1 lipca 1944 r.

G dyby N iem cy w y s y ła li po trzysta  robotów  na go­
dzinę, b roń  ta m ia łaby  zapewne sku tek decydujący. 
T rzysta  ton  na godzinę to siedem tysięcy dwieście ton  
na dobę! Po dwóch miesiącach trzydzieści najw iększych 
m iast, po rtów  i  ośrodków przem ysłowych, z Londy­
nem —  cen tra lnym  punktem  w szystk ich  ne rw ów  na 
czele —  leżałoby w  gruzach! *

T rw a  to ju ż  dwa tygodnie. Jesteśmy zdenerwo­
w an i, n iew yspan i i  napraw dę wystraszeni. Po p ięciu  
la tach  n e rw y  zaczynają szwankować. Każdy samolot, 
k tó ry  w id z im y  w  dzień, i  każdy, k tó ry  s łyszym y w  no­
cy —  bierzem y za robota. Janusz bierze za robota  n ie  
ty lk o  każdy samolot, ale każdą dorożkę i  każdy tra m ­
w a j. (Lo ja ln ie  przyznaję, że ja  również.)

Jesteśmy przekonani, że każdy robot p rze la tu je  
nam  prosto nad g łow am i, m im o że prze lec ia ł o 1000 
m e trów  z boku. Jesteśmy pew ni, że każdemu robo tow i 
p a liw o  skończy się a ku ra t w łaśn ie  nad m iejscem, gdzie 
się zna jdu jem y, że dzie lnica, w  k tó re j m ieszkam y, po­
łożona jes t w łaśn ie  na drodze robotów  i  że w łaśnie 
jak ieś ściśle określone, leżące w  pob liżu  nas m iejsce —  
Pałac K ró le w sk i, A d m ira lic ja , A i r  M in is try  czy hote l 
„Rubens“  —  jes t dzisia j g łów nym  celem.

Świadomość, że walczą z nam i roboty, ma w  sobie 
coś niesamowitego.

—  Wiesz, Z ygm unt, co?...
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—  N ie w iem .
—  One... one... m yślą!
—  K to? K i t t y  i  B e tty , te rude od Lyonsa? W ątpię...
—  Nieee, n ie  te rude, robo ty  m yślą !!!
—  Janusz! Rany boskie, coś ty?
—  Tak, tak, myślą. No, bo powiedz: w  ja k i sposób 

w ym yka ją  się chm arom  m yśliw ców , k tó rzy  w idzą je  
i  w  dzień, i  w  nocy? Dlaczego n ie  zestrze liw u je  ich 
m asam i a rty le ria , ściągnięta chyba z całej A n g lii?  Jak 
przedostają się przez sieci ba lonów  zaporowych, 
ustaw ionych jeden p rzy  d ru g im  przed samym Lon­
dynem?

—  To prosta sprawa —  m ałe są, szybko lecą, po­
dobno przeszło 400 m il na godzinę, a w ięc dogonić je  
może ty lk o  am erykańsk i m yś liw iec  Tempest —  ani 
S p it f ire  an i H urricane  n ie  dadzą im  rady. W  tych  wa­
run kach  n ic  dziwnego, że uda je  się n ie k tó ry m  prze­
drzeć przez zapory.

—  N iektó rym ? A  dlaczego czte ry bom by upadły 
dzis ia j ko le jno  —  jedna w  Green P arku, druga tuż 
p rzy  V ic to r ii,  trzecia na W ilto n  Street, a czwarta na 
Be lgrave Road?

—  N ie w iem , dlaczego upadły. W idocznie gaz im  
się skończył...

—  Gaz im  się skończył, gaz im  się skończył! Nie, 
m ó j drogi, n ie  dlatego. Pom yśl troszkę! Przecież to  jest 
trasa autobusu 124, k tó ry m  ja  zawsze jeżdżę!!! N ie, 
one n ie  są bezmyślne, one w iedzą, co rob ią !

—  O, rany! A  może rzeczywiście? Zguba by łaby  
kom ple tna.

Londyn, 3 lipca 1944 r.

„S unday D ispa tch" z dnia 2. 7. 1944 r. donosi od 
swego korespondenta, co następuje:

„Części do n iem ieckich  bomb la ta jących  są na 
w ie lk ą  skalę fab rykow ane  w  H iszpan ii w  w y tw ó rn i 
Pam plona nad granicą francuską. F ab rykac ja  ta odby­
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w a się pod p ro tek to ra tem  i  p rzy  w spółpracy rządu ge­
nera ła  Franco.

Jednocześnie H iszpania rozpoczęła przez radio, p ra ­
sę i  zakulisowe konszachty dyplom atyczne, w ie lką  kam ­
panię  na rzecz negocjonowanego poko ju  z N iem cam i.

A rg um en ty  generała Franco są następujące:
N iem cy n ie  m ają  potrzeby używać teraz samolo­

tów , jako  b ro n i przestarzałe j. Niszczą teraz A n g lię  la ­
ta ją cym i bom bami, p rzec iw  k tó ry m  A n g lic y  n ie  mogą 
się bronić, a jeże li znajdą sposób obrony przed V - l ,  
to  N iem cy w prow adzą do a k c ji nową broń  te rro ry ­
styczną, gorszą —  V-2!

Z  d ru g ie j strony, A n g lic y  m ają  zdecydowaną prze­
wagę w  pow ie trzu , p rzec iw  k tó re j N iem cy są na razie 
bezsilni.

Wobec tego —  m ów i Franco —  dlaczego n ie  za­
kończyć w o jn y  poko jem  kom prom isowym ?

In n y m i s łow y —  m ów i korespondent Sunday D is- 
patch  —  dlaczego n ie  ura tow ać N iem iec i  faszyzmu, od 
k tó rych  Franco zależy, ura tow ać teraz, gdy N iem cy są 
o k ro k  od klęski?

Trzeba pam iętać —  kończy korespondent —  że ja k  
dotychczas Franco n ie  p ro testow a ł przeciw ko now ej 
n iem ieck ie j w o jn ie  skierow anej w yłączn ie  p rzeciw ko 
ludności c yw iln e j, natom iast p ro testow a ł gorąco prze­
c iw  a lianck im  bom bardow aniom  w o jskow ych  i  p rzem y­
s łow ych celów w  Niemczech.*1

Nie, ten num er n ie  przejdzie.

Londyn, 4 sierpnia 1944 r.

Bądź z prasy, bądź z pou fnych  b iu le tyn ó w  A ir  M i-  
n is try  dow iadu jem y się coraz w ięcej ciekaw ych szcze­
gó łów  o now ej b ro n i n iem ieckie j.

Do 31 lipca, a w ięc w  przeciągu sześciu tygodni, 
p rzy lec ia ło  nad A n g lię  5 340 la ta jących  bomb. Z ab iły  
one 4 735 ludz i, a 14 000 ciężko p o ran iły . 17 000 dom ów
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zostało zniszczonych ca łkow icie , a 800 000 uszkodzo­
nych. Około 1 000 000 m ieszkańców sto licy, n ie  m ają­
cych zajęcia związanego bezpośrednio z w ys iłk ie m  w o­
jennym , m usiało opuścić Londyn. (Bardzo chcie libyśm y 
z Januszem opuścić Londyn, ale nasze niemożebne w y ­
s iłk i wojenne w  żadnym  razie nam  na to n ie  pozwa­
lają .)

W  p ierw szych miesiącach 1943 ro ku  doniesienia 
w yw ia d u  b ry ty jsk ie g o  w skazyw a ły  ogóln ikowo, że 
N iem cy p racu ją  nad nową b ron ią  dalekiego zasięgu, 
przeznaczoną g łów n ie  do bom bardowania Londynu. 
W  lip cu  tegoż ro ku  ustalono, że g łów ne ośrodki do­
świadczalne bomb la ta jących  i  pocisków  rak ie tow ych  
zna jdu ją  się w  m iejscowości Peenemiinde nad B a łty ­
kiem . W  s ie rpn iu  całe s iły  Bom ber Command w ysłane 
zostały do a taku, w  rezu ltac ie  którego wyrządzono 
w ie lk ie  szkody, a cała p ra w ie  ekipa uczonych niem iec­
k ich  m ieszkająca w  ośrodku „K r a f t  durch  Freude“  —  
zginęła.

N a lo t ten opóźnił o w ie le  m iesięcy w prow adzenie 
do a k c ji now ej b ron i.

Na podstaw ie pow ietrznego rozpoznania fo togra ­
ficznego stw ierdzono, że oprócz w ie lk ie j w y rz u tn i 
w  Weeten, k ilkase t m nie jszych by ło  bądź ju ż  w ybudo­
wanych, bądź znajdow ało  się w  budow ie na w ybrzeżu 
francusk im , g łów n ie  m iędzy Le H avre  i  Calais. Wszyst­
k ie  te w y rzu tn ie  bom bardowano systematycznie, co 
w p łynę ło  rów nież na opóźnienie a k c ji n iep rzy jac ie lsk ie j, 
ja k  i  na zm niejszenie je j rozm iarów .

G dyby n ie  bom bardowanie tych  ob iektów  w e 
F ra n c ji i  w  Niemczech, a tak na Londyn  rozpocząłby 
się o sześć m iesięcy wcześniej i  w  rozm iarach chyba 
decydujących.

Ponieważ niszczenie w y rz u tn i okazało się bardzo 
skuteczne, N iem cy rozpoczęli se ry jną  p rodukc ję  w y ­
rz u tn i przenośnych o n ie zw yk le  p roste j ko n s tru kc ji. 
W yrzu tn ie  ta k ie  m og ły  być przerzucane coraz to w  in ­
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ne m iejsca i  dlatego bom bardowanie ich  by ło  znacznie 
bardzie j u trudn ione.

P rem ie r C h u rch ill, p rzem aw ia jąc w  Izb ie  Gm in, 
doszedł do wniosku, że m ieszkańcy Londynu  muszą się 
po prostu  do V - l.. .  przyzw yczaić i  że —  „każdy pow i­
n ien w ykonyw ać swoją pracę, a później szukać najbez­
pieczniejszego schronu i  zapomnieć o swoich troskach".

Hm, pow iedzia ł, co w iedzia ł. O p rzyzw ycza jen iu  
m ow y być n ie  może! Dobrze m u dawać tak ie  rady, 
k iedy  sam siedzi 30 m etrów  pod ziem ią na D ow n ing  
Street. A  m y co? B iegam y od schronu do schronu 
i  ledw o możemy zdążyć.

Jednak ja k  p rzysta ło  na lo ja ln ych  londyńczyków , 
chcie liśm y się naw et przyzwyczaić. Poszliśm y na spa­
cer z m ocnym  postanowieniem , że n ic  nas to wszystko 
nie obchodzi, że gdyby robot p rze la tyw a ł nam  nad gło­
wą, to m y w  ogóle ja k  gdyby n igdy  n ic  i  ta k  dalej.

S ta liśm y a ku ra t w  ogonku do k ina , gdy da ły  się 
słyszeć dzw onki a larm ow e i  w kró tce  potem  tu rk o t z b li­
żającego się „w a r ia ta " .

N ie  m ia łem  stopera, ale jestem  pew ien, że 100 
m etrów  dzielących nas od na jb liższe j s tac ji „U n de r­
g roundu" przeb ieg liśm y w  tem pie  znacznie szybszym 
n iż  św ia tow y na ty m  dystansie reko rd  —  coś w  sie­
dem chyba sekund?!...

Oczywiście, że w  ogonku przed k inem  n ie  pozostał 
n ik t. A ng id lska  flegm a w  ta k ich  w ypadkach zawodzi 
zupełnie.

U daw anie złego psychologa jes t p ie rw szym  w a run ­
k iem  m iłego współżycia. Cenię bardzo p rzy jaźń  Janu­
sza i  n ie  uczynię niczego, co by tę  p rzy jaźń  mogło na­
razić na szwank.

—  Oczywiście, Januszku, ja  z góry w iedzia łem , że 
podszedłeś do spraw y w yłączn ie  ze sportowego, że ta k  
pow iem , p u n k tu  w idzenia: k to  p ie rw szy do s tac ji ko­
le jk i  podziem nej —  m y czy „w a ria t"...?

—  A  żebyś w iedzia ł, że ty lk o  d la  sportu. G ru n t to
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w ychow anie  fizyczne. A leś pędził, Zygm unt, n iech cię 
n ie  znam! Że w a r ia t leci 400 m il na godzinę, to jego 
prawo, ty m  bardzie j, że m u się p a li pod ogonem, ale 
dlaczego ty?

Na d ru g i dzień po ow ym  „sportow ym *1 w yczyn ie  
przeniosłem  się do R u is lipu , ta k ie j londyńsk ie j Radości 
czy Św idra, a Janusz zamieszkał w  p iw n icach  drapa­
cza chm ur na Roland Gardenes 7.

R uisiip , 8 września 1944 r.

D zis ia j bomba tra f iła  w  R oland Gardenes 7. Janu­
sza n ie  zastała w  domu: siedział u  m nie  w  R u is lip ie  
i  nam aw ia ł gorąco, abym  zamieszkał razem z n im ...

Zasięg „nalotów** V-1 jest bardzo rozleg ły. N aw et 
tu ta j p rz y la tu ją  co pew ien czas.

Przed ch w ilą  b y liśm y  w łaśn ie  św iadkam i jedyne­
go w  swoim  rodzaju  w idow iska . B y ła  godzina 9 w ie ­
czorem. S iedzie liśm y p rzy  o tw a rty m  oknie. N iebo za­
czynało różowieć. W  pewnej c h w ili usłyszeliśm y da lek i 
jeszcze, g łuchy w a rk o t potężnych s iln ikó w  zb liża jącej 
się arm ady bom bowców i  w kró tce  zobaczyliśm y k ilk a ­
set —  naw et n ie  próbow ałem  ich  zliczyć —  sy lw etek 
„La ta jących  Fortec**. Lec ia ły  gdzieś z zachodu w  k ie ­
ru n ku  na Londyn  i  dale j do F ra n c ji.

H u k  się w zm agał i  wreszcie s ta ł się ta k  potężny, 
iż  zdawało się, że już  n ic  n ie  zdoła go zagłuszyć.

W  momencie jednakże, gdy pierwsza fa la  bom bow­
ców znajdow ała  się nad nam i, da ł się słyszeć ja k iś  
ostry, u ryw a n y  jazgot i  zobaczyliśm y nagle robota, le ­
cącego na spotkanie „La ta ją cych  Fortec**. Lec ia ł znacz­
n ie  n iże j i  w kró tce  zaczął je  m ijać.

W idok b y ł n ie z w y k ły  i  śmieszny zarazem. Jedna 
szczekająca, m ała, ja k b y  się zdawało przestraszona 
i  k ry ją ca  się z ch m u rk i w  chm urkę  bomba —  na tle  
k ilku se t potężnych cz te ros iln ikow ych  pow ie trznych  
okrętów .

Aż nam  się żal z rob iło  szczeniaka. Dobrze jednak,
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że nie by ło  odw ro tn ie : jedna „F o rteca " i  k ilkase t la ta ­
jących bomb. Też by łoby  śmiesznie, ale znacznie m n ie j.

R uislip , 10 września 1944 r.

V-1 już  się w łaśc iw ie  skończyły. Jeszcze czasem —  
raz na dwa dn i coś tam  przy lec i, coś w ybuchn ie  z w ie l­
k im  hukiem , zabije  k i lk u  lu d z i —  ale to już  chyba 
koniec?

W  ciągu osiemdziesięciu dn i „D ru g ie j b itw y  o Lon ­
d yn " N iem cy w y s trz e lili 8 000 la ta jących  bomb.

2 300 z n ich  —  to jest 29%> —  dota rło  do Londynu.
Sam oloty m yś liw sk ie  zestrze liły  1 900, a 223 z te j 

liczby, a w ięc p raw ie  12°/o —  Polacy.
Oczywiście, że w  prasie ang ie lsk ie j n ie  ma o ty m  

ani słowa. N ie  ma an i słowa o tym , że znowu Polacy 
b ro n ili Londynu, że znowu poległo k ilku n a s tu  polskich 
chłopców i  śm iercią swoją uchron iło  od śm ierci k i lk u ­
set B ry ty jczykó w , że znow u Polacy z łoży li o fia rę  w ię k ­
szą, n iż  ich  na to stać, o fiarę, na jaką  się n ie  zdobył 
żaden in n y  walczący w  „Second B a ttle  o f B r ita in "  — 
sprzym ierzeniec.

R uislip , 15 września 1944 r.

M a te ria ł s ta tystyczny do powyższych no ta tek ze­
b ra łem  z codziennej prasy ang ie lsk ie j, z m ów  prem ie­
ra C hu rch illa , z oświadczeń Duncana Sandysa —  prze­
wodniczącego K o m ite tu  Rządowego w yłonionego dla 
zorganizowania obrony przed la ta ją cym i bom bam i oraz 
z szeregu ko m u n ika tów  A ir  M in is try .

Nawiasem  m ówiąc, jedyn ie  w  tych  ostatnich 
wspomniano o udzia le Po laków  w  te j ta k  zwanej 
i,D rug ie j b itw ie  o W ie lką  B ry ta n ię ".

Jakie  są powody, że od V-1 zginęło stosunkowo 
mało m ieszkańców Londynu?

Jest ich  w ie le, a oto najisto tn ie jsze :
1. Po k i lk u  la tach w o jn y  ludzie  b y li ju ż  w yczer­

pan i nerwowo. M us ie li jednakże pracować, a w ięc m u­
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s ie li odpoczywać —  m us ie li spać. N ie by ło  to m ożliwe 

w  domach; a la rm  —  p rzyn a jm n ie j w  p ie rw szym  okre­
sie —  trw a ł p raw ie  bez p rze rw y. W  rezu ltac ie  m ilio n y  
m ieszkańców Londynu  bądź udaw a ły  się w  nocy na 

"stacje ko le i podziem nej, bądź korzysta jąc z nadzwyczaj 
sprawnie dzia ła jącej ko m u n ika c ji w y jeżdża ły  na nocleg 
na p row inc ję .

2. Ci, k tó rzy  n ie  m og li wyjeżdżać, czy też ci, d la 
k tó rych  n ie  by ło  już  m iejsca w  g łębokich schronach 
„unde rg roundu", c h ro n ili się bądź do prow izorycznych 
schronów w  ogródkach jedno- czy dw urodzinnych 
dom ków  (a ta k ich  w  W ie lk im  Londyn ie  jest większość), 
bądź do tych  części p iw n ic , k tó re  zna jdu ją  się pod 
u liczn ym i tro tua ra m i.

3. Tysiące osób u ra to w a ły  rozliczne „hom e-shel- 
te rs“  —  przenośne schrony domowe.

B y ło  ich k ilk a  systemów. Jedne w  fo rm ie  sta lowej, 
pustej w  środku „g ło w y  cu k ru “ , w  k tó re j pomieścić się 
m og ły  dw ie  osoby —  drug ie  —  ta k  zwane schrony A n ­
dersona, podobne b y ły  do dużych sto łów  o grubych 
sta low ych blatach. Z  trzech stron  m ia ły  one siatkę, 
z czw arte j b y ły  o tw arte . Zaopatrzenie ich  s tanow iły : 
materace, la ta rka  e lektryczna, apteczka, term osy i  aku­
styczny środek a la rm ow y —  gw izdek lu b  trąbka.

Schrony Andersona, w  k tó rych  pomieścić się (spać) 
m ogła rodzina cztero lu b  pięcioosobowa, w y trz y m y w a ły  
na sobie ciężar zawalonego p ię tra  i  dachu!

4. Bardzo dużą ro lę  w  czasie na lo tów  V-1 odegrała 
rów nież pom ysłowo zorganizowana służba alarm owa.

W  p ie rw szych dniach n a lo tów  V-1 syreny w y ły  
w  ca łym  Londyn ie  n iezależnie od tego, w  ja k im  k ie ­
ru n k u  lecia ła  bomba, k tó ra  p rzedarła  się przez zapory 
m yśliw ców , a r ty le r i i  i  balonów. Zorien tow ano się jed ­
nak dość prędko, że V-1 n ie  skręca i  lec i prosto przed 
siebie. Tę słabą stronę robotów  w ykorzystano  napraw ­
dę sp ry tn ie . Zainstalow ano m ianow ic ie  tysiące dzwon­
ków  a la rm ow ych  i  w  razie a taku  la ta jące j bom by w łą ­
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czano ty lk o  tę część dzwonków, k tó ra  umieszczona była  
na trasie  lo tu  robota.

W  rezu ltac ie  te j inn ow a c ji m ieszkańcy dzielnic, 
w  k tó rych  dzw on iły  dzw onki alarm owe, m ie li co n a j­
m nie j k ilk a  m in u t czasu, aby zejść do p iw n ic  czy schro­
nów  w  ogródkach i  przeczekać, w  ca łko w itym  p raw ie  
bezpieczeństwie, k ry tyczne  sekundy p rze lo tu  V-1 —  
a o to przecież chodziło.

W yobraźm y sobie dla p rzyk ładu , ja k b y  w ygląda ło  
dzia łan ie ta k ie j in s ta lac ji w... Warszawie?

Przypuśćm y, że la ta jąca bomba om inęła przeszkody 
i  n ad la tu je  na Warszawę z k ie ru n k u  N adarzyn —  Ra­
szyn.

K ró tk i m eldunek te le fon iczny czy rad iow y, k ilk a  
ruchów  rę k i dyżurnego na stac ji a la rm ow ej i  ju ż  roz­
lega się donośny dźw ięk dzwonków  na Okęciu, w  A le i 
K ra kow sk ie j, na G ró jeck ie j, w  A le jach  Jerozolim skich, 
A le i 3 M aja , na moście Poniatowskiego, Rondzie W a­
szyngtona i  dale j na w szystkich  u licach biegnących 
W prostej l in i i  na wschód, no i  oczywiście —  na ich 
przecznicach i  na b liże j położonych u licach rów noleg­
łych.

W  ty m  w ypadku , n ie  w iedz ia łby  n ic  o nalocie 
bom by i  p racow a łby lub  spał spokojn ie —  M okotów , 
Wola, Żo liborz, w iększa część P rag i i  w iele, w ie le  in ­
nych dzielnic.

Ten pom ysłow y sposób a la rm ow ania  sp raw ił, że 
podczas najw iększego nasilen ia  na lo tów  V-1 na Lon ­
dyn —  k iedy  na dobę p rzy la tyw a ło  około p ięćdziesiąt 
robotów  —  poszczególne dzie lnice W ie lk iego  Londynu  
a larm owane b y ły  n ie  częściej n iż  d w u - lu b  trz y k ro tn ie  
W przeciągu 24 godzin.

Jeszcze k ilk a  słów  w yjaśn ien ia , dlaczego stosun­
kowo n ie w ie lka  ilość bomb la ta jących  zniszczyła lub  
uszkodziła ty le  set tys ięcy „dom ów “ .

Otóż w łaśn ie  o to chodzi —  „dom ów “  —  w  cudzy­
słowie.
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Londyn, Portsm outh  i  Southam pton —  jedyne cele, 
na k tó re  w ysyłana by ła  „B ro ń  O dwetu N r 1“  (Vergel- 
tungsw affe  N r  1) —  położone są na p o łudn iu  A n g lii.

N ie  ma tam  dużych wahań tem pera tury , n ie  ma 
an i zby t w ie lk ic h  upałów , an i siarczystych mrozów. Do 
tych  w a run kó w  k lim a tycznych  dostosowano budow nic­
tw o  m ieszkaniowe. W  naszym pojęciu  tandetne.

Większość dom ów W ie lk iego Londynu  to —  ja k  
wspom niałem  —  jedno- lu b  dw urodzinne w ille  w  ma­
leńk ich  ogródkach lub  d ług ie  szeregi ciągnących się 
dz iesiątkam i k ilo m e tró w  jednakow ych, jednop ię trow ych  
dom ków  robotn iczych, zbudowanych bardzo „ le k k o “  
(tzw. m u r p ru s k i w  pó ł cegły), k ry ty c h  le k k im  e te rn i­
tem, o pojedynczych o tw orach  okiennych.

Dotychczas w szystkie bom by dużego k a lib ru  prze­
znaczone b y ły  na cele osłonięte, a w ięc m ia ły  one za­
p a ln ik i z opóźnieniem, b y ły  zbudowane z hartow ane j 
s ta li i  w ybucha ły  dopiero po przeb ic iu  osłony, toteż 
podmuch ich  dz ia ła ł raczej w  górę.

N atom iast bomba V - l ,  naładowana tysiącem  k ilo ­
g ram ów  m a te ria łu  wybuchowego, n ie  by ła  przeznaczo­
na na cele osłonięte. Detonowała natychm iast po ze­
tkn ięc iu  się z przeszkodą i  dlatego je j potężny podmuch 
dz ia ła ł rów no leg le  do pow ierzchn i.

N ic  w ięc dziwnego, że gdy V-1 tra f iła  w  dzie lnicę 
m ałych, le kk ich  dom ków  —  niszczyła ich  se tk i: z ry ­
w ała  dachy, rysow ała  m ury , w y ry w a ła  o tw ory , łam ała 
przewody wodociągowe i  kana lizacyjne , ułożone na ze­
w nę trznych  stronach ścian.

T ak stało się w  A cton  Tow n, gdzie o fia rą  jednego 
robota padło sześćset dom ków, w  R u is lip ie  —  sto, 
w  U xb ridge  i  w  H am m ersm ith  po trzysta .

T ak ie  by łoby  m n ie j w ięce j w ytłum aczen ie  danych 
sta tystycznych o s tra tach  spowodowanych przez V - l .

Czy jednak liczby  s ta tys tyk  odpow iadają  is to tn ie  
rzeczywistości? N ależałoby w  ty m  m ie jscu przypom nieć, 
że omawiane „b ilanse  s tra t“  opub likow ane  są jeszcze 
w  czasie w o jn y  i  że s ta tys tyk i tak ie  byw a ją , z tych
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czy innych  względów, często naginane bardzo ko n iun k­
tu ra ln ie ...

R uislip , 16 września 1944 r.

Sytuacja  w ojenna i  po lityczna  nieoczekiwanie 
skom plikow ała  się ogrom nie . i  stała się nad w yraz 
niebezpieczna. Oto n i m n ie j n i w ięcej ty lk o  Zw iązek 
Sow iecki w  dn iu  5 września w ypow iedz ia ł w o jnę  B u ł­
ga rii, a następnego dn ia  B u łga ria  w ypow iedzia ła  w ojnę  
Niemcom!

Można sobie wyobrazić, co się stanie, gdy B u łga ria  
w ykończy N iem ców, pob ije  Rosję, a później rzuc i się 
na nas i  na Am erykę? S trach pomyśleć! Będę m usia ł 
kup ić  sobie samouczek „1  000 słów  po bu łga rsku “ . 
S icher is t sicher.

C iekaw y poza ty m  jestem, ja k ie  w  zw iązku z nową 
sytuacją będzie posunięcie po lityczne naszego rządu. Że 
genialne —  w  to n ie  w ątp ię , ale jakie?

Ja radz iłb ym  wysłać do B u łg a rii dwóch ambasa­
dorów , naw et starszych ambasadorów, i  jednego z n ich  
na znak pro testu  odwołać.

Londyn, 6 października 1944 r.

W  zw iązku z upadkiem  powstania w  W arszawie 
Prezydent Raczkiew icz w yd a ł następujący rozkaz:

Żołn ie rze  Polsk ich  S ił Z b ro jnych !
Po dwumiesięcznej z górą bohaterskie j walce 

Warszawa padła. Żałoba k ire m  o k ry ła  wasze chorąg­
w ie  i  sztandary. Żałoba jes t w  sercach waszych. W ar­
szawa padła, ale trw a  i  trw a ć  będzie w a lka  narodu 
polskiego o niepodległość i  suwerenne p raw a Rzeczy­
pospolite j.

Przez dziew ięć tygodn i w a lk i w  gruzach, p ło ­
m ieniach i  k r w i stała się W arszawa d la  całego św iata  
sym bolem  P o lsk i niezwałczonej, n ieśm ierte lne j.

Dziś, gdy tam  w a lka  wygasła, ty m  w iększa jest 
odpowiedzialność wasza, Żołn ierze Po lskich  S ił Z b ro j­
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nych, walczący na lądzie, m orzach i  w  pow ie trzu  
obok naszych Sprzym ierzonych. Wasz oręż zw ycięski 
n ie  ty lk o  bierze odwet za Warszawę, ale o tw ie ra  
d rog i do N ie j. W a lka  wasza zbliża moment, gdy ze 
zgliszcz i  g ruzów  dźw ignie  się nasza Stolica, w ie lka  
swą o fia rą  całopalną i  n ieśm ierte lną  chwałą.

U fam , że d łonie wasze n ie  om dle ją, w ola  nie 
osłabnie, a w iernością żo łn ierską nadal okażecie się 
godni walczącego K ra ju , ja k  okazaliście się pod Cas­
sino i  Ankoną, pod Chambois i  A rn he im  i  w  ty lu  
innych  walkach, w  dzia łan iach m orskich  i  w  pow ie­
trz u  nad F rancją , Belgią, Holand ią , N iem cam i.

Tego oczekuje od Was Naród, którego jesteście 
nadzie ją i  um iłow aniem . W ierzę, że Bóg sp raw ied li­
w y  pobłogosław i Waszej służbie i  naszej Słusznej 
Spraw ie.
Londyn, dnia 1. X I I .  45 W Ł A D Y S Ł A W  R A C Z K IE W IC Z

Ogłoszono rów nież treść depeszy, jaką  generał B ó r 
K om orow ski nadesłał do Prezydenta Raczkiewicza przed 
poddaniem  się.

Oto owa depesza:

„W  te j ostatn ie j do Pana Prezydenta z w o lne j 
stopy nadanej depeszy pragnę dać w yraz  swej n a j­
głębszej czci d la Pana Prezydenta i  złożyć n a jw yż ­
szemu R eprezentantow i i  S te rn iko w i Rzeczypospolitej 
najgorętsze życzenia osiągnięć dla O jczyzny —  w o l­
ności, w ie lkośc i i  szczęścia".

W  zw iązku, ja k  się w yda je , z powyższą depeszą, 
P rezydent Raczkiewicz w y d a ł d ru g i rozkaz do w ojska:

Żołn ie rze  P o lsk ich  S ił Z b ro jnych !
Wódz Naczelny, generał d y w iz ji Tadeusz B ó r 

Kom orow ski, dzieląc los swoich żo łn ie rzy Korpusu  
Warszawskiego, jes t w  n ie w o li n iem ieckie j.

Jako dowódca A rm ii K ra jo w e j i  jako  dowódca 
Walczącej W arszawy, generał K om orow sk i w y p e łn ił
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w  najcięższych w arunkach  z nad ludzką siłą  ducha 
swój obowiązek żo łn ie rsk i do ostatka.

D zięku ję  m u za to w  im ie n iu  Rzeczypospolitej, 
W ierzę, że n ieda lek i jest czas, k tó ry  p rzyw ró c i m u 
wolność i  pozw oli m u stanąć na pow ierzonym  m u 
stanow isku  na waszym czele.

W Ł A D Y S Ł A W  R A C Z K IE W IC Z

D zienn ik  „The  D a ily  Sketch“  zamieszcza w  dn iu  
dzisie jszym  następujący a rty k u ł:

„N ig d y  jeszcze p re m ie r C h u rch ill n ie  b y ł bardzie j 
w yraz ic ie lem  uczuć narodu b ry ty jsk iego , ja k  w czoraj, 
gdy ta k  ża rliw ie  i  wzruszająco sk ładał ho łd  Po lskie j 
A rm ii  K ra jo w e j i  m ieszkańcom W arszawy.

B ry ty jc z y c y  w y lą d o w a li w  G rec ji i  p rz ys tą p ili do 
oswobodzania tego małego, lecz o w ie lk im  sercu, na­
rodu. A lia n c i u w o ln il i ju ż  F ranc ję  i  Belgię. Lada dzień 
oswobodzona zostanie Holandia. W olna ju ż  jest w ię k ­
sza część W łoch, k tó re  n iew spó łm iern ie  m niejsze m ają 
p raw o do pomocy a lianck ie j n iż  inne  k ra je  od początku 
walczące po naszej stronie.

Oswobadzanie pokonanych przez w roga k ra jó w  — 
to w ie lka  m is ja  A lia n tó w , k tó ra  ju ż  n iedługo będzie 
zakończona. Jedna jes t ty lk o  tragedia, k tó ra  m ąci ogól­
ną radość —  traged ia  nieszczęsnej Polski.

O kropny zbieg okoliczności sp raw ił, że ten k ra j, 
k tó ry  p ie rw szy p rze c iw s ta w ił się wspólnem u w rogow i, 
będzie w yba w io ny  ze strasznej rzeczyw istości —  ostatni.

W szystkie k ra je  okupowane przez N iem ców  cier­
p ia ły  straszliw ie , ale żaden z n ich  n ie  p rzec ie rp ia ł ty le  
co Polska, n ie  b y ł ta k  sk rw aw iony  ja k  Polska.

Polacy w a lczy li ze sw oim  okropnym  losem z nad­
lu d zk im  —  tak, n ie  ma innego określenia —  hartem  
i  z nad ludzką odwagą. N ie  zapom nim y o ty m  —  ja k  
pow iedz ia ł p re m ie r C h u rch ill —  n ig d y !“

Londyn, 1 listopada 1944 r. 

Jeden z o ficerów  lo tn ic tw a  poprosił o audiencję 
u prezydenta Raczkiewicza. Po w e jśc iu  do sa li p rzy jęć

17 — O b yś  ż y l  w  c ie k a w y c h  czasach
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podszedł do prezydenta i  ze słow am i: „T o  za powsta­
n ie  w arszaw skie" —  ude rzy ł go w  tw arz.

9 Sąd P o low y skazał owego o ficera  na dwa la ta  
w ięzienia. O ficerem  ty m  b y ł W ierusz K ow a lsk i, b y ły  
w icem in is te r ro ln ic tw a  i... p rzy jac ie l prezydenta.

Ta ostatnia okoliczność, świadcząca o ta k  b lis k im  
stosunku skazanego o ficera  do prezydenta R aczkiew i- 
cza, jes t w ie le, a w łaśc iw ie  wszystko mówiąca. T rudno  
przecież przypuścić, żeby m a jo r W ierusz K o w a lsk i zde­
cydow ał się na tego rodza ju  rozpaczliw y a k t protestu, 
n ie  będąc głęboko przekonanym  o w in ie  czy chociaż 
w spó łw in ie  prezydenta Raczkiewicza za niepotrzebną 
śm ierć stu tysięcy ocalałych już, zdawałoby się, ze 
s trasz liw e j rzezi, Polaków , za nowe c ierp ien ia  m ilio ­
nów , za zniszczenie skarbów, zb ieranych od w ieków , 
za zburzenie S to licy  aż do fundam entów .

T a k i trag iczny  w yciągam y w niosek z owej spraw y 
sądowej i  z łagodnego stosunkowo w y ro k u  Sądu Po­
lowego.

Londyn, 11 listopada 1944 r.

„O bse rve r“  z dn ia  8 ubiegłego miesiąca d ru ku je  
wiadomość, ja ko b y  N iem cy p os tanow ili rad yka ln ie  
zm ienić swój stosunek do P o lsk i i  razem z P o lakam i 
stw orzyć fro n t p rzeciw ko R osji Sow ieckie j.

Jako dowód zm iany p o lity k i w  stosunku do Po l­
sk i N iem cy podają okoliczność, iż  w z ię tych  do n ie w o li 
powstańców  w arszaw skich tra k tu ją  ja k  żo łn ierzy a rm ii 
regu la rne j oraz że obiecują darow anie  w in y  w szystk im  
ty m  Polakom, k tó rzy  od początku okupac ji występo­
w a li p rzeciw ko w ładzom  n iem ieckim .

Wiadomość tę „O bserver“  opa tru je  słusznym  ko­
m entarzem, że m ow y być n ie  może o ja k ie jk o lw ie k  
ko labo rac ji Po laków  z N iem cam i. Zresztą N iem cy n igdy  
swych zobowiązań an i przyrzeczeń n ie  do trzym yw a li. 
N aw et teraz nadchodzą w iadom ości o now ej, s traszli­
w e j fa l i  te rro ru  w  obozach koncentracyjnych.
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P rem ier C h u rch ill ośw iadczył w  parlam encie, iż  
rząd ang ie lsk i podkreś la ł zawsze, że jest za daleko od 
m iejsca dzia łania, aby zarządzić i  popierać m ate ria ln ie  
ogólne powstanie w  Polsce, n iem n ie j jednak, pom im o 
trudności fo rm a lnych  i  p raktycznych, zaopatryw a ł 
w  m ia rę  możności powstanie w  m a te ria ł w ojenny.

S tra ty  lo tn ic tw a  b ry ty jsk ieg o  operującego na tra ­
sie W łochy— Warszawa, w yn ios ły : 28 sam olotów i  około 
190 lo tn ik ó w  zaginionych.

Londyn, 1 g rudn ia  1944 r.

O pow stan iu  warszaw skim  sta ra liśm y się n ie  m y­
śleć i  n ic  n ie  m ów ić. W szystkie nieszczęścia, k tóreśm y 
p rzeżyli, b y ły  n iczym  w  porów nan iu  z tym . J a k i na­
ród  na świecie zdecydowałby się św iadom ie posłać na 
pewną śm ierć se tk i tys ięcy ocalałych z te j rzezi w spół­
obyw ate li?  J a k i naród zdecydowałby się świadom ie 
zniszczyć skarby k u ltu ry  zbierane od w ieków?!

N ie  będę czekał na żadne rozkazy, na żadne od­
p ra w y  dem obilizacyjne, na żadne k o n iu n k tu ry  i  gwa­
rancje  —  p rzy  p ierw sze j sposobności w racam  do K ra ju .

Londyn, 2 stycznia 1945 r.

Ogłoszono skład personalny nowego polskiego rzą­
du ukonstytuow anego w  L u b lin ie :
Przewodn. Rady N arodowej B. B ie ru t
Prezes Rady M in is tró w  E. O sóbka-M oraw ski
I  Zastępca P rem iera  W. Gom ułka
I I  „  „  S. Janusz
M in is te r O brony Narodowej gen. M . R o la -Ż ym ie rsk i 
M in is te r S praw  W ew nętrznych J. M aślanka 
M in is te r Bezp. Publicznego S. R adkiew icz
M in is te r F inansów  K . D ąbrow ski
M in is te r  S praw ied liw ośc i E. Za lew sk i
M in is te r Roln. i  Ref. Roln. E. B e rto ld
M in is te r Robót P ubl. W. T ro jan ow sk i
M in is te r  In fo rm a c ji S. M atuszew ski
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Ogłaszając ukonstytuow anie  się nowego rządu, 
Przewodniczący K ra jo w e j Rady N arodowej, Bolesław  
B ie ru t, pow iedzia ł: „W szystk ie  nasze nadzie je opieram y 
na w ierze w  trw a łość k o a lic ji trzech W ie lk ich  Potęg.“

Londyn, 20 stycznia 1945 r.

„D a ily  Express“  ©mawia w  poniższy sposób p rzy ­
szłe wschodnie granice Po lsk i:

„Po lska  będzie w olna, s ilna  i  n iepodległa. To jest 
je j p raw o uznane przez S ta lina  i  przez N arody Z jedno­
czone.

Jednakże Rosjanie, k tó rzy  w yrzuca jąc N iem ców 
prze lew ają  obecnie swoją k re w  —  chcą m ieć na za­
chodniej g ran icy  pomocnego i  życzliwego sąsiada.

Żądanie przez n ich  ta k ie j g ran icy  zachodniej, k tó ­
rą  m og liby  obron ić —  jest w  p e łn i usp raw ied liw ione  
przez h istorię . „Spalona ziem ia11 (The scorched-earth 
po licy) n ie  może być d łużej p ierwszą lin ią  obrony R osji 
i  zgadza się z ty m  w ie lu  po lsk ich  pa trio tó w . Jednakże 
są i  in n i polscy p a tr io c i —  w  Londyn ie  i  w  N ow ym  
Jo rku  —  ślepi i  n ie  uzna jący potrzeb swego sąsiada, 
k tó rem u zawdzięczają oswobodzenie swojego k ra ju .

N iech oni ponow nie tę sprawę przemyślą. L in ia  
Curzona n ie  b y ła  granicą dowolną. To b y ła  granica 
słuszna i  p raktyczna.

N iezależnie od m o tyw ów  k ie ru jących  n im i, Polacy, 
k tó rzy  odrzucają obecnie L in ię  Curzona, n ie  p rzys łu ­
gu ją  się sw oje j O jczyźnie."
( „D a ily  Express“  z dnia 18.1. 1945 r.)

Londyn, 26 stycznia 1945 r.

Korespondent „N ew s C hron ic ie " opisuje swoje 
w rażen ia  z W arszawy. W  części reportażu  za ty tu łow a ­
nej „M y  b y liśm y  oszukani" —  pisze:

„K ie d y  spotykam y dzisia j w  ru inach  W arszawy 
lu d z i odzianych w  w o rk i i  podobnych do szkie letów  —  
w iem y, że są to  b y li  jeńcy obozu w  Pruszkow ie.
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A le  naw et oni są uśmiechnięci, ponieważ Warsza­
wa jest wolna.

Rozm awiałem  z n im i i  n ie  usłyszałem ani jednego 
dobrego słowa w  stosunku do generała Bora. P rze k li­
na ją  go i  potęp ia ją  za powstanie.

Jeden z n ich, b y ły  o fice r a rm ii powstańczej, po­
w iedz ia ł m i:

—  M y  b y liśm y  oszukani!
K ie d y  dow iedzia ł się ode m nie  o decyzji p rezy­

denta Raczkiewicza i  p rem iera  Arciszewskiego odzna­
czenia generała Bora na jw yższym  po lsk im  orderem  
w o jskow ym  za jego «zwycięskie działania® —  roześmiał 
się myśląc, że ża rtu ję . G dy jednak po tw ie rdz iłem  swo­
ją  in fo rm ac ję  —  spojrza ł na m nie  zdum iony i  pow ie­
dzia ł:

—  Z w a rio w a li! (They m ust be crazy).“
(„N ews C hron ic ie " z dnia 26. I. 1945 r.)

Londyn, 28 stycznia 1945 r.

K w a te ra  G łówna W ojsk A lia n ck ich  zakom uniko­
wała, że podczas n iem ieck ie j kon tro fensyw y w  A rde - 
nach dostało się w  ręce w roga 500 000 galonów  benzy­
ny, lecz że ilość ta  s tanow iła  m n ie j n iż  jeden procent 
p a liw a  zmagazynowanego w  stre fie  p rzy fro n to w e j.

P rze liczm y te k ró tk ie  dane na l i t r y :  1 galon —  
około 4 l it ró w , p ó ł m ilion a  galonów  —  2 000 000 lit ró w . 
Ponieważ owe dwa m ilio n y  stanow iło  około jeden p ro ­
cent zapasów, a w ięc ilość p a liw a  w  s tre fie  p rz y fro n ­
tow e j w ynosiła  około d w u s t u  m ilio n ó w  lit ró w , to 
jes t ilość, k tó ra  dla naszej „zm o to ryzow ane j" O jczyzny 
w ysta rczy łaby  chyba na dziesięć la t. Ilość, przygotow a­
na na jeden ty lk o  fragm en t dzia łań w ojennych na jed ­
n ym  ty lk o  odcinku, jednego ty lk o  fron tu ...!

Teraz sta je  się jasne, dlaczego nasze przedwojenne 
d yw iz je  „pancerne" pędzone b y ły  owsem i  sieczką. T u ­
dzież —  sianem.

A lb o  tak ie  bom bardowanie lotn icze! Tan ie  ja k
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barszcz, 5 000 ton bomb dziennie a 10 z ło tych  polskich 
k ilog ra m  —  50 000 000 z ło tych  dziennie. Będziemy 
w  przyszłości bom bardować ile  w lezie... cegłam i.

Londyn, 10 lutego 1945 r.

A rm ia  Czerwona w  ofensyw ie na w szystkich fro n ­
tach. A lia n c i w kracza ją  na te ry to r iu m  Niem iec. Koniec 
w o jn y  zb liża się szybko.

A  oto k ilk a  ak tua lnych  wiadom ości:
W  dn iu  3 marca m ają  być zarejestrowane w  N iem ­

czech w szystkie św in ie  i  drób. Co do d ro b iu  —  oczy­
wiście, ale co do św iń, praca zbyteczna: są przecież 
aktua lne  spisy ew idencyjne ludności.

D ok to r Schuster, n iem ieck i m in is te r propagandy: 
„P o tw o rn y  huragan szaleje nad Rzeszą. Zgasł ogień 
w  kom inkach i  u lecia ło  ciepło z naszych siedzib.“

N ie  w iem , czy m in is te r Schuster pow iedzia ł to 
w  radio, czy zaśpiewał. Jeżeli zaśpiewał, to na pewno 
na nutę  „K o m in e k  zgasł11. Ze łga ł zresztą, ja k  zawsze: 
za każdym  razem, a w ięc codziennie, padają na m iasta 
n iem ieckie  se tk i tysięcy bomb zapalających, w y tw a rza ­
jących  tem pera turę  przekraczającą 3 000 stopni. Każda, 
oczywiście. M ow y  o ty m  nie ma, żeby kom inek zgasł 
i  u lec ia ło  ciepło.

G enerał G uderian: „Żo łn ie rze , pam ięta jc ie , k to  jest 
teraz za w am i. Idźcie na n ieprzy jac ie la . Idźcie na n ie ­
go. N aprzód!1

Tenże generał: „Żo łn ie rze , w ykąpcie  swoje konie  
w  Sekw anie11.

Jakiś generał am erykańsk i: „Żo łn ie rze , w ykąpcie  
swoje konie  w  Szprew ie.11

Suchy: „W aśka, jedziem y w ykąpać się w  W iś le11.
D o k to r R obert Ley, d y re k to r „K r a f t  durch  F reu - 

de“ : „O  ile  w y trzym a m y nerw ow o —  poddanie się jes t 
n ie  do pom yślen ia .11

S tatek doktora  Roberta Leya „ K r a f t  durch F reu - 
de“  (10 000 ton), został za topiony na B a łtyku . D ok to r
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R obert L e y  n ie  w y trz y m a ł nerwow o i  jakoby  zw ario ­
w ał.

M ilio n  n iem ieckich  rodzin  n ie  ma żadnych w iado­
mości o swoich dzieciach.

Goebels: „Dochodzi godzina 12. W skazów ki zegara 
h is to r ii n ie  są jeszcze zdecydowane, czy zb liżyć się do 
niebezpiecznego p un k tu , czy oddalić się od niego. Obie 
m ożliwości są aktua lne  i  w ybó r jedne j z n ich  zależy 
od lu d z i K on tynen tu . Gra idzie o życie lu b  śm ierć 
N iem iec. M óg łby  ktoś pomyśleć, że narody Europy tak  
n ienaw idzą i  boją się bolszewizmu, iż  udzielą  pomocy 
Rzeszy N iem ieckie j. T ak nie jes t —  N iem cy są samotne 
i  opuszczone przez w szystk ich".

„D a ily  M a il“  z dnia 2 lutego w  notatce „P o low a­
n ie  na masażystę11 podaje, że w ładze a lianckie  stara ją  
się wyśledzić masażystę H im m lera , n ie jak iego Feliksa 
Kerstena, k tó ry  w y jecha ł do Szwecji i  gdzieś się tam  
u k ry ł.

S trach pomyśleć, co się może stać, gdy masażysty 
n ie  znajdą! P rzeżyw am y przecież ta k  okropne i  dener­
w ujące  chw ile : kon tro fensyw a n iem iecka w  Ardenach, 
wzmożona działalność L u ftw a ffe  i  okrę tów  podwod­
nych, groźby ja k ie jś  now ej, ta jem nicze j b ron i, k tó ra  
jako by  Londyn  w  perzynę ma obrócić. I  tego jeszcze 
brakow ało , żeby masażysta uc iek ł! To straszne! A  może 
masażysta jes t ju ż  w  A n g lii?  Może chodzi m iędzy 
nami?

Suchy jest zdenerwowany w  najw yższym  stopniu.
—  Chodziłem  za jak im ś  typem  przez k ilk a  godzin. 

B y łem  pew ny, że to jes t ten  masażysta, ale okazało 
się późnie j, że to n ie  masażysta, ty lk o  li l ip u t .

—  Przecież l i l ip u t  też może być masażystą —  po­
w iedzia łem . —  K rę p y  był?

—  K rępy.
—  No w idzisz!
—  O rany!
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Przez cztery la ta  w o jn y  zg inę ły na W yspie 54 572 
osoby cyw ilne , 76 799 by ło  ciężko rannych.

W  zw iązku  z sytuacją, ja ka  w y tw o rzy ła  się po 
ogłoszeniu nowego rządu w  L u b lin ie  (istn ien ie  starego 
w  Londyn ie  oraz zn ikom a nadzie ja  na współpracę 
m iędzy obydwom a rządam i lu b  na ich  fuzję) —  prasa 
angielska szuka w y jśc ia  z tego impasu.

M iędzy in n y m i p ropenu je  u tw orzen ie  w  Polsce, na 
w zór G rec ji i  Jugosław ii, trzyosobowej „regene.ji“  
w  składzie: arcyb iskup książę Sapieha, W incen ty  W itos 
i  Bolesław  B ie ru t.

Do L ive rp o o lu  p rz y b y ł s ta tek am erykański i  p rzy­
w ió z ł 24 000 ton  p iln ik ó w , m ło tków , obcążków i  św i­
derków .

„Po co nam  ty le  św iderków ?11 —  zapytu je  „New s 
C hron ic ie " i  odpowiada: „W szystk iem u w in ie n  C hur­
c h ill. C ztery la ta  tem u przem aw ia jąc przez rad io  do 
A m e ry k i, pow iedzia ł: «Give us the tools and we w i l l  
f in is h  the job» (Dajcie nam  narzędzia, a m y skończy­
m y robotę.) M a teraz ś w id e rk i."

Londyn, 28 lutego 1945 r.

Ponieważ w  prasie am erykańskie j ukaza ły się n ie ­
praw dziw e, jakoby, w iadom ości o w ie lk ic h  stratach, 
ja k ie  w  drodze do R osji poniósł w  lip cu  1942 roku  
konw ó j s ta tków  hand low ych  eskortow any przez B ry ­
ty js k ą  M a ryna rkę  W ojenną oraz że konw ó j ów  został 
przez eskortujące go o k rę ty  w ojenne opuszczony —  
A d m ira lic ja  ogłosiła w  dn iu  26 lutego ko m u n ika t o lo ­
sach tego konw oju .

Ponieważ ko m u n ika t ten podaje bardzo ciekawe 
szczegóły oraz u ja w n ia  n ie  znany na ogół fa k t w ysy ła ­
n ia  sprzętu wojennego do R osji północną drogą m or­
ską —  przytaczam  go w  całości:

K o nw ó j lic z y ł trzydzieści p ięć s ta tków  hand low ych  
i  eskortow any b y ł przez jedenaście ko rw e t, po ław iaczy 
m in , tra w le ró w  oraz przez dwa o k rę ty  przeciw lo tn icze.
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Eskorta  dodatkowa, pod dowództwem  kom andora B roo- 
me na H M S „K e p p e l“ , składała się z sześciu k o n tr -  
torpedowców.

Poza tym , gdy konw ó j zna jdow ał się na pó łnocny- 
wschód od Is la n d ii —  I  Eskadra K rą żow n ikó w  pod do­
w ództw em  adm ira ła  H am iltona  na HM S „London11 p ły ­
nęła w  stronę ko nw o ju  celem wzm ocnienia jego ochro­
n y  bezpośredniej.

W  ty m  m n ie j w ięce j czasie w yw ia d  lo tn iczy  s tw ie r­
dził, że n iem ieck i o k rę t lin io w y  „A d m ira ł von T irp itz “ , 
k rą żo w n ik  „A d m ira ł H ip p e r" oraz eskadra k o n tr to r-  
pedowców —  opuściły swoją bazę w  T rondh jem . Po­
nieważ przypuszczano, że o k rę ty  te zam ierzają zaata­
kować konw ój —  inna  eskadra m a ry n a rk i b ry ty js k ie j 
pod dowództwem  adm ira ła  J. C. Tovey‘a na H M S „D u ­
ke o f Y o rk “  sk ierow a ła  się na północ od A n g lii.

Jakiś czas konw ó j p ły n ą ł spokojnie, aż któregoś 
dnia u jrzano  n ie p rzy jac ie lsk i samolot, k tó ry  zaczął to ­
warzyszyć p łynącym  statkom . N ied ługo potem  s tw ie r­
dzono w  pob liżu  ko nw o ju  dużą ilość n iem ieckich  okrę­
tó w  podwodnych. P rzypuśc iły  one jeden atak, a po 
jego odparciu n ie  o d d a liły  się, lecz p ły n ę ły  z konw o­
jem  w  bezpiecznej d la  siebie odległości.

Tymczasem I  Eskadra K rążow n ików , w  oczekiwa­
n iu  a taku  ciężkich jednostek n ieprzy jac ie lsk ich , p ły ­
nęła kursem  rów no leg łym  do ko nw o ju  w  odległości 
około 40 m il  od niego.

Tego samego w ieczoru konw ój został po raz p ie rw ­
szy zaatakowany z pow ietrza. Obeszło się jednakże bez 
strat. Strącono do morza jeden n iep rzy jac ie lsk i samo­
lo t bombowy.

Jednocześnie nadeszły wiadomości, że „A d m ira ł 
von T irp itz "  i  „A d m ira ł H ip p e r“  zm ien iły  k ie runek  
i ' p łyn ą  w  stronę N o rth  Cape —  co wskazywało, iż  a tak 
tych  ciężkich jednostek na konw ój jes t n ie w ą tp liw y . 
Wobec tego I  Eskadra K rą żow n ikó w  rów nież zm ien iła  
ku rs  i  p łyn ę ła  pełną szybkością, aby zająć odpow iednie  
stanowisko.
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W  tych  okolicznościach by ło  oczywiste, że sytuacja 
taktyczna  dawała pełne szanse n iep rzy jac ie low i, a trw a ­
jący  bez p rze rw y  p o la rny  dzień u m o ż liw ia ł m u ciągłe 
dzia łan ie  ta k  z pow ietrza, ja k  i  z morza. Poza ty m  b li ­
skość te ry to r ió w  okupowanych pozwala ła N iem com  w y ­
korzystać pomoc lo tn ic tw a  lądowego i  dużej ilośc i 
o k rę tów  podwodnych.

Taka b y ła  sytuacja, gdy n ie p rzy jac ie l rozpoczął 
p ie rw szy a tak na dużą skalę.

D w ie  fa le  torpedu jących bom bowców z b liż y ły  się 
do konw oju . Jedna nadlecia ła  z przodu, druga fa la  
z ty łu  statków . Bombowce p rzy ję te  zostały ogniem  a r­
ty le ry js k im  i  ogniem  ciężkich ka rab inów  maszynowych. 
C ztery z n ich  strącono do morza, jednakże pięć s ta tków  
z ko nw o ju  zatonęło, tra fio n ych  torpedam i.

Później, gdy konw ó j znalazł się na północ od N o rth  
Cape i  a taku  n iep rzy jac ie lsk ich  ok rę tów  należało ocze­
k iw a ć  lada ch w ila  —  konw ó j o trzym a ł rozkaz rozsypa­
n ia  się (to scatter), a sześć torpedowców  połączyło się 
z I  Eskadrą K rą żow n ikó w  celem u tw orzen ia  zgrupo­
w an ia  bojowego, k tó re  m ogłoby staw ić czoła „A d m ira ­
ło w i von T irp itz “  i  „A d m ira ło w i H ip p e r“ .

M in ę ły  24 godziny, lecz a tak ok rę tów  nawodnych 
n ie  nastąpił. Jest n ie w ą tp liw e , że zrezygnowanie 
z szyku zwartego i  rozsypanie się ko nw o ju  by ło  powo­
dem b ra ku  a k c ji ze s trony ciężkich jednostek niem iec­
k ich .

Drobne, rozsypane na dużej przestrzen i g rupy  sta t­
kó w  z konw o ju  p ły n ę ły  teraz, każda oddzie lnie, w  s tro ­
nę p o rtó w  rosyjsk ich. W ie le  z n ich  było  po drodze 
a takow anych przez o k rę ty  podwodne i  samoloty, k tó ­
ry c h  dalszych dziew ięć strącono, a w ie le  uszkodzono.

W  okresie ty m  zatonęło dalszych dziew iętnaście 
s ta tków  handlow ych.

W  zakończeniu ko m u n ika tu  A d m ira lic ja  podaje, 
że konw ój, o k tó ry m  mowa, b y ł ze w szystk ich  konw o­
jó w  n a jba rdz ie j a takow any oraz że w  przeciągu ostat-
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n ich  42 m iesięcy Rosja o trzym a ła  n ie  m n ie j n iż  91,6°/° 
m a te ria łów  w o jennych  skierow anych do n ie j Północną 
D rogą M orską.

M nie  osobiście kom un ika t powyższy nie bardzo 
p rzekonuje . Chyba A m erykan ie  m ają  rację: strata  
dwudziestu  czterech s ta tków  z trzydziestu  czterech —  
to strata  o lb rzym ia. Czy nie by łaby  ona n iew spó łm ier­
n ie  mniejsza, gdyby się konw ój n ie  rozsypał i  p łyn ą ł 
do celu w  szyku zw artym , chron iony przez I  Eskadrę 
K rą żo w n ikó w  i  sześć kontrto rpedow ców , a w ięc przez 
s iłę  zdolną do w a lk i z dwoma n iem ieck im i „A d m ira ­
łam i"?

W  ochronie konw o jów  p łynących do R osji Północną 
D rogą M orską b ra ły  rów nież udz ia ł o k rę ty  Po lskie j 
M a ry n a rk i W ojennej. Jakżeby inaczej?

Londyn, 14 marca 1945 r.

Goebels zapowiada nową ofensywę n iem iecką na 
fron c ie  wschodnim , w  rezultacie k tó re j Zw iązek So­
w ie ck i ma być bezlitośnie zniszczony.

Oto w y ją tk i z jego przem ów ienia:
„...N ie  m og libyśm y spojrzeć w  oczy naszym przod­

kom , gdybyśm y od rzuc ili b roń  i  podda li się.
...Niech n ik t  n ie  m ów i, że n ie  m am y szans. Jeżeli 

każde m iasto stanie się fortecą, a każdy dom w arow n ią  
—  n ie  ty lk o  za trzym am y n ieprzy jac ie la , ale odrzucim y 
go i  zniszczymy.

...F iih re r jes t głęboko przekonany, że opanujem y 
obecny k ryzys  i  w roga pob ijem y.

...Dotychczas p row adz iliśm y w ojnę  «fair», stosując 
się do obow iązujących p raw . Postępowanie przeciwne 
b y ło b y  sprzeczne z naszą naturą ,

...(obecnie jednak...) n ie  ma żadnych nadziei, aby 
żo łn ie rz  n iem ieck i, k tó ry  prze jdzie  na wschodzie do 
a taku , w iedzia ł, co oznacza słowo «litość».

...Naprzód! —  krzyczy sto rtu row ana  dusza narodu 
n iem ieckiego".

'
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Londyn, 31 marca 1945 r.

W  roku  1941, w  czasie gdy p a li ł się Londyn, gdy 
w szystkie  p raw ie  w iększe m iasta i  p o rty  angie lskie —  
Glasgow, Southport, L ive rpoo l, Newcastle, M anchester, 
C oventry  —  g in ę ły  pod bom bam i L u ftw a ffe , gdy ilość 
zab itych  i  rannych  m ieszkańców W yspy sięgała ju ż  
dziesiątków  tys ięcy —  w te dy  jedna z gazet londyń ­
skich rozpisała ankietę  „C zy przycisną łbyś czerwony 
guzik?“

„Masz na b iu rk u  p rzyc isk  e lek tryczny z czerwo­
n ym  guzik iem . Jeżeli go przyciśniesz, to w  ty m  samym 
m omencie w s z y s c y  N iem cy zginą. Czy go 
przyciśniesz? “  T ak  brzm ia ło  jedno ty lk o  p y tan ie  
ank ie ty .

Około dziew ięćdziesięciu p rocent odpow iedzi b rzm ia ­
ło : „N ie , n ie  przycisnę.”

Pam iętam, że ankietę  tę i  je j w y n ik  om aw ia liśm y 
z ko legam i i  doszliśmy do zgodnego w niosku, że wszys­
cy bez w y ją tk u  Polacy p rzyc isnę liby  ów  guz ik  ocho­
czo. Jeden ty lk o  Suchy pow iedzia ł, że n ie  p rzyc isną łby  
guzika.

—  N ie, ja  nie.
—  Co z tobą, S uchu tk i —  choryś?
—  Nie. A  duży on jest?
—  Kto?
—  No, guzik.
—  Chyba n ieduży, ta k i, wiesz, ja k  u  dzwonka.
—  Nie, n ie  p rzyc isną łbym  go, boby m i się ła p y  

ta k  z radości trzęsły , że n ie  tra f iłb y m  w  niego, cho­
lera!

K ilk a  d n i tem u jeden z posłów  zapyta ł w  P a rla ­
mencie m in is tra  Edena: „Jeże li żo łn ierz b ry ty js k i zo­
baczy H itle ra , to czy obow iązkiem  jego będzie zastrze lić 
go, czy wziąć F iih re ra  do n ie w o li? "

Na py tan ie  to m in is te r Eden odpow iedzia ł: „Z  p rzy ­
jem nością pozostaw iłbym  tę sprawę do decyzji owego 
żo łn ierza."
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Odpowiedź ta stała się okazją do rozpisania now ej 
a n k ie ty  ty m  razem pod ty tu łe m : „Co zrob iłbyś z H it le ­
rem ?"

A n k ie tę  taką ogłosił „E ven ing  S tandard" i  p ie rw ­
sze odpow iedzi d ru ku je  w  dn iu  dzisie jszym  (N r 37 610 
z dnia 31.3.45 r.):

„ H i t  1-er i  jego banda p o w in n i być osadzeni, tu ta j 
albo w  Am eryce, w  obozie koncen tracy jnym  zbudowa­
n ym  i  zorganizow anym  dokładnie  na w zór typowego 
niem ieckiego obozu koncentracyjnego na K on tynenc ie " 
(L. T rie r, West H ill ,  Putney, S. W. 15)

„N a jw iększe  upokorzenie, ja k ie  spotkało N iem ców 
w  ciągu w ieków , m ia ło  m iejsce w  roku  1077, k iedy  to 
k ró l H e n ryk  IV  czyn ił pokutę  w  zam ku Canossa. G dy 
zapytacie jak ie go ko lw iek  Niemca, co jest sym bolem  
najw iększego w s tydu  jego rasy —  odpowie jednym  sło­
wem : Canossa.

B ism arcka dum ne słowa: «Nach Canossa gehen w ir  
n ich t!»  (N ie pó jdz iem y do Canossy) odrzucające pokutę 
jako  coś obraźliwego, s ta ły  się hasłem każdego Niemca, 
m a ltre tu jącego i  poniżającego w szystkich —  aroganta.

Każcie H it le ro w i w  hańbie i  w stydzie  czynić swoją 
pokutę. To uzm ysłow i całemu narodow i n iem ieckiem u 
jego znikczem nienie i  upodlenie, a w  rezu ltacie  w yp le n i 
z korzeniem  wszelką g lo ry fika c ję  H itle ra  jako  m istyka, 
cierpiącego za swój naród ." (N. H. M a rtin , poruczn ik. 
V incen ts -d rive , D ork ing ).

„Szubienica? —  to b y ło by  zby t dobrze dla H itle ra . 
Ja pokazyw a łbym  go w  Luna  Parku, a m ilio n y  osiąg­
n ię te  za b ile ty  wejścia przeznaczyłbym  na u lg i podat­
kow e." (H. Buckm aster.' S tra th rey , Frin ton-on-Sea.)

„Przeznaczcie Berchtesgaden na p rz y tu łe k  dla b ied­
nych  i  w ynędzn ia łych  Żydów , a H itle ra  zaangażujcie 
na stanow isko posługacza w  klozecie." (J. H. K itto w , 
M on tpe lie r-s tree t, S. W. I.)
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„H it le r  jako  dowódca naczelny a rm ii i  m a ryn a rk i, 
podlega p raw om  w ojennym . K ie d y  N iem cy poddadzą 
się Narodom  Zjednoczonym  —  p ie rw szym  żądaniem 
pow inno być natychm iastowe w ydanie  H itle ra  celem 
postaw ienia go przed sądem złożonym  z dowódców 
a lianckich. Rozstrzelany p ow in ien  być o zm ierzchu na­
stępnego dn ia  po w yro ku .

Jego zbrodnie popełnione p rzeciw  w iększej części 
św ia ta  są ta k  ogólnie znane, że dłuższy przewód sądo­
w y  jes t zupełn ie zbyteczny. Proponowana przeze m nie  
procedura oszczędzi całe la ta  ch y trych  k rę ta c tw  obroń­
ców i  u m o ż liw i w ym ie rzen ie  sp raw ied liw ośc i na tych ­
m iast po zw ycięstw ie, a n ie  z z im ną k rw ią  po la tach  
albo... n ig d y .“  (Chas. A . H. F rankly iy , M . D. W ickham  
H i l l  House. Hassocks. Sussex.)

„D a jc ie  go Po lakom  —  to będzie p raw dz iw a  hono­
row a sa tys fakc ja !" (Eileen Cholmeley. Danvers-street, 
Chelsea.)

„Poniew aż H it le r  b y ł zdum iewającą osobowością, 
poddajcie go badaniom  psychologicznym. Jego narodo­
we i  m iędzynarodowe zbrodnie są potw orne. N iech n a j­
m ądrzejszy duchow ny zm usi go, jeże li to m ożliwe, do 
skruchy.

Powieście go w  A n g lii. Przeprowadźcie —  d la  do­
bra n au k i —  pośm iertne badania mózgu i  g ruczo łów ." 
(E lisabeth J. Cooper. St. Georges-drive, S.W.I.)

„Sugestie wyrażone przez Edena i  inn ych  m ówców, 
dopuszczające zgładzenie H itle ra  przez żo łn ierzy, k tó ­
rzy  go złapią, w yda ją  m i się i  n ieodpow iedzia lne, i  n ie ­
pożądane. F a k t ta k i s ta łby się n ie w ą tp liw ie  przyczyną 
powstania legendy, że b y ł on «męczennikiem» lub  
«świętym».

Sąd nad H itle re m  i  jego egzekucja pow inn y  m ieć 
bezwzględnie fo rm ę legalną". (S. T. England. G ip sy -h ill, 
U per Nordwood, S. E.)
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„Poniew aż A n g lia  jes t k ra je m  chrześcijańskim , 
H it le r  pow in ien  umrzeć w  sposób chrześcijański ( in  
a C h ris tia n -like  fashion), a n ie  w  n ie lu d zk i i  o k ru tn y  
sposób japoński (not in  the unhum an and savage s ty le  
o f the Japanese).

Przed śm iercią  pow inno m u się pokazać całe zło, 
ja k ie  w y rzą dz ił św iatu , i  w tedy dopiero oddać go jego 
losow i. To b y ła by  p raw dz iw a  b ry ty js k a  spraw ied­
liw ość ." (C hris topher W heeler. Portm an  Mansions, 
W. I.)

—  A  ty , Suchy, co byś z H itle rem  zrobił?  —  zapy­
ta łem  swego p rzy jac ie la  celem uzupełnienia  ankie to ­
w ych  odpowiedzi.

—  Ja? Ja bym  go, drania, w ykończy ł w łaśn ie  
w  s ty lu  japońskim , n ie  tak, ja k  chce pan W heeler.

—  To znaczy, że n ie ludzko i  okrutnie?
—  Nie, u  m nie  po japońsku to w  m ordę i  ha ra - 

k ir i .  A b y  prędko i  n ie  babrać się z ty m  św iństwem .

Londyn, 27 kw ie tn ia  1945 r.

D zisia j dopiero ogłoszono urzędowe dane o w y n i­
kach bom bardow ania Londynu  przez ra k ie ty  V-2.

W  przeciągu siedm iu m iesięcy upadło na A n g lię  
1 050 ra k ie t, zab ija jąc 2 754 lud z i i  ciężko raniąc 6 523. 
Jedna V -2  zab ija ła  przecię tn ie  2,7 ludz i, ran iąc 6.

N ie  w szystkie  ra k ie ty  osiągnęły Londyn, n iek tó re  
b y ły  zby t „k ró tk ie "  i  roze rw a ły  się nad h rabstw am i 
Essex, H e rtfo rd  i  Kent. K ilkad z ies ią t V-2, spadających 
z szybkością w iększą n iż  głos, z wysokości 65 m il, 
a w ięc ze 100 przeszło k ilo m e tró w  —  po spotkaniu  się 
z atm osferą ziemską rozgrzało się ta k  bardzo, że w y ­
buch ło  ponad ziemią.

Pierwsza V -2  upadła w  dn iu  8 w rześnia 1944 roku  
na C h isw ick (zachodnie przedmieście Londynu) i  zbu­
rzy ła  8 domów, zab ija jąc lu b  ran iąc 12 osób. O statn ia 
V -2  upadła na O rp ing ton  w  h rabstw ie  K e n t w  dn iu  
27 marca, zab ija jąc jedną osobę i  ciężko ran iąc 23.
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W  szczytowym  dn iu  „ra k ie to w e j o fensyw y '1, roze­
rw a ło  się nad Londynem  17 rak ie t.

W  p ięc iu  ty lk o  w ypadkach b y ły  liczne o fia ry :
N ew  Cross —  rak ie ta  spadła w  dz ie ln icy  handlo­

w e j, zab ija jąc 160 ludz i, ran iąc 108.
Stepney —  tra fio n y  został duży b lok  m ieszkalny. 

134 zabitych, 49 rannych.
S m ith fie ld  M a rke t —  bazar w  godzinach poran­

nych. 110 zabitych, 123 rannych.
D ep tfo rd  —  dzie ln ica m ieszkaniowa. 52 zabitych 

i  32 rannych.
Is lin g to n  —  u lica  Mackenzie. 68 zabitych, 99 ran­

nych.
W  jednym  ty lk o  w ypadku  rak ie ta  spadła na zie­

m ię  (w  ogrodzie m iędzy domami) i  n ie  rozerw ała  się. 
Jednakże „trzęsien ie  z iem i11 spowodowane uderzeniem  
w ysta rczy ło  do uszkodzenia czterech domów. (Dane 
z „The  D a ily  Telegraph and M orn in g  Post" z dnia 
27. 4. 1945 r.)

G dyby inw az ja  kon tynen tu  spóźniła się o m iesiąc 
—  n ie  odbyłaby się wcale...

Londyn, 28 kw ie tn ia  1945 r.

Żeby n ie  te baby... ale, od początku.
O ddzia ł p o lic ji w o jskow e j z T rzecie j A m e ryka ń ­

sk ie j A rm ii generała Pattona p a tro lo w a ł w ieczorem  
u lice  m iasteczka M erkers, 25 m il od G othy. Godzina 
po licy jn a  m inę ła  ju ż  dawno i  u lice  w yda w a ły  się pu­
ste. Naraz...

—  E! zw ei Frauen, co tu ta j robicie?
—  M y, w łaśnie, panie sierżancie, w racam y od są­

siadki.
—  Jest ju ż  po godzinie p o lic y jn e j! Marsz do are­

sztu!
—  O j! z łoc iu tk i, n iech pan nas puści...
—  N ie ma z łoc iu tk i, F rauen zaraz iść z nam i!
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—  O j! z łoc iu tk i, ja k  pan nas puści, to m y panu 
coś powiem y...

D z ięk i in fo rm ac jom  uzyskanym  od owych dwóch 
N iem ek, za trzym anych po godzinie p o licy jn e j, znale­
ziono w  pob lisk ie j ko pa ln i so li u k ry ty  w  g łębokich na 
700 ya rdów  szto ln iach —  n iem ieck i skarb:

100 ton  złota  w  sztabach,
750 000 000 fu n tó w  w  m arkach n iem ieckich,

1 500 000 do la rów  am erykańskich,
110 000 fu n tó w  szterlingów ,

100 000 000 fra n kó w  francuskich,
4 000 000 ko ron  norw eskich  oraz 

w ie le  bezcennych dz ie ł sz tuk i zrabowanych przez N iem ­
ców w  k ra jach  okupowanych.

Skarbu tego p iln o w a ł dokto r F r itz  V ieck i  dwóch 
u rzędn ików  B anku  Rzeszy.

A  wszystko przez to, że baby poszły na, p lo tk i.

Londyn, 30 kw ie tn ia  1945 r.

Benito  M ussolin i, od dwudziestu dwu la t d yk ta to r 
W łoch, in sp ira to r H itle ra , „Żaba z B ło t P o n ty jsk ich ", 
k tó ra  Cezarom chcia ła dorównać, „ I I  Duce —  przezna­
czenie i  szczęście I t a l i i1', ten, co w  1939 roku  pow ie­
dzia ł: „Zadow o lony jestem, że sprawa polska została 
rozw iązana" —  w is i teraz g łow ą na dół na rusztow an iu  
ustaw ionym  na Piazza Lore to  w  M ediolanie.

O sta tn i rozdzia ł h is to r ii tego dyk ta to ra  rozpoczął 
się dnia 25 kw ie tn ia , k iedy  wezwano go do pałacu 
ka rdyna ła  Schustera, arcyb iskupa M edio lanu, na „k o n ­
fe renc ję " z generałem  Cadorna, dowódcą w o jsk  pow ­
stańczych, z m arszałk iem  G raziani, dowódcą w o jsk  fa ­
szystowskich i  z generałem W ittingho fem , dowódcą 
w o jsk  n iem ieckich  we Włoszech.

Kazano m u pó ł godziny czekać w  antyszambrze. 
Czekał spokojn ie z m iną  —  ja k  m ów ią  św iadkow ie  —

18 — O b yś  ż y ł  w  c ie k a w y c h  czasach
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uniżoną i  podłą. Wreszcie, gdy go wezwano, zapyta ł — 
ja k i  jes t cel kon fe renc ji. „O m ów ien ie  bezwarunkowego 
poddania się“  —  brzm ia ła  odpowiedź.

—  Przypuszczałem, że będziem y rokować...
—  N ie ma m ow y o żadnych rokow an iach —  prze­

rw a ł generał Cadoma. —  Bezw arunkow e poddanie się 
zostało ju ż  p rzy ję te  przez N iemców.

Na to G razian i in te rw e n io w a ł z fu rią , że jes t to  
kw estia  honoru, lecz M usso lin i k rzykn ą ł, że jeże li 
N iem cy ponownie z łam a li swoje słowo, to on n ie  uw a­
ża się już  za związanego ja k im ik o lw ie k  um owam i.

—  N iem cy zawsze tra k to w a li W łochów  ja k  n iew o l­
n ikó w ! —  wrzeszczał. —  M y  m am y tego ju ż  dosyć!

Nastąp iła  p rze rw a  w  „rokow an iach ", lecz Duce n ie  
opuszczał siedziby arcybiskupa.

O godzin ie 7,30 tego samego w ieczoru po in fo rm o­
wano M ussoliniego, że generał W itt in g h o f poddał się 
ju ż  i  że oczekiwana jest natychm iastow a odpowiedź od 
niego. M usso lin i n ie  odpow iedzia ł n ic  i  opuścił pałac 
w  stanie w ie lk iego  podniecenia, w raz z G raz ian im  
i  z dwoma księżm i.

Następna w iadomość o Benicie  nadeszła od szwaj­
carskiego u rzędn ika  kole jowego, k tó ry  jako by  w id z ia ł 
go rano dnia 27 przejeżdżającego przez Cornobio nad 
jez io rem  Como. Duce jecha ł w  zam kn ię tym  samocho­
dzie w  środku n iem ieck ie j ko lu m n y pancernej. Pom im o 
że na m un du r faszystowski w ło ży ł n iem ieck i płaszcz 
w o jsko w y —  poznać go by ło  ła tw o.

O godzinie 10 rano M usso lin i w raz z N iem cam i 
p róbow a ł przekroczyć granicę Szwajcarii', ale bez suk­
cesu.

W  Nusso rozpoznany został przez u rzędn ika  cel­
nego, k tó ry  zaw iadom ił o ty m  te lefoniczn ie  oddzia ł 
powstańczy w  Dongo.

P rzy  aresztowaniu M usso lin i n ie  s taw ia ł oporu. 
Noc z 27 na 28 spędził w  ce li n r  6 w ięz ien ia  San Do­
m ino  w  m iejscowości Como. B y ł bardzo zdenerw ow any
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i  przerażony. P róbow a ł rozm awiać ze strażą w ięz ienną  
i  ska rży ł się, że nie ma nikogo, k to  b y  go b ron ił.

Na d ru g i dzień, to jest w  sobotę dnia 28, prze­
transportow ano go do małego miasteczka Galiano d i 
Mezzegere w  pob liżu  jeziora  Como. Spotka ł się tam  
z C lare ttą  Petacci i  trzydziestom a faszystow skim i dy­
gn ita rzam i, k tó rych  aresztowano wcześniej.

Sąd odby ł się b łyskaw iczn ie. N ie pom ogły błaga­
n ia  i  obietn ice M ussołiniego: „O calcie m i życie, a dam 
w am  im p e riu m !11

W yro k  śm ierc i wykonano strzałem  w  ty ł  g łow y. 
U m a rł ja k  tchórz, wrzeszcząc: „N ie , nie, n ie !11

Z w ło k i M ussołiniego, Petacci i  owych starszych 
rangą faszystów, przewieziono samochodami ciężaro­
w y m i do M edio lanu, porzucono na p lacu Loreto  i  od­
dano na pastwę tłum ów .

W edług re la c ji korespondenta „D a ily  M a il11 C h a lli-  
nora Jam es^ ( „D a ily  M a il11 n r  15 283 z dnia 30.4.45 r.) 
—  odbyw ają  się tam  dante jskie  sceny.

Do w iszących g łow ą na dół tru p ó w  tłu m  strzela, 
p lu je  na nie, rozryw a  na kaw a łk i...

O, słoneczna Ita lio , ko lebko k u ltu ry  i  chrześcijań­
stwa, ojczyzno sztuk i i  p iękna, k ra ju , gdzie świętością 
jes t dziecko, a m od litw ą  —  piosenka...!

Londyn, 1 maja 1945 r.

To ju ż  koniec. Do B e rlin a  w kracza A rm ia  Czerwo­
na. Na fronc ie  zachodnim  N iem cy poddają się maso­
wo. Zdobyto M agdeburg, L ipsk , Regensburg, A ugsburg , 
przekroczono Elbę...

Poddanie się N iem iec oczekiwane jest w  ciągu n a j­
bliższych godzin. H it le r  ja ko b y  o tru ł się czy zastrze­
l i ł  w  podziem iach K a n ce la rii Rzeszy. Razem z Goebeł- 
sem, k tó ry  dziesięć d n i tem u z okaz ji p ięćdziesiąte j 
szóstej roczn icy u rodz in  F iih re ra  taką  oto w y g ło s ił 
mowę:

„W szystk ie  s iły  n ienaw iśc i i  zniszczenia uderzają 
obecnie —  zapewne po raz osta tn i —  na nasze fro n ty .
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N igd y  przedtem , naród n iem ieck i n ie zna jdow ał się 
w  ta k  s trasz liw ym  niebezpieczeństwie.

Przez dwadzieścia przeszło la t  sta łem  u  boku F iih -  
rera  i  stoję nadal w  ty m  momencie, k iedy  przeznacze­
n ie  postaw iło  jego i  ca ły naród n iem ieck i przed ok ru tną  
próbą, lecz k tó ra  w  rezu ltac ie  —  jestem  tego pew ny —  
ozdobi F iih re ra  i  w szystk ich  N iem ców la u ro w ym i w ień­
cam i zw ycięstwa!

I  znowu dz ięku jem y Panu Bogu, ja k  już  n ie  raz 
dziękow aliśm y, że w  chw ilach  ta k  okropnych i  ta k  prze­
łom ow ych dał nam  prawdziw ego Wodza.

Czy to jest m ożliwe, żeby ta k i naród ja k  nasz po 
sześciu la tach ciężkie j w a lk i m óg ł ta k  siebie poniżyć 
i  upodlić, żeby w  ty m  oszałam iającym  momencie sprze­
dać za łyżkę  soczewicy swoje p raw a do przyszłego is t­
nienia?

Ta próba będzie naszą próbą ostatnią. W ojna ju ż  
się kończy. Szaleństwo w roga osiągnęło swój szczyt. 
P rzew ro tne  p rzym ierze  zboczeńców —  p lu to k ra c ji 
z bolszewizmem —  roz la tu je  się. Szef wrażego spisku 
—  Roosevelt —  został przez los złam any, przez ten sam 
los, k tó ry  20 sierpn ia  zachował naszego zacnego i  p ra ­
wego F iih re ra  w  zdrow iu , żeby m óg ł w ype łn ić  do końca 
to, co przeznaczenie m u nakazało.

G dy w ojna  się skończy, Rzesza N iem iecka za kw it­
n ie  tak, ja k  n ig dy  przedtem , a cała Europa podzie li 
nasze szczęście.

Będziemy znowu w  szczerej p rzy jaźn i ze wszyst­
k im i narodam i dobre j w o li. We w spółpracy z n im i za­
leczym y g łębokie rany, k tó re  ta k  zn iekszta łc iły  szla­
chetne oblicze naszego K ontynentu .

Inne  narody połączą się z nam i w  te j ko ns truk ­
tyw n e j pracy, n ie  dlatego, że będą zmuszone, lecz ze 
sw oje j w o lne j, dobre j w o li.

N ik t  inny , ty lk o  nasz F iih re r  może tę wspólną dla 
nas w szystkich  drogę w ytyczyć, a lbow iem  on ty lk o  jest
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i  będzie rozkazodawcą.1' („The  S ta r" z dnia 19 kw ie tn ia  
1945 r.)

H e il! —  łza się w  oku kręci...

Londyn, 16 maja. 1945 r.

W  jednym  z państw ow ych a rch iw ów  w  Północ­
nych  Włoszech znaleziono osta tn i lis t  H itle ra  do Musso- 
lin iego. L is t datowany jest dnia 27 g rudn ia  1944 roku .

H it le r  z goryczą w ym aw ia  w  n im  M ussolin iem u 
zaatakowanie G rec ji i  pisze, że by łoby  lep ie j, gdyby 
zam iast te j ba łkańskie j kam pan ii w o jska  n iem ieckie  
i  w łoskie  zdobyły G ib ra lta r.

Tę część lis tu  M usso lin i za k re ś lił i  dopisał taką  
uwagę:

„G d yb y  W łochy zamiast atakować w  1941 roku  
Grecję, rozw iąza ły wspólnie z N iem cam i prob lem  hisz­
pański —  obecna w ojna  m ia łaby przebieg zupełnie 
in n y ."

H it le r  zapewnia dale j Mussoliniego, że w ojska n ie ­
m ieckie  m og ły  wówczas ła tw o  zająć G ib ra lta r, co 
w  przyszłości un iem oż liw iłoby  A lia n to m  lądowanie 
w  Północnej A fryce . Poza ty m  H it le r  tw ie rdz i, że ge­
n e ra ł Franco zgadzał się początkowo na okupację 
G ib ra lta ru  przez N iemców, jednakże gdy kam pania 
grecka p rzyb ra ła  z ły  obrót, a A n g licy  odn ieśli p ie rw ­
sze sukcesy w  L ib i i  —  zdanie swoje zm ie n ił i  co fną ł 
obietn icę pomocy.

Pow iadam ia jąc Mussoliniego, że w  1944 ro k u  L u f t ­
w a ffe  przechodziła poważny kryzys, dodaje:

„Jeże li nadal walczyć będziemy z ta k im  samym fa ­
natycznym  uporem  —  możemy jeszcze uzyskać nada­
jący  się do p rzy jęc ia  i  honorow y pokó j."

W  końcu lis tu  H it le r  w yraża zadowolenie z po­
p ra w y  zdrow ia  M ussoliniego i  pisze, że „ je s t to n a j­
lepsza gw arancja  przyszłości I ta l i i" .
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G ib ra lta r  i  p o rty  pó łw yspu P irenejskiego —  baza­
m i n iem ieckich okrę tów  podwodnych.

H iszpania —  w  stanie w o jn y  z A ng lią .
A m eryka  —  ubrana w  kim ona.
Zw iązek Sow iecki —  kuchnia.
W ie lka  B ry ta n ia  —  klops.
F ranc ja  —  cinema-cochon n u r fu r  Deutsche. H a jtla !
Że tak  się n ie  stało, zawdzięczamy I I  Duce. K re ­

ty n  b y ł n ie lichy , ale że n ie  usłucha ł rad  H itle ra  i  rzu ­
c i ł  się na G recję —  niech m u się spokojn ie teraz w is i.

Londyn, 24 m aja 1945 r.

N iem ieck i „rzą d “  adm ira ła  Doenitza został w  dn iu  
wczorajszym  aresztowany w  sw oje j siedzibie, we Flens- 
burgu .

Okoliczności te j trag ikom ed ii, b y ły  następujące:
Godzina 10.
Doenitz wezwany został na pokład  okrę tu  „P a tr ia 11, 

gdzie generał b ry ty js k i L o w e ll W. Rooks i  jeden z ge­
nera łów  sowieckich p ow iad om ili go w  k ilk u  słowach, 
że jego rząd jest aresztowany.

W  ty m  samym czasie dwa ba ta liony  p iechoty (Ches- 
h ires i  H erdfordsh ires) oraz dwa d yw iz jon y  huzarów  
z 15 i  19 p u łk u  w k ro czy ły  do siedziby aresztowanego 
rządu.

Godzina 10,15.
W zdłuż k o ry ta rzy  N iem ieck ie j K w a te ry  G łów nej 

u s ta w ili się tw a rza m i do ściany i  z podniesionym i do 
g ó ry  rękam i —  o ficerow ie, żołn ierze i  p racow n icy cy­
w iln i.  Za n im i żołn ierze angielscy z bagnetam i na ka­
rabinach.

Jednocześnie rozpoczęto przenoszenie do k ry ty c h  
samochodów —  rad ioaparatów , pou fnych  dokum entów  
i  rzeczy osobistych aresztowanych.

Specjalnie tro s k liw ie  p ilnow ano generała Jodła 
i  ubranego w  śliczny n ieb ieski tużu rek  E ryka  O strow ­
skiego, sekretarza adm ira ła  Bruecknera.
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G enerał Jodl, w  pe łnym  m undurze generalskim , 
z m onoklem  i  we w spania łym , czarnym  skórzanym  
płaszczu oraz tw arzow ych  kana rkow ych  sztylpach —  
z dum nie zadartą głową, zszedł w olno  i  dostojnie po 
ośm iu schodkach (cóż za nieocenioną wartość będzie 
m ia ł m ój p am ię tn ik  d la  p rzyszłych h is to ryków !) do 
h a llu  i  spo jrza ł poga rd liw ie  na skierowane k u  n iem u 
o b ie k ty w y  aparatów  fo tograficznych.

Gdy dano m u znać, że ma iść do samochodu, skło­
n i ł  się z lekka  w  stronę swojego rozczochranego sztabu, 
po czym, co k ro k  to godniej i  co k ro k  to w yże j zadzie­
ra ją c  głowę, sk ie row a ł się ku  w yjśc iu .

Godzina 11.
U lica m i F lensburga przemaszerował oddział n ie­

m ieck ie j m a ry n a rk i „ s t i l l  s ing ing “  —  śpiewając znaną 
pieśń „M aszeru jem y przeciw ko A n g li i"  (W ir fahren  
gegen England). E ksko rtu jący  ich  Tom m ys zataczali 
się ze śmiechu.

Godzina 11,15.
• A d m ira ł F riedeburg, uzyskawszy zezwolenie na za­

b ran ie  paru  zapomnianych rzeczy, zam knął się w  ła ­
zience i  zażył c janku  potasu. Po k i lk u  sekundach —  n ie  
żył.

Godzina 11,30.
Na prośbę korespondentów w ojennych p rzyp row a­

dzono do poko ju  prasy Doenitza, Jodła i  Speera.
—  Czy może nam pan powiedzieć, gdzie obecnie 

zna jdu je  się H im m ler?  —  zapyta ł Doenitza jeden z ko­
respondentów.

—  N ie pow iem  ani jednego słowa —  odpow iedzia ł 
now y F iih re r.

—  A  może pan nam  powie, panie re ichsm in istrze  
Speer?

—  N ic  n ie  powiem.
—  No, to może pan, panie generale? —  próbow ał 

n iezrażony korespondent, zw racając się do Jodła.

Godzina 10,30.
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—  Jestem jeńcem  w ojennym . Oprócz swego nazw i­
ska i  stopnia m am  p raw o n ie  m ów ić n ic  —  odpow ie­
dz ia ł Jodl, w yprostow u jąc się na całą swoją wysokość.

—  A  w ięc proszę —  u p a rł się korespondent.
—  Jestem gen e ra ł-pu łkow n ik  A lfre d  Jodl, szef 

sztabu W ehrm achtu  —  brzm ia ła  k ró tk a  odpowiedź.
Jestem przekonany, że gdyby Polacy lu b  Rosjanie 

zadaw ali py tan ia  ow ym  dosto jn ikom  —  odpow iada liby 
na wszystkie. I  to bardzo szybko.

Londyn, 16 lipca 1945 r.

Sok z g ra p e -fru itó w  i  łosoś z rusztu  przesta ły 
działać. Śnią m i się ju ż  p raw ie  bez p rze rw y  te cho­
le rne  chabry i  płaczące w ierzby.

D zis ia j, o godzinie 2 w  nocy, napisałem  do swoje­
go przełożonego, p u łko w n ika  L ., m eldunek. T ak i:

Londyn, 15 lipca 1945 r.

Kom endant Bazy S ił Pow ietrznych 
R A F  S ta tion  L in d ho lm  Lodge

M eldu ję  Panu P u łko w n iko w i, że postanow iłem  
podporządkować się legalnem u Rządow i Rzeczypo­
spo lite j oraz Naczelnemu D ow ództw u W ojsk Po lskich  
w  W arszawie.

Decyzję sw oją pow ziąłem  w  przekonaniu, że 
spełniam  swój obowiązek obyw ate lsk i, bow iem  ty lk o  
w raca jąc do O jczyzny i  p racu jąc tam  z całych s ił na 
ja k im k o lw ie k  po lu  —  będę m óg ł p rzyczyn ić się do 
Je j odbudowy.

Zdając sobie sprawę, że p o w ró t lu d z i dobre j w o li, 
będąc konieczny, jes t zarazem p iln y  —  uważam  cze­
kan ie  na „k o n iu n k tu rę 11 i  na jakoweś gwarancje  oso­
bistego bezpieczeństwa za dowód nieczystego sumie­
n ia  i  pospolitego strachu, bądź, w  na jłagodnie jszym  
w ypadku , za b ra k  trzeźwego sądu o rzeczywistości.

Okoliczność, że n ie  k ie ru ją  m ną żadne względy
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n a tu ry  m a te ria lne j —  czego n ie  potrzebu ję  zresztą 
dowodzić —  u tw ie rdza  m nie  ty m  bardzie j w  słuszno­
ści i  prawości m o je j decyzji, k tó rą , jestem  pewny, 
zrozum ie rów nież Pan P u łkow n ik , bow iem  znam go­
rący Jego pa trio tyzm .

Z Y G M U N T  W A S IL E W S K I 
m a jo r

Londyn, 1 września 1945 r.

Atm osfera  sta je  się coraz bardzie j ciężka. Do­
w ództw o nasze stara się w szystk im i sposobami w s trzy ­
mać żo łn ierzy od powzięcia decyzji pow ro tu . Przeko­
nu je  p rzem aw ia jąc do honoru i  pow ołu jąc się na 
przysięgę i  sztandar, obiecuje, grozi i  prosi, a nade 
wszystko —  straszy. N ic  n ie  pomaga —  większość żoł­
n ie rzy  pow róci.

M yślę, że ty lk o  bardzo n ie liczn i z tych, co posta­
n o w ili zostać, to ludzie  o zdecydowanych poglądach po­
litycznych . Reszta —  to p racow nicy d w ó jk i, staruszko­
w ie  —  ta k  zw ani kościani dziadkow ie, k tó ry m  obieca­
no zaopatrzenie, poza ty m  żołnierze pożenieni z A n g ie l­
kam i, a k tó rych  dzieci m ów ią ju ż  ty lk o  po angielsku, 
oraz —  w  znakom ite j większości —  ludzie  k ie ru ją cy  się 
w yłączn ie  w zględam i m a te ria ln ym i i  ci, k tó rzy  u le g li 
propagandzie strachu.

Propaganda ta n ie  przebiera w  środkach. T w ie rdz i, 
że na tych, co powrócą, czekają ju ż  lochy N K W D , 
a w  najlepszym  razie czeka ich  zesłanie na Syberię 
i  śm ierć w  obozach koncentracyjnych. Propagandzie 
ta k ie j n ie  mogą uw ie rzyć i  n ie  w ierzą  ludzie  uczci­
w i i  n ie w in n i, ludzie  norm a ln ie  rozum n i i  in te l i­

gentni.

Jestem ta k . g łęboko przekonany o konieczności po­
w ro tu  żo łn ierzy do K ra ju , do zgliszcz i  ru in  O jczyzny, 
że nie  m ogłem  ograniczyć się ty lk o  do w łasnej decyzji
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i  pozostać b ie rny. Podpisałem, w raz z in n y m i ko legam i, 
wezwanie do żo łn ierzy lo tn ic tw a , aby w raca li.

O jczyznę ma się ty lk o  jedną. Jakako lw iek  b y  Ona 
by ła  —  jest ty lk o  jedna. S krw aw iona  i  spalona. B iedna 
i  głodna. A  zima się zbliża...

Londyn, 1 g rudnia  1945 r.

L is t o tw a rty  do generała M . Iżyckiego
Panie Generale, n iedawno na jednej ze s tac ji 

lo tn iczych przem aw ia ł Pan do żo łn ierzy i  apelując, 
aby do O jczyzny n ie  w raca li, zakończył Pan prze­
mowę okrzyk iem :

N iech żyje  Najjaśn ie jsza Rzeczpospolita!
Tak Pan przemowę zakończył, pom im o że zda­

w a ł Pan sobie sprawę, iż  o k rzyk : N iech z g i n i e
Rzeczpospolita! przem ow y te j m óg łby być jedynym  
log icznym  zakończeniem.

Panie Generale! przecież w ie  Pan, że przem iany 
społeczne i ustro jow e, ja k ie  zaszły w  Polsce, m ają  
charakte r sta ły. Że sk u tk i ich  nie dla  nas co prawda, 
lecz dla naszych dzieci będą dobre, że w  O jczyźnie 
naszej będzie lep ie j n iż  było , że zapanuje tam  spo­
kó j i  dobrobyt.

W ie Pan również, Panie Generale, że O jczyzna 
nasza dźw iga się z grobu, że słaba jest jeszcze b a r­
dzo, że cud to p ra w d z iw y , iż  żyje!

W ie Pan przecież, że w  b iednym  naszym k ra ju  
b ra k  rą k  do pracy, b ra k  fachowców, b ra k  in te lige n ­
c ji, że fa b ry k  nie ma k im  obsadzić, że nie ma w  szpi­
ta lach doktorów , że ziem ia sto i odłogiem  —  w ie  Pan 
o tym , Panie Generale, w ie  Pan dobrze, i... 15 tys ią ­
com swoich podkom endnych, k tó rzy  walcząc obowią­
zek Po laków  spe łn ili, 15 tysiącom  ludz i dobre j w o li, 
k tó rzy  chcą i  m og liby  pomóc O jczyźnie, pow rócić 
Pan zabrania? Dzieciom  odbiera Pan ojców, k tó rych
tak bardzo potrzebują ! m a tk o m  synów? Polsce,
te j b iednej i  g łodnej, odm aw ia Pan pomocy? Odbiera 
je j Pan obyw ate li?  Przecież w ie  Pan, Panie Gene-
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rale, że ci, co pozostaną tu ta j teraz, pozostaną już  
na zawsze, bow iem  starsi z n ich  um rą, ludz ie  w  sile 
w ieku  pracować będą dla obcych, a m łodz i i  ich 
dzieci przestaną m ów ić po polsku!

Czy zdaje Pan sobie sprawę, Panie Generale, 
jaką  straszną odpowiedzialność bierze Pan na swoje 
sumienie? Czy u p rzy to m n ił Pan sobie ten fa k t prze­
ra ź liw y , że w iele, bardzo w ie le  rodz in  tych  Pańskich 
podkom endnych, k tó rzy  n ie  w rócą do k ra ju  t e r a z ,  
n ie  p rze trzym a nadchodzącej zimy? I  że viceversa 
—  pow ró t ich  b y łb y  i  jest jedynym  dla n ich  ra tu n ­
kiem? P ow ró t ich  bow iem  to praca, to pożyw ienie 
i  lekarstw a, to w ęg ie l i  ciepłe ubran ia ! To ich  życie, 
Panie Generale! Życie tych  nędzarzy-bohaterów!

Czy zdaje Pan sobie sprawę, Panie Generale, że 
tysiącom  tra g e d ii okropnych jes t Pan w  mocy zapo­
biec? Niechże im  Pan zapobiegnie, Panie Generąle. 
N iech Pan n ie  k a ż e  im  wracać, n iech Pan ty lk o  
w rócić im  p o z w o l i .

P ow ró t ich  to pomoc. Pomoc, k tó re j Polska tak  
bardzo przecież potrzebuje!

Do czego Pan dąży, Panie Generale? Czy pragnie 
Pan, aby trzecia  w ojna, ty m  razem robotów , przeszła 
przez naszą Ojczyznę? W ojna, k tó ra  nie pozostaw iła­
by już  za sobą an i śladu życia! Czy nie zdaje Pan 
sobie sprawy, że to w łaśnie Polska b y ła by  w  p ie rw ­
szej l in i i  „ fro n tu "?  A tom em  Pan grozi? Komu? Po l­
sce? O! Panie Generale!

O krucieństw o nie w yp ływ a  n ig dy  ani z boha­
terstw a, an i z m iłośc i i  n ie  jes t cechą Polaka. Cechą 
Polaka jes t zdolność do o fia r, w łaśn ie  z bohaterstwa 
w yp ływ a ją cych  i  z m iłości.

W  im ię  czego Pan ta k  czyni? W  im ię  czego p rzy ­
s tąp ił Pan do lud z i szalonych czy złych? Do ludzi, 
k tó rzy  dopuścić n ie  chcą, aby w  O jczyźnie naszej na­
s ta ł wreszcie spokój, aby żyła ona w  p rzy jaźn i z po­
tężnym  sąsiadem ze wschodu. W  przy jaźn i, k tó rą
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nakazuje nam h is to ria  i  rozsądek, k tó rą  nakazuje 
nam  słow iańskie  pokrew ieństw o, p rzy ja źn i wreszcie, 
te j jedyne j, k tó rą  nakazuje nam  polska rac ja  stanu. 
P rzy jaźn i, k tó ra  dla P o lsk i jest kw estią  życia 
i  śm ierci!

Panie Generale! przecież Pan w ie, że do prze­
szłości p ow ro tu  już  n ie  ma i  n ie  będzie! Że dziewięć­
dziesiąt p rocent polskiego społeczeństwa przeszłości 
te j n ie  żału je, p ow ro tu  je j n ie  chce i  pow rócić je j 
n ie  pozw oli! Że z ch w ilą  gdy narody Z w iązku  So­
w ieckiego w yc iągnę ły  do nas rękę i  ręka  ta  przez 
o lb rzym ią  większość Po laków  p rzy ję ta  została szcze­
rze i  z w ia rą  w  je j prawość —  z ch w ilą  tą, Panie 
Generale, nastąp ił zw ro tn y  m om ent w  dzie jach Po l­
ski!

Z  chw ilą  tą  skończyły się szalone w y p ra w y  na 
M oskw y, Sm oleński i  K ijo w y  i  Polska stanęła nad 
Odrą, k tó re j nam ju ż  n ik t  i  n igdy  odebrać n ie  będzie 
m óg ł i  n ie  będzie... śm ia ł! Z  ch w ilą  tą  bow iem  Po l­
ska po raz p ie rw szy w  dzie jach ma p rzy ja c ió ł i  to 
p rzy ja c ió ł potężnych! T ak  jest, Panie Generale, po 
raz p ie rw szy w  dziejach!

Czy n ie  zastanaw ia ł się Pan, Generale, że cie­
sząc się swego czasu zaufaniem  w szystk ich  lo tn ik ó w  
zmuszony Pan b y ł obecnie do stworzenia specjalnego 
kom ite tu , k tó ry  b y  p o tra f ił sk łon ić masy żołnierskie, 
aby obdarzały ponow nie Pana Generała i  Jego o f i­
cerów zaufaniem? Czy n ie  zastanaw iał się Pan nad 
p rzyczynam i u tra ty  tego zaufania?

Czy n ie  m y ś li Pan Generał, że cofnąć zaufanie 
kaza ł żo łn ierzom  ich  zdrowy... ins tynk t?  W brew  ty lo -  
le tn ie j propagandzie, w b rew  rozkazom, w b rew  proś­
bom!

Czy przypuszcza Pan Generał, aby ów  kom ite t, 
do którego pow o ła ł Pan ta jną  po lic ję , m óg ł poszczy­
cić się sukcesem!

Nie, Panie Generale! n ie  tędy droga do żo łn ie r­
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skich serc, n ie przez żandarm ów się Pan tam  dosta­
n ie! A n i n ie  przez W ydz ia ł In fo rm a c ji i  jego obec­
nego k ie row n ika , karanego sądownie szmuglera w a lu t.

Panie Generale! N iech Pan pozw oli żołn ierzom  
swoim  w róc ić  do O jczyzny. N iech Pan im  pomoże. 
N iech Pan n ie  będzie obo ję tny na ich  i  ich  b lisk ich  
c ierpienia.

N iech Pan przeprow adzi rew iz ję  swoich poglą­
dów, n iech Pan zm ien i swoje zapatryw ania . N iech 
Pan n ic  n ie  żąda ju ż  od P o lsk i —  niech Pan Jej 
wszystko odda.

N aw et swoją ambicję.
N iech się Pan G enerał takiego a k tu  nie w stydzi.
D la  Po lski, Panie Generale!

Z . W A S IL E W S K I, 
m j r  lo t .

Londyn, 12 grudnia  1945 r.

U kazał się rozkaz treści następującej:

Dowództwo S ił Pow ietrznych.
D. S. P./01215/2/S. Sz.

Londyn, dnia 5 grudnia  1945 r.
w /g  rozdzie ln ika

Poniżej podaję w ytyczne ustosunkowania się żoł­
n ie rzy  P.S.P. do osób przebyw ających poza Polską 
z ram ien ia  W ładz W arszawskich oraz do tych  żo łn ie­
rzy  P.S.P., k tó rzy  z ło ży li swe podpisy na u lotkach, 
w zyw ających  do natychm iastowego p ow ro tu  do K ra ­
ju , n ie  bacząc na to, że Polska n ie  jes t wolna.

Podkreślam , że n ie  ma różn ic m iędzy nam i tu ta j 
a ty m i Po lakam i, k tó rzy  w  K ra ju  p racu ją  d la dobra 
Po lski. Zachodzi natom iast różnica m iędzy ty m i spo­
śród nas, k tó rz y  pozostają obecnie a tym i, k tó rzy  
zg łos ili chęć natychm iastowego pow ro tu . W brew  bo­
w iem  orędziu Pana Prezydenta R. P. i  w y tycznym  
Naczelnego Wodza, w yka za li on i m ylne  zrozum ienie
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przysięg i i  regu lam inów  w o jskow ych  i  z w ą tp ili 
w  zwycięstwo sprawy, o k tó rą  dotąd w  większości 
w a lczy li.

N ie  może być żadnej w spó lno ty  m iędzy nam i, 
a tym i, k tó rzy  ze w zględów  oportun istycznych uznają 
okupację P o lsk i za stan norm a lny.

Odnośnie osób, p rzebyw ających  poza Polską 
z ram ien ia  W ładz W arszawskich, zarządzam:

a) zabraniam  naw iązyw an ia  z n im i stosunków o fi­
c ja lnych  i  prowadzenia rozm ów na tem a ty  służ­
bowe,

b) zezwalam na kon tak tow an ie  się z ty m i osobami 
w  charakterze czysto p ryw a tnym , jeże li są to 
starzy znajom i, natom iast gdyby w  trakc ie  roz­
m ów  w ysuw ano propozycje dalszych kon tak tów , 
należy odmawiać.

Należy pam iętać p rzy  styczności z ty m i osobami 
(daw ni znajom i), że ko n ta k t może być obserwowany 
i  m y ln ie  kom entow any przez żo łn ierzy P.S.P. i  może 
być powodem wprow adzenia  rozłam u i  powstania 
b ra ku  zaufania do przełożonych i  kolegów.

Zabran iam  w prow adzania  tych  osób na teren 
służbowy, ja k  i  do kasyn, św ie tlic  itd .

Odnośnie żo łn ie rzy P.S.P., k tó rzy  podpisa li u lo t­
k i, skierowane do żo łn ie rzy P.S.P. a w zywające do 
podporządkowania się Rządow i W arszawskiem u:

P ię tnu ję  ich  akcję jako  dążącą do wprowadze­
n ia  roz łam u w  P.S.P., k tó ry c h  całość sto i na straży 
przysięgi. A k c ja  ich  ty m  bardzie j zasługuje na na­
p ię tnow anie, że większość z n ich, nam aw ia jąc in ­
nych, sama do re p a tr ia c ji się n ie  zgłosiła.

Uważam  za nakaz m ora lny  n iekon taktow an ie  się 
z n im i, naw et je ś li b y li p rzy jac ió łm i.

Styczność z n im i, o ile  są w  P.A.F., w inna  ogra­
n iczyć się ty lk o  do za ła tw ien ia  przez ich  bezpośred­
n ich  przełożonych spraw  służbowych, zw iązanych 
z ich  stosunkiem  służbow ym  do P.A.F.
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Poniżej podaję nazw iska w yżej w ym ien ionych 
żo łn ierzy w ed ług  stanu z dnia 3.12.45 r.

p łk  P n iew ski, p p łk  M adejski, m jr  W asilewski, m jr  
Scibor

D-ca S ił Pow ie trznych
M . I 2 Y C K I  

G e n . b ry g .  p i lo t .

Pniew ski, M adejski, Scibor... Mogę być ty lk o  dum ­
ny, że w raz z ich  nazw iskam i, z nazw iskam i lu d z i o tak  
k rysz ta łow ych  charakterach, lu d z i p raw ych, zacnych 
i  uczciwych, sta rych  lo tn ik ó w  cieszących się ogólną 
p rzy jaźn ią  i  szacunkiem —  znalazło się i  m oje nazw i­
sko.

Szef sztabu i  au to r powyższego rozkazu, gdyby 
p rzew idz ia ł jego sku tk i, na pewno n ie  nap isa łby go 
wcale lu b  napisa ł zgoła inaczej: ju ż  na d ru g i dzień po 
ukazaniu  się omawianego rozkazu, i  zapewne ta k  bę­
dzie aż do c h w ili m ojego w yjazdu, odwiedzać m nie za­
częło —  w b re w  rozkazow i! —  dzies ią tk i p rzy jac ió ł 
i  żo łn ierzy z innych  rodzajów  bron i. Przychodzą nie ty l ­
ko z prośbą o zabranie do P o lsk i paczki, lis tu  czy p ienię­
dzy, ale przychodzą bez wyraźnego naw et powodu, po 
to ty lko , aby życzyć m i szczęśliwej podróży i  podać m i 
rękę, co szczerze zresztą przyznają .

Londyn, 20 grudnia 1945 r.
Na pokładzie „Princess E lizabeth"

Przed ch w ilą  —  godzina 21 —  syrena g rubym  ba­
sem rykn ę ła  trz y  razy. W ciągnięto pomosty, dało się 
odczuć le kk ie  drganie i  g ra n ito w y  brzeg londyńskiego 
p o rtu  począł się w olno  odsuwać od b u rty  ,,Princessy“ ...

22 grudnia  1945 r.
Na pokładzie „Princess E lizabeth”

Godzinę tem u m inę liśm y la ta rn ię  m orską na Roze­
w iu . W yszliśm y w tedy wszyscy na pokład  i  w  zupełnej 
ciszy w yp a tryw a liśm y  (była lekka  mgła) sy lw e tk i Gdy­



ni. Ukazała się wreszcie. Jakaś sm utna i  szara, jakaś 
cicha i  bez życia... Bezw iednie zd ję liśm y nakryc ia
głow y.

Jeszcze ty lk o  k ilkanaście  m inu t. Jeszcze k ilk a . Już! 
K am ienny brzeg gdyńskiego p o rtu  p rzysuw a ł się 

coraz b liże j i  b liże j do b u r ty  „P rincessy“ , aż wreszcie 
d o tkną ł je j lekko...



N A Z W IS K A  lo tn ików , k tó rzy zginęli pełniąc 
służbę w  lo tn ic tw ie  polskim  przy RAF, a o k tó ­

rych  jest wzm ianka w  n in ie jsze j książce:

kp t. Antonow icz 
kp t. A rc iuszkiew icz 
sierż. Astrom ow iez 
por. Bernas 
sierż. Bocheński 
sierż. C up ryk  
sierż. Danielew icz 
ppor. Dubas 
m jr  E berhard t 
m jr  F lo rianow icz 
sierż. G ankow ski 
m jr  G aw likow sk i 
p łk  Gosiewski 
por. Habela 
sierż. H alam un 
kp t. Herm anow ski 
sierż. H orak 
por. I l iń s k i 
por. Jakim ow icz 
sierż. Januszkiew icz 
por. Jozepajt 
kp t. Karczew ski 
m jr  K ie lich  
por. K la t t  
sierż. Kocoń 
kp t. K ry ń s k i

sierż. Księżyc 
por. K uz ian  
sierż. Laskos 
sierż. Łydka  
sierż. M ałczyński 
kp t. M ia rczyńsk i 
sierż. M ońka 
por. M us ia ł 
kp t. N iko n o ff 
sierż. R u d lick i 
kp t. Rzepa 
por. Sadowski 
p łk  Skarżyński 
sierż. Słoma 
ppor. S m o lik  
por. S rzedn ick i 
por. Sokołowski 
por. S tabrow ski 
kp t. S te fan ick i 
por. Stępień 
kp t. Sukniew icz 
sierż. Teodorko 
sierż. W aśkow iak 
sierż. W itko w sk i 
sierż. Zem m ler 
sierż. Zubała

19 — O b yś  ż y l  w  c ie k a w y c h  czasach
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